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W Y S T Ą P I E N I E W Ł O C H Z LIGI N A R O D Ó W 
decus fc swą ogłos i ł Mussolini z&romadzonum tłumom 

z balkonu pałacu weneckiego w (ffzymie 
Mussolini z a a t a k o w a ł politykę Genewy oraz demokracie zachodnie 
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RZYM, 11 grudnia. 
(PAT) Dziś o godz. 10-ej wieczorem 

zebrała się wielka rada faszystowska, 
która postanowiła, aby 
WŁOCHY WYCOFAŁY SIĘ OSTATE

CZNIE Z LIGI NARODÓW. 
Ogłoszenie decyzji tej oczekiwane 

fiyło przez wielotysięczne tłumy, które 
zgromadziły się na placu weneckim o-
raz na sąsiednich ulicach. 

O godz. 10.05 ukazał się na balkonie 
pałacu weneckiego sekretarz generalny 
partii, minister Starace, który oznajmił, 
że wielka rada faszystowska jcduomyśl 
nie uchwaliła wystąpienie Włoch z Li
gi Narodów. Oznajmienie to powitane 
zostało burza wiwatów I okrzyków: de 
cyzja historyczna. 

Następnie , ukazał się na balkonie 
Mussolini,' który wygłosił do tłumu na-j 
jstępujace przemówienie: 

rada faszystowska przyjęła przez akla
mację, a którą wy przyjęliście okrzyka
mi entuzjazmu, nie mogła być dłużej 
odkładana. W ciągu wielu lat wobec 
całego świata dawaliśmy dowód nie
słychanej cierpliwości. Nie zapomnieliśr 
my i nie zapomnimy haniebnych usiło
wań uduszenia gospodarczego narodu 
włoskiego, przygotowywanych w Ge
newie. Niektórzy jednak przypuszcza
li, że w pewnej chwili Liga Narodów 
wystąpi z gestem odszkodowania, któ
ry należało wykonać. Nie uczyniła tego, 
nie chciała tego uczynić. Dobre zamia
ry pewnych rządów nikły z chwilą, gdy 
delegaci ich wchodzili w kontakt ze zło 
wrogim środowiskiem genewskim, kie
rowanym przez ukryte siły wrogów na
szych Włoch, naszej rewolucji. Czyż w 
tych warunkach obecność nasza na pro-
gti genewskim była nadal do zniesie
nia? Nasz sposób postępowania i nasz 
temperament żołnierski cierpiały z tego 

- * **** !• • 1 _ • 1 _ „Decyzja historyczna, którą wielka powodu. Zbliżała się godzina, kiedy 

całego świata, a którego następstwa nie 
dają się jeszcze przewidzieć. Jednako
woż nie porzucimy 
NASZYCH ZASADNICZYCH DYREK

TYW POLITYCZNYCH, 
zmierzających do współpracy 1 pokoju. 
W ostatnich czasach daliśmy dobitny 
dowód tego, gwarantując pokój na Mo
rzu Adriatyckim. 

Groźby, które od czasu do czasu 
słychać, a które będą jeszcze częstsze 
być może ze strony państw, t. zw. wiel
kich demokracyj, pozostawiają nas zu
pełnie obojętnymi. Nic nie da się zrobić 
przeciwko narodowi, zdolnemu jako na
ród włoski do wszelkich poświęceń. 

Atamy armię w powietrzu, ua ladzie 
i morzu, armie liczne 1 zaprawione w 
dwóch zwycięskich wojnach, ale jesteś
my ożywieni przede wszystkim duchem 

trzeba było dokonać wyboru, stojąc 
wobec dylematu: 

W LIDZE NARODÓW, CZY POZA 
LIGA? 

W tym miejscu Mussolini zwrócił się 
do tłumu z zapytaniem: 

— Czy w Lidze? — odpowiedziały 
długotrwałe okrzyki: nic. — Ustąpić z 
Ligi? — długotrwałe okrzyki: tak. 

A więc mówimy — dosyć i oddala
my się bsz wszelkiego żalu od te] chwie 
jącej się świątyni, w której nie pracuje 
się dla pokoju, lecz przygotowuje się 
wojnę. 

Jest poprostu śmiesznym przypusz
czenie i twierdzenie, iż na nasze stano
wisko wpłynęły jakieś presje. Żadnych 
presyj nie było i nie mogło być. Nasi 
koledzy z osi Berlin — Tokio zachowy
wali, 1 to jest prawdą, jaknajwiększą 
dyskrecję. 

Ustąpienie Włoch z Ligi Narodów bohaterskim naszej rewolucji, której ża-
Jest wydarzeniem o wielkim znaczeniu dna siła ledzka na świecie nie będ/te 
historycznym, które zwróciło uwagę mogła złamać. 

K R Ó L WIKTOR E H E L CESAR 
Włochy mają zwrócić Niemcom kolonie Dżubaland w Afryce 

Paryż, 12 grudnia. 
(PAT) Cała uwaga i zainteresowanie 

fcó? politycznych Paryża zwrócona jest 
dzisiaj na Rzym. Za rzecz pewną ucho
dzi wystąpienie Włoch z Ligi Narodów 
1 z międzynarodowego biura pracy. Ży
wo dyskutowane są ewentualno dalsze 
konsekwencje kroku włoskiego, a prze
de wszystkim czy pójdą one w kierun
ku wycofania się również z komitetu lon
dyńskiego, co zdaniem kół paryskich 
zdaje się zapowiadać artykuł p. Fari-
nacci, członka wielkiej rady faszystow
skiej, który to artykuł ukazał się wczo
raj, a który atakował na równi z Ligą 
Narodów komitet londyński, jakoby wy
twór ducha genewskiego, który udowo
dnił raz jeszcze bezpłodność i bezsiłę 
Ligi Narodów. Mniejsze zainteresowanie 
budzi ewentualność zmian ustrojowych 
we Włoszech, mianowicie kwestia zmia
ny konstytucji czy też ewentualność o-
głOszonla cesarstwa włoskiego (dotych
czas, jak wiadomo, król włoski nosi ty
tuł cesarza tylko w charakterze władcy 
Abisynii). Obecnie, jak zapowiadają w 
kuluarach parlamentarnych Paryża, na
stąpiłaby zmiana i całe państwo włoskie 
ogłoszone by zostało imperium, a król 
włoski przyjąłby 

^ ' T U L CESARZA ITALII. 
WIęks>v zainteresowanie od tych za
gadnień ustrojowych bmlzl pogłoska, ja
ka się pojawiła dzisiaj w Paryżu, że 
Mussolini w swym wieczornym przemó-
M leniu zadeklaruje uroczysty zwrot 
Niemcom przez Włochy dawnej kolonii 
przedwojennej Niemiec w Afryce — 
Dzubalandu-

Jest to jedna z kolonii niemieckich, 
która w wyniku wojny światowej zosta
ła przyznana Włochom. Dżubaland po
wożony jest na wybrzeżu Oceanu Indyj
skiego, jest zarówno pod względem te
rytorialnym, jak 1 pod względem bo
gactw ekonomicznych obiektem niemal 
bezwartościowym, niemniej sam gest 

włoski traktowany jest jako duża zło 
śliwość pod adresem Francji i Anglii, 
który to gest w znaczeniu psychologicz
nym może utrudnić pozycje Francji i An-
g'il w dalszym rozwoju rozmów, nawią
zanych przez wizytę lorda Halifaxa. W 
kołach parlamentarnych w każdym ra
zie panował dziś nastrój pesymizmu 1 

pewne zdenerwowanie w przekon3nli, 
że wieczorna manifestacja rzymska w 
każdym razie odbije się ujemnie na sytu. 
acji Ligi Narodów I może wywołać pe
wne komplikacje w dalszym rozwoju 
pertraktacji o generalne uregulowanie 
zagadnień europejskich, podjętych przez 
Londyn. 

l i i ! D U I M S I M l i i 
P r a s a a n g i e l s k a o ostatnich posunięciach p o l i t y c z n y c h R z y m u 

fis 
Londyn, 11 grudnia. 

(PAT) Prasa angielska najwyraźniej 
ignoruje nieoficjalną zapowiedź wystą
pienia Włoch z Ligi Narodów. Wczo
rajsza prasa ograniczyła się do paru po
głosek, powtórzonych przeważnie za 
prasą francuską, ale żaden z poważnych 
dzienników angielskich nie poświęcił tej 
sprawie własnego komentarza redak
cyjnego. Dziś znów w dziennikach an

gielskich nie zamieszczono żadnych ar 
tykułów na ten temat. 

„Times" w depeszy z Rzymu wyra
ża jedynie opinię, że trudno uwierzyć, 
aby przygotowanie do nadania sprawie 
wystąpienia tak wielkiego rozgłosu by. 
ło czynione, gdyby chodziło jedynie o 
oznajmienie wystąpienia Włoch z Ligi 
Narodów, albowiem dla większości na-

I rodu włoskiego decyzja ta nie oznacza 

Zatarg w adwokaturze 
rozpatrzy s p e c j a l n i e p o w o ł a n a k o m i s j a 
Warszawa, 11 grudnia. 

Naczelne władze palcslry ukonstytu
owały specjalną komisję, która ma roz
patrzeć zatarg, jaki powstał w stołecz
nej palestrze w wyniku ostatnich wybo
rów 1 złożenia mandatów przez kilkuI borczym. 
członków warszawskiej rady. adwokac-1 

klej, należących do Związku Adwoka
tów Polskich. 

Do komisji weszli adwokaci, należą
cy wyłącznie do takich rad adwokac
kich, które nie są objęte zatargiem wy-

różnicy w stanowisku, zajmowany ai 
przez Włochy wobec reszty świata. 

„Daily Telegraph" w depeszy z Ber
lina twierdzi, że Niemcy wolałyby, aby 
Włochy pozostały w Lidze w obeci.-J 
bezczynnej roił. bo ułatwiłoby to ewc i-
tualny powrót Niemiec do Genewy, gdy 
by żądania Hitlera uległy zaspokojeni::. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, że 
krok Hitlera spowodowany jest ponie
kąd wizytą lorda Haliiaxa, rozmowa-ni 
francusko - angielskimi i spotkaniem 
min. Delbosa z Neurathem. Mussolini 
pragnie — twierdzi korespondent ber
liński „Daily Telegraph" — zablokować 
w ten sposób wszelką samodzielną dro
gę powrotu Niemiec do Genewy. 

Poza tymi dwoma depeszami nie ma 
w prasie londyńskiej w ogóle wzmian-
ki o zapowiedzianym kroku Miissollnlc-
go. Obojętność ta jest b. znamienna i 
odpowiada stanowisku, zajmowanemu 
paogół w sferach urzędowych. 
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ZJAZD k o n s e r w a t y s t ó w 
odbędzie s i ę dziś w Warszawie 

Warszawa, 11 grudnia. 
W niedziele dnia 12 b. m. odbędzie 

!»łę w Warszawie po raz pierwszy od 
kliku lat walny zjazd przedstawicieli 
politycznych ugrupowań konserwatyw
nych. Zjazd, który ma obradować pod 
przewodnictwem senatora ks. Janusza 
Radziwiłła, zapowiada się c iekawie ze 
względu na starcia jakie ostatnio wy
nikły w odłamie z a c h o w a w c z y m , na tle 
ostatnich wydarzeń politycznych. 

U W A G A ! ! ! 
PROSIMY UWAŻNIE PRZECZYTAĆ.— 

P o w s z e c h n i e przyjęło s ię u n a s (w Łodzi) , że w d u ż y m 
i e l e g a n c k o u r z ą d z o n y m sk lep ie , a z w ł a s z c z a sk lep ie po ło 
ż o n y m przy ulicy P i o t r k o w s k i e j , w s z y s t k o m u s i być d rog ie . 
J e s t t o j ednak pojęc ie b a r d z o m y l n e , gdyż d u ż a f i rma z a k u 
pując w ie lk i e i lości p r o w a d z o n y c h a r t y k u ł ó w w p r o s t ze ź r ó 
d ł a — od w y t w ó r c y — n a b y w a t an i e j I przy d u ż y c h o b r o t a c h 
r ó w n i e ż t a n i o sp rzeda j e . 

D la t e g o t eż p r o s i m y p r z e k o n a ć s ię , że w f irmie 

Umorzenie spraw po
datkowych 

ks. Pszczyńskiego 
Warszawa, 11 grudnia. 

Donoszą z Katowic, że w rezultacie 
długotrwałych pertraktacyj ostatecznie 
doszło do załatwienia znanej sprawy po 
datkowej ks. v. Pless. Wszelkie proce
sy sądowe, wynikłe na tym tle, zostały 
umorzone. Sprawy ks. v. Pless prowa
dziła kancelaria adwokacka mec. Pa-
schalskiego. 

L o t n i k f r a n c u s k i C o d o s 
przeleciał 25 tysięcy kilometrów 

Paryż, 11 grudnia. 
(PAT) Na lotnisku Le Bourget wylą

dował samolot „Chef Pllote Guerrero", 
na którym lotnik Codos przeleciał 25 ty
sięcy kilometrów do Ameryki Południo
wej i z powrotem. 

B a J d u r v o n S c h l r a c h 
jedzie do Rumunii 

Stambuł, 11 grudnia. 
(PAT) Przewódca młodzieży Rzeszy 

Baidur von Schlrach, przybył wczoraj 
wieczorem wraz z otoczeniem do Stam
bułu. Dziś w południe Baidur von Sclń-
racli wyjedzie do Bukaresztu, 

S i a t e k a m e r y k a ń s k i 
z SOD pasażerami osiadł na 

mieliźnie 
Nowy, Jork, 11 grudnia. 

(PAT) Amerykański statek „ P r e z y 
dent Hoover", na którego pokładzie ?.naj 
duje się 400 członków załogi i 600 pa
sażerów, osiadł na mieliźnie na połud
niowy wschód od Foromzy, w okolicy 
wyspy Hoishoto. Pasażerom udało się 
wysiąść na ląd. „Prezydentowi Hoove-
rowi" pośpieszyły z pomocą 4 statki a-
roerykańskie i j°don nimiiecki. 
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P o z a t y m z a o p a t r z y l i ś m y n a s z sk lep , z uwag i n a n a d 
c h o d z ą c e świę t a , w wielki wybór wsze lk i ego rodza ju a r ty 
ku łów e l ek t rycznych , w c h o d z ą c y c h w z a k r e s g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o , wielki w y b ó r żyrandol i i l a m p s t y l o w y c h i n o 
w o c z e s n y c h , o raz wsze lk ie typy r a d i o o d b i o r n i k ó w f i rm: 
Phi l ips — Elekt r i t — T e l e f u n k e n — CapeUo — i innych . 
Również p o s i a d a m y duży w y b ó r e l e k t r y c z n y c h ś w i e c z e k 
c h o i n k o w y c h . 

PROSIMY ODWIEDZAĆ NASZ SKLEP. 
OGLĄDANIE NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA. 

T o w a r s o l i c S n y — -
S p r z e d a ć 

C e n y 
n a r a t y 

n i s k i e 

M a r s z . Ś m i g ł y - R y d z 
n a Z a m k u 

Warszawa, 11 grudnia". 
(PAT) Pan Prezydent R. P . przyjął 

w dniu dzisiejszym p. Marszałka Ed
warda Śmigłego-Rydza. 

N o w a l i s t a 
pozbawionych obywate ls twa 

Rzeszy 
Berlin, 12 grudnia. 

(PAT) Nowa lista pozbawionych oby
watelstwa Rzeszy, ogłoszona dziś przez 
„Reichsanzeiger", zawiera 25 nazwisk. 
Pozbawienie obywatelstwa rozciąga się 
również na szereg krewnych wymienio
nych w liście osób. Wśród pozbawio
nych obywatelstwa znajduje się niejaka 
•'tanisława Toefke Hahmer, urodzona w 
Grodzieńszezyźnie. 

R u c h s t r a j k o w y w C z e 
c h o s ł o w a c j i 

Praga, 11 grudnia. 
(PAT) Ruch strajkowy w Czecho

słowacji wzmaga się coraz bardziej. 0 -
statnio demonstrowali pomocnicy han
dlowi w liczbie 1500 osób, żądając pod
wyżki płac i grożąc strajkiem. W miej
scowości Galanta robotnicy rolni rozpo
częli strajk. Również w Brnie toczą się 
rokowania o płace 30.000 robotników 
leśnych. Ponieważ właściciele lasów od 
rzucili żądanie robotniów, sytuacja jest 
naprężona i socjalistyczni posłowie za
grozili strajkiem. 

Wielkie manewry 
armii amerykańskiej 

N o w y Jork 12 grudnia. 
(PAT) „New York Times" donosi, że 

na wiosnę przyszego roku marynarka 
amerykańska zamierza urządzić we 
wschodniej części Oceanu Spokojnego 
największe manewry morskie w dzie
jach Ameryki. W manewrach łych ma 
wziąć udział 175 okrętów wojennych, 
500 samolotów i około 60 tys. iudzi. 

A n g i e l s k i s a m o l o t b o m 
b o w y r o z b i ł się 

Londyn, 12 grudnia. 
(PAT) Dziś z rana rozbił się w W e y -

mouth brytyjski samolot bombardujący. 
Załoga poniosła śmierć na miejscu. Jest 
to 89-ta katastrofa brytyjskiego samolo
tu wojskowego w ciągu roku. W kata
strofach tych zginęło ogółem 145 ludzi. 

G a r a ż z a w a l i ł s i ę 
grzebiąc 20 osób 

Królewiec, 12 grudnia. 
(PAT) Donoszą z Kowna, że doszło 

tam dziś do wielkiej katastrofy budo
wlanej. Będący już na ukończeniu wie
lopiętrowy miejski garaż samochodowy 
zawalił się. Z gruzów wydobyto dotych
czas 4 zabitych i 16 rannych. 

mm 

Światowa zmowa nafciarzy 
Rodzi s i ę n a j p o t ę ż n i e j 

Królowie nafty mają swoje kłopoty, 
1 to wcale nie najmniejsze. Posiadając 
w swym ręku najbardziej dziś poszuki
wany produkt ziemi, dysponują wpraw
dzie wielką potęgą techniczną, ekono
miczną i polityczną nawet, ale to nie ra
tuje ich bynajmniej od zmartwień i trosk 
dnia codziennego. 

Nafta jest dziś krwią życia ekono
micznego. Cała nieomal nowsza flota 
handlowa świata porusza się przy po
mocy motorów ropnych. Ruch samo
chodowy opiera się na konsumcll ben
zyny. Lotnictwo również. W przemy
śle zastosowanie motorów Diesla jest 
wszechstronne. Wojny nic można żadną 
miarą prowadzić bez nafty, skoro wszy
stkie armie świata są w wysokim stop
niu zmotoryzowane. Odyby królowie 
nafty byli w stanie odmówić państwom, 
nr jhcym chętkę do wojny, dostawy naf
ty i produktów naftowych, wojna była-
l-y zlikwidowana.., Tak wielka jest po-
te.ira. którą dysponują ci posiadacze ko-
nalni ropy. Mimo to panują wśród nich 
nastroje raczej przygnębione... 

s z y k a r t e l na ś w i e c i e 
Ody Rockefeller przed laty kilku

dziesięciu opanował prawie całą pro
dukcję naftową Stanów Zjednoczonych, 
był on królem rynku i dyktował ceny. 
Na tym faktycznym monopolu też zrobił 
swój olbrzymi majątek. Wówczas pro
dukowali naftę jeszcze tylko Rosjanie, 
i to w niewielkich ilościach. Od tego cza
su Jednak wiele się zmieniło. Stany dys
ponują obecnie nie większą kwotą, niż 
60 proc. całej produkcji światowej ropy. 
Reszta przypada na Amerykę Południo
wą, Europę. Azję i Oceanię. Obok Stan? 
dard Oil stoi potężny konkurent w po
staci Royal Dutch, na czele z miliarde
rem Deterdingiem oraz Anglo-lranian w 
Persji, dysponujące jeszcze niezbadany
mi ale olbrzymimi bogactwami naftowy
mi. Sowiety zainwestowały kolosalne su
my w swe kopalnie nafty i dziś odgry
wają w tej produkcji dużą rolę. Nie trze
ba również'lekceważyć ropy rumuńskiej. 
Krótko mówiąc, mimo olbrzymiego ?$• 
potrzebowania, więcej się produkuje, niż 
zużywa... I ceny spadają. 

Najgorsze jednak dla królów nafto

wych jest to, że konkurują oni między I 
sobą. i 

Nic dziwnego, że w okresie, kiedy na-
całym świecie tworzą się kartele, i kró-i 
Iowie nafty postanowili naradzić się nad 
sytuacją i znaleźć jakieś wyjście... kar
telowe. Właśnie w New Yorku odbywa 
się taka konferencja trzech potęg świa
towych w dziedzinie nafty. Być może, 
że dojdą do porozumienia. Ale na tym 
nie kończą się ich kłopoty. Chodzi o to, 
że Rosja nie chce wstąpić do międzyna
rodowego kartelu. Jakoś niewygodnie 
jej.. Nie na rękę siadać do stołu z reki
nami największego kapitału i umawiać 
się. jak podnieść rentę kapitalistyczną 
z kopalni... Ale i na to znajdzie się rada. 
To, co Rosja konsumuje wewnątrz niko
go przecież nic obchodzi. Nie trzeba tyl
ko aby eksportowała po tanich cenach. 
A więc najprościej zrobić z nią interes 
i uzyskać monopol na wywóz nafty ro
syjskiej. Wtedy będzie można nadwyż
kami rosyjskimi dysponować tak. jak 
każdorazowo nakaże sytuacja. Będzie 
można nawet całą produkcję kupować i 
tymczasem magazynować ją, nie wy
puszczając na rynek, aby nie psuć ceny 
Będzie można także zmniejszyć własną 
produkcję a sprzedawać naftę rosyjską. 
Nie chodzi przecież o to, wiele się wy
dobędzie dóbr z łona ziemi, ale o to, wi*» 

le się zarobi... Rosja prawdopodobnie 
zgodzi się na taki interes. Dewizy y/pły
wać będą zupełnie pewnie, kłopotów nie 
będzie, a ostatecznie cóż to obchodzi pa
nów z Kremla, jaki użytek robi się z ro
syjskiej nafty na szerokim świecie... 

Na razie są to jeszcze luźne projekty, 
tajemnicze niedomówienia, pogłoski. — 
Nafta, tak samo zresztą, jak i inne dzie
dziny kartelowe nie lubi oficjalnoścl, 
wielkich publicznych dyskusji, całego 
tego blichtru, jakim otacza się dyplo
macja. Interesy najlepiej robi się po ci
chutku. Dlatego też nie wiadomo, zupeł
nie, w Jakim stadium znajdują się obec
nie obrady. Nie wiadomo kiedy, Jak i co 
nagle pewnego dnia królowie nafty pod
piszą jakiś świstek papieru, który będzie 
dochowany o wiele solidniej, aniżeli 
wszystkie traktaty pokojowe. Na mocy 
tej umowy olbrzymia potęga, jakby no
we mocarstwo narodzi się na ziemi. 
I będzie rządzić z ukrycia i w wielkie) 
tajemnicy, a ludzkość ani się spostrzeże, 
gdy znajdzie się we władzy niewidzial
nego mocarza. 

Nie tylko dlatego, że więcej będzie 
płacić za naftę, benzynę 1 smary, ale że 
i polityka będzie z musu wędrować czę
sto tymi ścieżkami, które wskaże im 
wielki światowy trust naftowy... 

G. L. 
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P r o c e s o zajścia w Przytyku Marzenia gwiazdkowe spełni 
książeczka premiowana P. K. O. V-tej serii 

z n a j d z i e s i ę z n o w u przed S ą d e m N a j w y ż s z y m 
Warszawa, 11 grudnia. 

Sprawa o słynne zajścia w iniastecz 
ku Przytyk, pow. radomskiego, znaj
dzie się dnia 17 stycznia 193S r. po raz 
piąty na wokandzie sądowej. Izba Kar
na Sądu Najwyższego rozpatrywać bę
dzie mianowicie w tym dniu drugą z ko 
lei skargę kasacyjna wniesioną przez 
trzech czołowych skazanych, a miano
wicie: Leski, Frydmana 1 Kirszencwaj-

do 7 lat ga, którym wymierzono karę 
więzienia. 

Równocześnie znajdzie sie w Sadzie 
Najwyższym wniosek o rewizję procesu 
oskarżonego Szulima Leski. Wniosek 
ten opiera się na matematycznych obli
czeniach skutku strzałów, któte miały 
spowodować śmierć ś. p. Wieśniaka. 

Sprawa przytycka obejmuje już o-
becnle 12 tomów akt i dokumentów. 

Vi 

Karo Franck 
iiiiiiiiiini 

Zima! Śnieg! Za niespełna dwa ty
godnie Boże Narodzenie! Zbliżają się 
najpiękniejsze, najradośniejsze święta w 
roku. W sklepach zaczął się charakte
rystyczny ruch przedświąteczny, roz 
myślą się już nad podarkami dla na 
szych najbliższych i najmilszych. 

Wśród wielu podarków najpopular
niejszym będzie w tym rokij nowa ksią 
żeczka premiowana V-tej serii, wpro
wadzona niedawno przez P . K. O. Po
siada ona specjalne zalety, dzięki któ
rym nadaje się najlepiej na gwiazdkowe 
prezenty. Wierzymy, że Gwiazdka 
przyniesie nam szczęście, składamy so
bie życzenia, a książeczka premiowa 
właśnie może je spełnić. 

Co 3 miesiące bowiem P.K.O. losuje 
między posiadaczy książeczek kilku-
dziesięclo i kilkuset złotowe premie, po
zwalając urzeczywistnić wiele marzeń, 
snutych przy wigilijnym drzewku. Nie
zależnie zaś od premii, drogą drobnych 
wkładek miesięcznych przez 114 miesię
cy urośnie kapitał 600 złotych, jaki wy
płaci nam P.K.O. po upływie tego czasu. 

Dla wyrobienia książeczki premio
wanej na nazwisko, wskazane przez nas 
w zgłoszeniu o książeczkę, wpłacamy 5 
złotych, jako pierwszą wkładkę. Dalsze 
wkładki właściciel książeczki wpłaca co 
miesiąc, ale rmżcniw dla podniesienia 

wartość p rezen tu , w n i e ś ć od razu kil
ka, czy ki lkanaście wk ładek z gó ry . pud 
warunkiem, że d o k o n a m y w p ł a t y w 
Centrali lub w j ednym z Oddz i a łów 
P. K. O. 

. Książeczka p r e m i o w a P. K. O. V se
rii jest podarkiem d o s t ę p n y m dla w s z y 
stkich. Każdy może ją p r z y g o t o w a ć na 
prezent i każdemu można ją of ia rować 

Książeczka p r e m i o w a n a nadaje się 
szczególnie jako podarek dla młodz ieży . 
Miesięczne wpłacanie 5-cio złotowej 
wkładki ma znaczenie wychowawcze: 
przyzwyczaja do systematycznego osz
czędzania, a nadzieja premii jest zachę
tą do wytrwania w oszczędności. 

Nakoniec, g d y książeczka premiowa
na V-tej serii przynosi tyle korzyści, 
przygotowując podarki dla Innych, pa
miętajmy i o samych sobie. Od szczę
śliwego dnia Gwiazdki rozpocznijmy 
zbieranie kapitału i dzięki miesięcznej 
5-cio złotowej wkładce włączmy się do 
kręgu tych, pomiędzy których sypią rfę 
losowane co 3 miesiące premie. Co 3 
miesiące mamy poważne szanse zdoby
cia premii, a po 114 miesiącach otrzymu
jemy 600 złotych, lub nawet 1 . 0 0 0 ^ 
Jeżeli los przyzna nam ostatnią specjal
ną premię (400 zł.) jak"o nagrodę za wy
trwałość w oszczędzaniu. 

Bojówki oenerowskie na wyższych uczelniach 
napadają na studentów - Żydów. — Wznowienie wykładów na po

l itechnice lwowskiej . — Dwaj studenci żydzi pobici 
Warszawa, 11 grudnia. 

W dniu dzisiejszym rektor Szkoły 
Głównej Handlowej, J. M. p. prof. Ma
kowski, przyjął delegację studentów Ży 
dów na specjalnej audiencji. Delegacja 
przedstawiła szczegółowo wypadki 
czwartkowych zajść, z podaniem naz
wisk pobitych Żydów, jako też i naz
wisk sprawców napadów. 

Żydzi prosili p. rektora, ażeby im 
zagwarantował bezpieczeństwo na u-
czclni i umożliwił normalne, odbywanie 
studiów. 

P. rektor oświadczył, że w tych wa
runkach, jakie się obecnie wytworzyły 
na uczelni, nie może zagwarantować 
bezpieczeństwa. 

Jako szczegół charakterystyczny na
leży dodać, że delegaci Żydzi pod es
kortą woźnych opuścili gmach uczelni;! 
do której nie są Wpuszczani. 

Warszawa, 11 grudnia. 
Dziś odbyło się zebranie żydowskiej] 

młodzieży akademickiej wszystkich wy
działów uczelni. 

Na zebraniu tym powzięto rezolucje 
występujące przeciwko „Dniom bez Ży 
dów", praktykowanym na uczelniach. 

Żydowska mlodzeiż akademicka 
zwraca uwagę całego ogółu, na bezkar
nie grasujące bojówki, które teroryzują 
życie akademickie na wyższych uczel
niach. Rezolucja w końcowej swej czę
ści opiewa, iż żydowska młodzież aka
demicka, świadoma swej roli w walce 
o równouprawnienie ludności żydow
skiej, o demokrację i wolność nauki, od
powie solidarnie na wszelkie próby ru
gowania jej z uczelni w szczególności 
zaś na „Dni bez Żydów". 

Warszawa, 11 grudnia. 
Dziś na dziedzińcu Uniwersytetu Jó

zefa Piłsudskiego zostali napadnięci 
przez bojówkarzy dwaj studenci Żydzi 
wydziału prawa, Jerzy Polirsztok i A-
ron Nerbel. Ten ostatni został tak cię
żko poturbowany, że odwieziono go do 
szpitala św. Rocha. 

Należy dodać, iż studenci z pod zna
ku ONR utrudnili dziś wejście Żydom 
do gmachu audytoryjnego, gdzie odby
wały się egzaminy poprawkowe prof. 
. luny. 

- v Warszawa, 11 grudnia. 
.W c. Lelnl Politechniki Warszaw

skiej, gdzie dotychczas wszyscy studen 
et bez różnicy na wyznanie i narodo
wość mogli zajmować dowolnie miej
sca, wprowadzono obecnie ławki ozna
czone literami 13 i W. przy czym litera 
W oznacza miejsca dla studentów Ży
dów Wzajemnej Romocy.' 

Warszawa, 11 grudnia. 
Do Warszawy nadeszła wiadomość, 

iż studenci Żydzi Wyższej Szkoły Bu
dowy Maszyn w Poznaniu w dalszym 
ciągu słuchają wykładów stojąc i jak 
dotychczas, 
natrafiają. 

na żadne przeszkody nie 

Lwów, 11 grudnia. 
Zgodnie z zarządzeniem rektora Jo-

szła, wznowione zostały dziś wykłady 
na politechnice lwowskiej,, przy czym 
studenci wszechpolscy zajmowali miej

sca po prawej stronie sali, a Żydzi słu
chali wykładów stojąc. 

Studenci Żydzi uchwalili nie stoso
wać się do zarządzenia ławkowego rek
tora Joszta, do którego udała się dele
gacja, celem wyjaśnienia swego stano
wiska. 

Rektor oświadczył, że posunięcie to 
ma charakter porządkowy. 

Na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
wykłady są w dalszym ciągu zawieszone. 
Odbywają się jedynie egzaminy na wy
dziale humanistycznym. 

& 3 E 5 VITA-KOTWICA Spółka Akcyjna 
podaje do wiadomości, iż biura Oddziału w Łodzi p r z e n i e s i o n e zostały z dotychczas 

zajmflwanego lokalu przy ul. Piotrkowskiej Nr. 118 do nowego lokalu 

p r z y u l . P I O T R K O W S K I E J N r 8 5 . 
Kierownik Oddziału w Łodzi 

S. CHINKES 
Kierownik Oddziału Miejskiego 

w Lodzi, W. NIEWIADOMSKI 

P o g r z e b o f i a r k a t a s t r o f y 
„ D o u g l a s a " 

odbędzie s i ę w e wtorek 
Warszawa, 11 grudnia. 

(PAT) Pobrzeg pilota „Lot" i dowód
cy załogi samolotu, który uległ kata-
stroile w Bułgarii, Tadeusza Dmoszyń-
skiego, oraz mechanika, Ryszarda Wa-
lentukiewicza, odbędzie się we wtorek, 
dnia 14 b. m. w Warszawie. 

Po nabożeństwie w kościele św. Ka
rola Boromeusza na Powązkach nastąpi 
uroczyste wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz wojskowy na Powązkach. 

Pogrzeb trzeciego członka załogi sa
molotu, radiooperatora, odbędzie się na 
cmentarzu w Dolinie, pod Stryjem. 

Pogrzeb dra Mieczysława Frejmana 
odbędzie się w Warszawie na cmentarz 
przy Okopowej dnia 14 bm. Wiktor Ra
kowski będzie pochowany w Wilnie. 
Trumna ze zwłokami p. Neugrossela, 
przewieziona została do Karlsbadu, 
gzdie nastąpi pogrzeb. 

P I 

P y j a m y 
S z l a f r o k i 

B o n i u p k I 
" P i o t r k o w s k a 671 

UCIECZKA POSŁA SOWIECKIEGO W GRECJI 
Przedstawiciel dyplomatyczny ZSRR zerwał stosunki ze swym rządem i wyje

chał z Aten do Paryża.—List Barmina do Ligi Obrony Praw Człowieka 
Kierownik poselstwa sowieckiego w 

Atenach, Aleksander Barnim, zgłosił dy
misję, zerwał stosunki ze swym rządem 
i wyjechał do Francji. 

Bariniu wystosował pismo, do Ligi 
Obrony Praw Człowieka, w którym tol żeń, których sobie nie szczędzili. 

piśmie pisze: 
„Moskiewskie procesy wywołują we 

mnie przygnębienie I oburzenie. Nie mo 
gę pogodzić się ze skazaniem starych 
wodzów rewolucji, pomimo samooskar 

ICKIC-H MfcYNOW P A R O W Y M 

B P O J K U f 

Wypadki ostatnich miesięcy nie po
zostawiają miejsca na złudzenia. Pozo
stawanie nadal w służbie Stalina zna
czyłoby dla ranie tyle co zdemoralizo
wać się do ostatnich granic. Musiałbym 
wziąć na siebie część odpowiedzialności 
za zbrodnie dzień w dzień popełniane na 
moim narodzie 1 moje ojczyźnie. Była
by to zdrada sprawy Socjalizmu, które] 
poświęciłem całe życie. 

Idę za głosem sumienia 1 zrywam % 
tym rządem. Zdaję sobie sprawę z nie
bezpieczeństwa, na Jakie się narażam, 
oraz wiem, że sam podpisuję na siebie 
wyrok śmierci. . Ale ta świadomość nie 
może zmienić linii mojego postępowa
nia. Rezygnuję z dobrodziejstwa niety
kalności dyplomatyczne] i pozostanę Je
dynie emigrantem politycznym, który 
oddaje się pod opiekę praw 1 opinii pu
bliczne] kraju, z którego gościnności ko
r z y s t a -
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ogrzeb Andrzeja Struga 
c z o n e t ł u m y k r o c z y ł y z a t r u m n ą w i e l k i e g o p i s a r z a . — 

Z w ł o k i z ł o ż o n e z o s t a ł y na c m e n t a r z u w o j s k o w y m 
WARSZAWA, 11 grudnia. 

(FAT) Dzisiejszy pogrzeb ś. p. An-
drzeja Strąga z a m i e n i ł się we wspaniałą 
mamies łac ję ku czci wielkiego pisarza i 
obywatela, bojownika walk o niepodleg
łość . 

O godz. 15-ej przed domem, w któ
rym zamieszkiwał wielki pisarz, za-
micuionyra na dom żałoby, poczęły się 
z b i e r E Ć delegacje związków literackich, 
członkowie rady Polskiej Partii Socjali
stycznej, socjalistyczne organizacje i de
legacje zawodowe, oświatowo-kultural-
ne, sportowe i młodzieżowe ze sztanda
rami spowitymi w kir. 

Z trybuny okrytej kirem, ustawionej 
przed domem, przemówił pierwszy wi
ceminister wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego proi. Alesandrowicz. 

Następnie w gorących słowach że
gnał Zmarłego w imieniu Polskiej Partii 
Socjalistycznej prezes C. K. W. Tomasz 
Arciszewski. 

Juliusz Kaden • Bandrowski, zabie
rając głos w imieniu Polskiej Akademii 
Literatury, powiedział m. in.: 

„Przeminiemy w następstwie poko
leń, imiona nasze pogrąży czas w ot
chłaniach niepamięci, lecz nie zdoła 
przenigdy z szeregu mitów polskich usu 
nąć nowych szczytnych postaci, które 
wprowadził do piśmiennictwa polskiego 
Andrzej Strug. To Andrzej Strug przy
wiódł między dawnych skrzydlatych ry
cerzy Sienkiewicza, między proroków 
Wyspiańskiego i między oftarników Że
romskiego tych trzech, szarych a zara
zem świetlanych: działacza, robotnika i 
chłopa, którzy w żołnierstwie cnoty, 
pracy i poświęcenia przyprowadzili na
ród aź na sam próg wolności. 

Odchodzi od nas człowiek prosty, 
c z u ł y , Irochany — wielkie dzieło zosta
je, by się rozrastać pośród pokoleń pol
skich r . r . ; p 2 c z e r s z ą mocą cnoty, pracy i 
pcś'..''';nerda''. 

W imieniu towarzyszy zesłania pisa
r z - , który i jak wiadomo, po rewolucji 
lCOf. r. skazany był na 5 lat zesłania do 
Archanielska, żegnał Zmarłego gen. 
Mr.riusz Zaruski, wspominając Slruga-
zesłaóca, a następnie Struga-Beliniaka, 
clona I-cj brygady. 

Hołd wysiłkowi twórczemu ^ Struga 
złożył w imieniu Zw. Zaw. Literatów 
Polłikich Jan Nepomucen Miller. 

W dalszym ciągu hołd obywatelskim 
cnolcn) zmarłego pisarza składali: w 
imieniu Komisji Centr. Związków Za
wodowych Jan Kwapiński, w imienia 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze
go, którego jednym z założycieli był 
Strug - Zygmunt Piotrowski. 

Przy dźwiękach pieśni żałobnych, od' 
śpiewanych przez chór młodzieży robot 
niczej począł się formować imponujący 
kondukt żałobny. 

Pogrzeb odbył się z honorami woj-

Niezapomnlany „Czemp" 
WALLACE 

skowymi. Trumnę ustawiono na lawe-1 wzięło udział razem kilka tysięcy osób 
cie armatniej, a poprzedzał ją szwadron ruszył w stronę placu Marszałka Piłsud-
honorowy szwoleżerów, a niesiono rów
nież krzyż „Virtuti Militari". Trumnę 
otoczył oddział straży pożarnej z zapa
lonymi pochodniami. ' 

Otwierały kondukt delegacje z wień
cami i delegacje sztandarowe. Niesiono 
wieniec od Polskiej Akademii Litera
tury, Pen Clubu, Beliniaków, organiza-
cyj literackich i stowarzyszeń i związ
ków socjalistycznych. 

W kondukcie żałobnym kroczyły nie 
zliczone poczty sztandarowe, wśród któ
rych znajdowały się sztandary Zw. Le
gionistów ,P. O. W-, Zw. Rezerwistów, 
Zw. Byłych Więźniów Politycznych oraz 
związków i organizacyj, delegacyj pro
wincjonalnych socjalistycznych oraz 
orkiestry wojskowe i robotnicze. Sztan
dary były spowite w kir. Kirem rów
nież przysłonięte były latarnie na całej 
drodze konduktu. 

Kondukt pogrzebowy, w którym 

skiego, gdzie zatrzymał się na chwilę 
przed grobem Nieznanego Żołnierza, 
przed którym płonęły znicze. Następnie 
zatrzymał srfę jeszcze na chwilę przed 
gmachem teatru narodowego, z balkonu 
którego rozległy się dźwięki marsza ża
łobnego Chopina w wykonaniu orkiestry 
miejskiej. 

Wzdłuż całej trasy konduktu na uli
cach ustawiły się tłumy publiczności, 
pragnącej złożyć ostatni hołd zmarłemu 
pisarzowi. 

Z Placu Teatralnego kondukt ruszył 
na cmentarz wojskowy na Powązkach, 
gdzie z honorami wojskowymi truuinę 
złożono do grobu. 

Pogrzeb ś. p. Andrzeja Struga odbył 
się na koszt ministerstwa wyznań reli
gijnych i oświecenia publicznego oraz 
zarządu m. st. Warszawy. Organizacją 
jego zajmowała się Polska Partia Socja
listyczna. 

Polecamy specjalne: Koniaki V. 0 . S. i 5 gwiaz
dek. 

Żądać wszędzie! Przedstawiciel: Józef Mar
cinowski, Łódź. Cegielniana 82, teł. 261-99. 

B E E R Y 
w swe) najnowsze! kreacji w filmie p. .t 

W I Ę Z Y 
Ł0SC1 

osnutym na tle znanej amerykańskiej 
powieści Walter Rubena 

S T A R Y 
I J A C Z Y N A 

W następnym programie 

E&flAIA „ E U R O P A " 

sarz polski Andrzej Strug na łożu śmierci. 

i Q G - o s o b o W e s a m o i o t y 
p a s a ż e r s k i e 

dla komunikacji przez Atlantyk 
Paryż, 12 grudnia. 

(PAT) Prasa paryska donosi, że a-
merykaiiskic linie lotnicze „Pan - Amé
ricain Air - Ways" ogośiły przetarg 
między 8-iniii amerykańskimi fabryka
mi samolotów na konstrukcję samolotów 
transatlantyckich, z których każdy ma 
być zdolny do pomieszczenia 100-tu pa
sażerów, 16-tu członków załogi i będzie 
mógł osiągać 440 kilometrów na godzi
nę. Aparaty te mają być przeznaczone 
na uruchomienie stałe] komunikacji lot
niczej między Ameryka a Europa, tak, 
aby przelot z Nowego Jorku do Londynu 
odbywał się w ciągu 14-tu do 15-tu go
dzin. Pierwsze zamówienie ma objąć 
15 tego rodzaju samolotów, które by 
podjęły służbę z początkiem roku 1941. 

Londyn, 11 grudnia. 
(PAT) Ofiary katastrofy kolejowej 

pod Castlecary są obecnie Identyfikowa
ne. Zwłoki sa tak dalece zniekształcę* 
ne, Iż przeprowadza się Identyfikację, 
na podstawie dokumentów osoblstycŁ 
Dotychczas nie zdołano zidentyfikował 
5 mężczyzn 1 4 kobiety. Olbrzymią wif« 
kszość ofiar stanowią Szkoci. Dotyoh* 
czas wśród ofiar katastrofy nie znafezio 
no ani jednego cudzoziemca, 

S t r z a ł y na dancingu w W a r s z a w i e 
33-letni p r z e m y s ł o w i e c J a n Cobel c i ą ż k o r a n n y 
Warszawa, 11 grudnia. 

Nocy wczorajsze] lokal dancingowy 
„Kakadu" w Warszawie był widownią 
krwawe] awantury. Około godziny 1-e] 
po północy do dancingu przyszedł prze
mysłowiec 33-letnI Jan Cobel, właści-

ciel fabryki. Kiedy p. Cobel wchodził strzelenia aresztowano, a rannego otf-
na salę, jakiś pijany osobnik podstawił 
mu nogę. Przemysłowiec upadł. Wywlą 
zała się sprzeczka, podczas które] na
pastnik wydobył rewolwer 1 trzykrotnie 
strzelił do przemysłowca. Jedna z k'ul 
zraniła p. Cobla w szy]ę. Sprawcę po

wieziono do lecznicy. 
Jak się okazało, strzelał student 

Szkoły Głównej Handlowe] w Warsza
wie, 28-letnl Stanisław Grzegorzewski. 
Stan Cobla jest ciężki. 

Handlarz żywym towarem utopiony w morzu 
Warszawa, 12 grudnia. 

Przed miesiącem znaleziono w Zato
ce Gdańskiej topielca. W kieszeniach 
Jego nie znaleziono żadnych dokumen
tów, które by wskazywały nazwisko to-
p ! t lca. 

Dopiero bliższe dochodzeni: pozwo
liło stwierdzić, że topielcem był znany 
i wielokrotnie notowany handlarz ży
wym towarem, obywatel argentyński, 
Józef Kapłański, pochodzący z Wilna. 

Kapłański, gnany w świecie prze-

Gdy płucom tchu brakuje... 
a ciężar przygniata piersi, to znak*, ze płuca l l c iw cierpieniom płucnym ze znakiem ochron-
drogi oddechowe niedomagają. Kaszel, chrypka, nym „Pulmosa", zawierające rzadką roślinę 
zaflegmlenle, nieżyt oskrzeli, duszność — oto chińską Schin-Schen łagodzą cierpienia. Do na-
dalsze objawy. Zioła magistra Wolskiego prze-1 bycia w aptekach i drogeriach. 

p r z e z s w e g o s p ó l n i K a ? — Z w ł o K i K a p ł a ń s k i e g o z n a l e 
z i o n o w z a t o c e g d a ń s k i e j 

stępców pod przezwiskiem „Josek prze
mytnik", przybył niedawno do Polski 
i spotykał się bardzo często ze su te ne
rem i właścicielem publicznych domów 
potajemnych niejakim Tajmanem 

Pewnego dnia dowiedzianj się. że 
żona Tajmana, lat 28, znana p iękrość , 
została przez Kapłańskiego up rowadzo
na. 

Kapłański miał rzekomo zażądać od 
Tajmana, ażeby zawarł z nim spó 'kę; 
ten jednak odmówił, wobec tego 
mszcząc się Kapłański zabrał fajmuno
wi żonę, z zamiarem sprzedania jej do 
lupanaru w jednym z miast poftowycht 

Tajman niezwłocznie zmobilizował 
swych kolegów 1 przyjaciół i zarządził 
pościg. 

W jaki sposób i przez kogo zosta! 
Kapłański zatopiony w morzu ustali nie
bawem śledztwo. W każdym razie jest 
rzeczą charakterystyczną, że Tajmana 

Wielka konferencja gospodarcza w Wilnie 
z udziałem wiceprem. Kwiatkowskiego I kilku ministrów 

Wilno, 11 grudnia. Istrzębski, wiceminister komunikacji Ju-
W związku z konferencją gospodar- lian Piasecki, prezes B. G. K. Roman 

czą ziem północno - wschodnich — Górecki, prezes P . K. O. dr. H. Gruber 
przybyli do Wilna: marszałek senatu'oraz szereg wyższych urzędników re-
Al. Prystor, wicepremier Inż. E. Kwiat
kowski, min. rolnictwa 1 reform rolnych 
J. Poniatowski, min. przemysłu 1 han
dlu — Antoni Roman, min. komunikacji 
— J. Ulrych, min. opieki społeczne] 

sortów gospodarczych. 
W godzinach porannych przed roz

poczęciem konferencji przybyli dostoj
nicy oddali Hołd Sercu Pierwszego Mar 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego na 

Marian Zyndram - Kośclalkowskl, wl- Rossie. Wiązanki kwiatów na płycie 
cemlnister spraw wewnętrznych Kor- mauzoleum złożyli: marszałek Senatu 
sak, wiceminister przemysłu Rosę, wl- Al. Prystor, wicepremier Kwlatknwsun 
cemlnister opieki społeczna] W, I tyra*mm* & & S n * t * 

Z A K O P A N E - F A R Y S 
d r o g a d o B i a ł e g o , t e i . 1 9 - 8 8 
Znowu otwarty pełno-komfortowy PENSJONAT. 
Nowoczesne urządzenie. Wszystkie pokoje po
łudniowe z balkonami, kryte leżalnle z wido
kiem na góry. 

ZARZĄD PENSJONATU ,,FARYS" 
ZOFIA SCHMEIDL.ĘS 
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C oraz więcej ersatzów w Niemczech 

Już produkują mydło z... kawy 
Znamy te „rozkosze'' z okresu wojny światowej 

Niemcy sprowadzają co roku diu^e 
Ilości kawy, w r. 1935 np. 150.000 ton, 
Wartości 120 milionów marek. Kawa, 
jak dotąd, używana była do właściwe
go celu: przygotowania napoju. Obec
nie, po wprowadzeniu autarkii i gospo
darki namiastkowej, zabrano się w 
Niemczech do baczniejszego badania 

Typa 
z a g r a ż a i w e m u 
zdrowiu. D o z w a l 
czania gorączki przy 
grypie i p r z e z i ę b i e 
n i u n a d a j ą s i ę dzię
k i s w e m u s k ł a d o w i 
c h e m i c z n e m u , tab
le tki Togal, które są 
d o b r y m ś r o d k i e m 

Frzeciwgorgczkowym 
p r z e c i w b ó l o w y m . 

Ody wlęo p o c z u j e s z 
p i e r w s z e dreszcze , 
nie zwlekaj ani chwili, 
z a ż y j n a t y c h m i a s t 

9pgäl 
Imieniny Pani Marszał

k o w i Piłsudskiej 
Z okazji Imienin Pani Marszałkowej 

Piłsudskiej wysłane zostały następujące 
depesze: 

J W Pani Marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska 

Warszawa. 
W imieniu własnym podległych mi 

władz i urzędów mam zaszczyt złożyć 
Dostojnej Pani Marszałkowej najser
deczniejsze życzenia imieninowe wraz 
Z wyrazami głębokiego hołdu i oddania 

ALEKSANDER HAUKE-NOWAK 
.Wojewoda Łódzki. 

J W Pani Marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska 

.Warszawa. 
W imieniu grupy regionalnej posłów 

I senatorów województwa łódzkiego 
oraz własnym mam zaszczyt prosić Do
stojną Panią Marszałkowa o przyjęcie 
najserdeczniejszych życzeń imienino

wych wraz z wyrazami czci, hołdu i od
dania 

MARIAN WADOWSKI 
Poseł na Sejm. 

• . • 
Pani Marszałkowa 

Aleksandra Piłsudska 
Warszawa. 

Czcigodnej i Najukochańszej Pani 
Marszałkowej w Dniu Imienin dzieci 
z przedszkola, dziecińców, świetlic i ko
lonii T-wa „Opieka" w Łodzi przesyłają 
życzenia oraz słowa przywiązania i 
wdzięczności. 

Przedszkole z ulicy Św. Jana 4, Dzie
ciniec I z ulicy Unickiej 1. Dzieciniec II 
z ulicy Napiórkowskiego 56. Dzieciniec 
III z ulicy Rokicińskiej 32. 

Świetlica z ulicy Wspólnej 5/7, Sę
dziowskiej 8/10, Limanowskiego 124, Łę
czyckiej 23, Podmiejskiej 21 i Królew
skiej 3. 

Kolonia Wypoczynkowa z Sulmowa. 

Zarząd miejski w Łodzi przesiał wczo 
raj, z okazji imienin P. Marszałkowej 
Aleksandry Piłsudskiej, depeszę z życze
niami dla Dostojnej Solenizantki. 

ZAKOPAKE„PALACE" 
Reprezentacyjny, nowoczesny 50-pnkojewy Iio-
tel-pensjonat. Apartamenty z łazienkami. Odno
wione wnętrze l pokoje. Zarząd — jak dntvch-
Czas — E. Lustigowie. Telefon 16-51, 

kawy, a właściwie lusów po kawie i 
stwierdzono przy pomocy laborato
riów chemicznych, iż w owych fusach 
kryje się dużo cennych składników, a 
więc: tłuszcz , wosk, żywica i celuloza. 
W kawie surowej znajduje się pono 
16%) (w stosunku do wagi) tłuszczu. 

Taka gratka nie mogła oczywiście 
pójść na marne i oto obecnie w Berlinie 
powstaje fabryka chemiczna, która 
przerabia wyłącznie fusy po kawie. Fa
bryka ta otrzymuje, co nie jest rzeczą 
codzienną, swój surowiec darmo, bo 
fusy po kawie nie są materiałem sprze
dażnym i jako odpadki były dotąd wy
rzucane. Teraz inaczej. Nowe przedsię
biorstwo zapewniło sobie odbiór fusów 
we wszystkich większych berlińskich 
gospodarstwach, omijając na razie pry
watne domy. Fusy czerpie się zatym 
z hotelów, w restauracjach, kawiar
niach, barach etc. Zakłady te otrzymu
ją od fabryki mieszczące 20 kilo kubły 
blaszane, do których zlewa się fusy po 
kawie. Codzleń odwiedzają swych do
stawców ciężarówki fabryczne, zabie
rając kubły pełne i zostawiając próżne. 
Dziennie zbiera się w ten sposób około 
9 ton fusów. 

Przeróbka dostarczonych do fabryki 
fusów odbyw się przy użyciu ben/yny, 
co pozwala wyciągnąć około 20% (w 
stosunku do wagi surowca) tłuszczu, 
wosku i żywicy. Pozostały brunatny 
proszek zawiera celulozę i jest przera
biany na masę elastyczną dla różnych 
celów technicznych. 

Otrzymane z przeróbki fusów po 
kawie tłuszcze i olejki używa są prze
ważnie do wyrobu mydła średniego ga
tunku. Już obecnie wyliczono, że o ile 
przeróbka kawy obejmie cal ykraj, to 
otrzymane przy tej przeróbce nowe 
prpdukty — wyniosą plus minus poło
wę ilości zużytego surowca, a więc da
łoby to rocznie około 60.000 ton. 

W i e l e m i ł y c h niespodzianek oczekuje 
radiosłuchaczy w okresie Swiql Bożego 
Narodzenia. Przed mikrofonami wysiqpiq 
najsłynniejsi artyści świata, najlepsze ze
społy chóralne i orkiestry wszystkich kra
jów. Radosne i beztroskie Święta całej 
rodzinie zapewni l u k s u s o w y P h i l i p s 
S u p e r 7-33. który dzięki specjalnym, 
nigdzie n i e s p o t y k a n y m urządzeniom 
technicznym umożliwi czysty, pełnowar
tościowy odbiór każdej żqdanej stacji 

enw&łia 38 

ukończenie robót 
Przy kanalizacji, wodociągach, regulacji rzek i budo 

wie dróg zatrudnionych było 4200 robotników 
Wczoraj oficjalnie zostały zokończo-

i;e tegoroczne roboty inwestycyjne, pro
wadzone przez zarząd miejski w Łodzi. 
Część robotników jednak p-.zostanie 
przy pracy na cały okres zimowy. Ro
boty przy budowie wodociągów, na któ

re położono obecnie największy nacisk, 
nie ulegną przerwie. 

Budżet nadzwyczajny, obejmujący 
rrboty sezonowe przewidywał w roku 
bieżącym wydatkowanie na budowę ka
nalizacji zf. 2.265,630.--, na budjwę wo-

A B Y Z A P E W N I Ć 
PRZYSZŁOŚĆ — DZIECIOM 
DOBROBYT — RODZINIE 
SOBIE — SPOKOJNA STAROŚĆ 

należy ubezpieczyć się w największym polskim prywatnym towarzystwie ubezpie
czeń na życie: 

TOWARZYSTWO ^ / I T ^ . ^ O T \Ajf | C A UBEZPIECZEŃ AKCYJNA 

Posiada: kapitał ubezpieczony około zł. 100.000.000.—, kapitał zakładowy I rezerwo 
wy ponad zł. 23.000.000.—. 
CENTRALA w WARSZAWIE, ul. Jasna fi (gmach własny) 
Placówki 1 Ajentury we wszystkich większych miastach Polskł. 

Kwesta dla najbiedniejszych dzieci 
o d b y w a s i ę d z i ś . — Ś w i a d c z e n i a na p o m o c z i m o w ą 

Mimo dwukrotnego opublikowania 
norm świadczeń na Pomoc Zimową — 
zarówno komitet jak i nasza redakcja 
zapytywane są od kilku dni, jak przed
stawia się ta sprawa w odniesieniu do 
pracowników i robotników, orrzymują-
cj cli pensje tygodniowe, a nie miesięcz
ne. Normy świadczeń bowiem zawiera
ły dane tylko co do pensyj miesięcznych. 

Jak się dowiadujemy, przy potrące
niach na Pomoc Zimowa z pensyj ty
godniowych stosować należy następują
cą normę: 

K°mltet przyjął, Iż miesiąc Uczy 5 
tygodni, Należy więc zarobek tygodnio
wy pomnożyć każdorazowo przez pięć, 
sprawdzić następnie jakiemu oprocento
waniu podlega otrzymana kwota mie

sięczna i w ten sposób dokonać potrą
cenia procentowego z pensji tygodnio
wej. 

• 
Dziś rozpoczyna się w Łodzi zbiórka 

pubMcua na rzecz najbiedniejszych dzie
ci. Zbiórka ta niewątpliwie da duże re
zultaty, biorąc pod uwagę konieczność 
specjalnego zaopiekowania się biedny
mi dziećmi, które wymagają znacznie 
troskliwszej pieczy, aniżeli dorośli. 

W ciągu bieżącego tygodnia zbiórka 
przeprowadzona będzie w lokalach za
mkniętych, t. j . kawiarniach, restaura
cjach, biurach, sklepach, i t. d., zaś w 
dniu 19 b. m. odbędzie się zbióika ulicz
na, (i) 

dociągów — 2!. 3,386,287.—, na regu't;.ie 
rzek — zł. 566,043.—, na drogi i rynki 
-— zł. 2,500,000.— i na rozliudjwę parku 
im. Marszalka Piłsudskiego — złotych 
000,000.—. 

W ten sposób ułożony progtam umo
żliwił zatrudnienie 4200 robotników w 
ciągu pełnego sezonu, przy S-dniowyin 
rygodniu pracy. Realizacja tego progra-
n u możliwa była tylko w wypadku it-
zyskania kredytów. Nie uzyikano je
dnak pełnych kredytów ze źródeł pań
stwowych — Fundusz Pracy dał Łodzi 
zł. 3,729,500—, dotacje państwowe — 
z'. 1,775,500.—, na resztę trzeba by!o 
zaciągnąć pożyczkę zagranicznr, w kwo
cie 2 i pół miliona. Obecnie okazuje się, 
że brak jest jeszcze 1,200,000 złotych. 
a ' t na ta będzie prawdopodobnie pokry
ta przez nową pożyczkę krajową, wzglc 
dnie zagraniczną. 

Na dzień 1 grudnia program robót 
został wykonany następująco: na kana
lizację wydano zł. 1,812,476.44, na wodfi-
c'ągi — zł. 2,418,577.42, na regulację 
rzek — zł. 529,978.—, na drogi i rynki 
— zł. 2,130.910.54 i na park ludowy — 
zł. 507,372.08. 

Od 1 grudnia roboty publ iczne we
szły w swą fazę końcową. W ciągu 
najbliższych dni zostaną one zakończo
ne całkowicie. Kontynuowanie prac 
wodociągach zależne jest obecnie już 
tylko od otrzymania dalszych kredy
tów, (i) 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki) 
M. Kasperkiewicz — Zgiorska 54, A. Rychter i 
B Łoboda — 11 -go Listopada 86, J. Zundnie-
wicz — Piotrkowska 25, S. Bojarski i W Srh.tor, 
Przejwd 19, Cz. Rytel — Kopernika 26, M. Li
piec — Piotrkowska 197 — A. Kowalski — uli
ca Rzgowa* Hh 
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nister $wietosiawski w Łodzi 
u. . _ J L ^ j C ^ . > r m m m . na uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego 

gmach Wolnej Wszechnicy w Łodzi pod 
Wczoraj Odbyła sic w Łodzi uroczy-j dowe szkolnictwa, wprowadzając w mu 

stość poświecenia kamienia węgielnego 
pod gmach pierwszej wyższej uczelni w 
Łodzi — Wolnej Wszechnicy Polskiej — 
przy ul. POW. 

Na uroczystość tę przybył do Łodzi 
p. minister WR I OP, prof. Swlętosław-
ski, powitany przez p. wojewodę Hauke-
Nowaka i J. E. Ks. Biskupa Jasińskiego. 
W uroczystości wzięli również udział 
dowódca OK gen. Langner, prez. God
lewski, nacz. dr Wrona, starosta dr Mo
stowski, wiceprezydenci Kozłowski I Pą
czek. Insp. Elzesser-NiedzlelskI, przed
stawiciele sfer gospodarczych, dyrekto
rzy Bajer I Berkowlcz, inspektor szkol
ny Komander, młodzież akademicka ze 
sztandarem i t. d. 

Poświęcenia kamienia węgielnego do
konał J. E. Ks. Biskup Jasiński, który 
wygłosił następnie przemówienie, pod
nosząc, że młodzież pożąda wiedzy, a 
przepojona patriotyzmem i tradycją wła 
ry przodków, budować będzie zręby mo
carnej Polski. Zwracając się następnie 
do młodzieży akademickiej J. E. Ks. Bi
skup dodał: 

— Nie to, co tu zbudują, lecz to, co 
wy zbudujecie, będzie miernikiem pracy 
uczelni, które] fundamenty obecnie po
święcamy. 

Z kolei J. M. rektor Wolnej Wszech
nicy Polskiej, Vieweger, odczytał nastę
pujący 

a k t e r e k c y j n y 
„Działo się w mieście wojewódzkim Łodzi, 

dnia II grudnia 1937 roku, kiedy Prezydentem 
Rzeczypospolite! był Prof. Dr. Ignacy Mościcki, 
generalnym Inspektorem Sil Zbrojnych Marsza
lek Edward Smlgły-Rydz, prezesem rady mini-
Mrów ^cu. dr. Felicjan Sławol-Składkowskl, ml-
n'slrcm wyznali religijnych 1 oświecenia publicz
nego prof .dr. Wojcleob Śwlętosławskl, wojewo
da, ludzkim Aleksander Hauke-Nowak, biskupem 
«1: icuzjt łódzkiej J. E. ks. biskup Włodzimierz 
Ja&łlłskl. dowódcą okręgu korpusu cen. Włady-
isljJW I ••• ,i;cr. prezydentem miasta wojewódzkie
go I mi i i , AUkołaJ Oodlewskl. 

| ł0tiphi|n1 stawili sle na plac oznaczony nu
merom hipotecznym 2958 przy ul. POW, w celu 
•ałnltyria kamienia węgielnego pod budowę gml 
cl:u. mlcścIC "mającego sale wykładowe, semina
ria i pracownic Wolnej Wszechnicy Polskie). Po
świecenia kamienia węgielnego dokonał J. E. ks. 
biskup Włodzlcrz Jasiński, akt erekcyjny odczy
tał J. M. Rektor Wolne] Wszechnicy Polskie], 
prol. dr. Teodor Vieweger. Dokument niniejszy 
na wieczysta rzeczy pamiątkę postanowiono 
wmurować w węgieł wznoszonego gmachu, da
jąc tym wyraz nadziel, i e Wolna Wszechnica 
Polska w dalszym twym trwaniu w Lodzi speł
niać będzie swą szczytną misję szerzenia wie
dzy I kultu twórczości naukowe], Łącząc W swej 
dzlałatnośel hasła wychowania obywatelskiego, 
przekazane w spuśclznle przez Pierwszego Je] 
Członka Honorowego, Pierwszego Marszałka 
Polski Józeia Piłsudskiego, z hasłem zawartym 
w godle wszechnicy „Ex Interls llbertas", w dniu 
Oznaczonym członkami senatu Wolna] Wszechni
cy Polskie] byli rektor prof. dr, Teodor Vlewe-
ger, prorektorem prol. Stefan Dziewulski, dzie
kanem wydziału nauk matematyczno-przyrodni
czych prof. dr. Tadeusz Wolski, dziekanem wy
działu nauk humanistycznych prol, Henryk Pasz
kiewicz, dziekanem wydziału prawa I nauk eko
nomiczno - społecznych prol. Hipolit Oliwie, 
dziekanem wydziału pedagogicznego prol. dr. 
Wiktor Wąsik, sekretarzem senatu prol. dr. A' 
leksander Ławrynowicz, Omach projektowali 
Ins. Wacław Kłyszewskl, tnz. Jerzy Mokrzynskl 
1 Ini. Eugeniusz Wierzbicki" 

M o w a p . m i n i s t r a 
S w t ą t c s ł a w s k i e g o 

NaStejpUłe zabrał głos p. minister pro* 
fotfof Wokie-ch Śwl/)l<Wawskl: 

— Gdy przemawiam podczas tej uro
czystości, pragnę przypomnieć wyiątko-
w« żywotność Lodzi, która pierwsza po* 
N>/» >-i rmimocnlolszft podwaliny pod bu-

rach swych pierwszy przymusowy obo 
wiązek nauczania, obowiązek, który 
został w całości zrealizowany ku pożyt
kowi Państwa i społeczeństwa. Na tere
nie Lodzi rozsiana jest również poważna 
sieć szkół średnich, a rzucona przed laty 
myśl utworzenia w Lodzi, te] stolicy 
przemysłu, politechniki, jest w dalszym 
ciągu aktualna. Narazie brak jeszcze 
Środków, brak pomocy technicznej, wie
rzę jednak, że może już niedługo święcić 
będziemy uroczystość kładzenia podwa
lin pod budowę gmachu politechniki w 

czasie tego słuchacze Wolnej Wszechni
cy odśpiewali hymn „Gaudę Mater Po
lonia". 

W końcu zabrał głos 

p r e z . G o d l e w s k i 
— Łódź niejednokrotnie podejmowa-

łn zabiegi w kierunku uzyskania własne
go wyższego zakładu naukowego, Już 
w roku 1870 starano się o otwarcie w 
Łodzi politechniki. Rząd rosyjski otwo
rzył ją też istotnie, ale nie w Łodzi, lecz 
w Rydze. Pamiętamy entuzjazm, z jakim 
powitano w roku 1928 fakt otwarcia fl 

Łodzi. Dziś kładziemy podwaliny pod iii wszechnicy warszawskiej. Ten sam 
budowę Wolne] Wszechnicy Polskiej,'entuzjazm towarzyszy również obecnie, 
pod budowę gmachu, który oby najprę- ! rjdy dźwigają się mury własnego gma-
dzej został wzniesiony. Z tego gmachu chu uczelni. Samorząd łódzki do zagad-
Wychodzić będą kadry przyszłych twór- 'nicń oświaty przywiązuje wiclkę wagę. 
ców I dzielnych obywateli. Ta uczelnia j Dlatego też ofiarował plac pod budowę 
przysporzy Polsce fachowców w wielu i muachu, w którym mieścić się mają sale 
dziedzinach pracy. W imieniu rządu'. wykładowe 1 pracownie wyższej uczel-
przyrzekam opiekę tej jedynej dotąd w ul. 
Łodzi wyższej uczelni. Na tym uroczystość została zakort-

Następnie p. minister zamurował akt czona. W godzinach popołudniowych 
erekcyjny. Kolejno podmurowywali ce- p. minister Swlętosławski powrócił do 
gły wszyscy uczestnicy uroczystości. W Warszawy, (sl, 

K E F I R I Ś M I E T A N K A 

K. S I G A L I f l A 
Codziennie świeże z Warszawy. 
Informacje: teléf. 238-64; 206-64. 

Żądać w aptekach 1 sklopach spozywczyci 

M A $ C f -'•łWkW 

Minister WR I OP wmurowuje akt erekcyjny w l.mdamenty gmachu Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Łodzi. 

Katastrofalna sytuacja 
Łćd?kierjo Domu Starców 
Zarząd Łódzkiego Domu S t a t . ó w 

(ul, Pomorska) komunikuje nam o wrtji. 
katastrofalnej sytuacji, W jakiej z t iGlmła 
s ię ta znana z chlubnej działalności in
s tytucja fi'-ntropijna, 

W Doimt Starców znajduje ach r o n i e 
nie 250 pensjonariuszy. Obecnie s t a n 
finansów W instytucji jest t e g o rod"',a;ii, 
i e n ic tylko nie można wykonać n i e z b ę d 
n y c h inwestycyj, ale brak na p i e r w s z e 
Codzienne potrzeby i nad starcami za
w i s ł a groźba zmniejszenia udzielane! im 
p o m o c y , a n a w e t zwolnienia n i e k t ó 
rych , z d a w n a korzystających z e świad
c z e ń Towarzystwa mieszkańców d o m u 
przy ul. Pomorskiej. 

Zarząd DomuStarców zwraca się za 
n a s z y m pośrednictwem do wszystkich 
ludzi dobrej woli i prosi o pomoc w t y c h 
ciężkich ohwilach. Nie w o l n o dopuścić 
do tego, by choć jeden z bezdomnych 
starców musiał opuścić swe obecne mie
szkanie i by znalazł się na ulicy. 

Akces na członków, wszelkie dary i 
zapisy przyjmuje sekretariat towarzy
stwa. 

* P R Z E Z I Ę B I E N I U 
G R Y P I E 

oŁi KATARZE 

T R A N S P I R A ! . 
|io Tabletek TO groszy ,SYNEROA~w»m»w«l 

M y l n a i n f o r m a c j a 
W jednym z pism ukazała się wczo

raj informacja, wymieniająca m. in. nie
jakiego H, Bornsteina, jako reportera aą 
dowego „Republiki". 

Informacja ta nie jest zgodna t praw* 
dą, bowiem p, Borns tek współpracow
nikiem „Republiki" nie jest i nigdy n i e 
był, Pismo nasize deleguje na poważ
niejsze rozprawy swego stałego współ
pracownika i ze sprawozdań sądowych' 
p. Bornsteina nie korzysta. 

Wręczenie nagrody p. Miecz. Białkowskiemu 
1 . ~. A - i r v m m _ • - _ _ _ _ _ l a u r e a t o w i P o l s R i e g o " R a d i a , l ó d f c K i e m u r o b o t n i k o w i , 

K t ó r y i e s t a b o n e n t e m N r . 8 0 0 . 0 0 1 
W dniu wczorajszym w Rozgłośni i W tym pozornym przypadku jest 

Łódzkiej Polskiego Radia odbyła się I wielka sprawiedliwość. Nagroda bo-
skromna, lecz o silnym wyrazie uroc/y-1 wiem p r z y p a d ł a nietylko radioabonen-

towi łódzkiemu, leoz i robotnikowi, stość wręczenia nagrody robotnikowi 
łódzkiemu Mieczysławowi Białkowskie
mu, zamieszkałemu przy ul. Okopowej 
nr. 131. Robotnik Białkowski zosał na
grodzony dzięki temu, że znalazł się w 
gronie abonentów Polskiego Radia, któ
rzy zarejestrowani zostali w albumie o-
bok 800.000 radiosłuchacza. P. Białkow
ski jest 800.001 radiosłuchaczem i zare
jestrował się jako pierwszy abonent z po 
śród tych, którzy dążyć będą do zwięk
szenia liczby radiosłuchaczy do 900.000. 

Wtej chwili Rozłośnia Łódzka gości w 
swym Studio jednego t robotników łódz
kich, a mianowicie p. Mieczysława Biał
kowskiego, który został nagrodzony 
książeczką oszczędnościową Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Łodzi z wkła
dem 100 złotych. 

ecz i robotnikowi, i 
więc przedstawicielowi 70 proc. miesz
kańców 1 pracowników Łodzi, którym 
Rozgłośnia pragnie przede wszystkim 
Służyć 1 dla których się rozbudowuje. 

Poza tym fakt, że nagroda przypadła 
robotnikowi świadczy jeszcze o tym, że 
Łódź się coraz intensywniej radiofonizu-
Je i że czynny udział w tej radlofoniza-
cji biorą robotnicy. 

Niedawno Łódź liczyła 30 tysięcy ra
diosłuchaczy. Stan ten na - listopada u-
legł dlaszej zmianie 1 na 1 grudnia br. 
Łódź Uczy przeszło 37 tysięcy radiosłu
chaczy, Jeżeli Weźmiemy pod uwagę, że 
wśród radiosłuchaczy są w przytłaczają 

Icej większości robotnicy 1 pracownicy — 
!to musimy dojść do przekonania, że wla-

Wątroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew może powo 

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne wzdęcia, odbijania, bó
le w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, plamy 1 wy 
rzuty na skórze. Choroby złej przemia
ny materii niszczą organizm i przyśpie
szają starość. Racjonalną, zgodną z na
turą kuracją jest normowanie czynności 
^ i r o b r i serek. Dwudziestoletnie do

świadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle zlej przemiany materii, chronicz
nego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie, mają za 
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. Nie-
mojewskiego. Broszury bezpłatne wysy 
ła labor. fiz.-chem. Cholekinaza H. Nie-
mojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 
5 oraz apteki 1 skł. a p t 

śnie w tej ubogiej Łodzi okazuje się naj
większe zainteresowanie i zrozumienie 
dla radiofonii. 

Po wręczeniu nagrody z życzeniem, 
aby owe 100. zł. rozrosło się do wieiuset 
tysięcy przed mokrofonem łódzkim za
brał głos Mieczysław Białkowski. 

Mówił głosem wzruszonym, że radiem 
zainteresował się jeszcze w wcisku* 
słuchając audycyj W świetlicy. Później 
ciągle myślał o radio, 

— Oszczędzałem — mówi robotnik 
Białkowski — i wreszcie kupiłem dętek" 
tor, bo na głośnik nio starczyło plcnio-
dzy, Najgorsze to, że straciłem robotę, 
teraz mam dużo czasu, więc ciągle bu
cham radia, Jeszcze zanim założyłem de 
tektor poszedłem na pocztę i zapis*l*m 
się na abonenta, i tą nadzielą, że tę 1 
zł. miesięcznie będą mógł opłacać i za
pomogi, którą otrzymuję, A pófnioj <iło 
żyłem sobie radio. I bardzo się w rlomu 
wszyscy ucieszyli. 

A co się panu w radio najlepiej po
dobaj? — pada pytanie. — 

— Najlepiej to audycje żołnierskie, 
których słuchałem zawsze w wojskti 
późnie] muzyka, różne podwieczorki 
przy mikrofonie. Audycje dla P *** '-z 
zagranicy są bardzo ładne, »> n^" 1 tym 
koncert życzeń i różne słuchowiska — 
kończy nagrodzony robotnik Mieczy

sław Białkowski.. 
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Z A L E I SKARGI INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ 
W w i e l u biurach i p r z e d s i ę b i o r s t w a c h nie j e s t p r z e s t r z e g a n y 8 - g o d z i n n y d z i e ń 
p r a c y . — P e n s j e p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h są k a t a s t r o f a l n i e n i s k i e . — Z a d o w o l e n i 

są t y l k o r e p r e z e n t a n c i z a s a d y „ K r a f t durćh F r e u d e " 
techniczno-przemysło-Wczoraj odbyła się, pod przewod

nictwem okręgowego inspektora pracy 
inż. Wyrzykowskiego, kwartalna kon
ferencja z przedstawicielami wszyst
kich związków zawodowych pracowni
ków umysłowych, działających na tere
nie Lodzi, Konferencja dała bardzo dużo 

a nawet obowiązkiem przy 
nabywaniu środka leczni
czego sprawdzać pocho
dzenie, gdyż nie każda biała 
tabletka jest 

ASPIRINĄ^ 
Oryginalna A s p i r t n a ma znak 

k r z y ż a -Boye*"* 

AYBK) 

ciekawego materiału, poruszone bowiem 
zostały wszystkie 
krzywdy 1 żale Inteligencji pracującej. 

Na wstępie wytoczyli swe skargi 
przedstawiciele Unii Związków Zawo
dowych Pracowników Umysłowych. 
Skarżyli się oni na nieprawdopodobnie 
niskie place, jakie otrzymuje większość 
pracowników umysłowych w Łodzi. .30 
proc. pracowników umysłowych w Ło
dzi zarabia poniżej minimum utrzyma
nia. 

Następnie podnoszono, że nie jest z 
reguły przestrzegany czas pracy 1 że 
pod tym względem inspekcja pracy ma 
wiele jeszcze do zrobienia. Częste kon
trole przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych niewątpliwie uzdrowiłyby 
W znacznym stopniu te stosunki. 

Nowa ustawa o układach zbioro
wych, zdanjem PRZEDSTAWICIELI 
UNII, nie dała żadnych zgoła korzyści 
pracownikom umysłowym, ponieważ 
nie wprowadziła przymusu zawierania 
umów. Przykre doświadczenie mieli ró
wnież pracownicy umysłowi, jeśli cho
dzi o to dobrodziejstwo, jakim jest 
możność nadania prawa powszechności 
układom zbiorowym. Ody po dlurższej 
akcji siedem banków podpisało umowę 
zbiorową — układowi temu, mimo sta
rań pracowników, nie nadano prawa po
wszechności. 

Skarżono sic również na niedosta
teczną obsługę inspekcji pracy i podkre 
ślano, że jest rzeczą konieczną, aby mia 
nowany został etatowy, płatny asy
stent inspekcyjny do spraw pracowni 
ków umysłowych. 

Do projektu rządowego wprowadze
nia tymczasowych rad przy ubezpie 
czaini społecznej, jako przejściową for
mę przywrócenia samorządu, nrzedsta-
wicielc Unii ustosunkowali się pozytyw-
nie. W końcu położyli oni nacisk na ko-
nieczność powołania do życia Izb Pra 
cy. skarżąc się, że nie wiadomo z ja
kich powodów projekt ustawy o powo
łaniu tych Izb, który był Już bliski rea
lizacji, powędrował pod sukno. Sprawa 
ta jest tym bardziej ważna, ponieważ 
Izby Pracy w dużej mierze przyczynią 
sie do uzdrowienia stosunków na rynku 
pracy, zwłaszcza w odniesieniu do pra
cowników umysłowych. 

Następnie zabrali jrłos PRZEDSTA
WICIELE ZWIĄZKU MAJSTRÓW FA
BRYCZNYCH, podnosząc, że wszelkie 
orzeczenia arbitrażowe, dotyczące maj
strów, nie są z regułv honorowane 
przez przemysłowców. Skarżyli się oni 
również, że w stosunku do majstrów fa
brycznych nie Jest przestrzegana zasa-
da 8-godzhinego dnia pracy, że angażo
wane są nowe siły. z nieodpowiednich 
elementów, a z wyeliminowaniem absol 

wentów szkół 
wych. 

Przemawiali również przedstawicie
le związku majstrów przemysłu włó
kienniczego. Są to pracownicy, którzy 
pełnią obowiązki kierowników fabryk. 
I oni skarżyli się, że w stosunku tio nich 
nie ma zastosowania ustawa o 8-godzin 
nym dniu pracy. Tymczasem Ich klerów 
nlctwo Jest tylko formalne, a nie fak
tyczne. Nie otrzymują oni przeważnie 
urlopów, a gdy otrzymują, muszą Je 
później „odrabiać". Pracodawcy używa
ją ich jako narzędzia rozprawy z robot
nikami, w rezultacie cała niechęć ze 
strony robotników kieruje sie w ich 
stronę. 

Poważne skargi złożyli z kolei przed 
stawlciele związku zawodowego nauczy 
cieli szkół żydowskich. Skarżyli się na 
wyzysk I głodowe pensje. Za 24 godziny 
wykładów otrzymują oni miesięcznie 
70 zł. brutto, a przeważnie nie wypłaca 
się im jeszcze pensji w czasie miesięcy 
wakacyjnych. Domagali się oni zmusze
nia właścicieli szkól do zawarcia z ni
mi układu zbiorowego. 

Przedstawiciele ZWIĄZKU ZAWO
DOWEGO KSIĘGOWYCH również pod 
kreślili sprawę łamania ustawy o ^-go
dzinnym dniu pracy. Ta skarga była 
zresztą powszechna. Zwrócili oni uwa-

ml. Ich pensje wynoszą bowiem po 20 
—30 zl. miesięcznic. Urlopów nie otrzy
mują nigdy. 

W dalszym ciągu przemawiali przed 

byli przedstawiciele związku, gdyż za
straszony pracownik będzie sie obawiał 
powiedzieć DHtwdę. 

Następnie skarżono się na plagę fik-

C O T Y 

stawicicle powszechnego związku zawo 
dowego PRACOWNIKÓW HANDLO
WYCH I BIUROWYCH, którzy stwier
dzili, że wprawdzie nastąpiła ostatnio 
pewna minimalna poprawa stosunków, 
a to dzięki wprowadzeniu instytucji ho
norowych asystentów inspekcji pracy, 

MMfjHMWj 
N A K I L K A D N I N A P R Z O I 

SPRZEDAJE PO CENACH NOMINALNYCH 

B I L E T Y K O L E J O W E 
krajowe 1 zagraniczne wszelkich rodzajów^ 

gę że w Łodzi istnieją biura rewizyj-
no-buchalteryjue, które stwarzają po
ważną i niesłuszną konkurencję dla księ 
gowych, gdyż przyjmują do wykonania 
roboty z przedsiębiorstw, posiłkując sie 
bezpłatnymi praktykantami. Omówili 
oni również sprawę angażowania księ
gowych na godziny wieczorowe, co już 
samo przez się jest zjawiskiem nie;.dro 
wym, a zmusza nadto Innych pracowni
ków umysłowych do pracy w godzi
nach wieczorowych nadliczbowo. 

Wesołe i smutne zarazem były żale 
przedstawicieli związku zawodowego 

nie mniej jednak wiele jeszcze spraw 
nic zostało uregulowanych. 

Szereg skarg wytoczyli oni 
PRZECIWKO UBEZPIECZALNI SPO

ŁECZNEJ. 
Mianowicie pracodawcy w wielu wy
padkach ubezpieczają pracowników u-
mysłowych jako fizycznych. Wpraw
dzie pracownicy mogą sami zgłosić się 
do ubezpicczalni i ten meldunek sprosto
wać, ale obawiają sie utraty posady 
Ody zaś związek zaproponował ubez
picczalni, że będzie składał meldunki w 
tych wypadkach, spotkał się z odmową 

administratorów domów. Ich jedynym iTak samo negatywnie ustosunkowała 
życzeniem było, aby pod względem płac | się ubezpieczalnia do propozycji, by w 
byli zrównani z... dozorcami domowy- czasie kontroli przedsiębiorstw obecni 

^r.siip.rr'LM 
W i IR WAM 

cyjnych pokwitowań, które każ4 wypel 
niać pracownikom pracodawca — iż nie 
mają pretensji o godziny nadliczbowe, 
o niewykorzystane urlopy i t. d. I oczy
wiście, gdy pracownik zostaje zwolnio
ny, a występuje na drogę sądową, w 
wyniku tych pokwitowań przegrywa 
sprawę. 

Zwrócono również uwagę na młodo
cianych pracowników, którzy zarabiają 
od 3 do 5 złotych tygodniowo, wysu
wając wniosek, by opracowane były 
stawki minimalnych wynagrodzeń, zwła 
szcza dla młodocianych. I wreszcie usto 
sunkowano sie negatywnie do projektu 
ustawy o księgowych. 

Jako ostatni przemawiali przedsta
wiciele niemieckiego związku pracow
ników biurowych, budząc z początku po 
wszechne zdumienie, ale szybko się zor 
jentowańo o co chodzi. W myśl zasady 
„Kralt durch Freude" oświadczyli oni, 
że powodzi im się doskonale, że nie 
mają żadnych pretensyj, nie wysuwają 
żadnych postulatów i wogóle — hip -
hip - hura!... Oświadczenie to zostało 
przez obecnych odpowiednio zrozu
miane... 

Insp. Wyrzykowski w odpowiedzi na 
wszystkie skargi i postulaty oświad
czył, że prześle cały materiał do War
szawy, do ministerstwa opieki społecz-

!nej, sam zaś we własnym zakresie no-
stara się poczynić pewne kroki w F..0-
dzi w kierunku poprawy sytuacji pra
cowników umysłowych. X\) 

*• uzyskamy, stosując wewnątrz małowane Osramówki-|g. 
O s r a m ó w k i - 0 są nieprześcignione w swej jakości, gdyż 
najlepiej przetwarzają prąd na światło. Dlałego leż świalto, 
Osramówek-H jest tak łanie, że można je używać obficiej 

dla ochrony oczu i zdrowia 

WYRÓB 
POLSKI. 

90^ OSRAMOWKI 
Znakowane wdekalnmenach gwarantują małe zużycie prądu. 

Strzelał do niesumiennych dłużników 
Oszalały z gniewu Długowski zranił śmiertelnie mał

żonków Fronczaków oraz pośrednika Czuję 
Władze policyjne otrzymały wczoraj 

wiadomość o zbrodni, dokonanej przez 
52-letniego Józefa Długowskiego, woźne 
go II Urzędu Skarbowego w Łodzi, zam. 
przy ul. Grodzieńskiej 22. 

Przed kilku laty Długowski pożyczył 
pewną sumę gospodarzowi ze wsi Roso-
cha w powiecie rawsko-mazowieckim. 
Nit mogąc odzyskać pieniędzy, wziął 
kilkudniowy urlop i pojawił się wczoraj 
w mieszkaniu swych dłużników, małżen 
ków Fronczaków. 

Doszło do g w a ł t y ftfctti 

czas której Długowski dobył nagle re-
ra-

Fronczaka 

m 
wolweru i wystrzelił kilkakrotnie, 
niąc śmiertelnie 70-letniego 
i 50-letnią jego żonę Ewę. 

Po dokonaniu zbrodniczego zamachu 
woźny udał się do sąsiedniej wsi Olszo
wa Wola, gdzie zranił ciężko Czuję, któ
ry był pośrednikiem przy transakcji po
życzkowej. 

Zbrodniarz ukrył się następnie w o-

Jkolicznych lasach. Zarządzono obławę, 
w której udział wzięli mieszkańcy obu 

Długowskiego odnaleziono, ukrytego 
w zaroślach. Na widok pogoni otworzył 
on ogień rewolwerowy. Dopiero po 
dwuch godzinach, gdy Długo wskiemu wy 
czerpał się zapas nabojów, zdołano go 
obezwładnić i sprowadzić do więzienia 
w Warszawie. Po drodze t łum wieśnia
ków usiłował dokonać na nim samosądu. 

Ofiary zbrodniarzy walczą w szpita
lu ze śmiercią. Długowski ?:< ' - - - ; c zba
dany przez lekarzy psy?'v. . ' , ! , 'w, tfdyż 
zachodzi podejrzenie, co do siani] jego 
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dnicy nie brali łapówek 

rabeanie" koncesyj wódczanych. — Sąd ska
zał Epsteina na 2 lata więzienia 

W dniu w c z o r a j s z y m wznowiona zo
stała w sadzie okręgowym rozprawa 
przeciwko dwum restauratorom — Pras 
slowi i Radziejowskiemu i dwum byłym 
urzędnikom; Epsteinowl i Borucie, os
k a r ż o n y m o pośrednictwo przy wyjed
nywan iu w urzędz ie akcyz i monopoli 
koncesyj wódczanych. 

Jak już donosiliśmy poprzednio, 
s p r a w a p o w y ż s z a wynikła na skutek 
skargi Apoloniusza Łęckiego, który po 
bezowocnych zabiegach o uzyskanie 
koncesji, natknął się na dwóch ostat
nich, jako na tych, którzy za wynagro
dzeniem „wyrabiać" mieii koncesje. 

Łęcki skomunikował się z Epsteinem 
umówił się, że zapłaci mu żądaną cenę 
za pośrednictwo i na poczet ustalonych 
2000 złotych wręczył mu 200 złotych za 
datku. Numery banknotów miał odnoto
wane i bezpośrednio po tym, jak je ł?p-
steinowJ zapłacił, został ten ostatni a-
resztowany. 

Rozprawa została w dniu 3 grudnia 
przerwana na wniosek obu stron, celem 
powołania wyższych urzędników skar
bowych, których nazwiska padały w 
procesie. - ' 

W dniu wczorajszym został jako 
pierwszy przesłuchany Karol Kuchar
czyk, by ły pracownik firmy ..Victual". 
Ś w i a d e k ten miai odnosić jakieś pre
zenty od firmy dla urzędników akcyzy 
za u z y s k a n a przez nią koncesję. Świa
dek twierdzi , że nie pamięta, bv odno
sił coś dla urzędników: odnosił bardzo 
często najrozmaitsze paczki i obecnie 
nic może s twie rdz ić , dla kogo były one 
przeznaczone. 

ŻezriWie ż kolei dyrektor izby skar
bowej n. Michał Rzadkicwicz, który p-
Swjadcza, iż nic zna spraw objętych 
pro e vii .'j u. ;gd,yż i V objął swe stanowisko 
Wtedy, ij.lv iiiż toczyło się przeciwko 
dzisiejszym o s k a r ż o n y m dochodzenie. 
Na u rzędn ików skarbowych wpływają 
Stośunko\Vp częs te skargi, jednak rzad
ko są one uzasadnione, Naczeln :k urzę
du akcyz i monopoli p. Kalisz został 
Brżcńiesiony na równorzędne stanowi
sko do iżby skarbowej jedynie ze wzglę 
dów t ak rvcznyeh . ' . 

Zeznaje dalej świadek Pariczyk. któ
ry p r o w a d z i ! dochodzenie z ramienia 
władz s k a r b o w y c h . Świadek nie stwier 
dził, bv urzędnicy w urzędzie akcvz i 
monopoli brali łapówki. 

Uprzedzony , podobnie zresztą jak po 
przedni świadek , że ma prawo nie odpo 
wiàda6 ną pytania , któreby mu mogły 
•zaszkodzić — zeznaje obszernie p. Je
rzy Kalisz z izby skarbowej. 

P r o k u r a t o r indaguje świadka o zasa
dy udzielenia koncesyj niektórym świad 
kom, wyjaśnia w jakich okolicznościach 
i z kim był w restauraci Prassla i oś
wiadcza , że płacił za siebie. 

Jeszcze raz zeznaje świadek Łęcki 
erłównn snrefcv-na oskarżenia. 

Grand-Kino 
J a d w i g a S m d s a r s k a 

E u g e n i u s z B o d o 
w filmie ludzkich namiętności, którego 
akcja odbywa sle w Lodzi 

Skłamałam 
w poz. rolach: ZNICZ. ZIEMBIŃSKA, 
WESOŁOWSKI. TATARKIEWICZ 
oraz TŁUMY ŁODZIAN, którzy byli 
obecni przy nakręcaniu pow. arcydzie
ła na ulicach naszego miasta. 
DZIŚ 2 PORANKI 
o godz. 12 I 2 
Ceny miejsc od 

OSOBISTE. 
Dowiadujemy się, że właściciel zna

nej kolektury warszawskiej, o. J. Wo
lanów odznaczony został Krzyżem Za> 
sługi za działalność na polu społecz
nym. 

Zeznają dalej dwaj oficerowie poli
cji: aspirant Sitkowski i podkom. Brzo
zowski, którzy udzielają sądowi opinii 
o oskarżonych. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos prokurator Lipiński, który 
popiera oskarżenie. 

Następnie przemawiali adwokaci 
Brzeziński, Deczyński 1 Skabiczewski. 
wnoszący o uniewinnienie swych klien
tów. 

Sąd okręgowy ogłosił wyrok, na mo
cy którego skazany został jedynie Wła
dysław Epstein na dwa lata więzienia 
za oszustwo. Już z samej sentencji wy
nika, że sąd uznał, że urzędnicy urzędu 
akcyz I monopoli nie pobierali łapówek 
skoro bowiem Epstein został skazany za 
oszustwo — znaczy to, że brał pienią
dze, czynił ludziom obietnice, w istocie 
zaś nic nie mógł dla swych klientów 
zrobić. (1) 

Książka Tuwima dla dzieci 
Dzieci otrzymają w tym roku na 

gwiazdkę niezwykły podarunek. Julian 
Tuwim obmyślił dla nich tym razem 
trylogię o takich tytułach: „Lokomoty
wa", „Rzepka" i „Ptasie radio'. Su to 
trzy książeczki w jednej, ale lepiej bę
dzie powiedzieć, że są to trzy ballady: 
jedna o lokomotywie i jej wędrówce na 
czele długiego pociągu „ po torze, przez 
most, przez góry, przez tunel, przez po
la, przez las"; druga — o dziadku, któ
ry chciał z grzędy wyrwać rzepkę, ale 
nie miał dość sił — i jak mu w tym po
magał kto żyw z ludzi i zwierząt; trze
cia ballada jest o ptaszkach, które urzą
dziły audycję radiową i o tym, jak 
śmieszne stąd wynikły rzeczy. 

Nie jest to żadna tajemnica, że wiersz 
Tuwima jest kolorowy, więc pod tym 
względem nie ma niespodzianki; że umie 
wyśpiewać każdą melodię — to także 
nie nowość. Ale niespodzianka i no
wość polega na tym, że lokomotywa 
tak tu śpiewa pięknie swoim stukotem 
kół, świstem pary, szczękaniem wago

nów. A jak się zachowują ptaki przed 
mikrofonem, jak się aktorsko popisują 
dopóki się w swoim świegotaniu nie po
kłócą! 

Kolorowy wiersz w kolorowej książ
ce, wspaniale kolorowej! Tego jeszcze 
nie było, żeby dym lokomotywy zosta
wił swój ślad na kartce książki, żeby 
na nią przeszło białe pasmo pary, które j 
się oderwało na dworcu, gdy „ruszyła' 
maszyna po szynach ospale". A potem j 
pociąg leci po moście, przez tunel, 
wśród lasu — to wszystko zrobili mala
rze Levitt i Him, nieprawdopodobnie 
barwnie i tak prawdziwie, jak prawdzi
wy jest obraz świata tylko w wyobraź
ni dziecka. Ilustracja tej książki jest 
dodatkową niespodzianką już nie tylko 
dla dzieci: jest bowiem wyborną syn
tezą elementów graficznych, a jako 
produkt techniki reprodukcyjnej świad
czy o jej znakomitych osiągnięciach. 
Książka ukazała się nakładem wyda
wnictwa J. Przeworskiego. 

M. K. 

Stow. p . „Urlopy robotnicze" 
organizuje wyjazdy na odpoczynek 

i wycieczki zbiorowe robotników 
W kwietniu rb. zawiązało się w Ło

dzi s towarzyszenie p . n. „Urlopy robot
nicze". Celem tej organizacji jest u-
możliwienie ludziom pracy racjonalnego 
wykorzys tan ia us t awowego urlopu. 

P l acówka ta rozwija się pomyś ln ie , , 
czego najlepszym dowodem jest, że w 
chwili obecnej liczy około 2.000 człon
ków — robotników i pracowników u-
mysłowych. 

Latem b . r, s towarzyszenie chcąc 
podnieść rozwój wsi polskiej , zorganizo
wało pierwszą kolonię wypoczynkową 
w miejscowości Radz iechowy koło 
Żywca, znanej z idealnych w a r u n k ó w 
zdrowotnych . Na kolonię wyjechało z 
Łodzi około 300 osób. P rzeważa l i p ra 
cownicy fizyczni, nie b rak było jednak 
i p r a c o w n i k ó w umysłowych, k tó rych ni
skie za robk i nie pozwala ły na wyjazd 
do pensjonatu, czy też do jakiejś miej
scowości k l imatycznej . Dzienny pobyt 
wraz z utrzymaniem wynosił zł. 1.66 dla 
dorosłych i zł. 1.05 dla dzieci pracowni
ków. 

Kolonia w Radziechowych, wsi pod
górskiej , zosta ła obecnie t ak urządzona, 
ze może ona pomieścić jednorazowo 
2.000 osób i organizatorzy tego stowa
rzyszenia liczą właśnie na taką irek-

Kto chce być zdrów 1 rzeźkl niech zażywa 
przynajmniej raz na tydzień przed śniadanieml 
szklankę naturalnej wody gorzkiej Franciszka- ! 

Józefa, która gruntownie przepłukuje żołądek I 
jelita, oczyszcza krew i racjonalnie pobudza 
przemianę materii. Zapytajcie Waszego lekarza. I 

— " " " " I I H I I I I . I laummrnm^mmmmjn 
wencję latem przyszłego roku. 

Obecnie , w z imowych miesiącach, 
s towarzyszenie urządza wycieczkę do 
miejscowości Radziechowy dla pracow
ników fizycznych i umysłowych również 
po bardzo dostępnych opłatach. 

Dalszym e t apem działalności s towa
rzyszenia będzie wybudowanie włas
nych domów wypoczynkowych, organi
zowanie wycieczek week-endowych pod 
koniec każdego tygodnia i t. d. 

Celem omówienia szeregu aktua l 
nych sp raw zwołano na dzień, 12 grudnia 
rb . na godz. 8-ą rano walne zebranie 
członków stowarzyszenia, które odbę
dzie się w sali kina „Przedwiośnie". 

Dla nawiązania ściślejszego k o n t a k t u 
z ludnością wiejską, k tó ra ma pomagać 
s towarzyszeniu w jego pracach , zapro
szono na to zebranie kilku górali z pod 
Żywca, którzy w barwnych strojach za
siądą przy stole prezydialnym. 

TEATR POLSKL 
(Śródmiejska 15) 

Dziś w niedzielę grana będzie dwukrotni* 
czarująca „Teasa": o godz. 4-ej po poł. (po ce
nach zniżonych) i 8.30 wiecz. oraz w poniedzia
łek o godz. 7,30 wiecz., a we wtorek o godzi
nie 8.30 wiecz. 
INAUGURACYJNY WYSTĘP GRUPY LITE

RACKO-ARTYSTYCZNEJ „OSNOWA". 
Dziś, t. j. 12-go b. m„ o godz. 18.30 w lo

kalu klubowym Związku Prac. Skarbowych w 
Łodzi przy ulicy Pierackiogo Nr. 17 odbędzie 
się „Wieczór autorski" organizującej się grupy 
literacko-artystycznej pod nazwą „Osnowa '. 

Udzia! biorą: pp. Adamczyk-Zaremba Marian, 
Holcgreber Tadeusz, Kamiński Władysław, mgr. 
Uhlig Wiktor, Żak Lucjan. 

Odczytane będą fragmenty powieściowe i 
nowelistyczne oraz odbędą się recytacje utwo
rów poetyckich w wykonaniu autorów i zapro
szonych artystów dramatycznych. 

Wejście zł. 1 i ulgowe zł. 0.50. 

TEATR POPULARNY I W SALI GEYEPA 
Dla bywalców Teatru Popularne?.;) d:tn-.i u j 

dzie dziś w niedzielę o godz. 4.30 po peł oraz 
dziś i jutro o godz. 8,15 wiecz. poicżna ł :-.-•<-> d i -i 
K. H. Rostworowskiego „Niespocirianl-a" z Kos
sowską i Modrzeńskim w rolach giówi;; 

Teatr w sali Geyera wystąpi dziś o i'- !'»!• 
nie 4-ej po poł. i 8-ej wiecz. z wyborną konrćdią 
Al. Fredry „Wielki człowiek do małych in!c-
resów". 

PORANEK SYMFONICZNY. 
Dziś, w niedzielę, 12-go grudnia r.b. o iłodz, 

12.30 w poł. w sali Filharmonii przy ul. Naru
towicza Nr. 20 odbędzie się, poranek symfonicz
ny Łódzk Tow. Muzycznego. 

W programie utwory Moniuszki, Brucha, 
Sarasatego, Bizeta i Czajkowskiego. 

Wykonawcy: Łódzka Ork. Filharmoniczna 
pod dyr. Teodora Rydera oraz p. Bronisława 
Rotsztatt-Neyowa (skrzypce). 

Bilety w cenie od 54 gr. do zł. 2 do naby
cia w kasie Filharmonii. 

TEATR W FILHARMONB. 
Dziś w niedzielę, dnia 12-go b. m„ o godzi

nie 4-ej po poł. i 9-ej wiecz. odbędą się w sal/ 
Filharmonii ostatnie dwa występy artystów war» 
szawskiego teatru „Nowości" Sz Dżigana, I. 
Szumachera, Racheli Iłolcer, L. Folman i M. 
Oppenheima. ' 

NAJWESELSZY SYLWESTER W FBLHAR-
MONJL 

Juz za dwa tygodnie cała Łódź witać b<-
dzie nadchodzący Nowy Rok na najweaelszej 
zabawie sylwestrowej, urządzanej staraniem T » 
warzystwa „Uzdrowisko" w »;|lonaeh Filhasr* 
monii. 

Tradycyjne zabawy sylwestrów* Towarzy
stwa „Uzdrowisko" znane są z tego, ze ubiera 
się tutaj najwytworniejsza publiczność łódzka. 

Doniosły cel, na jaki przeznaczony jest do
chód z balu, sprawił, ii bilety są rozchwyty
wane. Nieznaczna liczba jest jeszcze do nab-y-
cia w kancelarji Towarzystwa „Uzdrowisko'1 

przy ul. Cegielnianej Nr. 29 i u członków komi
tetu balowego. 

W A Ż N E D L A P A N I D O M U 1 

D A R M O 
(pudełko pasły luksusowej do obu wid 
Jaśniej Słońca' otrzymuje się przy na
bywaniu 1 Kg zaprawy Jaśniej Słońca* 

Ż Ą D A Ć W S Z Ę D Z I E 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Wystawa prac artysty-grafika Tadeusza Ku

lisiewicza cieszy się w dalszym ciągu zasłużo
nym powodzeniem i zwiedzana jest bardzo licz
nie przez miłośników sztuki, szerokie warstwy 
społeczeństwa łódzkiego, młodzież szkolną i 
wycieczki orgninizacyj społecznych i kultural
nych. 

Instytut propagandy sztuki, w parku Sien
kiewicza, otwarty codziennie od godz. 11—20. 

OSTATNI 
DZIEŃ! 

Czołowe arcydzieło 
prod, austriackiej 1938 r. Kino „PALĄCE" 

B U R G T H E A T E R 
reżyserii genialnego WILLI FORSTA, 

OLGA CZECHOWA. 
WERNER KRAUSS, 
HANS MOSER, 
HORTENSJA RAKY, 
WILLY EICHBERGER. 

W rolach głównych: 

Dziś, o g. 12 i 2 
2 PORANKI 

Ceny od 8 0 gr, 

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY FEUERRINGA 
i ŚLIWNIAKA. 

Urządzona w salach „W.I.Z.O." przy uli<iy 
Piotrkowskiej Nr. 86 wystawa Maksymiliana 
Feuerringa i Józefa Śliwniaka będzie otwarta 
jeszcze dziś, w niedzielę (dn. 12 b. m.) od go
dziny 11-ej do 20-ej. 

NA KRAWĘDZI LĄDOLODU GRENLANDII. 
W dniu dzisiejszym, w niedzielę, dnia 12-j',o 

b. m. w sali Stow. Polska Y.M.C.A. (wejście od 
ul. Traugutta) odbędzie się o godz. 17-ej, zorga
nizowany'przez oddział łódzki P.T.T. i Kolo Ta
terników Łódzkich, odczyt prezesa Koła Wy
sokogórskiego P.T.T. inż. Stefana Bernadzikie-
wicza, uczestnika wyprawy naukowej polskiej 
na Grenlandję p, t. „Na krawędzi lądolodu Gren
landii". 

Odczyt popularnego już w Łodzi prelegen
ta, uczestnika i kierownika wielu polskich wy
praw turystycznych i naukowych, będzie bogato 
ilustrowany przezroczami z wyprawy. 

Odczyt wzbudził wielkie zainteresowanie, 
o czym świadczy przedsprzedaż biletów. W dniu 
iłri*lil>iy,m bilety, przy wejtfciu na sale, 

http://ij.lv
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c u k i e r k * 

M L E K O -
S Ł Ó D 

naJlepszLj cukierek 1 

Echa demonstracji endeków 
W dniu 29 czerwca r. b. odbyło się w 

Katedrze nabożeństwo na intencję wy
zdrowienia chorego podówczas metro
polity krakowskiego biskupa k«. Sa
piehy. Obecni na nabożeństwie liczni 
ozłonkowie Stronnictwa Narodowego, 
opuszczając grupkami kościół wznosili 
okrzyki, przeciw władzom i policji w 
szczególności. 

W toku rozpraszania demonstrują
cych zatrzymano sześciu najbardziej 
agresywnych. Stawieni przed referat 
karny Starostwa Grodzikiego zostali 
wszyscy skazani na miesiąc aresztu. 

Od tego zasądzenia odwołali się Jan 
Bernard Chojnacki vel Kotarski, jego 
żona Ksawera, Józef Bukowski, Józef 
Kowalski, Helena Hopka i Eugeniusz 
Długoszewski do sądu okręgowego. 

Sąd wydał wyrok, na mocy którego 
Kowalski, Bukowski i Hopka zostali ska 
zani po 10 zł. grzywny, a pozostali zo
stali uniewinnieni. (1) 

Rocznica powstania 1863 r. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie ko

mitetu organizacyjnego uczczenia 75 
rocznicy powstania styczniowego 1863 
rr.ku. Do komitettu powołano przed
stawicieli wszystkich organizacyj b. 
wojskowych. 

W wyniku dyskusji postanowiono za
prosić do honorowego komitetu uroczy
stości pp. wojewodę Hauke - Nowaka, 
gen. Langnera, J. E. ks. biskupa Jasiń
skiego, prez. Godlewskiego oraz jedy
nego żyjącego w Lodzi powstańca 1S63 
roku, por. Hardy'ego. 

Program uroczystości przewiduje 
wmurowanie tablicy pamiątkowej na 
starym ratuszu miejskim oraz urządze
nie akademii, (i) 

Solidnym z kapitałem 
oddamy 

PRZEDSTAWICIELSTWO 
patentowanego 

METALOWEGO, Z F 0 S F 0 R 0 B R 0 N Z U 
USZCZELNIACZA DO OKIEN I DRZWI 

zabezpieczającego trwale od 
zimna, sadzy, kurzu, zacieków 

I hałasu ulicznego, 
dającego 30% oszczędności opalu. 

— 10-fetnia gwarancja — 
poważne obroty. 

Pisemne oferty kierować do 
wytwórni i Centrali: 

„ S U P E R H E R M 1 T Sp. z o. a 
WARSZAWA, ul. N o w o g r o d z k a 10. 

ch w Polsce 
„Jako profesor musiałem bezradnie patrzeć, jak córka moja słuchała 
moich wykładów—stojąc i to koniecznie po lewej stronie sali..." 

pliwie przeprosi mnie po tym rektor, 
ale książek moich i preparatów nikt nie 
zwróci. 

Wielki Marszałek, umierając prze
kazał serce Matce, ciało narodowi, a 

C H A M B A R D 

Z dziejów £odxt 
Dnia 12-go grudnia 1914 r. Niemcy, 

po zdobyciu Łodzi przez wojska gen. 
Scher er-Beudenau i po wydaniu szeregu 
zarządzeń, mających na celu zastrasze
nie ludności represjami i kontrybucjami, 
przystąpili do szybkiej organizacji włas
nej administracji. 

. Dnia tego, obok milicji na mieście, 
ukazały sie pierwsze patrole specjalnej 
Feldpolizai niemieckiej, której pierwszym 
występem było myszkowanie za bronią, 
rzekomo ukrytą w domach prywatnych. 
Przeprowadzane były masowe rewizje, 
przy czym osoby, u których znaleziono 
broń, były stawiane przed sąd wojenny. 

Jednocześnie dnia 12 grudnia 1914 r. 
komendant miasta von Fersen nałożył 
na miasto kontrybucje, w wysokości 25 
tysięcy marek za niedostarczenie przez 
komitet obywatelski 500 łóżek dla szpi
tali polowych niemieckich, do których w 
dalszym ciągu napływali ramii z odda
lonej tym razem o kilkadziesiąt zaledwie 
kilometrów linji bojowej pod Skierniewi
cami, nad Rawką, gdzie zresztą Niemcy 
po raz pierwszy w wojnie na wschodnim 
froncie użyli gazów trującycłu 

Jeden z lekarzy lwowskich zamieścił w 
„Wieku Nowym" wspomnienia o niedaw
no zmarłym, wielkim uczonym prol. M. 
Rosem, badaczu mózgu Marszalka Pił
sudskiego: 

W ciepły dzień lipcowy, gdy w słoń
ca lśniła soczysta zieleń liści parku 
krynickiego a beztroska panowała do
koła, przemówiło zbolałe serce Jego. 
A mówiliśmy o badaniach Jego nad 
mózgiem Marszałka Piłsudskiego. . 

— Od śmierci Wielkiego Marszalka 
— rzekł prof. Rose—dużo się zmieniło 
Jako badacz i lekarz nie chowałem się 
w cieplarnianej atmosferze wygody, ale 

w surowej i twardej życia szkole. Do In 
stytutn Badań Mózgu w Berlinie powo
łany zostałem z mojej domowej, z włas 
nych skromnych funduszów urządzonej 
pracowni. 

Wracając do kraju, spełniałem mój 
obowiązek polskiego badacza i akade
mickiego nauczyciela bez reszty. 

A dziś jako profesor patrzeć musia
łem bezradny, jak to wykładów moich 
słucha córka moja stojąca — do lewej 
stronie. A jutro czy ja wiem, co będzie 
jutro — czy. po kłótni dwuch dorożka
rzy wileńskich nie wpadnie tłum roz-
agitowany do mojej pracowni? Niewąt-

uiózg, którego brak tak wszyscy od
czuwamy, nauce polskiej. Wielki Mar
szałek oddając mi ten mózg, który wol
na Polskę wyczarował, nie patrzył wi
docznie na me pochodzenie, ale czy ja 
wiem — rzekł skromnie — widocznie 
inne starczyły mu walory. 

Wielki Marszalek spoczywa na Wa
welu — a dziś innnych trzeba walorów, 
innych trzeba legitymacji". 

P U D E R i K R E M T H O - R A D I A Z R O D t £ 
M f e O B O Ś a C E R Y 

e zreorganizowana 
Zebranie robotników pończoszniczych. — Speidel doprowadzony 
na konferencję przez policję.—Lustracja fabryki Jersąka w Zelowie 

P I O T R K O W S K A 8 0 

Z KLUBU INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ, 
Na zebraniu klubowym we wtorek, 14 go 

b. m., przemawia N. Byslrycki n. t. „Poetyckie 
wizje mesianistyczne — w (lobie spełnienia ..." 
W części drugiej wieczoru zebranie towarzyskie 
członków klubu z udziałem poety. Drzwi na sa
lę o godz, 9.30 zamknięte. 

W inspektoracie pracy w Lodzi czy
nione są przygotowania do reorganizacji 
agend, co będzie miato duże znaczenie 
dla usprawnienia kontroli nad rynkiem 
pracy w Łodzi i okręgu łódzkim. 

15 obwód inspekcji pracy, który o-
bejmuje powiaty łódzki, łęczycki, łaski 
i sieradzki będzie obejmował w przy
szłości tylko powiaty łódzki, łęczycki i 
brzeziński. W Pabianicach utworzony 
zostanie nowy obwód inspekcyjna, któ
remu podlegać będą powiaty łaski, sie
radzki i wieluński. 

W samej Lodzi pozostaną trzy ob
wody — 12, 13 1 14, miasto podzielone 
jednak zostanie w dogodniejszy sposób, 
według komisariatów. Dwa obwody 
obejmować będą po pięć komisariatów, 
a jeden — cztery. 

• . • 
Dziś odbędzie się zebranie robotni

ków pończoszników (kotmiiarzy), zwo
łane specjalnie dla omówienia wniosku 
delegatów fabrycznych o wypowiedze
nie umowy zbiorowej. Delegaci fabry
czni domagają się wypowiedzenia rmo-
wy z dniem 31 grudnia, aby można było 
wysunąć nowe postulaty, przedewszy-
stkim zaś domagać się ustalenia nowe
go cennika plac, obejmującego wszyst
kie nowe działy produkcji. 

Wczoraj odbyć się miała w inspek
cji pracy konferencja w sprawie długo
trwałego strajku w fabryce Keisera. 
Ponieważ zarówno Keiser jak i repre
zentujący go wiceprezes zwiąku przę
dzalń zgrzebnych nie zgłosili się na kon 

Wyrok w procesie o zajścia w Białej 
S t r a ż n i k m i e j s k i s k a z a n y na pó ł tora roku w i ę z i e n i a ; p o z o s t a 

ł y m o s k a r ż o n y m w y m i e r z o n o k a r y od r o k u do 6 m i e s i ę c y 
Biała, 11 grudnia. 

Przed sądem okręgowym z Wadowic 
na sesji wyjazdowej w Białej, zakoaczo-
na została rozprawa przeciwkj uczestni
kom zajść antyżydowskich. Na rozprawę 
doprowadzono Annę Baliuk, klóra nie 
stawiła się w pierwszym dniu procesu. 

Sąd przystąpił do przesłuchania A. 
Urbariczykowej, która obciążyła swymi 
zeznaniami Baliukównę. Świadek Emil 
Zróbek zeznał niekorzystnie dla osk. To 
miakównej, zaś świadkowie Zacharjasz i 
syn jego Henryk Schmeidler silnie obcią
żyli osk. Uchera. 

Sensacją była stawienie się na roz
prawę jako świadka, Andrzeja Lindeita 
z Białej. Okazał się nim osobmk, które
go w chwili aresztowania odbił tłum na 
skutek podburzania osk, Pagielly. Lin-
derta rozpoznał wywiadowca Szczęś
niak. Jak się dowiadujemy, przeciwko 
Lindertowi, który miał rzucać kamienia
mi na policję, wygotowany zostanie akt 
oskarżenia. 

Po zamknięciu przewodu sądowego, 
zabrał głos prokurator dr. Dcnkiew'cz, 
który potępił działalność oskarżonych, 
domagając się wysokiego wymiaru kary. 
Obrońcy dr. Prohaska i dr. Dymek pro
sili o uniewinnienie ich klijentów Tomia 
kównej, Pagiełły i Uchera. 

Po naradzie, sąd pod przewodnic
twem radcy s. o. dr. Petruszewicza, wy
dał wyrok, skazujący strażnika miejskie
go Magistratu miasta Białe?, Jana Pa-
giełlę na 1 i pół roku więzienia, Józefa 
Walczaka na 1 rok więzienia, Wiktora 
Krywulta, Jana Borutkę i Władysława 
Uchera po 10 miesięcy więzienia, Ana
stazję Tomiakównę, Stefanję Semkównę 
i Annę- Babiukównę po 6 miesięcy aresz
tu. — Sąd w motywach wyroku nadmie
nił między in„ i źosk. Pagicłło, jako straż 
nik miejski, winien był dopomóc policji, 
a nie podburzać tłum do odbicia areszto 
wanych. — Oskarżeni wnieśli apelację. 

ferencję, zarządzono sprowadzenie ich 
pod przymusem. Speidla istotnie dopro
wadziła policja, natomiast Keisera nie 
można było w Lodzi odnaleźć. 

Wobec powyższego inspektor pracy 
odroczył konferencję do poniedziałku, 
zaznaczając, że jeśli Kciscr się nie zgło
si, posiedzenie będzie prawomocne przy 
udziale tylko Speidla. • . • 

Dziś odbędzie się w Warszawie 
ogólnopolski zjazd robotników przemy
słu spożywczego, zorganizowany przez 
Zjednoczenie Polskich Związków Zawo
dowych. Z Łodzi na zjazd ten wyje
chali Cyruliński, Grabiszewski, Kuczyń
ski i Kieśliszkicwicz. 

Na zjeździe omówiona będzie spra
wa skasowania pracy nocnej w piekar
niach i zniesienia wypieku w nocy z so
boty na niedziele-

Jak już donosiliśmy. Widzewska Ma
nufaktura zapowiedziała na wczoraj cze 
ściową redukcję robotników. W wyniku 
interwencji inspektoratu pracy, wypo
wiedzenia pracy zostały cofnięte. 

• • • 
Wczoraj, udał się do Zelowa inspek

tor pracy inź. Szumski, który przepro
wadzi lustrację fabryki Józefa .Jersak.t, 
wysłanego, jak iuż d o n i e ś m y wczo-

;! w Pcrezie. • lii raj. do ohozu odosc 
za niehonorowanie o-r 
rozjemczej. W fabryk 
strajk okupacyjny, (i). 

•"ćma korni? 
Jersaka trwa 



Henryk VI-„przyszły król F r a n c f 
Książe de Guise i hrabia Paryża, bohaterowie ostatniego spisku 
we Francji.—Ich rywal, książę Napoleon Bonaparte.—Belgia jest sie

dzibą młodych pretendentów do tronów europejskich 
„Bohaterami dnia' we Francji sa w'.na przytułek dla zubożałych'przedstawi-J Hrabia Paryża je:t wybitnym spor 

chwili obecnej monarchiści, zjednoczeni cieli rodów arystokratycznych we Fran- ' łowcem - autoniohilist* i lotnikiem. Nie-
w organizacji Kagoulardów — C. S. A. 
R., oraz ci, w interesu których przygo
towywany byl wielki spisek, mający na 
celu zamianę panującego we Francji us
troju — pretendent do nonu francuskie
go książę de Guise ora/ jego następca, 
hrabia Paryża. WieUi dziennik angielski 
,,Daily 'Felegrapli" publikuje niezmiernie 
interesujący artykuł, dorytzący francus
kiej rodziny pretcnd?nt-'>w do tronu Fran 
cji. 

Książę de Guise Jest potomkiem w 
prostej linii króla francuskiego Ludwika 
XIII. Pretendentem do trjnu jest on je
dnak dopiero od rok.t 192o. Do tego cza
su bowiem preten.ie.it.imi, uznanymi 
przez legilymistów francuskich, byli 
przedstawiciele rodziny Orleańskiej, po
tomkowie Ludwika XV. Ody jednak w 
roku 1926 zmart bezpotomnie książę Or
leański, jego prawnym następcą został 
książę de Guise. 

Książę de Guise jo et człowiekiem wy 
bitnie bogatym. W swoim czasie odzie
dziczył on po ojcu sn.ideif, wynoszący 
przeszło 4 miliony funtów szterllngów. 
Do czasu kiedy zmu3 / ,mv byl emigro
wać z Francji, uważnny b.vi za najwięk
szego ziemianina fr.incusk-.cgo. Jak wia
domo, według Istniejących we Francji li
stew, pretendenci do fiOflU nic mają pra 
wa zamieszkiwania aa terytorium iran-
cuskim i zwolnieni są od odbywania służ 
bv wojskowej, mimo, że zachowują o-
bjwatelstwo francuskie. Książe de Oujsc 
mógł swobodnie mi^oi!c -ć we Francji do 
czasu, póki żvł kshyie Or'eański. Z chwi 
lą. gdy został on jedynym przedstawi
cielem dynastii Bouro-riów. zmuszony 
byl granice Francji opuś^ć 

Zamieszkał wówczas w hiszpańskim 
Atarokku, w I.arake. Cz!. w iek niezwykle 
energiczny, posiadają 'v wielka wiedzę 
w dziedzinie kul tury jobci , w ciągu krót 
kit. go czasu zamienił'pustynię na najbar
dziej dochodowy maiątek ziemski, spo-
w d o w a l powstanie całego miasto, które 
dziś jest jednym z najważniejszych por
tów kolonialnych na jceanie Atlantyc
kim. Książe de Guise po dzień dzisiejszy 
ie<.< właścicielem wle.kMi obszarów rol-
n u l i we Francji i zamku na Loarze Nie 
mciac prawa tam mieszkać, zamienił go 

cji. 
Wybitnym pomoc:vkxm księcia we 

wszystkich jego poczynaniach politycz
nych jest jego syn. noszący obecnie ty
tuł hrabiego Paryża, a przez przywód
ców francuskiego ruchu legitymistycz-
nego nazywany „przyszłym królem Hen
rykiem VI". Z wyk-./tal cenią inżynier-
agronom, zarządza on majątkami swego 
ojca w Larake i Pale-n-o, ale lwią cz^-C 
swego czasu p o ś w i a t pracy politycz
nej, będąc faktycznym kierownikiem ru
chu rojalistycznego we Francji. 

Franoulskie koła monarehistyczne 
dzielą się na dwie g r m y ' — burbońska i 
bonapartystyczna. Organizacja CSAR. 
popie-ra w całej roz-^ui-^ci pretensje 
księcia de Guise. a r a :ze i jego svna. al
bowiem książę de Guhz specjalnie zrzekł 
się swych pretensvj na rzecz hrabiego 
P&ryża. Hrabia Paryża właśnie prob'O-
wał nawiązać stosunki z grupą bonapartv 
stów, aby zespolić wysiłki w kierunku 
zmiany ustroju we Franci, i udało mu sic 
t? częściowo. Za jego p )śrcdnictwcm na
wiązany został konttkł miedzy obu gru-
prmi legitymistyczivtri i zawarto ro-
zclm polegający na ! »m że zobi*wia>.ano 
sic wspólnie działać i dopiero w ostate
cznym wyniku tej działalności nastąpić 
ma deevzl».' kto os'r.'c • - " j tronie fran* 
ctirkim, potomek Bottrbonów czy poto-
nifll ììor.apartego. 

za'eznie od dyplomu mżyniera-agrono-
iu>. otrzymał on tarcze licencjat prawa, 
a obecnie studiuje iiaulii polityczne 1 spo-
łeczne. Jest żonaty z księżną Izabellą 
Francuską i jest ojcem czworga dzieci. 

Rozejm, zawarty przez niego z gru-
[pą bonapartystów, j en w gruncie rzeczy 
tylko pozorny. BphHParfyści bowiem a-
nl przez chwile nie wyrzekli się swych 
Patiów, by \v razie restauracji monar
cha osadzie na tro.iic potomka wielkie
go Korsykanina. 1 trudno byłoby właści
wie określić, który pretendent ma wie
ce i zwolenników. 

Kandydat gruoy bonapartystów, mło 
<1\ książę Napoleon, jo;r potomkiem w 
prostej Jinii Napolaona Bonaparte. Pod-
TXÙ gdy hrabia P i ryża marzy o restau
rile;' królestwa. k>'aże Nanoleon marzy 
o restauracji imoorhnn francuskiego. 
Ws-tftitek wybitnie intensywnej propaga:; 
8v, prowadzonej {flrZri bonapartystów, 
ini;- „Orlęcia" wymawiana jest we Fran 
cii ostatnio z coraz w'ckszym szacun
kiem. 

Zawdzięcza on to w pierwszym rzę
dzie swej matce, księżniczce belgijskiej 
Klementynie, która iest duszą całego ru-
z\.u.. Kobieta dzielna i energiczna przez 
v, ;elc lat czekała n odpowiedni moment. 
' y rozpocząć ka rpum' ; na rzecz svna. 
!f*órego już od kplfêW przygotowywała 
d przyszłej wielkiei roli. Cl.arakterysty

OSTATNIA AUDYCJA RADIOWA Z CYKLU 
„OPOWIEŚĆ O MOZARCIE". 

W niedzielę, dnia 2fi Inn. o godz. 22.00 nadaje 
radio V-ta i ostatnia audycie z cvkln ..Opo
wieść o Mozarcie", opracowana przez prof. K. 
StronieiiKera. „Opowieść" ta rozsnuła przed 
radiosłuchaczami dzieje życia wielkiego kompo
zytora, jeno triyiimfy i klęski, zarówno natury 
osobistej jak i zawodowej. Lala ostatnie Mo
zarta — a przeżył ich zaledwie 35 — to okres 
wspanialej twórczości, bogactwa wewnętrznego 
ale zarazem ciężkiej walki o byt. prawie nędz
ny. Opowie o nicli zapowiedziana audycja ra
diowa. 

Sekretarz-
korespondent 

absolwent Akademii Handlowej (Belgia) lat 26, 
gruntowna znajomość obcych języków, trzylet
nia' praktyka handlowa, znakomite świadectwa 

1 referencje 

obejmie odpowiednie 
stanowisko 

Oferty: „A. Warszawa, Wilcza 29a, m. 3. 

czny jest następujący przykładr 
Gdy ksiçzniczk'i Klementyna oczek"!* 

wala na urodzenie s.c swego J-ziecka, 
; '.nieciła ona przywieźć do Belgii •/. Fran-
cii kilka worków ziemi francuskiej klórą 
rozsypano na podłodze w jei sypialni. 
Chciała ona by sy.i urodził sic nn f ran-
cuskk-j ziemi. Dysponuje ona dużymi 
środkami pieniężnymi! i może z tego r>o-
wodu prowadzić bnriz-j szeroka kampa
nie na rzecz syna, który jest potomkiem 
krćla Westfalii Jerome'a, brata Napoleo
na Bonaparte. 

W chwili obecnej „Orlę" mieszka w 
Rntksell i taon czeka na ..odpowiedni d'à 
s ;ebic moment". 

Podkreślić nalety, że Belgia stalą sto 
w o.cćle w ostatnich h ben ..siedzib-i mii) 
dych pretendentów". Mieszkają tam hra 
bia Paryża, książę Napoleon, następca 
tronu hiszpańskiego ksiaże Juan i preten
dent do tronu austro węgierskiego, arcy-
ksteżę Otto Habsburg. Uniwersytet w 
I ouvin może poszczyc i się tym. że w 
l'czoie swych wychowanków ma trzech 
pretendentów do rronti — księcia Napo
leona, księcia Juana ' arcyksięcla Ottona. 

7 liczby pretendentów do tronu kró
lewskiego, zamieśskłłych w Belgii na
l e ż y wymienić jeszcze jednego. Jest to 
Ptiprte, książę Brabanek\ który przed 
rięciu laty. po śmierci1 zdetronizowane
go króla Portugalii. Manuela, stal Sie je-
d\nym sukcesorem o n w do tronu kró
lewskiego. Ale ten jedyny pretendent nie 
bierze poważnie swej roli. 'Jest człowie
kiem bardizo bogatym. Interesuje sic spor 
tern i zupełnie go nie obchodzi czy Wi 
P.: rtugaiii istnieje jakiś ruch legitymisty-
czny-

W samej zaś Franci! mieszka szósty, 
młody pretendent - - wielki książę Wło-
d/imierz Kirilnwicz Romanow, z którego 
nazwiskiem wiążą swe nadzieje menar-
c!:'ści rosyjscy, przebywający na emi
gracji 

Andrzej S. 

C A S A N O V A róg Zawadzkiej dziś p o d w i e c z o r e k t a n e c z n y 

i Zachodnie] 
Fryzjer na miejscu. 

z pełnym programem 
Ostatni miesiąc A n i D f i C N F P A 

Występów orkiestry M M I S \ U J ! l L l i M 
Przed wyj . do Paryża. 

Katastrofa motoryzacji w Polsce 
Mimy tyle samochodów, co |edna stolica. . . Rumunii... —- Przeciw 
polityce montażowej . — Problem zwolnienia samochodów od cła 

niż zawrotne, to u nas w Polsce tempo 
to jest żółwie. Polska przeżywa kata
strofę motoryzacji! 

Zachodzi pytanie, dlaczego właśnie 
lepsze drogi i większą ilość samocho- • doszło do tej katastrofy? Według „Po-

Za«adnienie motoryzacji od dłuższe
go czasu nie daje ludziom spokojnie 
spać. Na świecie toczy się poprostu wy 
ścig o to, które państwo będzie miato 

dów. Zamożność danego kraju nie obli 
cza się już dziś według zużycia mydła 
na osobę, czy choćby na podstawie zu
żytego cukru, ale według ilości samo
chodów, przypadających na tysiąc miesz 
kańców. Oczywiście, że to ma swoją 
ważką wymowę na wypadek zatargu 
zbrojnego. Zagadnienie to musi szcze
gólnie mocno obchodzić Polskę. Czyni
liśmy u siebie już wiele wysiłków w 
kierunku podniesienia tempa naszej mo
toryzacji, ale jak dotychczas wszystko 
jakby się sprzysięgło przeciw nam, bo 
to co mamy, to nie jest nawet kroplą 
w morzu. Przypatrzmy sie tylko cy
from: 

Stany Zjednoczone mają 29 milnnów 
samochodów, Anglia i Francja po 
2.200.000, Włochy mają ponad 400.000 
samochodów, Belgia i Hiszpania po— 
200.000, Szwecja 170.000, Holandia — 
140.000. 

Nasi wielcy sąsiedzi mają: Niemcy 
1.200.000. Rosja 350.000, zaś mata Cze
chosłowacja w początku r. 1936 miała 
ponad 125.000 samochodów. 

Polska ma 27.400 samochodów. Ty
leż ma sam Bukareszt. A Berlin ma po 
nad 100.000 samochodów. 

Tak pisze ..Polityka Gospodarcza" i 
dodaje na podstawie tych wymownych 
liczb, że o ile tempo ze zmotoryzowa
niem u naszych" Mdtóftff fc* 

lityki Gospodarczej" do katastrofy tej 
doszło, ponieważ: 

„Zagadnienia motoryzacji oderwano u 
nas ,od całokształtu życia gospodarcze
go, nie zrozumiano, że motoryzację moż 
na rozwinąć tylko o tyle, o ile się ją 
zwiążę ze stanem i siłami naszego gos
podarstwa. 

Jesteśmy krajem biednym. Nasz do
chód narodowy jest nikły. Nasz majątek 
narodowy również bardzo mały. Obie 
te pozycje stawiają nas na szarym końcu 
krajów Europy. Ogólna nasza oolityka 
gospodarcza —• polityka etatyzmu i fis
kalizmu — powoduje, że jesteśmy coraz 
biedniejsi. Wprawdzie od pewnego cza
su przeżywamy koniunkturę, ale nawet 
ona nie jest w stanic nic zasadniczo 
zmienić na lepsze: marża pomiędzy sta 
nem pomyślności naszego gospodar
stwa a pomyślnością gospodarczą in
nych krajów wciąż wzrasta na naszą 
niekorzyść, 

Z tego wynika, że popyt na samo
chody musi być w Polsce minimalny. 
Nie może być inaczej, skoro w c a ł e j 
P o l s c e jest zaledwie 1400 osób fi
zycznych 1 prawnych, mających "dochód 
miesięczny ponad 15000 zł., skoro w ca
łe! Polsce tylko 1800 osób ma dochód 
miesięczny 3—5000 zł., skoro w całej 
Polsce tylko 3200 osób ma dochód 2— 
8.000 zL, ricoro w cafei ReteM I * * * 

14.000 osób zarabia od 1 do 2 tysięcy 
zł. miesięcznie. 

Gdy polityka motoryzacyjna staje 
wobec takich faktów, to, o ile n n choć
by szczyptę zdrowego rozsądku, musi 
sobie powiedzieć 

U nas samochód musi być szczegól
nie tani; albo trzeba odpowiednio pota-
nlć samochód, albo zrezygnować z mo
toryzacji. 

W tym biednym kraju — także kosz 
ty utrzymania wozu muszą być niskie; 
albo trzeba obniżyć wszystkie elementy 
utrzymania samochodu, albo zrezygno
wać z motoryzacji. 

Rzecz prosta, że z motoryzacji nie 
możemy zrezygnować, ale wszystko 
przemawia za tym, że sprzyjające wa
runki dla motryzacji zamieniają się tu
taj w bicz na nią. Jedna z podstaw mo
toryzacji jest 

tani wóz. 
W Polsce kosztuje on średnio 5500 zło
tych. Koszta roczne, oczywiście bez u-
trzymania szofera, wynoszą 3810 zl.. li
cząc vż tym amortyzację samochodu 
(5-cio letnią), ubezpieczenia cywilne i 
od ognia, garaż, mycie wozu, benzynę, 
pneumatyki, części wymienne, remont 
i t. p'. 

Jeżeli zestawić przytoczone powy
żej cyfry t. j . cenę wozu i koszt utrzy
mania wozu z jednej strony, z ilością 
ludzi lepiej zarabiających — będących 
jedynymi kandydatami do nabycia sa
mochodu — z drugiej strony, to stanie 
się oczywistym, że wszystko Jest „w 
porządku". 

Ale co robić, żeby wóz był tani? 
Odpowiadamy na to: przede wszystkim 
— nie produkować go samemu. Samo
chód, żeby byl tani, musi być wytwa-

produkcja jest niemożliwa w dzisiejszej 
biednej Polsce, która nie reprezentuje 
i nie może reprezentować wielkietro — 
koniecznego dla masowej produkcji — 
popytu na samochody. I dlatego wszel
kie próby własnej produkcji, jak długo 
niema odpowiedniego zapotrzebowania, 
muszą się rozbić i skończyć fiaskiem. 

Drugim warunkiem jest skasowanie 
cła na samochody zagraniczne. Kraj. 
który nie może. pewnego towaru produ 
kować tanio, powinien go k u p i ć ta
nio. Polska nie jest w stanic oroJuko-
wać samochodów po cenie dostępnej 
dla swych obywateli. Jeżeli chce mieć 
samochody — musi je wpuścić do kra
ju bez cła czyli kupić tanio. Jeżeli tego 
nie zrobimy, rezultat będzie taki że - -
przy danych cenach i zarobkach - - n' '.-
dy Polski nie zmotoryzuiemv. N'^ 
leży się łudzić, że nasze montownio 
dą się w coraz większym procencie s'a 
wały wytwórniami I że po iluś Haofi 
staną sle pełnymi producentami. Nic no 
dobnego! Gdy tylko skończą sie r" -
wlleje koncesjonariuszy, zar/.tic.t <H 
swe czynności: nło nrzo'ri-. do RR<~> 
cji nierentownej. To też tylkojud/ ic nie 
znający życia tnosra wiązać nadzieie na 
zmotoryzowanie Polski z własną krajo
wą produkcją. 

A deficyt dewizowy w związku z 
taką koncepcja? Klęska dewizowa nie
wątpliwie grozić nam będa koncesjono
wane i zarazem uprzywilejowane mon
townie. Samochody są przecież monto
wane z materiałów i części zagranicz
nych, za które również płaci sie dewi
zami: ogólna suma dewiz wychodzą
cych z kraju na cele samochodowe nie 
wzrośnie więc w sposób istotny, jeżeli 
zamiast importować części wozów bę«-

http://preten.ie.it.imi
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

NIEDZIELA, dnia 12 grudnia 1937 roku. 
8.00—8.05 SYGNAŁ CZASU I PIEŚŃ „SERDECZNA 

MATKO". 8.0B—8.15 DZIENNIK PORANNY. R.J5 — 
8.30 OAZETKA ROLNICZA. 8.30—8.55 MUZYKA PO
RANNA (PŁYTY.). 8.55—9.00 ODCZYTANIE PROGRAMU. 
9.00—11.57 TRANSMISJA NABOŻEŃSTWA Z KOŚCIOŁA 
PARAFIALNEGO W JANOWIC (PRZEZ KATOWICE). KA
ZANIE WYGŁOSI KS. DR. BOLESŁAW ROSIŃSKI. Po NA
bożeństwie OKOŁO 10.30: ODSTAWA CHARPENTIER! 
„LUIZA" SKRÓT OPERY (PŁYTY). 11.57—12.03 SYG

NAŁ CZASU Z WARSZAWY. HEJNAŁ Z KRAKOWA. 
12.03—13.00 PORANEK SYMFONICZNY (Z WILNA). 
WYNKONAWCY: ORKIESTRA SYMIONICŻITA POD DYR. 
LUCJANA (IUTTRY I ARNOLD RIISLET — WIOLONCZELA. 
13.00—13.10 FELEILON P. T. „SIERADZ DAWNIEJ A 
DZIŚ" WYGŁOSI ZOFIA OLSZANKA. 13.10-13.30 PRAG 
INENT Z POWIEŚCI JANA WIKTORA P. T. „WIERZBY 
NAD SEKWANA" — OZYLA DR. WŁADYSŁAW DOBRO
WOLSKI ((/. KATOWIC). 13.30—14.45 MUZYKA OBIA
DOWA. WYKONAWCY: MALA ORKIESTRA P. R. POD 
DYR. ZDZISŁAWA GÓRZYŃSKIEGO ORAZ MARV OAB-
RIELLL I TADEUSZ 1'ALISZEWSKL (PIOSENKI). 14.45 — 
15.45 AUDYCJA DLA WSI: A) PRZEGLĄD RYNKCW PRO-

T A N I O 
NAPRAW 1A ODBIORNIKI RADIOWE 

I przerabia na nowoczesne fachowy warsztat 
RADIO-ELEKTR. LNŻ. M. Zundelcwlc/.a 

PlftrkoWoKa 60, w podwórzu. 

Najbogatszy człow 
N i k o m u n i e z n a n y R o c K e f e U ï e r J u n i o r . — N i e u d z i e l a w y 
w i a d ó w , n i e l u b i r e k l a m y . — O d p o l i t y k i s t r o n i — M a j ą t e k 

j e g o w y n o s i p ó ł t o r a m i l i a r d a d o l a r ó w 
Co dried z rana punktualnie o godzi- czy niedługo 64 lata? Mimo to: — mlo-jz uczuciem pewnego strachu Albowiem 

me wpół do dziesiątej opuszcza swój dom dy, a właściwie młodszy Rockefeller. I ten szary napozór człowieczek od 25 lat 
mieszczący się przy 54, ulicy, w pobliżu Stary Rockefeller zmarł w maju b.r.\ kieruje olbrzymim majątkiem rodziny 
słynnej Five Avenue. Jest to wysoka Jak wiadomo żył on blisko sto lat. Jedy- " 
stara willa n ic2yn i nie wyróżniająca się ny syn, jakiego pozostawił, jest więc w 
wśród eleganckich, współczesnych pała- porównaniu z nim młodym człowiekiem, 
dyków okalających go że wszystkich Jest to jak gdyby joszoze niezapisana 

DUKTÓW ROLNYCH, B) MUZYKA, C) ROLNICTWO NA 
ŚLĄSKU. 

15.45—16.05 AUDYCJA DLA DZIECI I A) ROZMOWA / 
DZIEĆMI — PRZEPROWADZI WUJEK RADIOWY, 
B) MUZYKA (PŁYTY). 

16.05—10.45 SCHUMANN I BIZET DZIECIOM. WY
KONAWCY: STELLA DOBRZYSZYCKA I IGNAC- RO-
ROSENBAUM (FORTEPIAN NA 4 RCCE). 

16.45—17.00 „ANIELCLA I ŻYCIE" POWIEŚĆ MÓWIONA 
HELENY BOGUSZEWSKIEJ. 

17.00—19.05 Podwieczorek przy mikro
fonie (z Wilna). 
W PRZERWIE OKOŁO 18.00: CHWILA RLURA STU
DIÓW. 

19.05—19.35 POWSZECHNY TEALF WYOBRAŹNI: 
„GÓRNIK TO ZUCH I CHWAT" SŁUCHOWISKO ORYGI
NALNE WOJCIECHA BYWALCA (Z KATOWIC — 
WZNOWIENIE). 

10.35—19.50 ZE ŚWIATA PRACY — FELIETON P. T. „NA 
ŁÓDZKIM RYNKU" ANTONIEGO KASPROWICZA. 

19.50—20.35 KONCERT SOLISTÓW. WYKONAWCY: TA* 
DEUSZ CHMURA (ŚPIEW) I ANNA FLOCK-MACLAII-
SKA (FORTEPIAN). 

20.33—20.40 WIADOMOŚCI SPORTOWE LOKALNE . 
20.40—20.50 PRZOGLA POLITYCZNY. 
20.50—21.00 DZIENNIK WIECZORNY. 

M.JKOR7YSTNIEJ RADIOWE ODBIORNIKI 
P h i l i p s , E l s k t r l t , T e l e f u n k e n , 
H o r n y p h o n , C a p e l l o I U n i o n 

„ELEKTROS - RADIO" ^ G ^ G J , 

stron. Mężczyzna wsiada do obszernego j karta, Nie wiele o nim wiadomo, właś* 
na czarno polakierowanego auta i zjeż- ciwie — nic. Ale byłoby błędem przy* 
dźa w dół W; kierunku Brodway'u. Wy- ' puszczać na tej podstawie, że Rookefel-
slada pó numerem 24 tuż obok Wal-j ler junior jest nic nicznaczącym synem 
street. Setki, nie, tysiące osób widziały .wielkiego ojca, że żył do pewnego stop-
gó już na tej drodze, którą odbywa niez*! nią w ciehiu wspaniałego kolosa. Taki 
miennie, codziennie w ciągu 40 lat. A pogląd byłby w gruncie rzeczy fałszywy, 
mimo to nikt się za nim nie ogląda, nikt Jego bezbarwność jest celowa. Podczas, 
nie zwraca nań uwagi, gdyż jest to napo- gdy inni potentaci nie omijają żadnej o-
zór szary ozlowieozek i twarz ma jak kazjl, by zareklamować swe nazwisko, 
gdyby bezbarwna. Rockefeller — junior, przeciwnie, uczy-

MężcZyzna toh jest średniego wzros- nil wszystko, ażeby pozostać w cieniu, 
tu ongiś ciemne wlósy dziś są zupełnie Nie pozwala na umieszczanie w pismach 
siwe, twarz blada i wychudła, oczy mąd- swej fotografii. Nie udziela dziennika-
re, ale nawpól przymknięte. A mimo to rzom wywiadów. Nie otworzył ani jed-
każdy napotkany przechodzień obejrzał- n-.j wystawy i nie wznóisl toastu na żad-
by się za nim niewątpliwie, gdyby wio- nym bankiecie. 
dział, kim on jest. Nazwisko jogo bo- j Żadon wielki czyn Rockefellera nie 
wiem brzmii John Davison Rockefeller., wiąże się bezpośrednio z jego nazwis-
Albo jak go oficjalnie nazywają: John kiem. Mimo to w amerykańskim świe-
D. Rockefeller, junior. Junior? Miody cie handlowym nazwisko to wymawia 
Rockefeller? Przecie ten człowiek koń- się z ogromnym szacunkiem, a nawet 

21.00—21.15 WIADOMOŚCI SPORTOWE ZE W. R. P. 
21.15-21.30 „OWLAZDKA SLE ZBLIŻA" SKECZ. 
21.30—22.00 „ZASTĘPSTWA URLOPOWE" WODEWIL RA

DIOWY KAZIMIERZA PIEKARCZYKA. OPRACOWA
NIE MUZYCZNE FERDYNANDA KOWALIKA (Z PO
ZNANIA). 

22.00—22.50 Opowieść o Mozarcie — 
„Ostatnie lata" V audycja w opraco
waniu Karola Strometiberjja. 

12.60—23.00 OSTATNIE WIADOMOŚCI DZIENNIKA WIE
CZORNEGO, KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY. 

33.00—23,/Wl MUZYKA TANECZNA (PŁYTY). 

I S K R A 
R A D I O 
NARUTOWICZA 9, 
TEL. 177-79 

Odbiorniki radiowe 
PHILIPS - ELEKTRIT 
TELEFUNKEN - CAPELLO 
I Inne 
b. dogodne warunki SPŁATY. 

FACHOWE I s o l i d n a OBSŁUGA 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
17.00 RZYM. Koncert orkiestrowy. 
18.00 RADlO'PARIS Koncert syml. z udziałem 

M. Loflg (tort.). 
19.30 WIEDEŃ. ArU polskie, niemieckie I wio 

skle. 
20.00 WIEDEŃ. „W rytmie czasów" — radio 

rotpoiirl. iikł. Hruby'CKO. 
20-00 SZTOKHOLM. Koncert symfoniczny. 
11.00 RZYM. „Hellera" — opera Montomezzlego. 
22.05 DROITWICH. „OllonbaChlana" — melodie 

Offenbacha. 
22.05 LONDYN REG. Niedzielny koncert syml, 

C A S I N O 
Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 

M a r l e n Dietrich 
W NAJNOWSZYM 
ARCYDZIELE REŻYSERII 
E R N E S T A L U B I C Z A 

„ E S K A P A D A " 
Dziś o g. 12 I 2 0 % A ~ 

mmmmmmÊmmm 
Szpcaz!śc! zwyciężali) NIEMCÓW 

w meczu międzypańs twowym 
FRANKFURT, 11 grudnia. 

W sobotę wieczorem odbył tle we 
Frankfurcie nad Menem tradycyjny mecz 
szermierczy Polska 
szpadzie. 

P i e r w s z y ni<;•.•;'. W s / p a d / i c zakoiłCZył 
się zwycięstwem polskich szermierzy 8:8 
przy lepszym dla Polski stosunku trafień 
36:33. 

Najlepszym naszym szpadzistą okazał 
się SzomplhisNi, który odniósł 3 zwycię
stwa. Kamaia i Karwicki zanotowali dwa 
zwycięstwa, a Nnwrockl iedno. 

W szabli natomiast przegraliśmy nie
znacznie 7:9. Z naszych szablistów naj
więcej zwycięstw odniósł Segda — 3. 
Kaniula uzyskał dwa zwycięstwa, a Do
browolski i Kazimierowicz — po jednym. 

Reprezentacja Berlina pokonana 
przez HOKEISTÓW ŚLĄSKICH 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
na sztucznym torzo w Katowicach mię
dzynarodowy turniej hokejowy czterech 
miast o puchar prezydenta miasta Kato
wic, dra Kocura. 

Pierwszy dzień turnieju przyniósł 

niespodziankę. Jest nią zwycięstwo re
prezentacji Śląska w spotkaniu z zes
połem repreziictncyjnym Berlina, mają
cym w swym składzie dwueh Kanadyj
czyków. 

Ślązacy zagrali spotkanie to bardzo 
Niemcy w szabli 1; ładnie I w rezultacie rozstrzygnęli je na 

swoją korzyść w stosunku 2:1. 
Drugi mecz pomiędzy Krakowem n 

Poznaniem zakończył się wysokim zwy 
cięstwem Krakowa w stosunku 5:1. 

W A R T A — B W P \l:b 
Bokserski mistrz Polski, KS Warta, 

rozgromił wczoraj drużynę Gcyera w 
stosunku 12:4. 

liJazarnik (W) wygrał z Knmlńskim, 
Frankowski wygrywa w trzeciej run
dzie przez techniczne k. o. z ambitnym 
Pawlakiem, w piórkowej Koziołek zwy 
ciężą Augutowicza. W pierwszej parze 
wagi lekkiej Vogt pokonał Wojciechow
skiego II, a w drugiej parze tej kategorii 
Ratajak znokautował Mikołajczyka w 
pierwszej rundzie. 

W wadze półśredniej Ostrowski wy
grał niezasłuźenic z Jareckim, a Pisar
ski pokonał wysoko na punkty Flory 
siaka, a w półciężkiej Szymura wygrał 
w trzeciej rundzie przez techniczne k\ o. 
z Wurmem. 

L O T E R I A 0 P L A N I E G R Y . 
Wobec szeroko omnwliinsl ostatnio w prasie sprawy zmiany planu gry 
Loterii Klasowe], zwróciliśmy się do Dyrektora Naczelnego Monopolu Lo
teryjnego, który nam ośw ladczyt, co następuje: 

DYREKCJA POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO 
CZĘSTO OTRZYMUJE RÓWNIEŻ BEZPOŚREDNIO OD GRA
CZY PROJEKTY ZMIANY PLANU LOTERYJNEGO. CHOC 
KAŻDEMU Z PLSZĄCYCLI ZDAJE SLE, ŻE JEGO POGLQD 
PODZIELA PRZEWAŻNA WIĘKSZOŚĆ GRACZY, CO STA
WIA NAS W KŁOPOTLIWE POŁOŻENIE, TAKI BEZPOŚRE
DNI KONTAKT UWAŻAMY ZA DODATNI. 

PLANY LOTERYJNE ULEGAŁY BARDZO CZYSTO ZA
SADNICZYM ZMIANOM, A W ICH UKŁADANIU DYREK
CJA KIERUJE SLE JEDYNIE I WYŁĄCZNIE CHĘCIĄ JAK-
NAJWIĘKSZEGO DOSTOSOWANIA SLE DO ŻYCZEŃ GIA-
CZY. 

OGÓLNA KWOTĘ WYGRANYCH OKREŚLA MINISTER 
SKARBU, A ZADANIEM DYREKCJI JEST KWOTĘ PRZE
ZNACZONA IIA WYGRANE PODZIELIĆ W SPOSÓB DLA 
GRACZY JAK NAJBARDZIEJ KORZYSTNY. ŻYCZENIA 
GRACZY SĄ ROZBIEŻNE. JEDNI t NICH OBCA ZNIEŚĆ 
MAŁE I ŚREDNIE WYGRANE, W TYM PRZEKONANIU, ŻE 
JEŻELI KTOŚ MA MIEĆ SZCZĘŚCIE I NADZIEJE, ŻE NA 
JEGO LOS PADNIE WYGRANA, TO NIECHŻE TA WYGRANA 
BĘDZIE TAKA, ABY MU STARCZYŁA DO KOŃCA ŻYCIA. 
DRUGI RODZAI GRACZY TWIERDZI, ŻE W OBECNYCH 
CZASACH PARĘ tysięcy złotyC I MA DUŻE ZNACZE
NIE, UMOŻLIWIAJĄC OTWORZENIE WŁASNEGO WAR
SZTATU PRACY, CZY TEŻ UNIEZALEŻNIAJĄC OD PRACY 
NAJEMNEJ. 

JEDNYM SŁOWEM — JEDNI CHCĄ MAŁO — LECZ 
DUŻYCH WYGRANYCH, INNI ZAŚ ŻĄDAJĄ MAŁYCH WY
GRANYCH, BVL<-BY B-IO LOTI HNI-',<O R|U'-O, TAK. ABY 
KAŻDY GRAJĄCY MLAL MOŻLIWIE NAJWIĘCEJ SZANS. 

TE DWA DĄŻENIA NIE DAJĄ SLE Z SOBĄ POGODZIĆ. 
O ILE WNIOSKOWAĆ MOŻNA Z KORESPONDENCJI 

UTRZYMYWANEJ, GRACZY DRUGIEGO RODZAJU JEST 
WIĘCEJ I DLATEGO ISTNIEJĄCE SWOJEGO CZASU WY* 
GRANE PO 300 000, 250.000 ZŁ. I T. D. PODZIELONO 
NA WYGRANE PO 100.000 ZL., WYGRANE PO 100.000 
ZŁ. ZMNIEJSZONO DO 75.000, CO POZWOLIŁO NA POD 
NIESIENIE INNYCH WYGRANYCH ŚREDNICH I NIŻSZYCH. 

ROZDRABNIAJĄC WYGRANE TRZEBA BYŁO TEŻ MIEĆ 
NA WZGLĘDZIE PIERWSZY RODZAJ GRACZY I DLATEGO 
NIE WPROWADZIŁEM ZMIAN ODNOŚNIE MILIONA TŁO 
TYCH, JAK RÓWNIEŻ NIE ZNIOSŁEM WYGRANYCH PO 
100.000 ZŁOTYCH. 

MOŻE TO*NIC WSZYSTKIM DOGADZA, ALE I<•>.:• 
CZE SIC TEN NIE URODZIŁ, KTÓRY BY WSZYSTKIM DO 
GODZIŁ". 

ZACHOWANIE DUŻYCH WYGRANYCH Z EWENTUAL 
NYM ICH ROZDROBNIENIEM — NIE. JEST MOŻLIWE 
NIKT NIGDZIE NIE ZNALAZŁ NA TO ROZWIĄZANIA. 

JESTEM OBECNIE W STADIUM POSZUKIWAŃ, CZY 
NIE DAŁOBY SLE WYNALEŹĆ sposobu MNIEJ WTĘCEL 
ODPOWIADAJĄCEGO TYM DWÓM WYMOGOM. I LEŻELI 
TYLKO ZNAJDĘ, TO CHOCIAŻ JESTEM PRZEŚWIADCZONY, 
ŻE WSZYSTKICH NIE ZADOWOLĘ, MOGĘ JEDNAK 
ZMNIEJSZYĆ ILOŚĆ KRYTYKUJĄCYCH PLANY LOTERII 
KLASOWEJ. JEDNĄ PEWNOŚĆ MAJĄ GRACZE LOTERYJNI, 
KTÓREJ NIE MAJĄ W GRACH INNEGO RODZAJU — NIKT 
I NIC NIE MOŻE WPŁYNĄĆ NA WYGRANĄ, KTÓRA ZA
LEŻNA JEST W ZUPEŁNOŚCI OD PRZYPADKU, 

Rockefellerów. W dobie kryzysu, gdy 
inni potracili całe majątki, on nie tylko 
nie stracił ani centa ze swych miliardów, 
lecz zdołał jeszcze len majątek powięk
szyć. Już ten sam fakt daje mu prawo do 
szacunku i wzbudzenia uczucia strachu 
w sercach konkurentów. 

Ale Rockefeller - junior poza tym z 
całą sumiennością kontynuuje filantro
pijną działalność swego ojca, rozbudo
wując liczne biblioteki, uniwersytety, 
szpitale i laboratoria naukowe. Walczył 
w obronie prohibicji i uległ przewadze 
opinii publicznej, rod względem polity
cznym stał zawsze na uboczu. Podczas 
wyborów subsydiował jednakowo obyd
wie patrie, zarówno demokratów, jak i 
republikanów. Nie chciał z żadną z nich 
zad^crać. 

Przyszedł na świat w roku 1874, jako 
jedyny syn wielkiego Rockefellera, wy
chowanie odebrał surowe i proste. Stary 
Rockefeller był już wtedy wielokrotnym 
milionerem. Mimo to syn nie zaznaje lu
ksusu. Nie dostaje nawet pieniędzy na 
własne drobne wydatki. Gdy potrzebne 
mu były pieniądze, musiał na nie zasłu
żyć pracą domową. Nigdy nie palił, ani 
nie pił i umiar ten zachował do dnia dzi
siejszego. Po ukończeniu studiów uni» 
wcrsylecklch przeszedł na praktykę do 
ojca. Było to w roku 1897. Młodzieniec 
czyni kolosalne postępy przy boku ge
nialnego ojca, który pozwala mu na 
wszystko i obdarza go teraz całkowitą 
samodzielnością. 

Wtrzy lala potem, na przełomie 
dwuch wieków, w ręce młodego Rocke
fellera przeszła już większą część olbrzy
miego majątku. A zadanie miał niełatwe. 

W jego rękach spoczywał los naj
większego trustu świata, najpotężniej
szego majątku, najkapitalniejszego przed 
siębiorstwa. Nie było bowiem dziedziny, 
której nic dotknęłaby twórcza inicjaty
wa starego Rockefellera. Majątek jego 
stanowią najbogatsze, kopalnie nafty w 
Ameryce, linie kolejowe, linie okrętowe, 
banki. On to wszystko stworzył własny
mi rękoma, a zadaniem syna jest utrzy
manie tego olbrzymiego majątku. Zada
nie to jest tym cięższe, że w Ameryce 
nastał okres niesprzyjający rozwojo
wi trustów i wielkich majątków. 

Rockefeller junior nie może uderzyć 
pięścią w stół, jak to czynił jego ojciec. 
Nie może konkurentów swych Schwycić 
za gatdło i wydusić z nich ostatni grosz. 
Musi pogodzić się z duchem nowych cza
sów. On to zrozumiał doskonale. Tam, 
gdzie ojciec jego stosował nacisk brutal
ny, on spokojnie pertraktuje. Gdy wesz
ły w życie nowe prawa anty-trustowe, 
nastąpił podział wielkiego majątku roo-
kefellerowskiego. Był to oczywiście po
dział pozorny. W rzeczywistości bowiem 
stoi on nadal na czele wszystkich przed
siębiorstw, nie mających rzekomo ze 
sobą nic wspólnego. 

Gdy w 1911 roku weszły w życie 
&flty-trustowe prawa, stary Rockefeller 
wycofał się z interesów. Ale dopiero w 
1923 roku przeniósł na swego syna ofic
jalnie ostathi tytuł włashości. W 1937 
roku umarł Jako „biedak". Ten bogacz, 
który w ciągu swego życia zarobił prze
szło półtora miliarda dolarów, zostawił 
zaledwie 25 mlliouflw. 

Rockefeller — junior ożenił się w 
1901 roku i jest obecnie ojcem pięciu sy
nów oraz jednej córki. Każdy z synów 
pracuje oddawna w różnych zakładach i 
towarzystwach akcyjnych, będąc jedno
cześnie posiadaczem większości nkcyj 
tych firm. Był to „prezent" ojca, a ce
lem jego było uniknięcie wielocylrowe-
go podatku spadkowego. Rockefeller ju
nior ma przed Sobą jeden tylko cel — 
przekazanie całości olbrzymiego majątku 
ojca następnym pokoleniom. 

I może najdziwaczniejszym iest fakt, 
iż w okresie największych skandali i 
kryzysów, bankkructw i sensacyjnych 
krachów, największym majątkiem świa
ta gospodaruje bez wstrząsów niepozor
ny szary człowiek, którego nikt nie poz
naje na ulicy. 

C .R. f 



Kurier Handlowo-Przemysłowy 
„REPUBLIKA" z dniu 12 arudniu 1931 f . Dział gospodarczy — tel. 211-66. 

Reforma opłat 
stemplowych 
Ma-ła reforma podatkowa ma objąć 

także opłaty stemplowe. Witamy ten 
fakt wszyscy z uznaniem, ponieważ ca
ły szereg dzisiejszych stawek stemplo
wych dtawi dotkliwie obrót gospo
darczy. 

Zwłaszcza z uznaniem trzeba powi
tać obniżkę stempla od przeniesienia 
własności nieruchomej o jedną czwartą 
(stempel dzisiejszy na rzecz państwa 
i Sć-morządu wynosi 4,4 plus 2 = 6,4 
p roc , stempel nowy wynosić będzie 
3.3 plus IV* = — 4,8 proc) . Dotychcza
sowe realne obciążenie obrotu nieru
chomościami jest fantastyczne, bo stem 
pel i opłaty sięgają łącznie 8 p r o c ; ob
niżka o 1,6 p r o c jest poważna, ale 
chcemy ją traktować jako przełamanie 
•'siniejącego stanu rzeczy, jako krok 
naprzód, za którym pójdą dalsze. 

Jeżeli na tym punkcie notujemy 
krok naprzód — musimy zarazem za
rejestrować równoczesny 1 wielki krok 
w tył. 

j )o tąd — regułą Jest (z zupełnie nie
istotnymi wyjątkami), iż dla wymiaru 
s templa miarodajna jest taka rzecz czy 
świadczenie, jakie w tranzakcji wska
zuje sam podatnik. 

Projektowana nowela uchyla tę re
gułę. Wprowadza bowiem zasadę taką, 
że „gdy istnieje uzasadniona przyczy
n a " do przypuszczenia, iż podana war
tość r z e c z y nie wyraża „wartości rze
czywistej" i że jest niższa od tej war
tości przynajmniej o 10 procent — to 
wfsdza skarbowa ustala wartość przy 
udziale biegłych. Jeżeli w wyniku eks
p e r t y z y „wartość rzeczywista" okaże 
się w y ż s z a przynajmniej o 1 procent— 
Wymiar stempla następuje na pods ta
wie tej wartości rzeczywistej: co wię
cej — gdy owa wartość rzeczywista na 
podstawie szacowania biegły..h okaże 
się w y ż s z a przynajmniej o 25 procent 
•-- stempel wymierza się według stawki 
dwukrotnie wyższej niż normalna! 

Ł a t w o sobie wyobrazić do czego 
dop rowadz i w praktyce taki przepis. 

W ł a d z e z ostrożności w każdym wy 
padkll t ranzakcj i dokonywać bodą sza
cowania jej obiektu. Zgodnie z fasadą 
,.pro fisco" będą, rozumie się dążyć do 
wysokich szacunków. Każdy kto ma 
z t ym do czynienia w praktyce — wie 
jak względne są wszelkie wartości sza
cunkowe: rozstrzyga w gruncie rzeczy 
ivc pewien stan obiektywnej wartości 
— trudnej zresztą wogóle a zwłaszcza 
w warunkach naszego obrotu do wy
li ś rodkowan ia — a zupełnie przypad
kowe i subiektywne wyobrażenie tego 
czy innego eksperta. 

Sku tek będzie więc nie tylko taki, 
że płacić się będzie stempel nie od war 
ilości realnych a od wartości oderwa
nych od tranzakcji 1 zgoła imagiuacyj-
nych, nie tylko taki, że stempel będzie 
wyższy w konsekwencji niż dotąd, ale 

najglówoiejsze skutek ten będzie ta
ki, że zginie wszelka pewność obrotu 
0 ile chodzi o ciężar związany z kosz
tem s templa . Nie będzie się można dzi
wić , że nowela wywrze na obrót sku
tek hamujący: przed każdą bowiem 
tr.ir.zakcją k a ż d y nim się na nią zdecy-
duic d w a razy dobrze się namyśli — 
jakie niespodzianki czekają go w wyni
ku ustalania owej abstrakcyjnej „war
tości rzeczywistej". 

Koncepcja projektowanej noweli ze 
'względu mianowicie na. jeszcze jedno 
1 to b a r d z o dalekie rozszerzenie zakre
su Ingerencji władz do tranzakcji pry
watnych stron — zasługuje na ocenę 
jaknaikategoryczniej ujemną. 

W i e r z y m y , że projekt w obecnej 
swe j postaci nie stanie się prawem. 

Dr. A. Z. 
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„Nie wchodź na jezdnię, 
zwłaszcza gdy jedzie straż 

do pożaru" 

Spółka dla kompensacyjnego importu 
bawełny .—Zrzeszenie Producentów Przędzy przystępuje Jako 

\ udziałowiec 
W dniach ostatnich odbyło się w 

zrzeszeniu producentów przędzy baweł
nianej w Łodzi pod przewodnictwem 

prezesa gen. Feliksa Maciszewskiego, 
nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków. 

Na porządku dziennym zebrania by
ły m. in. sprawy następujące: 

1. ZMIANA KLUCZA PODZIAŁU 
KONTYNGENTÓW SUROWCOWYCH. 

W sprawie tej uchwalono wnioski 
Zarządu Zrzeszenia w kwestii wprowa
dzenia pewnych zmian do obowiązują
cego dotychczas klucza podziału kon
tyngentów bawełny, ustalonego instruk
cją Ministerstwa Przemysłu 1 Handlu 
z kwietnia 1936 roku. Zmiany uchwalo
ne przez walne zgromadzenie mają być 
przedstawione Ministerstwu do zatwier
dzenia. 

2. DALSZE STOSOWANIE OBEC
NEGO SYSTEMU PRZYDZIAŁU DE
WIZ. 

W sprawie tej podnoszono koniecz
ność dalszego stosowania obecnego sy
stemu przydziału dewiz na podstawie 
faktur, według cen faktycznie płaco
nych, a nie Jak dawnie], w zależności od 
cen przeciętnych. 

Uchwalono przedłużyć stosowanie 
obecnego systemu do duła 1 marca 1933 
roku z tym, że przed upływem tego ter
minu walne zgromadzenie wypowie się 
co do zasad przydziału dewiz na przy
szłość. 

3. Wreszcie w myśl wniosku Zarządu 
Zrzeszenia w sprawie powiązania wpły 
wy walut z eksportu bekonów 1 litych 
produktów krajowych do Stanów Zjed
noczonych Ameryki Północnej z regula
cją należności za bawełnę północno
amerykańską, udzielono Zarządowi upo
ważnienia do ZGŁOSZENIA PRZYSTĄ
PIENIA ZRZESZANIA W CHARAKTE
RZE AKCJONARIUSZA DO MAJĄCEJ 
POWSTAĆ SPÓŁKI AKCYJNEJ EKS
PORTOWO - IA1PORTOWEJ, KTÓRA 
MIAŁABY NA CELU KOMPENSACYJ
NY IMPORT BAWEŁNY PÓŁNOCNO
AMERYKAŃSKIEJ. 

Ustalono pewne wytyczne, polegają
ce na tym, że zarówno zakup bawełny, 
jak 1 ustalanie warunków ołatności za
kupu, będą załatwiane nadal we włas
nym zakresie przez ooszczególnych im
porterów ze swobodnym wyborem do
stawców, (h) 

MAKS LITMAN 

Próbna tranzakcja dla Indii 
P o n o n n o w i z y i a g». Setfflhaai w C o d z i W Łodzi bawi ponownie doradca 

handlowy konsulatu polskiego w B mi-
baju i przedstawiciel szeregu importer-
skicli firm hinduskich, p. Seth, który 
kończąc swój dwumiesięczny prawie po 
byt w Polsce zawitał raz jeszcze do Ło
dzi, by wzmocnić swój kontakt z prze
mysłem wlókleniczym, zadzierzgnięty 
podczas pierwszego pobytu przed palm 
tygodniami. 

P . Seth wywozi z Łodzi bogatą ko
lekcję prób I wzorów artykułów, produ

kowanych przez przemysł łódzki. Wej
dą one w skład stałej wystawy prób i 
wzorów wyrobów polskich, jaką p. 
Seth zamierza zorganizować przy kon
sulacie polskim w Bombaju. 
Niezależnie od skompletowania powyż
szych kolekcji p. Seth zawarł w Łodzi 
kilka próbnych tranzakcyj importowych 
zwłaszcza w dziale artykułów wełnia
nych. 

P . Seth wyjeżdża z Polski około 20 b. m. ( - ) . 

B I U R O 
B U C H A L T E R Y J N E 
Moniuszki 3 tel. biuro 269-44 mieszk. 189-06 
organizacja, reorganizacja i prowadzenie ksiąg 
handlowych ściśle wg. wymagań Wtadz Skar

bowych. Sporządzanie i analiza bilansów. 
• • * • • • • • < > • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Eksport wyrobów 
w ł ó k i e n n i c z y c h z B i e l s k a 
Według statystyki Zrzeszenia Eksporterów 

w Bielsku eksport towarów włókienniczych z 
okręgu bielskiego osiągnął w miesiącu listopi-
dzie ogółem 62.356 kg., wartości 366.881 zł. Po. 
szczególne pozycje eksportowanych towarów 
przedstawiają się następująco; tkaniny baweł
niane 26.057 zł., materiały wełniane 102.358 zł., 
stożki i kapelusze 83.917 zł., szpagat i przędza 
konopna 7.836 zł., przędza lniana 124.614 zł., 
płótno żaglowe 19.061 złotych tkaniny jutowe 
3.038 zl. 

Za okres od 1-go stycznia do 30-go listopa
da wywóz wyżej wyszczególnionych materiałów 
dał w sumie 5.127.129 zł. Najpoważniejsze po
zycje w eksporcie tym, to tkaniny wełniane, 
stożki i kapelusze oraz przędza lniana, osiąga
jące każda ponad milion zł. Wywóz materiałów 
wełnianych wzrasta z roku na rok bardzo 
znacznie. Pcdczas gdy w roku 1935 od stycznia 
do końca listopada wywóz tkanin wełnianych 
osiągnął 1.200.142 zł., a w tym samym okresie 
1936 roku 1.507.437 zł., to w roku 1937 wzrósł on 
jeszcze o dalsze 300 tysięcy złotych do sumy 
1.874.576 zł. 

W 

BUCHALTERYJNE S . B R A W E R M A N 
ŚRÓDMIEJSKA 16, tel. 242-27, I p. fr. 

Organizuje i prowadzi księgowość w biurze i na mieście wg. wymogów władz skarbowych. 

Przywóz i wywóz 
o d p a d k ó w w e ł n i a n y c h 

ciągu 9-clu miesięcy przywieziono do 
Polski 12.951 kwintali odpadków wełnianych, 
wartości 8.003 tys, zł„ wobec 13.434 kw., wartoś
ci 6.990 tys,,zł., przywiezionych w roku ubie
głym. W tym samym czasie wywieziono z Polski 
3.354 kw., wartości 990 tys. zł. omawianego ar
tykułu wobec 3.513 kw., wartości 654 tys. zl. 
wywiezionych w roku ubiegłym. Odpadki weł
niane przywozimy głównie z Anglii, Belgii, Cze
chosłowacji i Francji. 

IH1 Eksport konfekcji dla Anglii 
Delegacja przemys łowców łódzkich badała możliwości 

tamtejszego rynku 
W Anglii bawili ostatnio przedsta

wiciele polskiego przemysłu konfekcyj
ne j ) , eksportującego swe wyroby na 
rynek angielski. Pobyt eksporterów 
p i sk ich w Anglii miał na celu zorien
towana się w aktualnej sytuacji i naj
bliższych możliwościach eksportu pol
skich wyrobów konfekcyjnych z Pol
ski do Wielkiej Brytanii, która, jak wia 
domo, jest jednym z najpoważniejszych 

reszta zaś jest przedmiotem reekspor
tu do kolonii brytyjskich. Ostatnio cks 
port konfekcji do Anglii napotykał na 
pewne trudności. 

Przedstawiciele krajowego prze
mysłu konfekcyjnego w czas !e swego 
pobytu w Anglii przeprowadzili szereg 
rozmów hrforinacyjnych, jak również 
w związku z rozpoczynającym się obec 
nie sezonem eksportowym poczynili od 

odbiorców naszych artykułów konfek-j powiędnie starania w kierunku uzyska 
cyjuych. Znaczna część konfekcji na- ula poważniejszych zleceń na eksport 
szej, nabywanej przez firmy angielskie naszych artykułów do Anglii (o) 
zostaje ulokowana na rynku angielskim, 

0 2\3 spadł w y w ó z bawełny 
do krajów Dalekiego Wschodu na 

Jak niejednokrotnie podkreślaliśmy,! 
nie mały wpyw na zniżkową tendencję 
dla bawełny wywiera wojna na Dale
kim Wschodzie i związana z uią re
dukcja wywozu bawełny ną tamtejsze 
rynki. O rozmiarach tej redukcji wy
mownie świadczą • dane statystyczne, 
ilustrujące import bawełny dj krajów 
Dalekiego Wschodu. 

Według tych danych w oicresle od 
1 sierpnia do 30 listopada b. r. do kra
jów powyższych przywieziono ogółem 
367 tysięcy bel bawełny, w czym ze 
Stanów Zjednoczons^ch 163 tysiące bel, 
z Egiptu 33 tysiące bel i z Indii. 171 ty
sięcy bel. Odpowiednie cyfry w roku 
1936 kszita litowały się następująco: 
ogółem w ciągu od 1 sierpnia do 30 listoaąda 1236 r- wywieziono do omą-

skutek wojny chińske-japońskiej 
\V lanych krajów 1 milion 5 tysięcy bel 
bawełny, w tym bawełny północno
amerykańskiej 639 tysięcy bel, baweł
ny egipskiej 49 tysięcy i bawełny indyj 
skiej*317 tysięcy bel. 

Jak widzimy, konflikt wjjenny na 
Dalekim Wschodzie, redukując tego
roczny eksport bawełny o blisko dwie 
trzecie stanowi dla handlu bawełnia
nego zagadnienie bardzo poważne. Na 
wypadek bowiem, gdyby wojna ja-
pońsko-chińska przeciągnęła się dłu
żej, obroty na światowym rynku ba
wełnianym w ciągu obecnego sezonu 
bawełnianego zmniejszyć się mogą 
łatwo o około 2 miliony bel, co przy 
obecnej nadprodukcji na rynku baweł
nianym stanowi cyfrę bardzo poważną. 

(t»i 

Obroty Polski z krajami 
europejskimi 

Handel Polski z ważniejszymi krajami euro
pejskimi — według danych głównego urzędu 
statystycznego — za okres 10-ciu miesięcy r. b. 
przedstawiał się następująco; 

Ogółem wywieziono towarów wartości 771201 
tys. zł., natomiast przywieziono za 657.608 tysię
cy złotych. W porównaniu do analogicznego 
okresu roku ubiegłego zarówno wywóz jak i 
przywóz towarów uległy wzrostowi. Nadwyżka 
wywozu z Polski nad przywozem w omawianym 
okresie wynosi 113.593 tys. zl. 

Jeżeli chodzi o poszczególne kraje, to naj
większych obrotów dokonano przede wszystkim 
z Anglią, a mianowicie! w przywozie 126.268 
tys. zł., a w wywozie — 180.309 tys. zł., następ
nie drugie miejsce co do wysokości obrotów zaj
mują Niemcy z kwotą 146.478 tys. xł. w przywo. 
zle i 129.364 w wywozie. 

Dalsze miejsce zajmują: Belgia, Holandia, 
Francja,. Czechosłowacja, Szwecja i Włochy. 
Z wymienionych krajów Polska posiada saldo 
ujemne jedynie z Niemcami, pozostałe kraje da
ją nadwyżkę wywozu nad przywozem na ko
rzyść Polski. 

Zadłużenie banków polskich 
zagranicą 

Trzeci kwartał r. b. przyniósł znaczny spa
dek zadłużenia polskich instytucyj kredytowych 
zagranicą. Ogólna suma zobowiązań spadła na 
koniec tego kwartału w porównaniu z dniem 30 
czerwca r. b. o 36.5 miln. zł., a w stosunku do 
stanu z dnia 31 marca r. b. o 61 miln. zł. 

Według danych głównego urzędu statystycz
nego, ogólny stan zobowiązań zagranicznych 
wszystkich polskich instytucyj kredytu krótko
terminowego, t. j. Banku Gospodarstwa Krajo
wego, Państwowego Banku Rolnego, banków 
komunalnych, banków prywatnych, domów ban
kowych i ważniejszych spółdzielni kredytowych 
wynosił na dzień 30 września r. b. łącznie 
162.416 tys. zł. wobec 198.913 tys. zl. na 30-go 
czerwca r. b. 1 223.467 tys. zl, na 31 marca r. b. 
oraz 218.481 tys. zl. na 31 grudnia 1 199.103 tys, 
zl. aa 30 wrześni* 1936 tt 

i 
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S W I E T A ste zbliżają! Czy pomyślałeś Już o kupnie radioaparatu? Przyjdź, obejrzyj 
nasz bogato zaopatrzony skład. Aparaty krajowe i zagraniczne. — Dogodne 
warunki kupna. — Fachowa obsługa. TRAUGUTTA 1 (Grand-Hotel ) 

Giełda pieniężna 
Warszawa, 11 grudnia. 

Na dzisiejszym zebraniu giełdy pieniężne) w 
Warszawie tendencja dla akcyj była utrzyma 
na, a dla papierów procentowych — mocniej 
sza. W dziale akcyj większych obrotów doko-| 
nano akcjami Banku Polskiego, a w dziale po 
życzek procentowych interesowano się głów
nie 4 1 pół proc. pożyczką wewnętrzną i 5 proc. 
konwersyjną. Notowano: Bank Polski 108, Lil-
popy 57 25, Ostrowieckie 48.25, Starachowice — 
31.25. 

PAPIERY PROCENTOWE. 3 proc. Inwesty
cyjna I em. 7G. seria 87, II em- 75, seria 86 
4 proc- dolarowa 40.25, 4 proc. konsoiid. 62.25— 
62.50, drobne 61—61.25, 5 proc. konwers. 6388 
4 i pól proc. wewn. 59.50, 4 l pól oroc. ziem 
57.50—58, 5 proc. Warszawy stare 66.50, nowe 
65 50. W obrotach prywatnych: 3 proc renta 
ziemska 54, odcinki po 1000 zł. 54.3S, po 500 
zł. 58, po 100 zł. 65-64-50, Żyrardów 57. za 
Rudzkiego chciano płacić 9.40 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym w ŁD-

rf'i miłowano; poż. inwestycyjna I-sza emisja — 
76.50 76.00, poż. inwestycyjna Il-ga em. 75.50— 
75.00, dolarówka 40.50—40.00, poż. konsolidacyj
na grube 62.50-62.00, poż. konsolidacyjna drob
nie 61.00-60.50, poż, wewnętrzna 59.75—59.25, 
Bank Polski 109.00—108.50. Tendencja słaba. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z (ima 10-go grudnia 1937 roku. 

NOWY JORK! Loco 8.22, grudzień 8 04, sty-
ezeń 8.04, luty 8.08, marzec 8.12, kwiecień 8.13, 
maj 8.14—15, czerwiec 8.15, lipiec 8.17, sierpień 
8.19, wrzesień 8.21, październik 8.22. 

NOWY ORLEAN; Lofco 8.22, grudzień 8.17 
—8.19, styczeń 8.16—18, marzec 8.21, maj 8.22, 
lipiec 8.26, październik 8.27—29. 

LIVERPOOL! Grudzień 4.54, styczeń 4.56 
luty 4.58, marzec 4.60, kwiecień 4.63, maj 4.66, 
czerwiec 4.67, lipiec 4.69, sierpień 4.71, wrzesień 
4.72, październik 4.74, listopad 4.75, grudzień 
4.77. 

Głzai Loco 7.09, styczeń 6.45, marzec 6.48 
maj 6.52, lipiec 6.57, wrzesień 6.57, październik 
6.64, listopad 6.60. 

Egipska Sakell.i Loco 8.07. . 
Upper: Loco 6.01, styczeń 5.64, marzec 5.63 

maj 5.66, lipiec 5.69, wrzesień 5.69, październik 
5.74, listopad 5.74. 

BREMA: Loco 9.96, styczeń 8.72, marzec; 
9 31, mai 9.46, lipiec 9.70, październik 9.86. 

ALEKSANDRIA. Sakellaridls: Styczeń 14.15 
marzec 13.90, maj 13.79. 

Giza< Styczeń 11.74, marzec 11.88, maj 11.97 
lUtopad 12.32. 

Ashmouni: Grudzień 9.68, luty 9.72, kwie-
oień 9.77, czerwiec 9.82, październik 10.08. 

Postulały Z y d . Kom. 
Gospodarczego 

przedłożone zos ta ły p. prezyd. 
Godlewskiemu 

Wczoraj delegacja żydowskiego Ko
mitetu gospodarczego w osobach dr. Tar 
tttkowera i M. Wegmeistra przyjęta zo
stała przez prez. Godlewskiego, któremu 
przedłożyła następujące postulaty^ 

1. Wobec zbliiżających się świąt, ko
nieczne jest przeniesienie targowiska 
z pl. Hallera na pl. Boernera, gdyż na 
pi. Hallera, wskutek trudnego dojazdu, 
irst mała frekwencja kupujących, co od-
biie się na zarobkach przedświątecznych 
handlujących i straganiarzy. 

2. Na 80 zatrudnionych w komitecie 
z n i d w y m urzędników jest tyHo 2 Ży
dów. Pomijając fakt dysproporcji, brak 
urzędn ików żydowskich uniemożliwi na
wiązanie przez Komitet Pomocy Zimo
we.: właściwego kontaktu ze społeczeń
s t w e m żydowskim, 

3. Powinna być zorganizowana spe
cjalna pomoc dla zubożałych kupców 
, ii.teligencji, w formie dyskretnej, bez 
zmuszania uczęszczania przez nich do 
bezp ła tnych kuchen. 

Prez. Godlewski obiecał delegacji za
lać się powyższymi sprawami .w naj
bl iższych dniach, (i) 

Niezwykła choroba młodej warszawianki 
Mimo, że zjada niewiarogódną ilość najróżniejszych potraw, wa
ży zaledwie 30 ki.—10 dniowe okresy śpiączki. — Zamach samo

bójczy zrozpaczonej dziewczyny 
Warszawa, 11 grudnia . 

D z i w n e i t rag iczne są dzieje losu 2 1 -
letniej I reny M., kobie ty wiecznie głod
nej, spożywające j dziennie przecię tn ie 
5—8 kg p o t r a w , a mimo to ważącej za-
-idwle 30 kg... 

Od dwucli lat p. Irena M. cierpi na 
jakaś dziwną i tajemniczą choroba, k tó 
rej ź ródła i is toty nie mogą w y k r y ć le
ka rze . P o k a ż d y m posiłku chora z w r a 
ca w s z y s t k o , to też organizm jej. pozba 
wlony zupełnie niemal procesu trawie
nia, domaga się częstych posiłków. 

Młoda pacjentka mieszka w r a z z sio 
strą u s w e g o wuja. k tó ry będąc czło
wiekiem z a m o ż n y m , nie odmawia 
s w y m s ios t rzen icom niczego. T o też p 
Irena może bez p r z e r w y zaspaka jać 
t r awiący ją głód i ca łv nie-mai 
dzień spędza na stołowaniu I spo-

żywaniu potraw dodatkowych, czym 
zapełnia sobie czas między posiłkami 
normalnymi. 

Chora m a , a p e t y t , k tó regoby jej poza 
zdrości l najpotężniejszy at leta , częs to 
n a w e t w nocy wstajci szykuje sobie 
coś do jedzenia . Poza tym choroba p. 
M. polega jeszcze na tym, że co pewien 
okres przechodzi śpiączkę,, trwającą do 
10 dniu. W okresie tej śpiączki również 
nieraz z zamkniętymi oczyma podnosi 
się z łóżka i podchodząc do kredensu , 
wyjada stamtąd wszystko, co wpadnie 
jej w ręce. 

Irena M. ba rdzo dotkl iwie odczuwa 
swą chorobę , k tóra ją wyc i eńcza i izycz 
nie i n e r w o w o . Minio wys i ł ków Icka 

na, korzys ta jąc z nieobecności d o m o w 
ników, w zamia rze samobójczym, od
kręci ła kurki gazowe w kuchni. Zamiar 
jej zos ta ł jednak w porę z a u w a ż o n y , i 
de spe ra tkę udało się p r z y w r ó c i ć do 
przy tomnośc i . 

Zamach samobójczy „kobiety wiecz
nie głodnej" wywołał w dzielnicy, w 
której zamieszkuje, duże poruszenie. 

Krótkie wiadomości 
TYDZIEŃ PRZEDŚWIĄTECZNY w handlu 

rozpoczyna się w przyszłą niedzielę. W niedzie
lę, 19-go b. m., sklepy mogą być otwarte w go
dzinach od 1-ej do 6-eJ po po]. Od poniedziałku 

rzy. którzy usiłują dociec źródła tci nie-1do i°&"»Y O L W « ' C ' « * L E P ° W P " E D ! U -

ZWYklej dolegliwości, traci ona c i a K j e ^ zostaj, do godz. 9-eJ wiecz za, w p.ątek 
Przed nam dniami młoda dz ' ewc /v - s k , e p y m 0 ^ b y ć o t w a r l e t y l k o d o 6 " J p 0 p o L 

l u z y popyt na rgkawitaki wełniane 
Nieoczekiwany powrót ożywienie s e z o n : w e g o 

W dniach ostatnich — zapewne w 
związku ze znacznym ochłodzeniem — 
nastąpił na rynku łódzkim duży wzrost 
popytu na rękawiczki wełniane, na sku
tek czego ceny Ich poszły w górę. Do
tychczas cena tuzina rękawiczek weł
nianych wynosiła 7 zł., teraz zaś pod
skoczyła do 8.50, zwyżka więc wynio
sła na tuzinie 1.50 zł., a zatym wyjąt
kowo dużo, zwłaszcza jeśli się zważy, 
że nastąpiła w ciągu kilku zaledwie 
dni. 'miesiąc bież. 

Wzrost zapotrzebowania nastąpił , 

„ S z p i c b r ó d k a " — król k a p r z y 
przed s ą d e m a p e l a c y j n y m w W a r s z a w i e 

Warszawa, 11 grudnia. 
Przed sądem apelacyjnym w Warsza

wie odpowiadał weteran kasiarzy, J ó / f 
Cichocki, znany pod pseudonimem 
,,Szpicbródki", który za usiłowane wla
nia do Banku Przemysłowców w Zgie
rzu skazany został na 4 lata więzienia. 

Na rozprawie przed sądem okręgo
wym „Szpicbródka", którego ujęto w 
Zgierzu z rękawicami azbestowymi oraz 
niebieskimi okularami w kieszeni, tłu
maczył się, że do Zgierza przywiodła go., 
miłość. 

Katarzyna Krening, zamieszkała przy ulicy 
Piotrkowskiej 124 zameldowała, że na cmentarzu 
ewangelickim, za jednym z grobów znalazła 
zwłoki noworodka płci żeńskiej. Ciało podrzut
ka przewieziono do prosektorium. * . ' 

W ambulatorium żydowskim przy ul, Dow
borczyków Nr. 28 zmarła nagle 60-ietnia Sura 
Fajga Taumanowicz, zamieszkała w tymże domu. 
Lekarz pogotowia stwierdził atak serca. 

W mieszkaniu własnym przy ul. Kartuskiej 
Nr. 12 uległa poparzeniu 29-letnia Michalina 
Trojak, która rozpalając ogień w piecu nalała 
nafty na żarzące się węgle i spowodowała wy
buch. Lekarz pogotowia opatrzył oparzeliznę na 

POLICJANCI, WŁADAJĄCY OBCYMI JĘ
ZYKAMI, nosić będą na lewym rękawie mun-

I duru wstążeczki o barwach narodowych tych 
\ krajów, których językami władają. Oznaki te 
| stanowić mają udegodnienie dla obcych tui y-

dość n ieoczekiwanie po długim zastoju stów I kupców, 
w tej b r anży . Zastój ten spowodował] V 
znaczne ograniczenie produkcji rękawi- j SZEść NOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW prze-
CZek wełnianych, tak, iż Obecnie istnie- myślowych w Lcdzi zatwierdzono na rozprawie 
jące icll zapasy Ulegfy Szybkiemu Wy- ""misyjnej wydziału przemysłowego zarządu 
CZerpHtliu, CO też nie pozostało bez miejskiego. W tej liczbie znajdują sie. 3 tkalnie, 
WpłyWU lia kształtowanie Się Cen. 1 l a W ^ a tasiem i sznurowadeł i t. d. W zwiąż-

Sezon W omawianej branży I iormal- k u r kc-riczecym Bią rokiem kalendarzowym przy 
niC t r w a do końca grudni*, przewidują P°muieć nateiy, i e założenie nowych lirra i li-
Zatym, Że Obecne O ż y w i e n i e W t t ym k w i d a c l c starych muszą być rejestrowane w wy
dziale handlu u t r zyma się jeszcze przez d z i a l e P«emysi°wym. 

KONTROLE TARGOWISK MIEJSKICH prze 
prowadzone będą w bieżącym tygodniu w związ
ku z okresem przedświątecznym. Ze wzglądu 
na spodziewany większy popyt artykułów żyw
nościowych, komisje kontrolne pilnie baczyć bę
dą na wysokość pobieranych cen, zapobiegając 
lichwie. 

• « 
URZĄD KONTROLI MIEJSKIEJ zmienia 

swą dotychczasową siedzibę. Mieścił się «n do
tąd przy ul. Piotrkowskiej Nr. 6. W poniedzia
łek nastąpi przeprowadzka biur na ulicę An
drzeja Nr. 3 do gmachu K.K.O. 

*» 
DODATKOWA KOMISJA POBOROWA dla 

P.K.U. Łódź-Minsto I urzędować będzie w dniu 
15 b. m. w wydziale wojskowym zarządu miej
skiego przy ul. Piotrkowskiej 165. Stawić się 
winni mężczyźni rocznika 1916 i starsi, którzy 
nie mają jeszcze uregulowanego stosunku do 
służby wojskowe), a mieszkają w obrębie 2, 3, 
5, 8, 9 i 11 komisariatów policji. 

Bar Kochby w Zakopanem 

Zakochał się mianowicie w pewnej 
zgierzance", z którą umówił się na rand; 
kę w Łodzi. 

Ponieważ bogdanka go zawiodła, u-
dał się do Zgierza, by ją odszukać, Z za
mierzonym włamaniem do banku, gdzie 
w tamtejszej ubikacji znaleziono butlę z 
tlenem, „Szpicbródka" nie miał oczywi
ście nic wspólnego. 

Sąd nie dał jednak wiary jego tłuma
czeniom i wydał wyrok, opiewający na 4 
lata więzienia. 

Sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził. 

Masz reporter zmnotawal 
twarzy i głowie, i skierował poszkodowaną do 
szpitala. 

W mieszkaniu własnym przy ul. .Mostowej 
Nr. 29 ulegli zaczadzeniu małżonkowie Roman 
i Józef Grzelakowie. Zaczadzonym udzielił po
mocy lekarz pogotowia na miejscu. 

W lokalu wydziału opieki społecznej przy 
ulicy Zawadzkiej Nr. 11 pozostawiono wczoraj 
dziecko dwuletnie — dziewczynkę. Podrzutka 
przesłano do miejskiego domu wychowawczego. 

W bramie domu przy ulicy Zgierskiej 21 
znaleziono niemowlę około dziesięciomiesięczne, 
które zostało również przesłane do miejskiego 1 

: - 1 domu wychowawczego. 

Kolonia wypoczynkowa oraz Obóz Ogólno
kształcący narciarski Ł. Z. T. G. S. „Bar-Koch-
ba" (Łódź) w Zakopanem. 

Dnia 24 bm. otwarty zostale obóz narciarski 
i kolonia wypoczynkowa „Bar-Kochby" (Łódź) 
w Zakopanem. 

Kursy narciarskie prowadza dyplomowani In
struktorzy P. Z. N. Wycieczki na Kasprowy, 
Morskie Oko Ud. 

ORÓIne kierownictwo spoczywa w rekac.Ii 
t prof. A. Secala. 

S A L A F I L H A R M O N I I Ostatnie d ì f . a j ? y ? t < » y ^ w W » ì r ! M 1 W 0 -
TEL. 213-84. 

DZIŚ, W NIEDZIELĘ, DN. 12 B. M., O GODZ. 
4 POP. 1 9 WIECZ. 

SZ. DŹIGANA, I. SZUMACHERA, RACHELI HOLCER. L. FOLMAN 1 M. OPPEŃHEIMA w re
welacyjnym programie huraganowego humoru. — ^ . . . . 
przebojowej piosenki, melodyjnej muzyki 1 clę- „ F U N S 2 . E N S T N Uli B E S T N 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, przyczem na przedstawienie popołudn. ceny popularne. 

RSO J M BŁOGOSŁAWIĆ 
Dziś i m nasiennych i 

P A U L MUNI i LUIZA RAIftl 
Nast. progr. TIM flftJPY - W O P Z CZfc» WQMOSKiClRYCH 

http://rekac.Ii


14 „REPUBLIKA" nr. 341. Niedziela, 12 jjrndnla 1937 r. 

NOWOCZESNY 

lamp I żyrandoli 

•̂Piotrkowska96 Igei lam 
tel. 271-07 i 174-74 ł J m m t w " 1 

s m e l a l i 
URZĄDZA Z OKAZJI 
OTWARCIA 

Wszelkie modele 1 typy radio-aparatów, 
Piękne i nowoczesne lampy 1 żyrandol* 
w wielkim wyborze. 
Zapraszamy do nlcobowlązulącego c-
hejrzenla naszych salonów. 
Bezpłatne sprawdzanie emisji wszel
kich lamp radiowych. 

WIECZNY UPOMINEK to DYWAN A „PERSJA" M 
Wyłączna sprzedaż ręcznych dywanów z f-my „Persja", Żywiec, oraz mechanicznych z I-my Warsz. Fabr. Dywanów „Dywan" S. A. 

Ż y c z e n i e m k a ż d e j P a n i , P a n a M O D E L O W E T O R E B K I 
^ S E S f i E S 1 o w , n z D K O W Y W Y T W O R N A G A L A N T E R I A 

M A R T I N A L 
i 

Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria 1 części zamienne. 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

R E W E L A C J A 
S E Z O N U ! 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa iazdy I podatku 
laty po zl. 50 mies. 

D o m T | H 

Leon Leszczyński 
PIOTRKOWSKA 175. 

TEL. 205-06. 
Korzystajcie z ulg podatkowych, przysługujących do końca roku nabywcom naszych maszyn. 

E U M I G , 
oryginalna wiedeńska 7-io obwodowa 
superheterodyna na jwyższe j klasy 

już.jest w sprzedaży we firmach: 

Mion, Traugutta 1> telefon 153-71 
Daniel Leib, Piotrkowska 96, Ul. 271-07 

Elektron Śródmiejska 5, telefon 156-59 
ioż.ReicheriSka, Piotrkowska UZ* tel.115-57 

C ŁODZIANKI 
[ ZAPRASZAMY 

; RESZTKI A 
na sukienki 
spódniczki 

** i bluzeczki od ł 

M. BRYb 
. PIOTRKOWSKA 

f i r- — Ns 6 B — 

DR. MED. 

urolog 

Cegielniana 8 ^ 
p o w r ó c i ! 

krajowa lakierów POSZUKUJE rutyn. 
SPRZEDAWCĘ dobrze zaprowadzone 
go w sklepach tej branży. Szczegółowe 
oferty z referencjami sub: „Emalai" do 
Biura Ogłoszeń S. Fuksa, Piotrkowska 
nr. 87. 

Poważna („bryki 
krajowa lakierów 

POSZUKUJE rutyn. SPRZEDAWCĘ 
dobrze zaprowadzonego w sklepach tej 
branży. Szczegółowe oferty z referen
cjami sub: „Emalia" do Biura Ogl. S 
Fuksa. Piotrkowska 87. 

Nalradykalulcjszy środek dla cierpiących na najbardziej 
zastarzała 1 największą 

P R Z E P U K L I N Ę 
gdy nawet operacje 1 opaski różnych zagranicznych spe
cjalistów nie pomogły oraz wszelkie fałszywe wynalazki 
nie poskutkowały usuwa jedynie specjalista z długolet
nią praktyka dla cierpiących na rupture za pomocą mo
jego opatentowanego bandaża Nr. 1209, który przynosi 
prawdziwa pomoc mężczyznom 1 kobietom. S. KON, 
Warszawa. Sosnowa 13. PROSPEKTY na żądanie bez
płatnie. Przestrzegam przed naśladownictwem ir^ego 
środka przez fałszywych specjalistów. Kio znnelnle już 
stracił nadzieie. znajdzie u mnie prawdziwa pomoc. 
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FRANCUSKI 
JEŻYK 

najnowsza skró
cona metoda nau
czania, gramaty
ka, literatura, kon

wersacja. 

A K C E N T 
PARYSKI 

tel» 262-70 
od 7—9 w. 

W i ś n i o w a - G ó r a tele!. 
Nr. 6, 

otwarty 
Zamówienia na święta przyjmuje 

Llchtenleld, telef. 128-76. 

Właściciel 
lokalu fabrycznego z czynnymi war 
sztatami w centrum miasta z central 
nym ogrzewaniem WYDZIERŻAWI 
CZĘŚĆ LOKALU na 5 -3 - io kortowych 
warsztatów w b. dobrym stanie, jedno
cześnie gwarantuje prace. Teł. 240-53 

ZARZĄD 
T-wa NIESIENIA POMOCY BIED

NYM CHORYM I POŁOŻNICOM 
L1NAS - HACHOLIM. 
Łódź, Południowa 19, 

niniejszym zawiadamia swoich człon
ków 1 członkinie T-wa, że 

ROCZNE WALNE ZEBRANIE 
odbędzie się w I-ym terminie w nie
dzielę, dnia 26 grudnia br. o godz. 
3-ej po poł. we własnym domu, przy 
ul. Południowej 19. 

W razie nieprzybycia dostatecznej 
ilości Członków, odbędzie się takowe 
w ll-gim terminie dnia 16 stycznia 
1938 r. o fodz. 5-ej po pol., które bę
dzie prawomocne bez względu na Ilość 
przybyłych Członków. 

Porządek dzienny* 
1. Zagajenie posiedzenia. 
2. Uczczenie pamięci zmarłych Człon

ków. 
3. Wybór przewodniczącego Walnego 

Zebrania. 
4. Odczytanie protokułu Komisji Re

wizyjnej. 
5. Odczytanie sprawozdania za rok 

1936/37. 
6. Wnioski Zarządu. 
7. "Wnioski Czołnków T-wa. 
8. Wybory 6-ciu Czł. Żarz., 2-ch Kan 

dydatów, 1 do Komisji Rewizyjnej. 

P r z e d z i m n e m 

Najelegantszych i najmodniejszych Haftów 
maszynowych. 

Specjalność na suknie 
Wólczańska 21, (w podwórzu)'. 

WmmmłwŁtm n £- najnowszych mo-
• r dcli wykonywa naj

taniej Pracownia Kuśnierska 
I . B O M B E L , Z a w a d z k a 6 

telefon 118-62. , 

Z A K O P A N E 
Willa „LUNIECZKA". Pensjonat dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych Cecylii 
Zemlowei. Komfort. Kucltnla wykwit! 
na. Troskliwa opieka.' Sport pod 
kierftwnictwcm instruktorów. Infor-, 

Andrzeja 35 tel. 

\7>/iwi/otf/ja uszcze/n/one 

Diwonié 173-57 

Z a w i a d o m i e n i e . 
Podajemy uprzejmie do wiadomości, iż dla wygody P. T. Klijentów otworzyliśmy 

S A L O N D E M O N S T R A C Y J N Y - W Y S T A W Ę 
radioaparatów czołowych firm krajowych I zagranicznych, wzmacniaczy I radlogra. 
mów 

przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 98, róg Przejazd („Róg Oro") 

„MUZA" 
wl. BRACIA KALMANOWICZ. 

golfy, garsonki 
i stroje narciarskie 
najwyższej Jakości 
poleca I ł 

"Piłsudskiego tk50 
tel. 108-67 
FUJI nte posiadany. 

K u p u j c i e 
z 1-go ź r ó d ł a 
Wózki dziecięce 
Łóżka metalowe 
Materace 
wyścielane I sprę 
żynowe .Patent* 
Wyżymaczki 
w Fabrycznym 

składzie 
„DOBROPOL" 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

Super 
d a w n i e j z ł . 1000 

c l s e i s 

Philips 4-38 

za 

DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

i 
# 

N a u k a 
i w y c h o w a n i 

UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ
ceniu! Dorosłych, młodzież zaniedbaną 
w nauce szybko i gruntownie dokształ
ca rutynowany nauczyciel. Polski, ma
tematyka, nauki ogólnokształcące. Przy 
gotowuje do egzaminów. Udziela kore
petycji, Piotrkowska 64, m. 3, front II p. 
Zastać: 10—12 r., 8—10 wfecz. 

FARBIARNIA FUTER H. SZEJMAN, 
Piotrkowska 81. Egz. od 1918 r. Far
bowanie, czyszczenie i odświeżanie 
wszelkiego rodzaju futer na kolory 
naturalne i odmienne, najnowszym 
systemem lipskim. — Ceny niskie. 

ŁADNIE i prędko pisać uczy Kaligraf 
Berman, oraz poprawia wszelkie brzyd 
kie charaktery pisma w ciągu 15 lek
cji, Aleja I maja 4. Lipszyc. 

TAŃCÓW najnowocześniejszych wy
ucza Zygmunt Henrykowslcl. Sienkie
wicza 9, tel. 168-43. Nauka w kom
pletach i oddzielnie. 

KAPITALISTA z 20-ma tysiącami do 
sfinansowania fabryki chemicznej po
szukiwany. Of. sub: 20.000 do „Repu-| 
blikP. 
Z BRAKU znajomości zapoznam miłą 
subtelną do lat 27. Of. „Nadzieja". 

PEJM B E S S E R W O E J 
w K O L U M N I E tel. 4 

Pokoje z wodą bieżącą CIEPŁA 
1 ZIMNA-

CENTRALNE OGRZEWANIE. 

Czystość 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
lerowan e oraz sprzątanie biur, pekoj 

Czyszczenie szyb. 
PIO.mOW.SJU < l jcJsfQB. 167-45, 

^"H!^"JHlBe*ł ' 

l ub z a l i c z k a z ł . 2 4 ; 18 r a t 
p o z ł . 20.22 

Sprzedaż w firmie 
Z a k ł . P r z e m y s ł . H a n d i . 

Perła i Pomorski 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 8 5 

tel . 208-24 
Rok założenia 1903 

SYLWESTRA z intelektualnie - ducho
wo głęboką, dowcipną, wykształcona, 
28—36 1. spędziłbym. Poważne, nletel. 
zg.: „Przypadek". 

UNIEWAŻNIAM zagubione kwity lom
bardowe 277791, 278406, 297523, 308302, 
M. Rajiigew-lrc. 

POSZUKIWANY wspólnik z kapitałem 
od 5—6 tys. zł. do zaprowadzonej 
mech. fabr. pończoch. — Oferty sub: 
.Współpraca" do „Republiki". 

OBSŁUGA radiowa fachowy warsztat 
radiowy, naprawia konserwuje I prze
rabia aparaty własne i obce solidnie 
tanio. Radio-Watt, Narutowicza 12 i 16,! 
tel. 190-38. K E P V I M C I S 

75 GR. LEKCJA francuskiego. Dyplo
mowana paryżanka udziela lekcji fran 
cuskiego. Lektura. Konwersacja. Gra
matyka. Tłomaczenie. Korespondcu-

a. Pomoc szkolna. Południowa 20, 

PRZYJMUJE do haftu wszelkie roboty 
ręczne: jak aplikacje, koralikowanie, 
cekiny, pulowery i t. d. Teofila Maków 
ska, Piotrkowska 141. 
PANA. jako t o w a r e m * tycia do lat] 
48, dobrze usytaowantgo, (litr.) pozna 
przystojna panna z dobrego domu, ale-
zależna. Oferty: ..Kulturalna". 
DYSKRETNE trafne kojarzenie mai 
żeństw w sferach inteligencji uskutecz

ni. 29, 

na sezon bieżący 
poleca Salon Mód 

9 Zawadzka £ f e 
Wejście p. bramę 
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DZIS I DNI NASTĘPNYCH 
CHARLES BOYER I JEAN ARTHUR w potężnym dramacie p. Ł 

IW „Historia jednei nocy 
Pocz. codziennie o godz. 4-tej, w niedziele 1 święta o godz. 12-tej. 

N A G W I A Z D K Ę 
2MooLoA™O.Folkmana 

LÓDŻ, ANDRZEJA 7 (przy Piotrkowskie]) TELEFON: 124-76 
PSY rasowe wszystkich ras, KOTKI perskie 1 angory, KANARKI śpiewają
ce, krajowe I harceńskle, PAPUŻKI faliste 1 PTASZKI egzotyczne. 
DUŻY WYBÓR KLATEK nierdzewnych znanej SOSNOWICKIE.I fabryki 
klatek „KOLIBER" od zł. S.SO. KAPIOLK1 I PRZYSMACZK1 dla kanarków 
i papużek. PRZERÓŻNE RYBKI akwaryjne I roślinki, AKWARIA 1 TERA-

RIA lak również AKWARIA cale ze szkła dla rybek złotych. — 
Znane zo swei dobroci POKARMY dla kanarków 1 papużek, PIASEK prepa
rowany do klatek, PROSZKI. MYDŁO I PLYN przeciw robactwu dla ptaków 
1 psów. — ZABAWKI, OBROŻE. SMYCZE I SUCHARY dla psów I t. p. 

SPECJALNY POKARM DLA OORODOWEGO PTACTWA. 
."•'i KOD KI LECZNICZE. — FACHOWA OBSLUOA. — C E N Y N I S K I E . 

Holet-Pension S i l 

KOZETKA stylowa w bardzo dobrym 
stanie oraz 2 duże piękne wazony do 
sprzedania. Legionów 16 m. 7. 
Z POWODU wyjazdu sprzedam tanio 
nowe futro z łapek karakułowych, tel. 
172-01 do 10 i 2—3. 

pelnokomfortowy pensjonat rytualny poleca się po gruntownym re-
•'î'ic'e pod własnym zarządem. 

OKAZJA. Najmodniejsze wełny na suk
nie kostiumy, palta, spódnice od 4 zl. 
metr. Jedwabie na suknie ślubne i ba
lowe od zl. 3. Watalina b. tanio. Kiliń 
skiego 36, oficyna II w. I p. 
MASZYNA do pisania i liczenia w do
brym stanie okazyjnie do sprzedania, 
tel. 137-54. ' 
OKAZYJNIE sprzedam meble maho
niowe, dywany, żyrandol, Żwirki 8, 
m. 4 od 16—18. 

L o k a l e 
SKLEP spożywczo delikatesowy z po
wodu choroby do sprzedania, Andrze 
ia 28. 8—9 wieczór. 

DO WYNAJĘCIA zaraz 2 pokoje, kuch 
ma, przedpokój, Dąbrowska 47. Rządca 
wskaże. 

ŁADNY pokój, wszystkimi wygodami 
do wynajęcia, Piotrkowska 108 m. 8, 
1 1 - 6 . 

SERWIS stołowy oryginalny Rosen 
thal oraz kasetkę okazyjnie sprzedam. 
Dzwonić g. 3—7, PI. Dąbrowskiego 3 
m. 6. 

SKLEP z mieszkaniem i piwnicami do 
wynajęcia. Wiadomość u gospodarza, 
Gdańska 19 z frontu m. 3. 

KUPIMY używaną maszynę do szycia 
w dobrym stanie oraz maszynę szew-
oką łątkową. Zgłoszenia: Szkoła Głu
choniemych, Sienkiewicza 39 

WVGODNE pomieszczenie w ślicznym 
dużym pokoju dla pana. Piotrkowska 
Nr. 116, prawa ofic, 4 wejście m. 42. 

POKÓJ frontowy umeblowany z wszel 
kimi WJ'EOdami do wynajęcia od zaraz 
Piotrkowska 79/9. tel. 232-59. 
4 EWENT. 3 POKOJE z kuchnia wszy-
stkle wygody, II piętro 2 wejście, sło
neczne do oddania, Śródmiejska 56, 
DUŻY słoneczny pokój z telef. z ca 
łodzlennym utrzymaniem do wynaję-
cla, Hendlerowa, Traugutta 14/8. 

DWUOKIENNY duży pokój ewnt. od 
najmę 2 panom lub pracującemu mat 
żeństwu. Andrzeja 28 m. 9. 

KROCHMALKI dwie w ruchu do sprże 
dania. Oferty sub: „Zgierz". 16 

GARAŻ przenośny na 3 samochody o 
podwójnych zabezpieczonych od zim
na ścianach sprzedam 6 Sierpnia 47 
teł. 243-90. 
RADIO z 3 lampami zl. 135.— 15 watt. 
Z 4 lampami zl. 180.— Sprzedaż na 
raty od zł. 3.— tygodniowo. Piotrków 
ska 79 w podwórzu 
DYWANY PERSKIE kupuje Bliihbaum, 
Kraków, Potockiego 12. 24 
SKLEP wraz z luksusowym urządze
niem od zaraz do sprzedania, Kalińskie-. 
go 104. Owocarnia. 
FUTRO czarne męskie ha fokach o-
kazyjnle do sprzedania, Sienkiewiczn 
23/14. Tel. 143-90. H p. 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie fronto 
we wyremontowane z 4-ch pokoi 
i kuchni wraz z wszelkimi wygodami. 
Wiadomość: Gdańska 11 u gospodarza. 

LOKOMOBILA Lanka 30 konna na ko
lach, ciśnienie 10 atmosfer, kocioł o-
grzewany 17,5 m ! po remoncie sprze 
dam. Zakłady Mechaniczne, Odańska 
nr. 130. 

POKÓJ umeblowany z wygodami, te
lefonem do wynajęcia panu, PI. Dą-
browskiego 1 m. 12. I p, front od 2 p. p. 

2 ELEGANCKO umeblowane pokoik, 
nlekrępującym wejściem, w śródmie
ściu, do odnajęcia solidnemu. Oferty; 
„Spokój". ' 

KOMFORTOWE 2 pokojowe mieszka
nia wszelkimi wygodami natychmiast 
do wynajęcia, 11 Listopada 37-a. 

POKÓJ słoneczny umeblowany dla 1 
osoby do oddania, niekrępujące wej
ście. Zawadzka 40 m. 22. * 

F K u p n o 
% i s p r z e d a ć 

m 
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U z d r o w i s k a 

ZAKOPANE-Kolonie dla młodzieży na 
ter je zimowe pod kier. M. Kobrowej. 
Pensjonat komfortowy, centralne ogrzc 
wanie, bieżąca woda, ciepła i zimna w 
pokojach. Instruktor narciarski. Zgło
szenia: ul. Kilińskiego 141 w godz. io— 
14 I IR—20. Telef. 176-47. 
WIŚNIOWA-GÓRA (willa. Jakubowi 
cza) Kolonie zimowe dla dzieci i mło
dzieży szkolnej. R. Rozenówny czynne 
od 20 grudnia r. b. Informacje Zachód 
nla 59. tel. 160-81. 
KOLUMNA. Na wakacje zimowe za
bieramy młodzież szkolną. Sport za
bawy pod kierownictwem Instruktora 
Szefnerowa 1 Erllchowa Narutowicza 
43, tel. 209-72 od 10—12 prócz nie
dziela _ _ 
ZAKOPANE pelnokomfortowy pensjo 
nat „Boryna" Droga do Białego vis a 
vis „Excelsloru" tel. 1457. Kuchnia 
pierwszorzędna. Poleca się Braunów-
na. ' 
ZAKOPANE pelnokomfortowy pensjo
nat „Oaza". Droga do Białego tel 
1289 — przyjmuje zgłoszenia. Za-
rząd R. i M. Piwokowie. 

f f f - > 

TELEFUNKEN-FENOMEN M*. 
ioperheterodyno o rewelocyj -
nym układzie- o szczędnośc io 
wym, „ekonomisator pre*du"-to 
NAJODPOWIEDNIEJSZY 
POPAREK GWIAZDKOWY. 
T e l e f u n k e n . F e n o m e n M z przy p e l n e | 
wydajnoScl I łwlotowym z a s i ę g u 
da|e 5 0 7 . O S Z C Z Ę D N O Ś C I 
P R Ą D U ; z u ż y w a tylko 25 watów, 
ł |. tyle co mała żarówka. O s z c z ę d * 
n o i ć na p r q d z l e wynosi około zł. 1.60 
miesięczni*, co s tanowi 18*A r a t y 
mies ięcznej . Te le lunken • F e n o m e n 
M z . jesl pelnowqrtolclowq super , 
heterodynq o wysokich w a l o r a c h 
technicznych I wspaniałym ton ie , 

J i J 
Cena za gotówkę 
zł. 2 8 9 - na raty 
zaliczka zł. 2 0 . -
i 1 6 rat miesięcz
nych po zł. 2 0 . - \J, 

BBBEUiSIBBBBBHBBISBBBBBBBBBBBBBB 
POSZUKIWANI zdolni inteligentni ftkwll ANGIELSKIEGO udziela rutynowany 
zytorzy do sprzedaży patentowanych 
armatur oświetleniowych. Możliwość 

wielkiego zarobku. Oierty pod „M. K. 
2—1 ZAKOPANE — „Ruczaj", Pierwszo-, . . . . 

rzędny pelnokomfortowy penslonat • . . 7-7-, r~; 
pod zarządem Marli Zuckeiinanowej-iFABRYKA czekolady poszukuje agen-
Erny RoschwalbDwei. |ta na prowincję. Kaucja 2—3000 zł. 

- — ; — J . S u b Pensjonat n u WIŚNIOWA GÓRA, tel. 5, 
„Bella' przyjmie na ferie zimowe kom
plety dzieci. Informacje: Frenkcl, Sien 
klewlcza 9/40 g. 3—5. • 

bitki' 
„Sprzedaż gotówkowa" do „Re-

PIANINO koncertowe Schródera do 
sprzedania. Obejrzeć można między 
2—4 p. p. Plerackiego 5 m. 13. 
WAGĘ przenośną dwutonową w dob
rym stanie kupimy. — Oferty sub: 
..Waga". 

SUKNIE wełniane, Jedwabne wyprze
dam tanio, Malerczykowa, Piotrkow
ska 121. tel. 113-19. 
4 FORTEPIANY marki Blilthner I Bech 
stein, w bardzo dobrym stanie o pięk
nym, głębokim topie, okazyjnie tanio 
do sprzedania. Karol Kolschwitz S-cy, 
Piotrkowska 116, I piętro, front, telef. 
224-72. 
SAMOCHÓD pńltora-tonowy na cho
dzie, w zupełnie dobrym stanie, nowe 
ogumienie, okazyjnie zaraz do sprze
dania. Przejazd 53, tel. 172-36. 
ODKURZACZE, froterki, piecyki elek
tryczne kandelabry, świeczniki, sprze-
daję i kupuje, tel. 228-58. ' MASZYNA Singera do sprzedania pra 

n i C " 7 ? ; c o

, L 0 b e r l 0 0 H k " , _ y p
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u „ 8 1 - 6 | K R O S N A 72 calowe, rewolwerowe z 
Dzwonić 268-98 o godz. 15—17. |maszynkami kupię. Oferty „Krosna" 
UDLZPIECZALNIA Społeczna w Ł o - | J o F l l k s a - PlntrkowAa_J7. 
dzi sprzeda okazyjnie używany samo-i FUTRO męskie na popielicach oraz 
chód sanitarny marki „Citroen" w do-; 
brym stillile. 
POCO ŚPICIE na słomie, gdy od 3 zł 
tygodniowo dostać można materace, 
tapczany, automaty, leżanki I krzesła. 
Solidnie wykonane. Tylko u tapicera 
P. Wajsa. Sienkiewicza 18. 

DOM murowany front I oficyna, mie
szkań 28 do sprzedania tanio, 'ul. Pia 
seczna Nr. 22 u gospodarza. _ 
SPRZEDAM białą syplalkę w dobrym 
statile, tel. 120-58. 

PIANINO mało używane tanio do sprze 
danin. Wiadomość: ul. Złota Nr. 5, 
ni. 14, 

damskie hronzowe rrzyćwlerciowc nra-
wle nowe okazyjnie do sprzedania, Plac 
Dąbrowskiego 1 m. 25. od 2—S po pol 
FUTRO karakułowe łapki fokowe, lis, 
sprzedam okazyjnie, Główna 51. Dzwo 
nek 7. front II piętro. 
TOKARNIA 3/4 metra I metrówka do 
sprzedania. Okrzei Nr. 2 (Koziny), 
WF.GIEL po 4.50 koks (Wolfgang) d 
lokalnego ogrzewania i amerykańskich 
piecyków dostarczam w plombowa 
nych workach. Dzwonić 192-35. 
FUTRO męskie w bardzo dobrym sta
nie b. tanio do sprzedania, Wólczańska 
61, Rusek, od godz. 11 r. — 10 wiecz. 

D o w y k o ń c z e n i a d o m ó w 
p o s a d z k i , d r z w i i okna 

dostarcza: P R Z E M Y S Ł . D R Z E W N Y 
..Maksymilian Jakubowicz" tór^^ 
t l . t a w l . m y p a r k a n y wg. pj2.pl« Wy.!*, Młelsklejc, 

ZAKOPANE. Bella Haltrecht-Cukiero-
wa przyjmuje młodzież szkolna na wa
kacje zimowe do pensjonatu „Curuśka". 
Zgłoszenia: Wólczańska 62, m. 16, tel. 
168-74. godz. 9—12 i 2—5. 

FREBLANKA - wychowawczyni, posia
dająca wszelkie kwalifikacje oraz re
ferencje poszukuje posady w przed
szkolu, lub kondycji popoludnlow. Po
moc w nauce. Telefon 222-76. 

4 ZŁOTE — miesięcznic: lekcje an
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
hiszpańskiego, włoskiego, hebrajskiego, 
Ceelelnlana fi. m. 10. Tel.: 118-9fi. 

„ZACISZE LEŚNE" Zakrzew. Pensjo
nat Poli Kolskiej czynny od 15-go gru
dnia. Bliższe informacje udziela telelon 
w Łodzi 217-37. Telefon na miejscu, 
Poddębice 14. Pokoje dobrze ogrzane, 
Ceny niskie. 

POTRZEBNY uczeń (ca) z prezencja 
do składu a;it. na praktykę. — Oferty: 
..Drogeria". 13 
BUCHALTER - bilanslsta, korespondent 
polsko - niemiecko - rosyjski poszukuje 
pracy. Oferty sub: „Długoletnia ruty 
na". 

ZAKOPANE. Pierwszorzędny pensionat 
„Biały Dom" Idy Borzykowskie), Leo
nii Krautówny, teefon 1300. Poleca po
koje pelnokomfortowe. Kuchnia wy
borowa. 
ZAKOPANE. — „Słoneczny Dwór" na 
Strążyskiej. Nowootwarty całoroczny 
pierwszorzędny pensjonat dla dzieci i 
młodzieży. Kurs narciarski ze współ
udziałem młodzieży wiedeńskiej. Kurs 
języka niemieckiego. Zgłoszenia: baro 
nowa Irena Beck-Mannagetta. I dr. Ma 
ria KUczkn. Kraków. Dlnga 27. 
ZAKOPANE — Nowowybudowatiy luk 
susowy pensjonat „KAPRYS", droga 
do Białego, tel. 11-43, pod zarządem 
Heleny Sllberfeld. Nowoczesny kom 
fort. Apartamenty z łazienkami. Kuch 
nla wykwintna. 

AGENTKI domokrążne branży kobiecej 
domowego użytku poszukiwane. Ofer
ty 5_ !1Agejitka^_sl_^dać_df__ 
ENERGICZNA panienka poszukuje kon 
dycji do dziecka od dwóch lat—względ 
nie — dwojga dzieci. Dzwonić 221-16. 

BUCHALTER - bilanslsta prowadzi 
nadzoruje księgi handlowe. Pierwszo 
rzędne referencje. Łask. zgłoszenia te-
lef. 217-37. 19 

nauczyciel Zawadzka 21, m. 8a. za 
stać od 4—8 po poł. 

75 GR. LEKCJA trancuskiego. Dyplo
mowana paryżanka udziela lekcji fran
cuskiego. »Lektura. Konwersacja. Gra
matyka. Tlomaczenie. Koresponden
cja. Pomoc szkolna, Poludpiowa 20. 
m. 20. 1-sza lewa of. parter. 

ABSOLWENTKA gimnazjum, wykwali
fikowana korepetytorka udz-iela lekcy) 
w zakresie gimnazjum i liceum nowego 
typu. Specjalność: łacina, francuski, 
polski. — Ceny przystępne. Zgłoszenia: 
Pomorska 30, m. 12, tel. 164-33 w godz. 
od 1-—4 oraz 8—10 wiecz. 
MISS MARY udziela angielskiego, fran 
cuskiego, niemieckiego, Źaiatwia wszel 
ką korespondencję. Przyjmuje 12—2, 
4—8. Piotrkowska 24. m. 7. 
UWAG At STOP!! Na białej harmonii 
wyliczam w sześciu miesiącach pod 
g w a r a n c j ą . Instrument do dyspo
zycji. Niezamożnym ulgi! Kilińskiego 
nr. 79, m. 26. 
PIĘKNIE pisać wyucza specjalista ka
ligraf. Wiadomość: Narutowicza 24, 
11 wejście na pr. of, 4 p, m. 30. 

WYKWALIFIKOWANA zdolna potrzeb 
na do prac. sukien „Teresa", Al. Koś
ciuszki 37. Reflektuje się na samodziel
na siłe. 
POTRZEBNE są hafcląrkl do ręcznego 
haftu, Żeromskiego 75 m. 4, od 8—12 
w południe. 

WYKWALIFIKOWANA dyplomem uni
wersytetu „Laussanne" udziela lekcyj 
francuskiego i angielskiego oraz kores
pondencji, Warunki dogodne, Naruto
wicza Nr. 29, tel. 135-95. 

TOZ wysyła dzieci w wieku szkolnym 
na okres wakacji zimowych na kolonie 
zimowa na Wiśniową Górę. Zapisy w 
Tozle. Cegielniana 14. 
KOLUMNA, willa Habera. Pensjonat 
dla dzieci 1 młodzieży S. Ourewlczowej 
czynny od 15 grudnia, tel, 14. Zgłosze
nia przyjmuje do 15-go grudnia, tel. 
128-99 od 4—5 po poł. 

MISTRZ tkacki, samodzielny, z dobrą 
wiedzą fachowca, pracujący w przemy
śle tasiemkowym, reflektuje na zaję
cie w innym przedsiębiorstwie. Oferty 
nod ..Samodzielnie". 

ZŁOTYCH miesięcznie wyuczam 
gruntownie buchalterii, stenografii, ko
respondencji 1 pisania na maszynie. 
Zaprowadzam księgi i bilanse, Kiliń
skiego 50, poprz. of. 1 p. 

BUCHALTER - bilanslsta, podatkowiec 
zaprowadza i prowadzi księgi. Bilanse. 
Nadzory. Tamlo, Łódź I. Skrzynka pocz 
towa 543. 

1 ZŁOTY: Angielski, hebrajski, Judal-
styka (konfirmacja), przedmioty ogól
ne (korepetycje). Tel. 187-59, Kamien
na 10. m. 8 od 9—10, 2—3. 

ZAKOPANE. Uruchamiam zimowe ko
lonio dla dorosłych 1 młodzieży. Pen
sjonaty pelnokomfortowe (ul. Chalubiń 
skiego), Informacje Krzak, 6-go Sierp 
nia 10. tel. 114-83. 

POSADA jest do objęcia w składzie 
sukna, wymagana kaucja. — Oferty: 
„M. A. " do „Republiki". 

POTRZEBNA panienka do robót na 
drutach i haftu, Ogrodowa 9, 1. of. 4-te 
piętro. • ' 

KOLUMNA. Pensjonat „Dora" Polako-
wowej przyjmuje zamówienia na nad
chodzące święta, tel. 19. 

AGENCI domokrążni znajdą korzystny 
artykuł, dający duże zarobki. Zgłoszę 
nla tylko 5 - 7 . Wysoka 2 1 - 5 , Bara
nowski. ! 
PRYWATNY detektyw z poważnymi 
referencjami poszukiwany. Wiadomość 
do administracji »üb: „AB", 

FRANCUSKIEGO krótką, łatwą metodą 
(Anson) nauczy się każdy dla potrzeb 
w kraju i zagranicą. Absolwent Sorbo
ny, Legionistów 11 m. 13. Dawidowicz, 
1 2 - 3 . 8—10 w. 

FILECIARK1 mogą się zgłosić do pra 
cownl firanek. Piotrkowska 62, m. 17. 
POSZUKIWANY zdolny akwizytor 
branży papierniczej. Oferty sub: T. M 

1 N a u k a 
f I w y c h o w a n i e 

0 
l 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam 
Gramatyka, literatura, konwersacja 
handlowa korespondencja, Tel. 262-70, 
w godzinach 2—3. 

STUDENTKA, doskonały francuski, mu 
zyka, pomoc szkolna, poszukuje lekcji 
lub kondycji. Warunki skromno, tele
fon 248-60. 
KSIĘGOWOŚĆ, sporządzanie bilansów 
I nauka pisania na maszynie. Kurs cał
kowity — oplata przystępna. Informa
cje i zapisy: Cegielniana 25 m. 35. 
DYPLOMOWANA paryżanka udziela 
ckcii, Moniuszki 11. 3 piętro. • 

LEKCJI i korepetycji udziela rutyno
wany nauczyciel. Zapóźniouym meto 
dą skróconą. Przygotowuje do wszel-
kich egzaminów (matury). Specjalność: 
matematyka, polski, Aleia Kościuszki 13 
m. 3, front, i piętro. 
STUDENT udziela lekcji w zakresie 
gimnazjum, hebrajski, łacina, tel. 249-59 
STENOGRAFII polsko-nicmiccklcj oraz 
języka niemieckiego szybko i tanio na
uczam, Piotrkowska 55 rn. 16. telefon 

CT211-40. 

http://pj2.pl�


16 .REPUBLIKA" nr. 341. Nici 2 grudnia 1937 U 

O T W A R C I E 
sklepu fabrycznego 

przy ulicy 

f i r m y 

Ha H E R S Z S O N 

D l a w y g o d y P . T . Kjjjg 
J e n t e i i u r z ą d z o n a z o 
s t a n i e s p e c j a l n a p r z e d 
ś w i ą t e c z n a s p r z e d a ż 
I I -go g a t u n k u b i e l i z n y , 
r ę k a w i c z e k i t . p . 

PIOTRHOUiSKA 
TELEFON nr . 2 1 5 - 0 8 

NESSESERY, WALIZKI. TECZKI, PORTFELE, MANICURE 
WIELKI WYBÓR PARASOLI DAMSKICH I MĘSKICH 

E TOREBKI 
Ba (OST. NOWOŚCI I) 
TOWARY W NAJLEP
SZYCH gatunkach! 

rruir ZNACZNIE 

itili ZNIŻONE 
Prosimy zwrotli uwagą 
na nasza u/ystawe I — 

if 
L o k a l e 

CENTRUM na biuro - Interes do wy
najęcia duży pokój frontowy, Piotr 
kowska 34. frout m. 17. 
BIURO „POLRUCH", Piotrkowska 83, 
tclcf. 141-02, poleca mieszkania, loka-| 
Ic, domy, place, pokoje umeblowane,! 
garsoniery. 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
W nowym domu z, centralnym ogrze
waniem z utrzymaniem lub bez. Że-! 
Tomskiego 61 m. 27 godz. 10—3, 
iW NOWOCZESNYA1 domu mieszkanie 
3-pokojowe, z halem I wszelkimi w y 
godami. Żeromskiego 21, tel. 266-02 
131-76. 

ŁADNY pokój słoneczny, umeblowany.lPOKÓJ, umeblowany, wejście niekrę-
z wszelkimi wygodami 1 osoby do pujące, wszelkie wygody do wynajęcia 
wynajęcia, 11-go Listopada 40 m. 16,!żeromskiego 4, front, 11 p. m. 10 
1 P.. od 1 -5. 
ZŁ. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z uk 
chnią i wygodami. 
ZŁ. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku 
chnią 1 wygodami. • 
4—S—6-clo POKOJE umeblowane (gar 
śoniery), od zl. 20, „Zenit", Piotrkow-
ska 82. tel. 260-25. 
ŁADNY umeblowany pokój I piętro z 
wszelkimi wygodami, telefonem do wy 
nìlgc'a, Zf-romskleeo 39. m. 18. 

ŚRÓDMIEŚCIEI Dwa pokoje umeblo
wane z przedpokojem, wejście niekrę' 
puiace, I p. front, na gabinet dla leka
rza lub adwokata do wynajęcia, Al 
Kościuszki 41, dozorca. 
LUKSUSOWE mieszkanie 4-pokojowe 
przedpokój, hol, wszelkie wygody, cen
tralne ogrzewanie, w nowym domu 
przy ul. Wólczańskiej 197 (obok szpl-
tala ftw. .lana) od zaraz do wynajęcia 
4-POKOJOWE słoneczne frontowe mie 
szkanie, pierwsze piętro, świeżo wyre 
montowane do wynajęcia, Przejazd 19 
(Kilińskiego 93). 

Nowoczesny model 
d gain e (całości) 

| SPEC. PATENT 
wybitnie poszczuplający 

sylwetkę, poleca 

D I V O " 
| P i o t r k o w s k a 114 

9» 

OSOBA przyjezdna poszukuje pokoju 
Umeblowanego przy rodzinie na jeden 
miesiąc od 15 grudnia. Oferty do Ad
ministracji „Republiki" dla „Stefanii 
Sk." 
3 SŁONECZNE pokoje z kuchnią, wsze 
kie wygody przystępne komorne do 
wynajęcia, Żeromskiego 24. — Wlado 
mość u dozorcy. . , 
N1EKRĘPUJACY, ładnie umeblowany 
pokój z wszelkimi wygodami do wyna
jęcia od zaraz. Narutowicza 45. m. 23. 
ŁADNY umcblow. pokój I piętro, sło
neczny, z nlekrępujacym wejściem 
świeżo wyremontowany do oddania, 
Pomorska 91 m. 11. 
3 I 4 POKOJE, kuchnia, z wygodami 
od zaraz do wynajęcia. Cegielniana 55, 
ohnk placu Dąbrowskiego. 
POKÓJ, z całodziennym utrzymaniem 
wszelkimi wygodami do wynajęcia za 
80 zł. miesięcznie. Wiadomość 6 SIERP
nia 4. przy Zw. Majstr. 
4-POKOJOWE mieszkanie, hall, wszel 
kie wygody, do wynajęcia w nowym 
domu z ogrodem. Kopernika 21. 
3 I 4 POKOJOWE mieszkania oraz lo 
kale handlowe w nowym domu, Za 
clioJnla 32 z centr. ogrzewaniem na 
tychmlast do wynajęcia, — tel. 185-95 
— 223-46. 

UMEBLOWANY czysty pokój, wszel
kie wvgodv, telefon, do wynajęcia, Śród 
mlelska 46. m. 6. II p. 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3-pokojo
we. Wiadomość: Piotrkowska 165, u 
dozorcy. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami do wynajęcia od 15 grudnia, 
Żeromskiego 46, m. 4. 

SKLEP nadający się na każdy interes 
do wynajęcia, Żeromskiego 5 u gospo 
darzą. 
POSZUKIWANY pokój z wygodami i 
telefonem. Niekrepujace wejście. — 
Dzwonić 10—12 179-61. 
POKÓJ niękrępujacy, telefon, łazienka 
Pomorska 6. m. 1(1, Tel. 215-97. 
POSZUKUJĘ eleganckiego umeblowane 
go pokoju z wszelkimi wygodami na 
l-szym ub'11-glm piętrze w śródmieściu 
dla małżeństwa bezdzietnego. Oferty: 
.Elegancki" 

I H I I H M W H H O T L M * « H H M O H N M 1 

1927 1937 

I S T N I E N I A 
« A L F A - R A D I O 

N a w r o t 1 — P a b i a n i c k a 4 
OTfmoajjM 'przetiauych odbiorników i ty leż fachowo 
•f II . solidnie obsłużonych k l i en tów, — oto 
Ł wmmBma bilans,—który najwymowniej świadczy,— 

o z a u f a n i u f i rmy, która w okresie tym zdołała zaskarbić sobie 
zaufanie społeczeństwa łódzkiego, 

r ł a j p r a k t y c z n l e j a z y m u p o m i n k i e m g w l a z d k o w u m . — t o n o w y 
O S Z C Z Ę D N Y M O D E L o d b i o r n i k a . . . . . . . . . 

z u ż y w a j ą c y 2 5 w a t t Ę L Ę K T R I T " W | | f f l H 
Z okazji jubileuszu, do każdego odbiornika, — upominek 

gwiazdkowy dla dzieci 

PIĘKNY, duży dwunkienny, ładnie u-
meblowany pokój, front I piętro, do od
dania, Nawrot 15, m. 4. 

CZĘŚCIOWO umeblowany pokój z od
dzielnym wejściem dla 1-go, 2-ch pa
nów (nań) lub bezdzietnego małżeń
stwa. Żeromskiego 3. m. 107. 

DLA JEDNEGO lub dwóch panów ład
ny pokój" frontowy, Południowa 32/8. 

DUŻY pokój ładnie umeblowany z wy 
godami do oddania od zaraz, ul. Plac. 
Wolności Nr. 6 m. 5-a. 
ODNAJMĘ pokój frontowy słoneczny 
umeblowany z pianinem z wygodami, 
używalność kuchni, Żeromskiego 77, 
m. 7. 
KOMFORTOWE mieszkanie 2 pokojo
we z centralnym ogrzewaniem do wy
najęcia. Wólczańska 136. , 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3 poko
jowe z ogromnym hollem I korytarzem 
w nowym domu z pełnym urządzeniem 
komfortowym, centralne ogrzewanie, 
wiiula. Okolica mila, widok do Parku 
Staszica, w, pobliżu Sadu Okręgowego. 
Dzwonić telefon-155-54. 
DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe MIESZKA
nie z wygodami w nowym domu (hol, 
centr. ogrzew. ciepła woda) Piotrków. 
249. 
MIESZKANIA 1-2-3-4-5 I 6 pokojowe, 
pokoje umeblowane, garsoniery 1 loka
le handlowe poleca „Kosmos", Piotr
kowska 111. tel. 147-46. 
2 I 3-POKOJOWE mieszkania kom
fortowe w nowym domu. Radwańska 
16, do wynajęcia. Informacje na miej
scu. 1/5 

PIĘKNY pokój umeblowany frontowy, 
widok na skwer kolejowy odnajmę in
teligentnej osobie, Narutowicza 35—16. 
DUŻY słoneczny frontowy umeblowa
ny pokój do wynajęcia, Południowa 28, 
lewy front. 1 p. m. Nr. 8. '•. . 
DUŻY słoneczny pokój umeblowany, 
2 oknami z wygodami do oddania Za-
wadzka 35 m. 17. 
POKÓJ umeblowany (lub bez) używal
ność łazienki przy inteligentnej rodzi-
ire, Pomorska 82/12. 
UMEBLOWANY pokój, wejście z ko
rytarza, do wynajęcia, Andrzeja 39, 
m. 7. telefon 172-45. 
2 POKOJE w centrum, centralne ogrze 
wanie, parter na biuro lub gabinet od-
naime. tel. 113-19. 
SŁONECZNY pokój przy rodzinie do 
wynajęcia. Pomorska 41-a. m. 12. 
3 POKOJOWE mieszkanie, słoneczne, 
frontowe, I piętro, wszelkie wygody, 
dwa balkony, Kilińskiego 88 u dozorcy. 
DLA MAŁŻEŃSTWA elegancki słone
czny, umeblowany pokój z wszelkimi 
wygodami z używalnością kuchni do 
wynajęcia, Andrzeja 7 mi 8-a od godz. 
1-ej. 
POKÓJ umeblowany z używalnością 
łazienki oddam jednej osobie, Cegiel
niana 20 mleszk. 7. 
POKÓJ frontowy słoneczny, ładnie u-
meblowany wszelkimi wygodami z te
lefonem do oddania. Al. Kościuszki 32, 
m. 9 front. 
POKÓJ nieumeblowany z używalnością 
kuchni dla bezdzietnego małżeństwa do 
oddania. Andrzeja 29 in. 10. tel. 262-93, 
lub 2--4 p.p. 

WYRÓB POLSKIEJ SPÓŁKI AKCYJNE] ,PERSLL'W BYDGOSZCZY 
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2 POKOJE, przedpokój, kuchnia, do 
wynajęcia, Zawadzka 9. Wiadomość u 
dozorcy. 

PIĘKNY pokój umeblowany, wejście 
niekrepujace, telefon, front I p. Koper
nika 19 m. 4, oddam. 

POKÓJ frontowy w nowym domu, 
centr. ogrzew. wygody, umeblow. do 
wynajęcia od 1 stycznia, tel. 155-04. 

POKÓJ dla małżeństwa lub jednej o-
soby z utrzymaniem do wynajęcia. Na
rutowicza 45 m. 3-b. tel. 203-53. 

2 POKOJE z kuchnia, wszelkimi wy
godami 1 pokój z kuchnią, wygodami, 
do wynajęcia, Wólczańska 253. Dzwo
nić 189-60 od 2 - 3 . 

POKÓJ umeblowany z telefonem, wej
ście z korytarza od zaraz do wynaję-
cia, Cmentarna 3. m. 24. 

CENTRUAL Dobrze umeblowany, sło
neczny pokój, wygody, telefon, całko
wite, częściowe utrzymanie. Piotrkow
ska 55/8 front. 

POKÓJ umeblowany frontowy słonecz
ny z nlekrępujacym wejściem dla jed
nego lub dwuch panów do wynajęcia, 
Południowa 32, nj. 13. 

T r a d y c y j n y 

K I E R M A S Z W I Z O Dziś w niedzielę 
12 grudnia 
o g, 10 rano 
w lokalu własnym 
Piotrkowska 86, fr. II n. 

Zostaje otwarty K i e r m a s z W I Z O . 
Niebywała okazja tanich zakupów 
przedświątecznych. Duży wybór robót 
ręcznych po b. tanich cenach. Sprzedaż 
od dziś do 16 bm. wl. codz. od 10 rano 
do 10 w. 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. 
dział miejski: 133-23 

iracja, Piotrkowska 4». - Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 1». - Telelony: Administracja: 122-14. Rodakcla: Sekretariat Redakcji 127-24 
; dział gospodarczy: 211-66: dział sportowy: 18-444; sekretariat nocny 136-43- Tłocznia — 180-88. Konto P. K. O. Wydawnictwo .Republika": 68-148 I I 600-620. 

P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w r.odzi zl. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 ar. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Polsce zl. 5-—. „Republika" 5 .Ex
press' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl- 7.— miesięcznie. 
Konto rozrachunkowe Łódź I, konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stionlcy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog! — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaśiubi-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj-
nym zl. 2 za mljlmetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogloszei Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje beda uwzględniane, 
o ile wniesione będą naipóźniei w ciągu 
tygodnia od ukazania sio pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie do ukazaniu 
się drugiego z rzędu onloszenla tci sa
mej treści co pierwsze- — Omyłki, które 
zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszę-
nla nie upoważniają do żądania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 

Za srydawjus SVydawn. nReBublJkaH S b X cgr. pdp. Steian Dymek. « Redaktor fldp, Stefan Dymek, Druk „Republiki"- * Łodzi. Piotrkowska 49. i 64» 
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W A L K A 0... P O K Ó J 

Naciągają zbrojeń linę* » 
Wciąż u Szczytu Możliwości 
Nie zważając, że w upadku 
Pogruchoczą sobie kości. 

Trzeszczy lina naprężona, 
Naciągniętą ~da się struną... 
Nim się z sobą zetrą w walce 
W głąb przepaści może runa! 

A" na szczycie — Mars swą brodę 
W szczery uśmiech stroi pięknie, 
Doskonale wiedząc o tym, 
Ze niedługo — lina... pęknie 1 

W . Drozdowski 



F R A N C J I K O B I E T A 
Kob eta francuska w epoce feodalnego rycerstwa. — Wpływ aktorek 
i kurtyzan. — Znakomite „salony" paryskie, kuźnie polityki, nauki i M-

w 
teratury.—Kobieta we Francji zdobywa najwyższe stanowiska 

żadnym kraju Eu ropy i ś w i a t a ] 18-ym stuleciu sytuacja zaczyna się 
kobieta nie odegra ła takiej roli kul tur*l-! g w a ł t o w n i e zmieniać. Z a r y s t o k r a t k a m i , 
r.e.i. sp J ecznej i pol i tycznej jak we F r a n | p rzeds tawic ie lkami wielkich rodów, za

czynają z w y c i ę s k o r y w a l i z o w a ć słyn-cji. 1 wątp l iwe, czy gdziekolwiek znaj 
dzielny tak w y m u w u e i przekonywują
ce il vi si racje procesu ewolucji kobiety 
i roii kobie ty w życiu kraju, iai; w ł a 
śnie we Francji. Andre Malraux poświę
ca t e i ru zagadnieniu os ta tn ie s w e Jz i e -
b \ kfóre w y w o ł a ł o ba rdzo ż y w e zain-
t e r e sow mie. 

By! okres, przed 100—150 laty. kie
dy dosłownie całe życie Francji — po
l i tyczne , społeczne , l i terackie — spo
czywało w kilku pielęgnowanych rącz
kach kobiecych. B y ł to okres s ł ynnych 
„sa lonów", k tó rych w p ł y w o m i znacze
niu nie uda ło się przeciwstawić żadnych 
n a ś l a d o w c ó w w innych krajach. Ale to 
s t anowisko swoje w wieku 17 i 18, ko 
bieta francuska zawdz ięcza nie tyle 
s w y m p r z y r o d z o n y m właśc iwośc iom, ile 
tradycji i aureli, jaką zawsze otaczali 
kobietę Francuzi, temu roman tycznemu, 
rycerskiemu pietyzmowi, z jakim odno
sili się F rancuz i do kobiet w t y m cza
sie, gdy w innych krajach kobieta t rak
t o w a n a była jeszcze jako niewolnica . 

F r a n c u z k a , żona feodalnego ryce rza , 
Sfory udawa ł się na w y p r a w y wojenne 
na' ca le miesiące, nie tylko rządziła , są
dziła, w y c h o w y w a ł a dzieci, broniła ich 
in te resów — ale poświęcała także wiele 
czasu trubadurom, wędrownym poetom 
i muzykom, k tórzy w mieszkankach feo 
dalnych z a m k ó w znajdowali najbardziej 
czułe audy tor ium. T r u b a d u r z y umieli to 
ocenić. I gdy mężowie wraca l i z wy
praw, już w drodze do domu d o w i a d y 
wali się o p ięknych pieśniach, uk łada
nych przez t r u b a d u r ó w na cześć ich 
małżonek . 

A żony b y ł y nic tylko wdz ięcznymi 
s łuchaczkami i opiekunkami t r u b a d u r ó w 
T r u b a d u r z y wiele węd rowa l i , wiele li
czyli się j wiele umieli. Żony były Ich 
pojętnymi uczenlcaml. I nic dziwnego, 
i.t w rezultacie mężowie - rycerze mu
sieli uznać kulturalną wyższość i wie
dzę swych żon. 

Od feodalnego, o toczonego murami 

ne aktorki i słynne kurtyzany. T w o r z ą 
się nowe „salony", k tóre zdoby ły so
bie w ładze w epoce Drugiego C e s a r 
s twa , w tym okresie , gdy P a r y ż ogar
nęła żądza życia 1 użycia, gdy milio
nowe majątki rodziły się z taką samą ba 
jeczną szybkością, jak znikały. 

W tym ognistym wichrze, up iększo
nym blaskiem złota, p r a w d z i w e g o i sztu 
cznego. ku r tyzana o d g r y w a ł a zgoła w y 
jątkową rolę. A pod jej w o ł y w c m zro
dził się wówczas w Paryżu specjalny 
genre: podniecające rnlekklc obicia me
blowe, oszałamiające napoje. Jedwahle 
i koronki, wszystkie te arlvkulv kobie
ce, które dziś dawno już zdemokratyzo
wały się, ale wówczas wywierały 
wręcz niezwykłe wrażenie. 

Z pośród wszys tk ich uznanych kur 
tyzan na czoło wybi ja ła sie niewielka 
grupa, składająca się z 10—12 niewiast, 
k tóra t w o r z y ł a specjalną, zamkniętą ka 
stę . Ton ten grupie nadała Adela Conr 
tols, w k tóre j są<lohie zbierali się na j 
wybitniejsi p rzeds tawic ie le ówczesne j 
l i t e ra tury i sztuki . Obok niej k ró lowała 
s łynna Anna'Delion, w które j salonach 
zbierali się dzia łacze poli tyczni, później 
Julia Barocci, Ma łgorza t a Bellangcr, 
k tóra umiała p o r w a ć samego cesarza 
Napoleona III. 

Ale na na jwyższy szczy t wzniosła 
sie s łynna Palva, k tóra przez wiele lat 
kró lowała na Ol 'nm'c nnrvskim. Jej 

p r a w d z i w e imię było Teresa Lachman. 
Pochodz i ła z Rosji. W P a r y ż u rozpo
częła swą kar ie rę jako mldinetka. Wów 
czas poznała genialnego skrzypka o-
w y c h cza sów Henri Hertza i od tej 
chwili zmieniło się jej społeczne s t ano
wisko. Zaczęła bywać w towarzystwie 
paryskim, poznała ludzi 1 postanowiła 
zdobyć nic tylko majątek i sławę, ale 
i arystokratyczny tytuł. Jej przyjaźń z 
kilku bogatymi cudzoziemcami t rwa ła 
ba rdzo k ró tko . Gdy na koncie banko
w y m figurowała odpowiednia kwo ta , 
pos tanowi ła wybrać dla siebie odpowie
dniego męża. Kandydat znalazł się bar 
dzo szybko . Był to z ru jnowany i ży jący 
w nędzy markiz portugalski, de Aranjo. 
Palva ożeniła go z > obą, zapłaciła zań 
w s z y s t k i e długi, w y p o s a ż y ł a szczodrze , 
a w d w a lala różnie j pozbyła sie K O , ma 
ląc już to, do czego dążyła — arysto-
kratyczny tytuł. 

W roku 18Ó0 p rzyby ł do P a r y ż a 
hrabia Gwido Henckel von Donners-
marck, właściciel na jwiększych kopalń 
na Śląsku. Przy jecha ł do P a r y ż a , b y się 
zabawić , ale spotkanie z P a i v a zadecy 
dowało o jego losie. Znakomita kurty
zana przykuła go do s b b i e na całe ży
cie. Mieszkała z nim w feodalnych zam 
kach, jeździła z nim wspan ia łymi jach
tami, d y s p o n o w a ł a dziesiątkami s łużby , 
jej salon paryski był na jwspania lszy - -
zbierali się w nim najwybitniejsi pisa
rze, uczeni I artyści. Mogłaby się u w a 
żać za najszczęślwszą ze śmicr te lni -
czek, gdyby nic robak obrażonej ambi-
cü: 'wißjkl. nrawdziwy świat nie uznał 

W m. Wiuemor (Anglia) popisuje się niezwy
kłą pamięcią właściciel biura handlowego K. 
Dodds. Ra: do roku zaprasza on do siebie zna
jomych, krewnych i ciekawych, poczym przed 
tym audylorium recytuje na pamięć oba wielkie 

dyrektorów teatrów w Londynie. Wszędzie spot
kało go niepowodzenie. Musiał więc zrezygno
wać z kariery aktorskiej i zająć się odziedzi
czonym po ojcu przedsiębiorstwem handlowym. 
Nie osłabiło to jednak Jego zapału dla teatru 
i sztuki, a nic mając innego wyboru wyuczy) się poematy epickie Miltou'as „RnJ utracony" i „Raj 

W?rownvmi zamku, do którego p r z y l ) V - ' o d z y 8 ł l a n y * R e ° y l » c ) a °t»« potężnych dziel trwa'ita pamięć poematów Milton'a. Raz do roku |ol-
Wali trubadurzy i wędrowni poeci, d o ! b e z m 8 , a 1 6 godzin. Co pewien czas p. Dodds guje sobie i urządza owe recytacje, na które 
Salonu paryskiego, W którym Z-bicrnii u r z a d * a P r z e r w y > "b)' samemu zaczerpnąć tchu schodzi się pewne grono ludzi, z których jedni 
Sie działacze polityczni. UCZCni i p isarze , ' d a ć odpocząć słuchaczom. czynią to przez przylnźń i pobłażanie dla nie-

drCfa b y ł a JUŻ n i e d ł u g a . W 17-vm D°dds w młodym wieku wmówił w siebie szkodliwe) manii Dodds'a, drudzy zaś z tej racji, 
Stuleciu „ S a l o n y " były wyłącznie w!a- , a ' e n Ł nktorskl, wyuczył się na pamięć kilku iż liczą na dobre i wystawne przyjęcie, które 
SnOŚcia pań Z arystokracji. Lecz JUŻ W s l r ° D i c Miltona I * tym repertuarem obchodził stanowi iinał popinu rccytacyjnego. 

R. N. Coudenhoye-Kalerrji 

jej, drzwi salonów arystokratycznych 7 

były przed nią zamknięte. 
Po upadku Napoleona III, po katastro 

fie 1870-71 roku, znów nastąpił r e n e 
sans l i terackich i politycznych sa lonów 
parysk ich i znów panuje w nich kobie
ta. Na czoło w y s u w a się w ó w c z a s nie
dawno zmar ła w podeszłym wieku 
Julietta Adan, dobry duch I „natchnie
nie" Anatola France'a. P o dzień dzisiej
szy h is torycy l i tera tury twierdza , że 
swą kar ie rę l i teracką Anatol Franco za
wdzięcza tej kobiecie, że bez niej by łby 
niczym. 

Do czasu wojny 1914 roku kobieta 
f rancuska nie miała możności pokaza
nia swe j indywidualności inaczej , iak 
w y c h o d z ą c zamąż. Gdy z u t w o r ó w , da
tujących się z tych cza sów dowiaduic -

\ mv się, jaka by ła kobieta francuska 
przed wojna, podz iw ogarnia, że w cią
gu ostatnich 25 lat mop-ła zajść tak wie! 
ka zmiana. Była to b e z b a r w n a istota, 
pozornie do niczego ide zdolna. Ale w ie 
le sil taiło się w tej kobiecie, pokaza ła 
wojna ś w i a t o w a . W ó w c z a s kobie ta 
w ł a d c z o zagarnęła opróżnione przez 
mężczyzn stanowiska, zaczęła sle uczyć. 
W y r a s t a ć zaczę ły kadry kócjet-lekarzy, 
a d w o k a t ó w , ajrrcnomdw, dziennikarzy, 
dekorator/iw. w y d a w c ó w , odpowiedział 
nych u rzędn ików na stanowiskach pań
s t w o w y c h . 

Takich kobiet, jak w e Francji nie 
s p o t y k a m y bodaj nigdzie. Nic można so
bie w y o b r a z i ć młodej Francuzki źle u-
branej , zaniedbanej,- niezależnie od tego, 
wiele zarabia i na jakim s tanowisku się 
znajduje. J ak ieś podświadome w y c z u 
cie, k tó re i>osiada każda kobieta fran
cuska, podpowiada jej, Jak powinna się 
ubrać, uczesać, pudrować — gdy wy
głasza mowę obrończą w sądzie, gdy 
oblicza czeki klientów bankowych, gdy 
przyjmuje chorych, gdy pisze na maszy
nie w jakimś biurze. I umie nadać w s z y 
stkiemu ton. Gdy we jdz iemy do p ie rw
szej lepszej instytucji , w której pracu
ją również kobie ty , to niezależnie od 
teg^o, czy s t anowić one będą 10 czy 30 
orce . personelu, mężczyzn nie dos t rze 
żemy zupełnie, odnieść musimy wraże
nie, że kobieta panuje wszędzie. 

J e szcze jeden dział, iedna dziedzina 
zamknię ta jest przed kobieta francuską 
— wielka pc||tvka. Ale i tę dziedzinę 
oponuie ona prędzej czy później . (x) 

Boropa na rozdrożu 
Walka m i ę d z y d e m o k r a t y c z n y m i A t e n a m i , a to ta lną Spartą. 
Co dały ś w i a t u a t e ń s k i e zasady wo lnośc i i spar tańsk i to ta l i zm 

ska e tyka czerpie z Idei Sokratesa, me
tafizyka z idei Platona, a nauki p r z y r o 
dnicze i logika z wielkich konćepcyj 
Arystotelesa. 

Tak s ze roko dziś na ca łym świec ie 
rozs t r ząsane idee totalizmu nie s tano
wią nic nowego , znane są już bowiem 
ze s ta rożytnośc i /. przykładów Sparty 
i Aten. 

Ideałem Spar tan było p a ń s t w o to ta-
l is tyczne, ideałem Ateńczyków — tota-
l is tyczny cz łowiek . W Sparc ie człowiek 
żył dla państwa, w Atenach państwo 
istniało dla człowieka. 

Ateny k ład ły p ie rwsze podwal iny 
pod pojęcie indywidual izmu i humani ta
ryzmu. By ł to fundament, z k tórego wy 
rósł potężny gmach piękna i ducha, wie
dzy i sztuki. Celem tych p i e r w s z y c h 
oznak kul tury europejskiej był cz łowiek 
w pełni swe j osobowośc i . S t w o r z o n y 
wedle helleńskiego Ideału kalokagatii, 
połączenia piękności ducha ze sprawno
ścią fizyczną, bohaterstwa I estetyki z 
naturalną etyką. Dzięki kultowi tego 
ideału Ateny da ły świa tu ca ły s z e r e g 

frldiasz po w s z y s t k i e czasy pozosta
nie wielką gwiazdą na f irmamencie sztu 
ki, a Panteon na jwyższą miarą w dzie
dzinie a rch i t ek tu ry . Demostenes po 
wsze czasy pozostanie na jwiększym 
mówcą, Perykles na jwiększym mężem 
stanu, a Temistokles na jwiększym do
wódcą. Jeśli n a w e t nie w s z y s c y geniu
sze a t eńscy byli u rodzonymi Ateńczy-
kami. to j ednak podkreś l ić na leży, iż 
właśnie wolność tego p a ń s t w a pociąga
ła ich i k sz t a ł t owa ła ich cha rak te r . W 
ten sposób Ateny s ta ły się matką kul
tury zachodniej, sztoki 1 nauki, dramatu 
1 filozofii. P r z e d e wszys tk im zaś jej po
dwójnego ideału: wolności oraz Indywi
dualizmu. 

Spart-i natomiast nie pozostawi ła oo-
wjpan ia lych osobistości , k tóre zapocząt tomności żadnego geniusza, żadnego 
k o w a ł y współczesną kul turaę zacho- dzieła sztuki, żadnej twórczej myśli 
dnia: artystów I bohaterów, poetów i Spar tan in nie znał wolności osobistej 
myślicieli, dowódców 1 polityków, mów nie wiedział co to znaczy własność p ry 
c ' w i historyków, hetery i zwycłęców wa tna , osobista kultura i życie prywat-
olimrijsklch. T o maleńkie miasto, ta ne. Był on po prostu małym kółkiem w 
cytadel- ' wolności , dała ludzkości w ic - , wielkiej machinie państwowej. S p a r t a 
ah geniuszów, niż resztą an tycznego była wielkim obozem w a r o w n y m , meź-
śv, a t? . Ajschylos, Sofokles i Euryp ides , czyźni — żołnierzami, dzieci — żołnie-
stałl się twórcami t ragedi i : Arystofanes rzami przysz łośc i , a kobie tv — fabry 
s tworzy ł komedię. Dzdś jeszcze europej-1 karni ludzkiego Mater ia łu" . 

w dziecińs twie o d r y w a n i już od łona 
matek, byli specjalnie to r tu rowani , by 
p r z y z w y c z a j a ć się w porę do bólów i 
cierpień, i by w y k a z a ć należytą odpor
ność w p rzysz łych wojnach. W y c h o w y 
w a n o więc dzieci na dzielnych wojow
ników I karnych obywateli. 

Ale cl o b y w a t e l e odnosili sic wrogo 
zarówno do sztuki, jak I do kultury 1 
prywatnej własnośc i . Obcy im był luk
sus i radość życia . Na jwiększym ich 
szczęściem by ło w a l c z y ć . Nie jest dzie
łem przypadku , że to to ta l ls tyczne pań
s t w o było komunis tyczne , a lbowiem w e 
wszys tk ich czasach własność prywatna 
stanowiła decydujący element liberali
zmu, ochronę Indywidualności przed 
przemocą i przynętę dla dobrobytu*I kul 
tury. 

W ciągu dwuch wieków Grecja sta
nowiła teren walki między Atenami I 
Spartą, między Indywidualizmem a so
cjalizmem, między kultem indywidual
ności a kultem państwa, między wolno, 
śclą a totalizmem. Gdyby ta wa lka nic 
była już za nami. lecz przed nami. w s z y 
scy zwolennicy totalizmu p ro rokowa l i 
by niewątpl iwie , że w p r a w d z i e Ateny 
s tworzą większe war tośc i kul turalne, 
za to Spa r t a wybije się w dziedzinie 
sztuki mil i tarnej i organizacji p a ń s t w o 
wej . P r o r o k o w a n o b y newątpl iwie dailej, 
że Spa r t a swą bohaterską armią zdobę
dzie całą Grecję i u t rwal i jej niepodleg
łość, że Spa r t anom naj łatwiej uda się 
z w y c i ę ż y ć i podporządkować s w y m ce
lom niezdolnych do walki, zniewieścia-
łych A teńczyków. 

T y m c z a s e m okazało sie. że w czasie 
30-letniej wojny decydującej o hegemo-

Chłowoy, nii nad Grecją, ostatnie poddały się 

Ateny. A s ta ło się to bynajmniej nic 
z powodu większej waleczności Spa r 
tan, lecz wsku tek podstępnego zniszcze
nia niestrzeżonej floty ateńskiej w Car-
cianelacii. Pomys ł decydującego ciosu 

S p a r t y p rzec iwko Atenom, a mianowi 
cie pokonanie armii a teńskie j na Sycyli i , 
zrodził się przecie w g łowie emigranta 
ateńskego, gleniainego Alcybiadesa. Już 
w kilka lat po tym w wojnie pclopone-
sklej A teńcaycy otrząsnęl i sie z dozna
nej kieski i obalili hegemonie S p a r t y . 

W i l k a między Atenami i Spar tą z 
punktu widzenia pol i tycznego i militnr-
nec;i me zosta ła rozs t rzygnię ta . Gdyby 
Ateny nić w .dezy ły o wolność indywi
dualną, d a w n o zaginęłaby pamięć o 
S p a r : i e , jej^komuniźmie, jej kulcie i w a 
leczności, ś w i a t ł o Aten. k tó re rzucają 
swe blaski jeszcze po przez 2500 lat. 
by ło tak potężne, że jeden p romyk padt 
również na Snar t ę , bv historię tej w y 
r w a ć z mroków niebytu. 

Na pods tawie tego wielkiego ekspe 
rymen tu h i s to rycznego można p o r ó w 
nać idee totalizmu z ideą cz łowieka peł
nowar to śc iowego , a w t e d y nasunie się 
myśl o przemijającej Sparcie 1 nieśmier
telnych Atenach. Ateny pozostaną nie
śmier te lne, bo za cel obra ły dobro czło
wieka , bo Atcńczycy p ierwsi zrozumieli , 
że człowiek wolny więcej znaczy i wię
cej posiada, niż człowiek wolności po
zbawiony. Dziś, gdy ta wolność zdaje 

|»się Być znowu zagrożona , z c a ł y m n a 
ciskiem ualezv podkreśl ić tę łączność z 
okresem dziejów s t a r o ż y t n y c h . Albo
wiem Europa znowu musi sie zdecydo
wać , czy chce pójść drogą Sparty, czy 
też Aten. 

R. N. Coiindebove-Kaiorgi. 



Tomasz Mann ostrzega 
Demokracja sama się rozbroiła, gardząc wszelką silą fizyczną. — 
Nasz sceptycyzm i nienawiść do ślepego fanatyzmu zostały wyzy

skane przez barbarzyńców i wrogów kultury 
W swym słynnym liście do dziekana 

Wydziału filozoficznego uniwersytetu 
w Bonn, który wydrukowany został 
niemal przez calu prasę europejską, To
masz Mann pisze między innymi: 

— „Kslqżki moje napisane sa dla Niem 
ców, przede wszystkim dla nich. Książ
ki moje stanowić mają produkt łączno
ści miedzy autorem a narodem. One ży
ją tylko w tej specyficznej atmosferze, 
w której powstaniu na terenie Niemiec 
I ja miedzy innymi brałem udział. Jest 
Jo łączność bardzo delikatna, wymaga
jąca subtelnego wyczucia. Żlc uczyniła 
polityka, druzgocąc ją tak brutalnie"... 

W dalszym ciągu swego listu To
masz Mann wyjaśnia, dlaczego chciał 
pozostać w Niemczech po dojściu do 
władzy Hitlera, /.dawało mu się. że rze
czą najważniejszą jest w tej chwili za
chowanie kontaktu z niemieckim czytel
nikiem. Z góry skazał siebie na milcze
nie. Ale sądził, że czytelnik zrozumie 
sens tego myślenia i znajdzie jego wy 
tłumaczenie w poprzednich utworach 
znakomitego pisarza. Ale okazało się 
że to milczenie jest ponad jego siły. To-
masz Mann dobrowolnie opuścił Niem
cy, nie będąc w stanic dłużej milczeć w 
odpowiedzi na „potworne mowy, wy 
głaszaue w naszej ojczyźnie i stokroć 
potworniejsze czyny tam dokony 
wauc"... 

Jaki był tego skutek — wiadomo. 
Tomasz Mann zosta! pozbawiony nie
mieckiego obywatelstwa, dzieła jego 
wyeliminowano ze wszystkich biblio
tek, nazwisko jego wykreślono z hi
storii niemieckiej literatury. 

Tomasz Mann nic przejął się jednak 
tą dobrowolną banicją. Czechosłowa
cja, ofiarowując mu obywatelstwo cze
skie, uważała to za wielki zaszczyt 
dla siebie. Obecnie Mann, liczący już 
siedemdziesiąt lat, żyje skromnie na ob
cej ziemi i z wielkim smutkiem patrzy 
na to, co się dzieje na całym świecie... 

Ostatnim jego dziełem jest zbiór roz
ważań, poprzedzonych wstępem Andre 
Gidc'a p. t 

„Ostrzeżenie dla Europy" 
Niewielka ta książeczka zasługuje na 
uwagę, zarówno ze względu na trafność 
wypowiedzianych w niej sądów, jak i 
ze względu na wysoki poziom, jakim 
nacechowane są jej kartki. Rację do 
pewnego stopnia ma Andre Gide, który 
zaznacza w słowie wstępnym, że „Eu
ropa jeszcze nie zginęła" donókl wycho
dzą tego rodzaju książki. I rzeczywi
ście ta mała książeczka raczej podnosi 
ducha, dodaje otuchy, niż przygniata i 
odbiera nadzieję.' jakkolwiek zanacza 
się w niej skrajny pesymizm autora. 

Tomasz Mann nie należy do tych, 
którzy w dzisiejszej sytuacji świata 

nego stanowiska, skoro w jcero pojęciu I w sposób łatwy 1 prosty. Ale ta łat-
ule da się oddzielić moralności od poli- 'wIzna prowadzi do małoduszności! Całe 
tyki, etyki od filozofii, twórczości od re 
ligii lub sceptycyzmu 1 skoro zdaje on 
sobie sprawę, że tego rodzaju rozróż
ni /kowanie możliwe jest h Mn na pół
kach księgarskich, lecz w rzeczywisto
ści wszystkie te pojęcia mocno są ze so
fa ;> splecione w jeden gordyjski węreł. 

Tomasz Alami rzuca się w bój. stając 
w obronie kultury, w bój beznadziejny. 
„Możliwe — że Europa już zginęła"...— 
powiada. Możliwe — że na ratunek już 
za późno. 

Autor zdaje sobie z tego sprawę, że 
staruszkowie zawsze są niezadowoleni 
z otaczającego Ich świata i rzadko u-
waluiają się od naturalne] w Ich wieku 
gderliwości. Aby z góry odparować ten 
argument krytyków Tomasz Mann po
wiada, że ..nie osiągnąwszy nawet mo
jego wieku, można uważać, że obecna 
sytuacja Europy jest tragiczna... Sądzi 
tak bardzo, wielu młodych ludzi, sądzi 
tak zresztą każdy .kto jest zdolny do 
krytycznych myśli". 

Rozbrojona demokracja 
A w innym miejscu Tomasz Mann 

pisze: 
— Kultura!... Całe pokolenie kpi z te

go słowa, jako z ulubionego terminu 11 
berallzującej burżuazil. Ale czy to sło 
wo nie oznacza właściwie zrzeczenia 
sle przemocy, ubóstwa, lenistwa I bu
dzącej litość bezwolności? Jeżeli kul
tura jest pewną formą życia, jeżeli wią
że sle z nią szukanie wolności I prawdy, 
czy nie stanowi ona przede wszystkim 
pewnego rodzaju moralnej dyscypliny? 

Nie trudno się domyśleć, do kogo od
noszą się te słowa. Wiadomo bowiem, 
jak ta młodzież pozwala sobie na kpi
ny z tak zwanej „kultury"! Tej części 
młodzieży Tomasz Mann poświęca bar
dzo wiele uwagi. 

— Główna rfecz polega na tym, że 
młodzieży współczesnej obce jest po
jęcie kultury w jej sensie najgłębszym 
I najbardziej uduchowionym. Młodzież 
nie wie, co to znaczy praca nad sobą. 
Młodzież dzisiejsza zapomniała, co to 
znaczy osobista odpowiedzialność I dla
tego tak bardzo garnie sle do kolekty
wizmu. W porównaniu z życiem osobi
stym .życie kolektywne przedstawia sic 

pokolenie dąży tylko do jednego celu 
do wyrzeczenia się swego „ja". Szuka 
ono tylko oszołomienia... Młodzieniec, 
maszerujący wraz z innymi w jednym 
rzędzie i wykrzykujący jakieś hasła na 
popularne motywy, odczuwa egoistycz
ne i bezpłodne zadowolenie. Wszystko 
mu jedno, dokąd Idzie, byle tylko zlał 
się z tą ogromną masą w jedną całość, 
byle by tylko pozbył się konieczności 
samotnego wgłębiania się w sens 
i istotę życia! 

Dlatego też Tomasz Mann uważa za 
płytką i nieistotną teorie tak bardzo roz 
powszechnioną, w myśl której „nie
prawdopodobny upadek kultury" jest 
skutkiem ostatniej wojny. Autor zna
komitej „Góry Czarodziejskiej" r.waża, 
że przyczyny upadku naszej kultury są 
znacznie głębsze. Korzenie tego zjawi
ska tkwią raczej w tendencjach „po
wstawania wielkich ruchów maso
wych". 

Instynkt przeciw rozumowi 
— Najtragiczniejsze jest to, — pisze 

dalej Tomasz Mann — iż współczesny 
chaos zrodził się na gruncie wielko
duszności i ślepe] ofiarności z XIX 
wieku. 

Wiek XIX wierzył w socjalizm, któ
ry potrafi wychować naród i uczynić 
dostępnymi dlań naukę, sztukę oraz 
wszelkie dobrodziejstwa kultury. W 
naszych czasach okazało się, że łatwiej 
]est rządzić masami, rzucając im jako 
ochłapy wyraźne kicze zamiast praw
dziwych dzieł sztuki oraz demagogiczne 
hasła zamiast prawdziwych zasad wy
chowawczych. I choć wydaje się to tak 
bardzo dziwne, masy zgadzają się na te
go rodzaju metody. 

Autor „Ostrzeżenia" przystępuje do 
rualizy „filozofii mas" i znaczną część 
odpowiedzialności za ich brutalny cha
rakter składa na barki „intelektualnej 
elity europejskiej, albowiem właśnie oni, 
przedstawiciele owej „elity", pierwsi 
zaczęli mówić o bankructwie rozumu i 
o prymacie Instynktu. Nic należało o 
tym mówić tak otwarcie. Tomasz 
Mann zarzuca Nietschcmu, że atakował 
Platona, Sokratesa i chrześcijaństwo, 
Marksowi, że jako idealista, występo

wał przeciwko pojęciom prawdv i mo
ralności, ugruntowującym się na glebie 
riemieckiego idealizmu. Nikt wówczas 
nie przypuszczał, jakie skutki grotą 
ludzkości i kulturze od tego antylutelek-
tualnego nastawienia przywódców Inte-
tellgencjl. Nikt nie rozumiał, że war
tości moralne nie dadzą się odłączyć od 
wartości intelektualnych, że one. żyją 1 
giną razem i że lekceważenie rozumu 
/wiązane jest z upadkiem moralności. 

,,Nowy człowiek" stworzył nową 
mądrość, w* której nie ma różnicy mię
dzy prawdą a kłamstwem. Ustai:ł on 
w Europie nowy porządek, usprawiedli
wiający wszelkie zbrodnie i gwałty. 
Które prowadzą do wyznaczonego celu. 

W naszym humanitaryzmie tkwi 
element słabości, polegający na jego 
nienawiści do fanatyzmu, ogromnej 
cierpliwości i skłonności do pobłażliwe
go sceptycyzmu. Właśnie te cechy mo
gą się okazać dlań zgubne, nam jest po
trzebny humanitaryzm wojujący — 
woła Tomasz Mann — humanitaryzm 
odważny, przekonany o tym, że nta 
wolno składać ofiar wolnościowych ns 
ołtarzu fanatyzmu! Jeżeli współczesny 
humanitaryzm nie jest zdolny tego zro
zumieć, jeżeli nie jest zdolny do cyalhi, 
w takim razie zginie on wraz z Europą 
po której zostanie tylko wspomnienie 
inko po pewnym terminie geograficzno-
historycznym, 

W tym głębokim pesymizmie Toma-
«/a Manna tkwi jednak, jak już zazna
czyliśmy, pewna doza optymizmu. 
Andre Gide, który napisał przedmowę 
do tej książki, oświadcza ze sw; j 
strony: 

— „Nasza sprawa nie zginie, '-o t'.!e 
może zginąć! Niewątpliwie pokutuje

my za grzechy przeszłości. Niąw.,t-
pllwie -wstrząsy były i będą, gdyż nic ma 
porodu bez bólów. Jest rzeczą rozu
miała, że bóle tc napawają s'riehom 
takich ludzi, jak Tomasz Mann. Którzy 
z niepokojem pochylają się nad łożem 
jedynej, ukochanej istoty". • 

Ale stan chorego nie jest iesz \ c by
najmniej beznadziejny, stwierdza Gide. 
i nic wykorzystano jeszcze ws : \ s tk i :h 
środków leczniczych, mogących przy
wrócić go do zdrowia!... 

r r 

JaK umierał Oshar Wilde 
Z nkazii 37. rocznicy zgonu wielkiego pisarza angielskiego 
Oskar Wilde zmarł 30 listopada 1900 

, roku w Paryżu, w małym hoteliku na uli-
widzą tylko możliwość wypowiedzenia D B . . w z w i . _ k l ł _ , 7 

się po stronie takiej czy owakiej dykta- c y U e s B e a u x A r t e s - w z w * z k u
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tury. .lako Niemiec z krwi i kości od- | c z n i c a . lego zgonu, paryski „Journal 

boleśnie przede wszystkim to, j przytacza szereg interesujących i niezna
nych szczegółów, dotyczących ostatnich 
dni życia tego wielkiego pisarza angiel
skiego, który zmarł w tak tragicznych 
okolicznościach, na wygnaniu. 

10 października Oskar Wilde poddał 
się operacji. Był zbyt słaby, by udać się 
do szpitala. Operację przeprowadzono w 
jednym z pokojów hotelowych. Trzeba 
go było przenieść, ale dwuch sanitariu
szy z trudem dało sobie radę — Wilde 
ważył w tym okresie przeszło 100 kg. Po 
operacji nie opuszczał on już łóżka aź 
do samej śmierci. Czuł się bardzo źle. I 
zniecierpliwiony powiedział któregoś 

czuwa 
co sło dzieje w lego ojczyźnie, ale jed 
nocześnie zaznacza, że nie należy tego 
bynajmniej rozumieć jako wypowiedze
nie się na korzyść prądów, wrogich po
lityce narodowo - socjalistycznej. Mann 
wyp v, ;ada się zasadniczo przeciwko 
W ! 7 ' : ' t ' i c ; j przemocy, bez względu hn to, 
Jakie jest Jej źródło. Jego wewnętrzne 
zdecydowanie jest czasem przyczyną 
zewnętrznego roztargnienia w przeci
wieństwie do tych. którzy, afiszinnc 
swa „niezłomną wolę", nic wiedzą wła
ściwie, czego chcą i że w gruncie rze
czy nie mają powodu nienawidzenia te
go, przeciwko czemu tak się buntują... 
Niektórzy mogliby na tej podstawie za- dnia do jednego ze swych przyjaciół 

— Przestaję się dziwić, że mnie wy
siedlono z Anglii. Rozumiem, że Anglicy 
mieli mnie już dość. Ja sam mam już sie 

liczyć Manna do rzędu marzycieli, ale 
podział ludzi na marzycieli i działaczy 
w dzisiejszych czasach jest już nieistot
ny, albowiem chcąc-nie-chcąc wszyscy 
Jesteśmy wciągnięci w kraj* rWałania. 
Tomasz Mann nie należy w każdym 
bądź razie do tych, którzy pracują spo
kojnie w ciszy swego gabinetu. zamv 

bie dość. 

Agonia Oskara Wilde'a, który miesz 
kał w Paryżu pod pseudonimem Seba 
stiana Melmota, rozpoczęła się o godz. 5 

kając się w „wieży z kości słoniowej". I rano i trwała do godz. 4 następnego dnia 
Pracę swą poświecił całkowicie temu. ! Lekarze Tuckert i Glise podtrzymywali 
co uważa za prawdę. w nim życie przy pomocy zastrzyków 

Pisarz - myśliciel nie mógł zająć in- strycinu^jr. Pottier ho.t&low^ P/Ły^cjko-

wo dostał jedną z ampułek. I w ten spo
sób zrodziła się legenda, że Wilde został 
otruty. 

Władze francuskie przez dłuższy 
czas nie chciały pochować pisarza pod 
jego prawdziwym nazwiskiem. Gdy wre
szcie te trudności zostały usunięte, za
żądano, przed wydaniem zezwolenia na 
pogrzeb, aby zwłoki pisarza dostarczo
ne były do prosektorium, celem prze
prowadzenia sekcji. 

Ciekawe, że uchronił go od tego po
seł angielski w Londynie. Mimo, że Wil
de był na indeksie, miał on nie mało wy
bitnych zwolenników, sympatyków i 
wielbicieli talentu. Poseł polecił zająć się 
tą sprawą właścicielowi biura pogrzebo
wego Heslingowi, który „obsługiwał'' po
selstwo brytyjskie w Paryżu. I Hesling 
wydostał zezwolenia na pogrzeb, bez 
sekcji. 

Pogrzeb Oskara Wild'ea był bardzo 
smutny. Związane są z nim dwie maka
bryczne legendy. 

Wieczorem, przed zgonem Oskara 
Wilde'a żona właściciela hotelu czyniła 

niła mu w dalszym ciągu wymówki. W 
tym momencie usta nieboszczyka otwo
rzyły się i błysnęły w nich złote zęby. 

— Patrz, wiedźmo — zawołał właś
ciciel hotelu — nieboszczyk chce ci za
płacić. 

Pani Poirier nie namyślając się wiele, 
wyrwała z ust Wilde'a sztuczny most za 
złotymi zębami. 

Druga legenda, nic mniej makabrycz
na: Powieki zmarłego pisarza nie chciały 
się zamknąć po śmierci i dlatego, wed-
łuż zwyczaju, położono na nie ciężkie, 
miedziane monety. Gdy w kilka godzin 
później przyjaciele Wilde'a weszli do je
go pokoju, ujrzeli z przerażeniem, że 
oczy są w dalszym ciągu otwarte. Pow
tarzało się to dwa razy. 

Cóż się okazało? Numerowy kradł 
te monety z oczu nieboszczyka, by prze
pić je w najbliższym bistro. 

Ciekawym szczegółem icst jeszcze, 
że przed swym zgonem Wilde bardzo 
wiele pił. Przez szereg tygodni znajdo
wał się niemal w stanie zamroczenia al-
koholicznego, co nie przeszkadzało mu 

| zresztą pracować. Ironia losu sprawiła, 
że Wilde, podniecając się alkoholem, 

swemu mężowi wymówki, że pozwolił .pracował nad przekładem na język ah-
mieszkać i umrzeć w hotelu człowiekowi |gi e lski komedii Scrobe'a — „Szklanka 
który nie może zapłacić rachunku. Po jwody''. (xl 
śmierci, gdy. byii: w BOkoju JMildt'* CJR> l 
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j e s t p o t ą g a W i e l k i e j B r y t a n i i 
— Tajemnica zwycięstwa tkwi w do-! znajduje się w stanie bojowym nawet w 

statecznie zabezpieczonej tajności środ-' najbardziej pokojowych czasach. Nazy-
- droti, którymi się. kroczy. Kto pa- i wa się — Intelligence Service. 

panuje 
ków 
nuje nad środkami i drogami 
nad wrogiem. 

Tak mówił Napoleon Bonaparte. Alé 
nie on był twórcą tej idei. Z mroków stu
leci wychyla się drugi cień — cień mni 

Jego główny sztab znajduje się na 
Downing-Street 10. Już sam fakt, że 
jego roczny budżet wynosi milion fun
tów, jest dostatecznie wymowny. Niez-

. mierzone są jego bogactwa, ruchome i 
cha Wosleya, kapelana, powiernika oraz ! nieruchome, we wszystkich krańcach 
doradcy króla angielskiego Henryka VII. ! świata. A narówniz jego potęgą finanso-
Wybitnie mądry, inteligentny i przenikli- i wą, wielka jest jego potęga polityczna. 

W tysiącznych konfliktach, jakie wyni
kały kiedykolwiek pomiędzy rządem i 
ministerstwem spraw zagranicznych In
telligence - Service, zwyciężał ten osta
tni. Królowa Wiktoria twierdziła: „Kor
pus Intelligence Service jest moim naj
lepszym korpusem dyplomatycznym". 
Istotnie jego zasięg i jego wszechwie
dza są zdumiewające, jego tajna sieć 
pokrywa dosłownie cały świat i nie ma 
takiego pomysłu i zamiaru politycznego, 
wojennego, finansowego czy gospodar
czego, w jakimkolwiek kraju, by się nie 
zrodził — by natychmiast nie był znany 
„radzie okrągłego stołu'' — najwyższe
mu organowi Intelligence Service. 

Polityczna działalność tei ,.rady okrą-

wy jezuita, zrozumiał i oceniał wagę 
tych dróg i środków i pierwszy założył 
instytucję, która na przestrzeni stuleci 
stała się najpotężniejszą opoką świato
wego panowania Wielkiej Brytanii. 

Ze starych ścian tego gmachu spoglą
dają portrety współpracowników i naśla
dowców wielkiego mnicha. Najbardziej 
wpływowe sługi królestwa, w purpuro
wych strojach i koronkowych żabotach, 
wznosili ten gmach, umacniając panowa
nie Brytanii na morzach i lądach. 

Kolebką jego są ponure zaścianki 
XVI wieku. Jego poświęceniem — krew 
nieszczęśliwej Marii Stuart. Jego bronią 
— trucizna, sztylet, złoto i chytrość. 
Jego wodzami — William Cecil, lord! 
Biernieugt, Cromwell, Pitt... W cieniu; głego stołu" jest wręcz fantastyczna 
tego gmachu wykuwała się siła i blask Trudno byłoby powiedzieć z całym prze-
brytyjskiego imperializmu. Bawełna, konaniem, kto właściwie kieruje polity-

1— l:ą zagraniczną Anglii — ta ,.rada", czy węgiel, nafta .kauczuk, kopalnie złota 
najważniejsza produkcja geniuszu ludz
kiego i pracy ludzkiej we wszystkich 
częściach świata, powoli ale nieubłaga
nie była wciągana zręcznymi rękoma w 
orbitę panowania brytyjskiego. Ręce te 
nigdy nie spoczywały. 

Gdy trzeba było opanować złotodajne 
kepalnie Transwaalu — Anglia, nie na-
myślirąc się, obnażyła miecz. Gdy w 
Pensji wykryło najbogatsze źródła nafty 
— Anglia wyrwała z rąk Kanady ich 
ekspłoltącjęi Podobnie postąpiła z Egip
tem. TysŚjceć przykładów na przestrzeni 
historii rtmvoiu\poJ,ę£i • Wielkiej, Bry-
taniit wskazują, na istnienie bacznego i 
v/s— '• iv.'idząccgo oka. 

G;J~:c kryie się to oko? Gdzie znajdu
je się to centrum ,z którego spogląda o-
no na*wiał, ftrl̂ .ie buduie swe plany? 
Gdzie milczy ich szukać? 

— Szukajcie w „świątyni" mnicha. 
„TK<--••'ica zwycięstwa tkwi w tainości 
dróś i środków'*. Ale pamiętajcie, że 
l v Uro r-.^-yS!ftrfa pozwala na przekrocze
nie progu... 

Ta ,.świątynia" mieści się w samym 
sercu stolicy imperium Brytyjskiego. 
l?sl (-i instytucja — jedyna w swym ro
dzaju. Nigdzie nie zdołano stworzyć cze
goś podobnego. Żadne naśladownictwa 
nie zdołały osięgnąć wzoru. Jest to za
kon, w którym obowiązują prawa woj
skowe, albowiem dyscyplina w nim jest 
żelazna, przysięga — nienaruszalna, słu
żba najniebezpieczniejsza. Ten zakon 

ministerstwo spraw zagranicznych, i ja
kie właściwie stosunki wzajemne pomię
dzy nimi istnieją? Szczególni? interesu

jąca jest działalność tej instytucji w dzie
dzinie angielskiej polityki i ekonomiki. 
W krajach nawpół cywilizowanych, gdzie 
wszystko można kupić, gdzie złoto, tru
cizna i sztylet stanowią główny oręż po
lityczny — w tych krajach wodzowie ko
lonialnego korpusu Intelligence - Service 
odegrali wyjątkową, fantastyczną rolę. 

Klasyczny przykład — okupacja Kon
stantynopola w okresie wielkiej wojny. 
Nad imperium brytyjskim zawisła groź
ba odrodzenia wieloletnich wpływów 
francuskich na Bliskim Wschodzie. A 
równocześnie związana z tym groźba u-
traty rynków wschodnich i wpływów 
politycznych we wschodniej części mo
rza Śródziemnego. Niebezpieczeństwo to 
stało się jeszcze groźniejsze, gdy konfe
rencja genewska oddała Francji mandat 
syryjski. Trójkolorowy sztandar mógł 
załopotać nie tylko na brzegach Bosforu, 
Antiochii i Palestyny, ale rozprzestrze
nić swe wpływy na Mezopotamię. Ara-

j bię, a stamtąd można już łatwo wyciąg
nąć rękę do Persji, Afganistanu i Indyj. 
Z tym stanem rzeczy nie mogła pogodzić 
się Wielka Brytania. Intelligence Servi
ce poprowadził nieubłaganą, konspira
cyjną walkę przeciwko Francji. Poczy
nione zostały kroki, celem załamania się 
kredytu francuskiego, gdy równocześnie 
tajemnicze karawany, obładowane fun
tami angielskimi, kroczyły do ujścia Ty
grysu i Eufratu, siejąc niepokój, rywali
zację \ prowokację. 

M i e d ź zamiast... insuliny 
D o ś w i a d c z e n i a dr . S c h n e t z a dają d o b r e r e z u l t a t y 

Wykryty w roku 1920 przez amery- bardzo taniego, który ma być jeszcze 
kańskiego badacza Bantinga i s tudenta .poważnie j szy^ konkurentem insuliny, 
medycyny Bcsta w pracowni Macleoda ( ' eklcm- tym *ą sole miedzi. Jeden 
w Toronto hormon,' wydzielany przez'1, 

1 granicznych badaczy dr. Schnetz, prze 
trzustkę, zwany insuliną, jest świetnym 
lekiem dla osób chorych na cukrzycę. 
Do niedawna insulina nazywana była 
„niezastąpionym lekiem przeciw cu
krzycy". Tak było do niedawna.-

Ale na świecie nic nie trwa wieki. 
Również tak początkowo niezastąpio
ny lek, jak insulina, został zdetronizo
wany. Pomijając fakt, że spotyka się 
niezwykle zresztą rzadkie wypadki cu
krzycy, w których kuracja insuliną jest 
bezskuteczna, w ostatnich latach jeden 
z badaczy węgierskich .zaczął z powo- \ 
dżemem zastępować insulinę bez po
równania tańszym środkiem, a miano
wicie kwasem bursztynowym, 
sfery naukowe zachodniej Europy sy 
gnalizują znalezienie drugiego obok 
kwasu bursztynowego środka, również 

prowadził z solami miedzi szereg prób 
: na zwierzętach, a następnie na 17 cho-
| rych na cukrzycę I przekonał się, że w 
przypadkach cukrzycy ciężkiej podawa 
nie choremu 10 — 20 miligramów slar-

| czarni miedzi dziennie umożliwiło 
; zmniejszenie doz insuliny ze 100 jedtio-
| stek na 50 jednostek, a w cukrzycy 
średiiie'! i lekkiej dozwoliło na zupełne 

I zaprzestanie podawania insuliny, przy 
i czyni nie zauważono ujemnego wpły-
\\\u soli miedzi na wątrobę. A więc są 
wypacki cukrzycy, w których sole mie 

j dzi w zupełności wypierają insulinę, 
j Dr. Schnetz jest dobrej myśli i pro-

Obecnie ' w a < ^ z i dalej swe doświadczenia, jest 
\pxzy tym głęboko przekonany, że za
stąpi insulinę miedzią nawet w najcięż
szych wypadkach cukrzycy. 

W tym czasie przedstawieniem In
telligence Service i s/.ucm jego korpusu 
kolonialnego na Bliskim Wschodzie był 
major. M. Mądry, chytry, energiczny i 
przebiegły, dla którego cel zawsze 
uświęcał środki, jeden z najwybitniej
szych agentów Downing-Street. Był on 
faktycznym władcą Bliskiego Wschodu. 
Nieograniczone finanse, którymi dyspo
nował, umożliwiły mu skuteczną walkę 
z wpływami francuskimi. Ale okalało 
się, że złoto nie wystarczy. Wówczas 
major M, porozumiał się z płk. Lawren-
cem i... przemówił proch. Ci dwaj przy 
pomocy nieprawdopodobnych intryg 
wznosili nowe trony, wprowadzając na 
nie swych przyjaciół: Feisala na tron Ira
ku, Abdalle w Transjordanii, Ale do dol
nego Eufratu, Husseina do Hedżisn. W 
ten sposób sztucznie zamykało się koło, 
wrogie dla Francji. 

Wiele lat trwały walki i knowania, 
które miały doprowadzić do zrzeczenia 
się przez Francję mandatu syryjskiego. 
Fakt, iż Francja zmuszona była poczynić 
w Syrii daleko idące koncesje, że mu
siała zgodzić się na konstytucję, że Sy
ria wymyka jej się teraz z rąk — to by
ło dziełem „rady okrągłego stołu 1 ' na 
Downing - street 10. 

Austig Chemberlain wyraził się kie
dyś: 

— Chiny — to jedna ze stawek na
szej gry. 

Tę myśl zaakceptowała „rada okrą
głego stołu". Intelligence Service zaczął 
działać w Chinach. W listopadzie 1924 
roku mógł już mówić o swym zwycię
stwie. Dokonany został przewrót pała
cowy, wybuchła rewolucja w Chinach. 
Ale to jeszcze nie wystarczyło. Anglia 
zaczęła nadal stosować swą zasadę „Pa
nuj i dziel". Agenci Intelligence Service 
rozsypali się po wszystkich prowincjacli. 
Rozpoczęła się wojna domowa w Chi
nach. Niemal każdy, z wojujących gene
rałów chińskich miał własnego doradcę 
angielskiego. Wielka Brytania stała się 
panem sytuacji w Chinach i rozpoczęła 
imperialistyczną politykę koncesji i mo
nopolów. 

Taka jest działalność Intelligence Ser 
vice. To drobny tylko odcinek. Instytu
cja na Downing Street coraz dalej wy
ciąga swe macki. Kierownicy polityki 
imperialnej Wielkiej Brytanii nie mar
twią się z powodu trudności i komoli-
kacyj, powstających tu i owdzie. Mogą 
spać spokojnie. Intelligence Service czu
wa. Tego nie robi się w tempie błyskawi 
cznym. Ale wszelkie trudności i kompli
kacje będą usunięte. 

— Kto panuje nad tajnymi środkami 
i drogami — panuje nad wrogiem. 

A. Lux. 

Z c w f i l u : £ e < * e n d i i dalefżiei Jiùisunii ( V ) 

•— Nie rozumiem anioła — myślał. — 
Na cóż mi się może jirzydać. że będę ro
zumiał mowę zwierząt? 

I bardziej jeszcze zasmucony niż do
tychczas poszedł dalej swoją kamienistą 
drogą. Tak szedł bez wypoczynku przez 
trzy dni i trzy noce. nie zatrzymując się 
pni wie ,a poszukując wytrwale diabła. 

Nie znalazł go przecież, a spotkał je
dynie trzy dziwne i niezrozumiale zja
wiska. Wreszcie w południe czwartego 
Wlifl kiedy słońce stało wysoko i zale
wał,- gorącymi promieniami całą ziemię, 
Teszale poczuł ogromne zmęczenie. Po
nieważ właśnie przechodził koło zagaj
nika, położył się na pachnącej trawie w 
Cleniu drzew i zasnął mocno, jakby był 
umarły. 

W każdym razie kruk. który przela
tywał nad laskiem myślał, iż znalazł tni 
pa. Kruk zwyczajem swoim szybko zwo 
lal swoich kompanów, zapraszając ich 
d • niecodziennej uczty. Cała chmara 
czarnych ptaków atoetaftk HfUftgU m 

drzewach nad Teszale, który wlrśnie za 
sypiał i ptaki mówiły do siebie: 

— Jakżeż przyjemnie jest uderzyć 
twardym dziobem w martwe ciało, tak 
pięknego młodzieńca. Jak smaczne bę
dzie jego mięso. Aż nagle mała wrona, 
która siedziała w odosobnieniu na krza
ku, odpowiedziała: 

Sen atlemen 
Nok tersu 
Tukkur r.-isu 
Kel melasu 

co oznacza po abisyńsku. 
Nie wierz człowiekowi, 
który ma zęby blał«j 
Włosy czarne 
I Język czerwony. 

Młodzieniec, który przecież jeszcze 
nie spał. nagle ze zdumieniem stwier
dził, iż z woli bożej rozumie doskonale 
język drapieżnych ptaków. Nie poru
szył się jednak, ale pozwolił, aby pierw 
szy kruk usiadł na jego brzuchu. Wów-
jczus schwycił czarnego ptaka za łapy 

żeniu, a wrona skakała na gałęzi i pod
śpiewywała sobie: 

Sen atlemen 
Nek tersu 
Tukkur rasu 
Kei melasu 

Tymczasem kruk blagai i eszale: 
-— Lemra, lemra — co oznacza, wy

puść mnie, a zostanę twoim przewodni
kiem. 

Kruk wytłumaczył Teszale, że jeżeli 
młodzieniec wypuści go na wolność, to 
pokaże mu. gdzie znajduje się jaskinia 
pełna złota. 

Teszale nie żywił wielkiego zaufania 
dr. kruka, to też nim wypuścił go z rąk, 
przywiązał mu sznurek do nogi. Kruk 
podskakując i fruwając na zmianę za
prowadził naszego wędrowca do pew
nej góry. Tam wśród krzaków osłonięte 
przed okiem ludzkim, znajdowało się 
wejście do jaskini. Kiedy oczy Teszale 
przyzwyczaiły się do ciemności zau
ważył w kącie groty ogromną skrzynię. 
Otworzył jej wieko i aż zakrył oczy, ta
kie trysnęły stamtąd błyski drogocen
nych kamieni oprawionych w złoto. 

Zgodnie z przyrzeczeniem wypuścił 
natychmiast kruka, który grzecznie mu 
podziękował, poczem naj>chawszy sobie 
•w.SŁyalfełc Jj&az.fjfnje zlotem i brylantami. 

udał się do miasta, gdzie sprzedał swoje 
skarby za dobrą cenę. Za otrzymane pie 
niądze nabył ziemię orną oraz bydło, 
wybudował sobie dom oraz ozem! się z 
najpiękniejszą dziewicą tych okolic. 

Zdawało się, że szczęście Teszale 
jest już zapewnione nazawsze. Gdv tyl 
ko brakło mu pieniędzy, albo gdy miał 
jakiś większy, a niespodz ewa i i ' w \ da
tek, udawał się do dalek'ej jaskini i za
bierał tyle złota i cennych kamieni, wic
ie mu się zechciało. Nic dziwnego, iż 
dom jego pełen był wspaniałych ozdób 
j dywanów, a żona nosiła najpiękniejsze 
kosztowności, jakie sprowadzali kupcy 
z najbliższych krajów. 

Nie zapominajmy, iż życie Teszale 
by!o ogromnie ułatwione, ponieważ znał 
on język zwierząt. Od zwierząt dowia
dywał się wielu rzeczy, o których nig
dy nie wiedziałby, gdvbv nie znal ich 
języka. Żona Teszale dziwiła się też 
bardzo widząc, iż mąż jej chętnie prze
chadza się między stadami swoich koni, 
wołów i krów. a nawet nie gardzi ko
zami, kurami i gołębiami. Prosta kobie
ta spostrzegła, iż często słysząc gdaka
nie, gęgamie albo szczekanie, mąż Jej 
uśmiecha się, jakby usłyszał jakąś cie
kawą nowinę. 

(Dokończenie nastąpi). 
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elena przeciągnęła się. 

•

Skośne promienie sierp 
niowego sfońca, padając 
na phsek podmiejskiej pla 

*?. ży, miały w sobie coś roz
leniwia jącego... 

— lescem spragniona! 
— powiedziała młoda kobieta — pójdę 
d') lntfetu i napiję się cz,.goś zimnego. 

Henryk otworzył Jeniwie oczy. 
— Pamiętaj tylk.). żebyś nie piła 

zbyt szybko: bo motasz się zazk-bićć 
uśmiechnął się do niej. A potem rozko
chanymi oczyma ' .po^ądil na żonę gdy 
ta, migając plama cz2rw_,nego kąpielo
wego kostiumu — zgrabnu i ponętna • -
szła w stronę kiosku. 

To dziwne. Już parę lat byii po .ślu
bie, ale Henryk kochał Heienę tak samo 
gorąco jak wówczas, Je edy po raz pierw 
SZY bral Ją w; swe raoń/mc. 

Słońce prażyło coraz mocniej. Hen
ryk przymknął oczy. 1 znów uśmiechną! 
się: tvm razem do dilekLh wspomnień. 

Helena napita się oranżady. Nie ostu
dziło to jednak żar-i fa\ mludej krwi. rnz 
prażonej słońcem. Zatęskniła jeszcze za 
czymś innym... 

Aparat telefoni :zny znajdował się tuż 
obok. Młoda kobieta w czerwonym k > 
stiumic kąpielowym szybko ujęła w dłoń 
słuchawkę. 

Parę obrotów t\r:zy i '.''to z daleka 
zabrzmiał dobrze Jej z iunv 2łos doktora 
Garlicza... 

— Tu ja, Helena?... Nie poznajesz 
mnie?... Gdzie Jest^n? Na plaży podmie] 
skiej... Nie, nie pr ivIe i lMJ. jestem tu z 
mę?em!... Czy s t ęskn i łm się? Bardzo... 
I to właśnie chcLiłam ci powiedzieć... 
Kiedy sie zobaczymy? .. Kiedy zechcesz.. 
Dziś... Maż o trzeciej jedzie 
na jakąś ko iferencję... Przyj 
dę do chois o pói do czwar
tej... Na gxl ' , ' ikę... Na naj-
rozkoszni?}>'.» godzinkę... 
Całuję cię mocno... 

Pospieszni* odłożyła słu
chawkę. L-kko kołysząc s i * ^ ^ , ^ ! 
w biodrich. przeszła plażę 
położyła sv? obok męża. 

— Jesteś już? To dobrze! 
— serdecznie spojrzał na nią 
Henryk. A una pieszczuliwk 
niby młoda kotka, przytuliła s!e J O niego. 

— Jestem barJzo, ba;dzo szczęśliwy 
— pomyślał Henryk, delikatnie gładząc 
nagie ramię swojej żony. 

Podczas obiadu H 1 na zaczęła skar
żyć się na serce. 

— Nie powinnam tyl) wylegiwać się 
na słońcu... To przecie ' osłabia działa
nie serca. 

Mąż spojrzał na nią niespokojnie. 0 -
na jednak dokoń^y ła szybko: 

— Nic przejmuj sic jednak tym, mój 
drogi... Po poludini, kiedy $jfedę na mie-
ŚCAE wpadnę na parę minut do doktora 
Garlicza, ten z pewnością zaaplikuje mi 
jak 'l uspakajający środek. 

— Powinnaś jednak używać bardziej 
umiarkowanie słonecznych kąpieli — z 
troską w głosie raJz;i jej mąż... — A mo
że lepiej będzie, jeśli Garlicza wezwiemy 
ido ciebie? 

~- Dobrze! . ~ fflysly oczy Helfl&I. 

— zatelelonu; po niego, niechby 
przyszedł o Pv>l do czwartej! 

Henryk zniknął w gabinecie, 
w którym znajdował się telefon, 
ażeby wrócić po chwili z zape
wnieniem, że doktór Garlicz o-
biecal być punktualny. 

— Dz ;ekuję cl!... Jesteś dla 
mnie naprawdę bardzo dobry— 
dotknęła ustami jego policzka... 
— A ty wiócisz o której? 

— Postaram się przybyć 
jak najwcześniej... Może już ko
lo piątej... Wiem. że nie grozi 
ci. nic niebezpiecznego, niemniej 
jestem o ciebie niespokojny. 

— Psujesz mnie tą swoją 
troskliwością - - z pieszczotli
wym wyrzutem powiedziała He 
lena i znów. ustami dotknęła je
go policzka. 

. . s t o j ą c p r z y k i o s k u p l a ż o -
wyrn, u j ę ł a s ł u c h a w k ę t e l e » 
f o n i c z n ą . 

Gąrhcz dotrzyma! słowa. 
Zjawił się u Heleny punktual
nie. Ta godizina, jaką ze so
bą sijęd/ih. pełna była cblę« 
dnych pieszczot i szalone) 
zmyslowiści. 

— Co się z to")ą Izie je? Opamiętaj 
się' — zaczęła wreszcie błagać, zasko
czona jego namiętuoócią' kobieta... Lada 
chwila może wróoić Henryk. Nie woino 
mu zobaczyć nas w utkim stanie. 

Otrzeźwiał. 
A dobrze się sta!o. bo niedługo po

tem zatrzymał się przed domem samo-
CLIŃD. 

Helena szybko spojrzała przez okno. 
— Mąż! — szepnęła nerwowo. 
Była w szlafroczku, poprawiła więc 

tylko włosy, bez zbytniego niepokoju 
czekając na pojawienie się męża. 

Henryk, uprzedzony przez służbę, że 
w pokoju pand znajduje się lekarz, zapu
kał d ^ t o J g l * 

• - Jak się masz, stary przyjacielu? 
— kordialnie powitał Garlicza. — Wiam 
wrażenie, że nic znalazłeś chyba u mojej 
żony nic niebezpiecznego, nieprawdaż? 

W zachowaniu się doktora było coś 
takiego, że Henryk stal się nagle czujny. 
Spojrznrszybko na Helenę... Ale i w jej 
twarzy wyczytał coś niezwykłego. 

Czyżby ci dwoje taili coś przed nim? 
— Słuchaj — zaczął gwałtownie Hen 

ryj£ — Jestem mężem Heleny, a ty lęka-' 

rzern. MOŻCSŁ 
mi więc pcwlè* 
dzieć bez ogró
dek, czy... 

Nic dok o li
czył... Spojrza
wszy na ścianę, 
na której wisiał 
obraz Madc-nny 
Botioellego, 
zbladł jak plót-
. 1 0 . 

Teraz zrozu 
mkil wszystko! Nie u egalo wątpliwości: 
ci dwoje zdradzili go... Zdradzili go ha
niebnie pod jego własnym dachem. 

Jakaś purpurowa ìngl'i przykryła mu 
oczy. Sam nawet nie wiedział, co się da
lej stalo. Ręka jego sięgnęła machinal
nie po rewolwer — t w cichym buduarku 
huknęło nagle kilka strzałów. 

Helena i doktór Gerlicz, niby raże
ni gramem, runęli na ziemię. 

.Wtedy, gdy SŁ mieszkaniu Henryka 



mm 
zclafzyl się ten straszny wypadek, był 
sJcrpień. 

Teraz padały białe płaty śniegu, i hu
czał wiatr grudniowy, kiedy Henryk, o-
skarżony o zabójstwo swojej żony i jci 
przyjacidla, stanął Przed sadem. 

— Ak\ oskarżenia powiada --- zaczai 
przewodniczący. — że Garlicz zjawił sir? 
w buduarze pańskiej żony w roli dokt•>-
ra. Czy tak? 

— Tak jest. to ia sam nawet wezwa
łem go do Heleny, ponieważ (Jarlicz był 
naszym l in iowym lekarzem I dobrym 
znajomym. — przyznał oskarżony. 

— Czy wróciwsiy do domu. zastał 
ich pan in flagranti?... To znaczy w bar
dzo dwuznacznej sytuacji? Pokojówka, 
która widziała, jak pan otwierał drzwi do 
buduaru, stwierdza, że w oliwili tei tam
ci oboje siedzieli w przyzwoitej od sie
bie odległości... Skadżeż więc zrodziła 
s\p> w pańskim mózgu scalona myśl. że 
został pan oszukany? 

Oskarżony czas jakiś spoglądał tępo 
w sufit. Przewodniczący zaczął się nie
cierpliwić. Raz jeszcze i drugi zadał mu 
parę pytań, nie mogąc jednak zbudzić' 
podsądnego z Jego odrętwienia. 

Adwokat Henryka nachyla s!e nad 
swoim klientem. Coś perswaduje mu i 
tłumaczy, o coś go prosi. 

Wreszcie Henryk podnosi się z miej
sca. 

Na sali sądowej zapanowała cisza, on 
zaś urywanym głosem składać zaczął 
swoje zeznania. * 

— Trudno ml mówić o tych rzeczach: 
O największym swoim szczęściu, zawsze 
bowiem mówimy niechętnie. A ja wtedy 

mami 
mmmm 

Kraj jest ubogi i nic nie ma wspólnego z dawną 
świetnością. — Tam gdzie odpoczywał Apollo. — Sta

diony w Olimpii są. małe 

kiedy wprowadzałem Helenę w swój Sia zawsze nad tą szara krainą unoszą, 

Myliłby się ten, ktoby sądził, że sta- Iswym duchem i tradycją mało ' mieć 
rożytna Grecja najlepiej odzwierciadla 'wspólnego z dzisiejszymi Grekami, kŁ o 
się dziś w Atenach i Sparcic, które on
giś stanowiły najwi; \.sz.t potęgę Grec;'.. 
Ateny są dziś coprawda nowoczesnym, 
milionowym miastem, ale Sparta jest tyl 
k,» wioską bez znaczenia . Duch dawnej 
Grecji żyje dziś n a j s i l n i e j w dwuch ru
mowiskach, które były symbolenv daw
nego ducha greckiego i sledMsklcm naj
wyższej duchowej i narodowci władzy: 
Delf! 1 Olympia. W Olympii świat helleń
ski mierzył się w zawodach sportowych 
w Delfi korzył się przed swymi bogami. 

Nawet połę maratońskie nie przypo
mina w niczym straszliwej bitwy, która 
się tutaj rozegrała. Maraton jest obec
nie tylko naga równiną. 

Attyka jest kramą bez drzew i bez 
wody. Piękna jest fylfcp na krótko przed 
zachodem słońca. Wtedy opary, które 

nabierają jakiegoś nadnaturalnego blas 
ku. Przy tym Attyka Jest zapełniona mo
numentami z marmuru. Każde ziarnko ka 

dom. byłem bardzo, bardzo szczęśhwv 
Jak dziś pamiętam te scenę... 
Helena była w białej sukin. przy któ

re: usta jej wydawały sie jeszcze bat-imienia jest tu historh. każdy blok mu 
dziej czerwone ni>ż zwyk 1 c. Czułem, że 'murowy legendą 
dech zamiera mi w gardle, kiedy mocno 
chwyciłem ją w ramiona. ;ni2 srebra I.aurionu. Ongiś pracowali tu-

Ż odaniem zawisła mi na szyi. Powie ,taj niewolnicy, państwo pokrywało swe 
ki jej przymknęły się a usta rozchyliły .wydatki wydobytym kruszcem, a resztę 
niby we śnie. ,jrozdzielało się pomiędzy mieszkańców 

Spragniony i szczs'ś'iwv przylgnąłem Aten. Dopiero Temistokies zdołał nnkło-
'do niej wargami. A potem ^odniosłem ja nić Ateńczyków, bv zrezygnowali z po-
w górę i runąłem z biat) różowym cle- działu i przeznaczyli te fundusze na bu 
żarem swoim na pos tn i e . 

Helena pod gwałtownością oleszrzot 
moich oprzytomniała nagle. Spojrzetr.e 
jej padło na wiszący na ścianie obraz 
Madonny Boticellego. 

Wyrwała sic z objęć, rweby. dosko-
czywszy do obrazu, odwrócić go do ścia 
ny. 

— Nie chcę, ażeby M n d o t m h patrza
ła teraz na nas swoimi jasnymi oczyma 
— szepnęła, po czym u s u n ę ł a się y mo
je ramiona. 

Odtąd weszło w zwvcza|. że ile razy icetr wzgórków 
spędzaliśmy w buduarze Heleny bardziej U w t e t t e * W ^ ^ ^ l ^ i 
płomienne chwile, mola żona odwracała 'masywne kolumny i S a t K n h ! H 

tak. fók to w niektórych ' S f z y f f i swój" anty S v £ f f 
okolicach Włoch czynią pobożne wieś- Wtedy, wędrując wśród niln naScilej 

' R u d n i a , kiedy wsze 
dłem do pokoju swej żony. zauważyłem nych Aten. \im\mmkS!m^ 
od razu. że w M c h o w w t a sie Heleny i s t 0 . rozdzierając pow\Mne*Zmt& 
Garhcza jest coś niezwykłego. H e l e n a | k i e m i mSS^Iw^^ 
miała rozpłomienione aczv n Garlicz wy 
pieki. 

Początkowo tłumaczyłem to sobie 
zgoła w inny.sposób. Sadziłem, że lekarz 
skonstatował u mojej żony hardzleł 00* 
ważna chorobę 1 że teraz oboje spisku
ją wspólnie, nie ch~:ąc przerazić mnie 
smutną wiadomością. 

Nagle wzrok mój padł na obrnr Boti
cellego. Serce zmroziła ml 'truszlrwa pe 
wność: obraz odwrócony bvł do ściany... 

Zrozumiacłm wszystko!... 
Nie wiem. co sie dalci siało. Automa

tycznie, w nagłym obiedzie, wyciągną
łem rewolwer i zacząłem strzelać... 

ł oto teraz stoję ru p r z n d wpini . os
karżony o zabójstwo swoi żony Helcnv 
i Jej przyjaciela, doktora Garhcza. 

\mhze i 7AŃSKI. 

Słonie do 

rzy otrzymali domieszkę krwi od wszyst 
kich narodów, jakie tu przeciągnęły: od 
Rzymian. Egipcjan, Wikingów. Wanda
lów, Bizantyjczyków, ' Francuzów, We-
necjan. Słowian, Turków 1 wreszcie Al-
buńczyków i Rumanów. To też Grecy, 
mimc swej waleczności, ambicji I poczu
cia narodowego, mają niekiedy dziwne 
obyczaje, które pr<yponiliia.ir. dawną 
Grecje za panowania Turków. 

Niektórzy Grecy trzymają w reku ró 
żatilec, składający się >; dużych żółtych, 
niebieskich lub zielonych pereł, ozdobio
ny Wielkim chwastem. Trzymają go jak 
laskę, teczkę, rękawiczki, książkę — i 
liczą perły. Nawet żołnierze i maryna
rze chodzą po ulicy z różańcem w ręku. 
Nie jest on bynajmniej oznaką religii 
noścl — lecz po prostu służy dla zabicia 
czasu. 

Mężczyźni, którzy nic nic mają do ro 
boty i włóczą się bezczynnie po mieście. 

I załatwiają swe potrzeby na stopniach 
świątyni Teseion. tego cudu antycznej 
architektury. Inni Grecv, znacznie mlod 

Na południu^ Attyki leża stare kopal-isi, strzelają w międzyczasie na tamtvch 
z procy. Cuda imponującej architektury 
nie są więc w wielkim poszanowaniu u 
potomków dawnych świetnych genera-
cyj. 

W pobliżu starożytnej świątyni pomy 
słowi mężczyźni w słomianych kapelu
szach ustawili ścianę pomalowaną kwia
tami, na której widnieje także głowa Mo 
'zarta. Na tym tle f.H y-trafuln oni młode 
pary. które równ'c>. noszą słomiane ka
pelusze i każą sobie przy tym czyścić 
buty przez jednego z 20.000 chłopców, 
trudniących Się tym zawodem w Ate
nach A chłopiec po sk mczonei robocie 
czesze swoje loki szczotką od butów. 

Handlarze, ofiaruiacy palone orzechy, 
nie chcą je sprzedać; tylko proszą, by się 
odgadło, wiele orzechów trzymają w rę 
ku. A gdy się zgadule, dostaje sie le za 
darmo. Jeśli zaś nie — wtedy trzeba je 
kupić. 

Naród jest uroczy na wsi. w swych 
narodowych strofach, zo swa antyczną 
gościnnością, przy swym winie, swych 
tańcach, do których głucho | melancholii 
nie dudnią bębny. przv syyych stadach 
baranów, ze swą dumą i cichą uprzej
mością 1 cierpliwością. 

Ludzie ci sn godni podziwu, gdy kro-
[cza za swym pługiem. gdv siedzą yv spo 

zdają się'koju pod drzewem oliwnym, pijąc wino. 

dowę floty przeciw Persom. 
Dzisiaj kopie się ołów w ziemi połu

dniowej Attyki. Na wybrzeżu wyspy Ma 
krcnlsl, położone] kolo przylądka Attyki. 
wyładowali ongiś Parys i Helena. A na 
nam; rdziej połiutr >WV;ri cyplu M;go 
kontynentu, na wzgórzach przylądka 
Surłon, wznoszą się yyysolo ponad Mo
rzem Śródziemnym piękne kolumny 
świątyni Poseidona. 

Akropol leży na "Sknle wapiennej, 0 
wysokości 150 metrów, okolony wień 

nów. 
Wielkie monumenty Aten 
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Brytyjskie ministerstwo jWfnw wojskowych 
koinunlkiile. iż posiada do łprzodanla 10.000 s!"- 1'1'zed rozcjlliem 
ni, które dotychczas pełniły i ln/bc w wojs:>'t| 
kolonialnym w Hurmie Słonic te stanowiły siłę 
poc1m;owa artylerii w udrr.ystym terenie. Obec
nie kilnak motoryzacja nrm>l kolonialnej tak 
bardzo sie posunęła, że słonie stanowiłyby Je
dynie przoazifOde w razie rozptłczeiych działań 
wolennych. Ponieważ wyżywienie l opieka nad 
tak liczna armia słoni iest bjfijtn Kosztowna --
ministerstwa uprow wiiłskouwti i -i.mówiło o. 
cłosić sprzedaż KUOO słoul. (\J 

GENERAŁ ZAPOZNO Nieprzewidziane wypadki przeszkadzały mu zawsze w udziale w wojnach 
W Londynie zwart, przeżywszy 73 |s:e. gdzie oczcRUv.il 'ii rozkaz-., naba-

l a t a generał amerykański Clyillon Ealls, w'ł się febry i dłuższy czas walczył ze 
General ten miał naprawdę dziwnego |śmicrcią. Do Eurouy, w związku z woj-
pecha, naskutek czego pozyskał przydo- mą światową przybył d piero 10 listopu-
mek „Generała Z u t i ó & k T d : t 1918 r. 

W r. 1898 w cxa«ite wojny hiszpańsko | Ostatnio, już Sak j sper.sjonowauy ge-
amerykańskiej, doznał skomplikowanego 'uernl chciał jechać d' i Chin, ażeby obej-
zlf.mania nogi. a kiedy mógł już jechać 'rżeć toczącą się tum w / ń e , gdyż do rze 
na wojnę i istotnie wyi:i'< wa ł na Porto- 'mi..>sła żolnerskiegj czul wielki pociąg; 
rico. wojna była Skończona. iiiinorł jednak po J h I - c i : yy Londynie. 

W r. 1904 otrzymał rozkaz lazdy. ja-, Takie wypadki . chodzą po ludziach". 
!kr obserwator do Pnrt-Artura. na..|fótko Podobno w jednym ? kV;dołów niemiec-

ikieb jest tablica pol^ttych, yv wojnie o 
je otrzymał by w atcli miasta, w 
w Brukseli: (nic znajduje 

W r. 1 9 1 4 taką sann im 
przy komendzie yvoiskowej 
kiedy ukończył zaîatyv'anie formalności 
wyjazdoyvych, Nieńry już biwakowali 
w'Stolicy Belgii. 

W roku 1916 miał na czele brygady 
. - • . t r H f y k a ń . s k l e i i tUr - A \ :nhyvać zbrojnie 

iv, Meksyku: W czasie postoju w Teksa- 'nia broni. 

k t ó . ym sie świąty-
nblica. j tkich wiele. Ale 

wstrząsające yyrażeme robi yyzmianka 
o żołnierzu niemieckim, co zginął na po-
l&ch Francji w dnm 11 listopada, a zatem 'sfayyiai&cych Apolla. 

pa lac i spoglądając na swoje bydło — 
skromny, kochający >yvą ziemię, silny 
naród wieśniaczy, ! 'cz straszl iwie bie
dny. 

Ateny mimo swych wspania łych 
świątyń, n i e są iiiiejącetUi gdzie ;).lczu-
wa się yv p e ł n i i i a \ v * i ą h i s t o r i e Grecji. 
Sparta zaś nie posiada r a v e t , ś w : a t v -
ni. Jest matą dziura, oddaloną o t rzy 
godziny jazdy s a m o c h o d e m od najbliż
szej stacji kolc.'owej, s l a w i u przez swe 
pluskwy. Mieszkańcy iei ir.vnzaja każde 
go cudzoziemca za m ; ' i • m e r a a l b o za 
znakomitego człowiek"!. Sypiają przy 
świetle, bv nie t r a p i ł o c!i r obac lwo i kra 
dną turystom paste di' bu tów, która sma 
ruja sobie chleb. 

Na skalistym plaskowzr;órzu. na wy
sokości 600 metrów, otoczone zewnąti 
urwistymi skałami 'ozy starożytne mia
sto Delfi. Było ono je dnu z najważniej
szych miejscowości ł l awr i e j Grecji, gdzie 
niemal każde wielkie wydarzenie yv ży
ciu narodu zostało u w i e c z n i o n e pomni
kiem. Miasto składa się z śyyiętel ulicy, 
która zygzakiem prowadzi na wzgórze. 
Po obu stronach świętej drogi wznoszą 
się dary, ofiarowane orzeż Grecje swo
im bogom: ś\v!ątynie. skarbce i pamiątki 
wśród których znajdują się piękne dzie
ła sztuki antycznej. Na wzgórzu stała 
kiedyś świątynia Apolli, W której zinj-
dowała się słynna ong'ś wyrocznia del-
ficka. 

Niedaleko świątyni prowadzi ścieżka 
do źródła kąstalskiego, gdzie kąpali się 
wszyscy przed udaniem sie do świątyni. 
Tutaj było ulubione miejsce odpoczynku 
Apolla. Świat antyczny przedstawiał 
Apolla w coraz to innych postaciach. Nie 
tylko go czcił, lecz także kochał. Dał mu 
zaróyvno suroyyość, jak ową młodzień
czość, w której się stirożytn. Grecy tak 
lubowali. 

Koło źródła przeciągają wieśniacy na 
O s i a c h . Proyyadzą ze sobą male koniki. 
Rozlega sie wesoły śpieyy Obraz praw-
dzlyyej sielanki — ttiż koto ruin. non ad 
którymi unosi sie tchnienie bogów. 

W Ormpli o d b y w a ł y się s łynnie igr/y 
ska. Olimpia, podobnie jak Sparta, leży 
na półwyspie Pclooonezu. który jest pra 
wie tak duży jak Szwaicarin i posiada 
około miliona nreszk i n c ó w . Mieszkańcy 
Peloponezu są «toscmvi! i pracowici. wv-
kr;!yvaja sobie bntv ze starych ooon sa
mochodowych i hod'tln w spokoju swe 
barany, n'e p-zo'nmi-.ic i\i tvm. h yv no-
bliżu znn'duln sie gruzv raicudowniei-
szyrh miast śyylata. 

Olimpia, t. ! lei ruì'iy. jest ladide nn-
lożoną w n W . 5 c t w i e r t S H v ! è da'pustego i 
górzystego krainbr.izn. Za dwoma ma
łym: rzekami leży fóyvnìna. pełna win
ni.' i ogrodów. Drzewa oliwne stoią 
wśród tanów zbóż. S'ado baranów od
poczywa yy cieniu rozłożystych d r z e w . 
.Wszystko mieni sie w złocistym swle t ' e , 
jtVlko pinie pokryte s ì ziclono-srcbrzystą 
mgła. 

U stóp trójkątnero wzgórka Kronosa 
leży na obszarze pót kilometra kyvadra-
trwego kupa knnren ! : to świcie miejsce 
sportu. Ta rmstvnia gnizów to pozosta
łości po domach IfetiirigOWyćn. świąty
niach, bieżniach, b ' u r i c h i hotelach. Mia-
st i w t e d y nie było , ;ak samo. iak i dzi
siaj. Teren obclmn'acv Olimpie. 1 jest 
przytym mały. W stadionie ipc było nra-
yvet łayv kamiennych, yvznlesiono jedv-
n i 1 trzy wały w pobliżu wzgórka Krono
sa. Na tych nasypach porosłych trayyą, 
:-.Jedz cli widz'ryvie. 

Posągi greckich atletów, które Sie 
utrzymały, nodohne sa do figur, przerl-

I natrzne nn i 'h 
wtedy, kiedy Niem;v jechali już do rko-,ksztal tne r amfonA. <--r'Hchetrte glov 
vćw francuskich z propozycja zayyiesze- wąskie hiod:r« ni* ^ i.idoino czy to byli 

'atleci, czy też bogowie. 
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Bunt Jego Lordouskie] 
o w e I a Dzionek letni utkany z błękitnego nie

ba, słonecznego blasku i świcgotu pta
sząt, po prostu semti sie topi od tylu u-
rcków natury. Ala lord Wilmers ponuro 
spoglądał na swą filiżankę kawy. jak 
g d y b y by t a puchi,<\nn goryczy. Dziś 
bowiem o d b y ć się im ilo miejscowe śwle 
tn szko lne ; ca la młodzież wioskowa bę
dzie dziś goszczona w parku pałacowym 
- jego ukochanym parku' — i zaśmieci 
ruYwet najbardziej ustronne kąciki ser
w e t k a m i papierowym*, okruchami ciasta 
i s / cza tkami balonó-A gumowych. Nado-
n -a. z tego zjedzie Jaszcze sfora dziecia
k ó w z Londynu . >eby skorzystać z tra
dycyjne j gościny pana zamku, który — 
jak tc bv lo w zwy ;z1]U — zakończy świę 

uroczystym orz .'mówieniem. 
Lird Wilmers weta I od stołu; odszedł 

go anetvt. W złym humorze włóczył się 
wśród wiekowych drzew, myś'ąc o c z e 
kających go przykrościach: naruszony 
spokój jego park j , bałagan i ps i ty . bez 
których sie nie obejdzie i wreszcie naj-
goisze z wszystkici nieprzyjemności: 
mowa. Kiedy zły humor lorda osiągnął 
puiikt kulminacyjn/. spotkał on Maclea-
na. naczelnego o g r H n . k a pałacowego. 
Był to czerwony, uparty Szkot, który 
swą twarzą buldoga i rudymi bokobroda
mi oraz niezwykle szorstkimi sposobem 
bycia przypominał r aczę ; kapitana floty 
kolonialnej. 

— Dzień dobry, wielmożny panic. 
Ogrodnik wlepił chmurnie wzrok w 

ziemię i postawił s t ) pe . wielką jak fute
rał od skrzypiec na gęstym mchu. Lord 
Wilmers wiedział, "o to miało oznaczać. 
Maclean wbił sobie w głowę, że w parku 
trzeba ułożyć żwirowaną drogę, jakkol
wiek lord był temu przec'wnv. ..Żwiro
wana droga? — powiedział pewnego ra
zu lord. — Czemu Ju>. nie asfalt i koloro
we plakaty na d rzewach? 4 . 

Z niezadowoleniem i przykrością spój 
rzał lord na gburów vego Szkota. Czło
wiek ten działa mu pa nerwy swoim zwa 
rlowanym pomysłem. 

— Rozmawiałam wczoraj z Jaśnie 
wielmożną panią o żwirowanej drodze, 
— oświadczył ogroluik. — Lady Kon
stancja Jest za tym. 

—- Hm... tak... Jeszcze się nad tym 
zastanowię. 

— Hm... 
»— Pomówimy "eszczc o tvm. 
— Hm!! 
Jego lordowska mość upokorzony 

skierował się do kw'?.uukow, najmilszym 
jego zajęciem było bowiem podziwianie 
rozkwtających w upilnych promieniach 
letniego słońca kwiatów. Putem udał sie 
na obchód miejscowo'; •'. zatrzymując sic 
przed każdym lepiej utrzymanym ogro
dem. 

Najbardziej zaint;rsowai go ostatni o-
gród w miejscowości. 

— Nie brzydki, — pomyślał, spoglą
dając przez parkan. — Trzeba mu się 
przyjrzeć bliżej. 

Zadzwonił u ftiriki i wszedł do ogro
du 

Pies , który leżał r.a słońcu przy stud
ni, otworzył jedno oko i spojrzał na jego 
lordowska mość z badawczą podejrzli
wością, jak kasjer bankowy na wątpliwej 
autentyczności podpts. Lord Wilmers nie 
z&uważył go, uwagę jego zaabsorbował 
klomb kwiatowy. 7 lubością wdychał a-
rorrat. który unosił sie w powietrzu. Psu 
wydało się to wy o ' e podejrzane. Zer
w a ' się wściekle i jednym susem zna
lazł sie obok lorda. który z zadziwiają
ca lak na jego wierc zwinnością, rzucił 
s ! c do ucieczki. A'e wynik zawodów byl-
b\ niewątpliwie Ha lorda fatalny, gdyby 
nii« mała dziewczvika. która zjawiła się 
w t drzwiach domu. 

— Kszszi! — powedziała mała 1 na 
to czarodziejskie słówko kundel ponie
cha! prześladowana lorda, układając sie 
na powrót w blasku sloneeznvm. 

Jego lo rdowska n r ' p rzyj rzą ' się 
swojej wybawic ie la : by ła to dwunasto

letnia może dziewc/.<.'iika o starej, typo
wo wielkomiejskiej iwarzyczce: na rę
kach dźwigała memow^, nic wiele od 
niej mniejsze, za rękę trzymała mniej
szego braciszka i ene*gcznic wygrażała 
większemu bracLszk iwi. Twarzyczka ]cj 
jaśniała świeżością; m.ala na sobie tan:;;, 
barchanową sukienk?, która była z pew
nością jej najelegantszym strf.jem, Jast»e 
włosy związane bytv w wielki węzeł. 

— Hm, dziękuie, -— powiedział lord. 
— Proszę. 
— Ładny dziś mamy dzicii, — ciąg

nął dalej lord. którogo elokwencja nigdy 
me odznaczała się wysokim poziomem. 

— Tak, proszę pana. 
— Jesteś... tego... córeczką właści

ciela? 
— Nic. Jestem z Londynu. 
— A jak się nazywasz, moje dziecko? 
— Gustawa, a t.) jest Emil! 
Młody człowij?<ek o niezliczonej licz 

b'ć piegów na twar'.v zjawił sie właśnie 
na progu, trzymając w reku olbrzymi, 
wspaniały bukiet. 

— Śliczne kwiaty! — zawołał lord 
szczerze zachwycony. 

— Aha, morowe, — potwierdziła ma
ła. — Zerwałam te w ogrodzie pałaco
wym. Ten stary, do którego należy pa
łac... taki gruby z rudymi włosami na 
twarzy zaczął mn'e gonić. Ale cisnęłam 
w niego kamieniem, więc sie zatrzymał, 
bo go kolano rozbolało. 

Z wrażenia zapomniał lord Wilmers 
sprostować, że zamek nie należy do Mac 
ler.na. Nie dość. żc ta mała jednym jedy
nym słówkiem poskramia dzikie psy, 
obrzuca jeszcze kamieniami MacleanaJ 
Był to wyczyn, do jakiego lordowi nigdy 
nie starczyłoby odwagi, jakkolwiek nie 
raz już marzył o czymś podobnym! 

Gustawa sprowadziła rozmowę na 
inny temat. 

— Emil wypomadował sobie dziś wio 
sy, — oświadczyła. — Z powodu świę
ta w pałacu! 

— Hm... będziecie dziś w pałacu? 
— Ma się rozumieć! 
Po raz pierwszy pomyślał lord o 

tej towarzyskiej imprezie bez zwykłego 
niezadowolenia. 

— Wobec tego zobaczymy się jesz
cze. I ja tam będę. Hm, w cylindrze... 

— Emil będzie rosił panamę, która 
dostał w opiece soolecznej. 

Lord Wilmers spojrzał na młodego 
człowicka'z zazdnścią. Znal ten kape
lusz panama: nosił go przez sześć lat i 
szczerze sie do niigo przywiązał, aż wre 

szcie żona jego, kor'.ystając z pierwszej 
sposobności odebrała mu go i oddala o-
piece społecznej. Pożegnał się z cichym 
westchnieniem. 

Przyjęcie zbliżało się do punktu kul
minacyjnego. Wśród powszechnego en
tuzjazmu dano hasło do posiłku. Lord 
Wilmers tęsknił do samotności, do zu
pełnej samotności. Za rzeczką mieściły 
się stajnie i obory, które jednakże na 
dzień dzisiejszy uprzątnięto, żeby uchro
nić krowy i konie przed natarczywością 
wścibskiej młodzieży. Lord odetchnął z 
ulga. Tam znajdzie chwilę zupełnego spo 
koju, wśród aromatów czystej obory... 

— Kto tam? 
— Ja, proszę pana. 
Lord poznał głos Gustawy. 
— Na Boga. dziecko, co ty tu robisz? 
— Odkładam zapasy, — powiedział 

zmartwiony głos dziecięcy. — Dwie buł 
ki ze szynką, dwie pomarańcze, dwa ka 
wałki tortu... 

—Wyczyść sobie nos, moje dziecko, 
— powiedział !ord, podając dziewczynce 
chusteczkę. — Czy tc wiktuały chowasz 
na później? 

—• Nie. to dla EmHa. 
— Dla którego EmMa? Ach tak! Cze

muż ten rzeźki. interesujący młodzieniec 
nie pofatygował sie sam na dzisiejsze 
przyjęcie? 

— Nie pozwolono mu. Pani ki-zała mu 
zostać w domu. Pani była dziś we wsi 
i obejrzała wszystkie dzieci, które miały 
przyjść do pałacu. 

— Konstancja, — pomyślał jego lor
dowska mość i powiedział: — Niesły
chane. A dlaczegóż mu zabroni ła 9 

— Bo ja ugryzł w nogę! 
— W no-ge ug-ryzł? 
—• Tak, proszę pana. Emil udawał złe 

go psa. A wtedy ona zdenerwowała się 
i powiedziała, żeby nie przychodził do 
pałacu. Nigdy, powiedziała. A ja obieca
łam, że mu coś przyniosę. 

Lord Wilmers zaczerpnął powietrza 
do płuc. Siostra obrzuciła Macleana ka
mieniami, braciszek ugryzł w nogę lady 
Konstancję, wszystko to brzmiało jak 
bajka z zamierzchłych czasów. 

— Więc sobie pomyślałam, że jeżeli 
nic będę nic jad ta i przyniosę mu to co 
zjadłabym, gdybym jadła, to Emil się 
sjrasznie ucieszy. 

Upłynęła spora chwila, nim lord zro
zumiał sens tych stów. 

Z i m o w y p e j z a ż w e w s i g ó r a l s k i e ] 

— Wobec tego nic jeszcze nie jadłaś, 
moje dziecko? Chodź ze mną! 

— Przepraszam, ale pani powiedziała, 
że mam tu zostać! 

— Niech licho weźmie panią! 
— Tak, proszę pana! • 
Zapadł już zmrok, kiedy lord w towa 

rzystwie gościa opuścił jadalnie pałaco
wą. Mała trzymała w ręku wielki pa
kiet dla Emila i wzdychała błogo. 

•— Cóż byśmy mogli jeszcze przy
nieść Emilowi? — zapytał lord kamerdy 
nera. 

— Nie mam pojęcia, — skłonił się za-
|pytany. — Opróżniłem spiżarnię ze 
Wszystkicfi zapasów, jaśnie wielmożny 
panie. 

— Czy mogłabym jeszcze dostać tro 
chę tuszków? — zapytała nieśmiało 
dziewczynka. 

—Ależ naturalnie, moje dziecłcol 
Właśnie chciałem ci to sam zapropono
wać! Hm, co to są właściwie tuszki? 

— Kwiatuszki... 
- - Hm... naturalnie... tuszki... 
I tak oto doszło do tego. że Maclean 

dojrzał z okna swojej stróżówki widok 
ścinający krew w żyłach. Jakaś mała 

'dziewczynka grasowała wśród najpięk
niejszych grządek kwiatowych... ta sa
ma dziewczynka, która poczęstowała 
go kamieniem! Okrzyk wściekłości roz
darł ciszę wieczorną i z domku wybiegł 
ogrodnik pałacowy — z szybkością 
sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. 
Mała Gucia instynktownie k r y l a się za 
połę lordowskiego fraka. 

— Co się stało. Maclean? — zapvtal 
lord Wilmers chłodno. — Jest pan. zdaje 
się nieco zdenerwowany. Ta panienka 
zrywa sobie kwiatki wedle własnego 
uznania za moim wyraźnym zczwo'e-
niem. Jeśli macie coś przeciw temu. słu
cham uważnie. Cenię wprawdzie wasze 
usługi, ale nie pozwo'ę stawiać sobie 
ograniczeń w rozporządzeniu swoją wia 
snością. Do licha, — zakończył lord. co 
zmąciło nieco ogólne wrażenie gładko 

• wypowiedzianej mowy. 
i Maclean miał taką minę, jak ntak, 
^ tórego ugryzie w nogę robaczek, przy-
• gotowany właśnie na kolacja. 

—Przy okazji chciałem wam nowie 
dzieć, Maclean. — ciągnął dalei lord 
Wilmers, — że zastanowiłem się nad 
kwestią żwirowanej drogi. Nie życzę so 
bie niczego w tym rodzaju! Pod żadnym 
pozorem! Nie pozwoię wytrzebić śliczne 
go mchu na rzecz obrzydliwego żwiru. 
Dziękuję Maclean. to byłoby tymczasem 
wszystko. Nie chcę modernizować moje 
go parku! 

] Lord Wilmers wydobył z kieszeni 
| chusteczkę i otarł pot z czoła. Wygrał 
bitwę i czuł się w tej chwili dość silny 

i nawet do zmierzenia się z żoną. 
i — Charles! 

Życzenie jego spełniło się. Lady Kon
stancja szła mu naprzeciw. I ona zdawa
ła się być wytrącona z równowagi, po

dobnie jak uprzednio Maclean. 
— Charles. 
— Moja kochana, nie mów be*, przer

wy „Charles", niczym jakaś papuga. — 
zwrócił jej uwagę lord Wilmers. — Co 
się stało, u licha, Konstancjo? 

— Czy nie wiesz, która godzina, 
Charles? 

— Nie. Nie interesuje mnie to w te; 
chwili! 

— Czy nie wiesz, że za chwilę bę
dziesz musiał wygłosić przemówienie? 

Lord Wilmers wytrzymał iej wzrok. 
— Przemówienie? Ani mi sie śni. Mo 

że to zrobić nauczyciel tutejszy. Albo 
ty. Zostaw mnie w spokoju! 

Zwrócił się do małej dziewczynki, 
która z błogim wyrazem twarzy przy
ciskała do piersi pakiet z jedzeniem oraz 
pyszny bukiet. 

— Chodź, Guściu. Icfziemy teraz do 
Emila! 

P . (i. Wodehouse. 



N o w e l i 

n a p i s a ł D A N I E L J E R Z Y N S K I 
S p i n a L o n g a 

Amelia nerwowym krokiem przemie
rzała buduar wdluż i wszerz. Jerzy Pa-
panastapilos opuScił wilię dwie godziny 
temu, lecz wzburzenie Amelji bynajmniej 
wskutek tego nie osłabło. Nie'żałowała 
swego czynu. Należało dać odczuć na
rzeczonemu, że jej, Amelii1, nie można 
kupić świecidełkami w rodzaju sznura 
pereł orleańskich, które złożył jej dziś w 
podarunku i które rzuciła mu w twarz. 

Wyszła na taras. Ciepły wiatr morski 
rozwiał jej włosy. Stalą wpatrzona w 
światła Kandii, która zdobyła w ciągu 
jednego wieczora, jak tyle innych miast 
greckich. Jej aksamitny głos porwał kre-
reńską publiczność nie mniej, niż jej an
tyczna uroda. Lecz Amelia nie dbała o 
powodzenie. Nie znosiła tłumu, ani jego 
brutalnego aplauzu dla sztuki, wyraża
jącego się w burzliwych oklaskach. Prze 
padała za samotnością, za ciepłem domo
wego ogniska, za tkliwą miłością, czy
sta, łagodna i poważną. 

Lecz dziś przekonała się, że tego ro
dzaju miłość wymarzyła sobie Jedynie 
w snach dziewczęcych i że człowiek, 
któremu oddała swe serce, w najmniej
szym stopniu na to nie zasłużył. 

Nie wyobrażała sobie.kilka godzin te
mu, że dzień ten skończy się tak drama
tycznie. Jemzy Papanastapllos przybył 
bezpośrednio po przedstawieniu i z oka
zji jej urodzin ozdób'ł jej szyję wspania
łym naszyjnikiem z orleańskich pereł. 
Był to bardzo drogocenny podarunek i 
kosztował na pewno ponad pięćdziesiąt 
tysięcy drachm. 

Uszczęśliwiona Amelia ucałowała ser 
decznie Jerzego i dla uczczenia urodzin 
podała stare greckie wino. którego nie
stety Jerzy wypił za dużo. Inaczej w ża
den sposób nie mogła sobie wytłumaczyć 
jojrc bezwstydnej propozycji. Tylko czło 
wiek podekscytowany nadmiernym uży
ciem trunku może sobie pozwolić na wy
rażenie tak brutalnego żądania pod a-
dresem kobiety. . Jerzy Papanastapilos 
zażądał, aby Amelia' obnażyła się przed 
nim zupełnie. W pierwszej chwili my
ślała, że żartuje i pragnęła mu zwrócić 
uwagę na niestosowność takiego żartu. 
Lecz kiedy Jerzy ponowił swe żądania 
i brutalnym ruchem usiłował ściągnąć z 
jej ramion jedwabny peniuar, Amelia 
z Jarla z szyi perły, rzuc ła mu w twarz 
i wyszła z pokoju. Jerzy nie wyrzekł ani 
słowa. Nie usiłował zbagatelizować zaj
ścia 1 nie uważa! nawet za stosowne jej 
przeprosić. Ach! Podli są. podli wszyscy 
mężczyźni! 

Amelia rzuciła sie na fotel 1 zmruży
wszy oczy. nerwowym chwytem ścisnę
ła palcami skronie. 

Nagle usłyszała szmer przy drzwiach. 
Podniosła głowę, nadsłuchując niespo
kojnie. 

Kotara przy drzwiach została odchy
lona i na progu stanął szczupły człowie
czek w opończy. 

Amelia, przestraszona nagłym zjawie 
niem sie nieznajomego, sięgnęła reką 
do dzwonka, aby zaalarmować służbę, 
lecz spokojny o niskim rlmbrze glos przy 
byszr. odwiódł ją od tego zamiaru. 

Mężczyzna stal tak przez chwile bez 
nakrycia jrlowy, otulony szczelnie w o-
poń^zę. Kobieta z zaciekawieniem i po
litowaniem przenosiła swój wzrok kolej
no z pobladłej jego twarzy na czarną pe
lerynę i niekształtne zabłocone obuwie. 

— Proszę się mnie nie lękać — po
wtórzył przybysz — 1 proszę nie wzy
wać służby. Chciałem pani tylko powie
dzieć ki'ka słów. 

— Kim pan jest? — zapytała niepe
wnym <r!oscm Amelia. 

— J e s t e m zbiegiem ze Spina Longa. 
Na dźwięk tej nazwy oczy Amelii roz 

szerzvfy się z przerażenia. Jednym su
sem skoczyła w przeciwległy kąt po
koju . 

— Proszą sie d :j mnie nie zbliżać — 
zawołała — bole Sie, boje się pana. 

— Daje pani słowo, że nie uczynię 
rrr.rzód ani iednego kroku — odpowie-
d - V wzruszonym stosem przvbvsz. — 
Ale błagam o cicrp'iwa wysłuchanie tę
go, co powiem. Obiecuje potem znik
nąć z oczu pani na aaagsztfc 

— Wierzę panu — odparła Amelia, 
jakgdyby urzeczona jego cudowną dyk
cją. — Wierzę... i słucham. 

Oparła się łokciem o żardinierę, czu
jąc, że serce wali jej jak młotem. 

A tymczasem nieznajomy rozpoczął 
swe opowiadanie: 

— Spina Longa! Spina Longa! Dźwięk 
któiy szerzy wokół przerażenie. Przy
bywam właśnie stamtąd z przeklętej wy 
spy Spina Longa, tego wrzodu na cud
nym ciele naszej ws>61nej greckiej oj
czyzny, tego cmentarza ludzi żyjących, 
tego kłębowiska owrzodzonych kkutów, 
gdzie dogorywają, cierpią i rozkładają 
się za życia ludzie dotknięci trądem, Po
wracam ze Spingi Longa. pani, uciekłem 
stamtąd trzy dni temu. aby raz jeszcze 
przed śmiercią znaleźć się wśród ludzi 
szczęśliwych, aby odetchnąć innym po
wietrzem, lecz przede wszystkim, aby 
ujrzyć ciebie o, pani, żywą w całej kra
sie i majestacie, ciebie, którą kocnam, 
ciebie, która jesteś wcieleniem antycz
nego piękna, tego piękna, którym ongiś 
żyłem i którego byłem tylko skromnym 

sługą! 
Nieznajomy odefhnąl głęboko i wpa

trując się z rozczuleniem w białą jak płó 
3)0 twarz śpiewaczki, ciągnął dalej: 

- - Byłem kiedyś rzeźbiarzem, o pa
ni. Kiedyś, kiedy jeszcze miedziane pla
my nie zdobiły nio;ei piersi, kiedy by
tem zdrów i gdy rot.owano mi wspania
łą przyszłość. Wyczarowywałem dłu
tem z martwego mat muru postaci o har
monijnych kształtac') i o białej jak śnieg 
karnacji. 

— Lecz to było bardzo dawno — za
wołał nagle z rozoicza w głosie przy
bysz. — Od wielu lat przebywam na ska 
liite ; wysepce, z chla od kulturalnego 
świata, wyrwany z grena iudzi żywych. 
7a życia zostałem skazany na przeby
wanie wśród zgnił /cn poruszających się 
odp?dków ludzkich, ja. esteta i artysta, 
rozmiłowany w piękire. spadkobierca na 
szych wielkich antycznych mistrzów, 
człowiek któremu przepowiadano przy
szłość Fidiasza! Od la: nic widziałem już 
oblicza o spokojnym wyrazie, o delikat
nych rysach. Wokó! mnie włóczą sie is-

W a l k a b y k ó w p o . . . f n d y j s k u 

Okazuje się, że walki byków nie są specjalnością tylko Hiszpanii. 
się one także w Indiach, i to — na ulicy!... 

Odbywają 

fot* z lwią twarzą, owym okrutnym wy
kładnikiem toczącej ich organizm choro
by albo ludzie z rana zamiast twarzy, 
albo istoty zupełnie bez twarzy o tak 
strasznym wyglądzie, że wychodząc z« 
swych nor. wkładaj-* czarne chusty na 
głowę, aby nie siać grozv i obrzydzenia. 

Amelia słuchała w skupieniu i !zy 
spływały jej po po ivkacl; . 

— Pewnego dnia przybył jak zwy
kle okręt z pożywicmcin dia trędowa
tych. Jakieś litościwe ręce z ojczyzny 
tukały dli a mnie cieoi\' swetr i zapako
wały go w pismo ilustrt ' , ane . Kdzie by
ła twoja fotografia. Oto początek mojej 
wielkiej miłości. Ach ujrzeć cie żvwą, 
spojrzeć raz jeszcze przed śmiercią w o-
czy istoty ukochanej, zdrowe i. tak, 
z d r o w e j ! M.\rzvlem o tvm lata. aż 
kilku dni temu radio rozniosło po wys
pie, że przybędziesz na Kretę, która leży 
tak blisko naszego p.-iklai Wówczas po
stanowiłem uciec. U ' ;ie; do ciebie! Nie 
żądam od ciebie ni;zego. pani! Nie do
tknę w tym domu żadnego przedmiotu, 
aby cię nie narazić na piekło, które sic 
stało moim udziałem, lecz pozwól mi pa
ni przez kilka jesz- 7.e minut patrzeć na 
ciebie, na moją świ^t'4 miłość. Oto prośba 
chorego człowieka. 

Litość wezbrała w sercu Amelii tak' 
potężnie, że artystka z trudem zdołała 
wyszeptać: 

„Rozumiem dę , chory, nieszczęśliwy 
przyjacielu... 

ł nagle, wiedziona Jakimś potężnym 
instynktem i pragnieniem uczynlen/a cze 
goś dla nieszczęsnego rzeźbiarza. Jednym 
szybkim ruchem zdarła z siebie peniuar 
i stanęła naga prze i trędowatym Jak' 
wcielenie starożytneg) bóstwa. 

Chory padł na kolana l przez chwil pa 
rę w niemym zachwycw przyglądał si> 
kobiecie. Amelia podniosła z ziemi pe
niuar i rzuciła go p o i nogi przybyszowi, 

— To d!la pana . na pamiątkę... 
Nieznajomy chwv?ił Jedwabny p<« 

niuar. przycisnął go do ust. ukrył pod o-
peńczą I bezszelestne wysunął iią i 
buduaru. 

Amelia z trudem tłumiła łkanie. Otu-
kla się szalem kaszmrsklm i wyszła na' 
taras. W małym czSłnie stal w y pros to-
wany zbieg ze Solin Longa 1 słał W 
wzniesiona do góry ręką ostatnie poi-
drowtenle. 

JcKcegui&iincB z c f j r c r c f z c Y m ę ź o 
Przyjaźń z młodym małżeństwom Jest za

wsze rzeczą bardzo niebezpieczną. Atole stano
wisko przyjaciela 1 zaufanego zepsuto mi zupeł
nie i dosłownie tegoroczny urlop. 

Od pięciu lat przylaźitlę sie z Ai mandami. 
Poznaliśmy się na plaży w La baule w 1932 
roku. Stałem w wodzie między Andrzejem i 
Jacquelinq. Silna lala rzuciła pania. Armand w 
moje ramiona a mnie z Kolei wtłoczyła między 
kolana Je] męża. Tego samego wieczoru leszcze 
Jedliśmy przy tym samym stole, następnego ran
ka mówiliśmy sobie ,,ty", a w godzinę potem 
Andrzej pożyczył sobie ode mnie 80 franków. 

Pięć długich lat trwała nasza przyjaźń. Zimą 
chodziliśmy razem do kina, latem odwiedzaliśmy 
te samo stacje klimatyczne I często urządzaliśmy 
wycieczki autem Andricla. 

Jacquellna siedzi przy sterze, Jej m.iź obok 
nlel i dale le] rady. Ja słodzę z tyłu razem 
z bagażem I lestem zmuszony grać rolę sędziego 
pokoju. Jacquellna lesi piękną kobiet;) w wieku 
29 lat, Andrzej ma czterdzieści I wygląda bar
dzo ładnie, a la lestem miłym trzydziestoletnim 
blondynem. Andrzej Jest wicedyrektorem Ban
ku Kredytowego, Ja Jestem pełnomocnikiem To
warzystwa Parcelacji Gruntów. Nie Jestem tak 
bogaty, ]ak Carnegle, nie mam też miiiel trosk 
niż on. Jednakowoż nasz wspólny pomysł za
mieszkania razem w śliczne] willi Armandów w 
Ver sur Mer miał żałosne skutki. 

Już od dłuższego czasu v harmonie małżon
ków wkradł się zgrzyillwy ton. Te] zimy Jacque
llna flirtowała bardza poważnie z pewnym przy
stojnym Argentyńczykiem, który udzielał lekcji 
biack bottomu w hotelu ..Sebastopol Royal". Po
nadto wiedziałem z nulzupelnlej wiarygodnych 
źródeł, że Andrze] pozostawał w nader sympa
tycznych stosunkach z Gilda Hretzcl, primadon
na z ł.Moulln Rose". Ale całą sprawę na ostrzu 
noża postawiła Jacquefma, która przy kolacji, po 
gwałtowne] wymianie słów z Andrzejem, pod
niosła się I zawołała: 

— Jeszcze słowo, a zdradzę clę z Polem. 
Polo, domyślacie sic zapewne, to ]a. W rze

czywistości nazywam się Wawrzyniec, ale 
Jacquellna zawsze twierdziła, że Polo |est ual-
lepszym skrótem mago imienia. 

Czyż muszę zaznaczyć, że groźba Jacquellny 
! wcale nie przypadła mi do smaku? Zwróciłem się 

do Je] męża 1 powiedziałem: 
— Mól drogi Andrzeju, sądzę, że nie potrze

buję cię zapewniać... 
— ...że mnie nie znosisz! - wtrąciła z gory-

! czą Jacquelina. 
— Ależ moja droga, nie to chciałem powie

dzieć. Przeciwnie, podobasz ml się nadzwyczaj
nie... 

I wtedy Andrzej przerwał mi drwiąco: 
i — Tak, mola żona podoba ci się uadzwyczaj-
1 nie. Wiedz w.lęc o tym, że Jeśli zamierzasz zbli-
: żyć się do nic)... 

— Ty wiesz bardzo dobrze, Andrzeju, że ni
gdy ml do głowy nie wpadło z twoja żoną... 

Jacquellna wybiegła z pokoju I od tel chwili 
lekka mgiełka opadła na naszą przyjaźń. 

Jeszcze dwa razy Jacq'icilna groziła mężowi, 
że oszuka go ze mną 1 dwa razy — ze względu 
na Andrzeja — oddalałem od swych warg czarę 
pokusy. Wreszcie któregoś dnia Andrze] zbliżył 
się do mnie i rzekł: 

— W rzeczywistości mam wobec ciehle lak 
największe zaufanie. Do wiodę cl tego, wyjeżdżam 
bowiem w sprawach służbowych na dwa tygo
dnie do Bordeaux. Proszę cię, abyś zajął się 
przez ten czas Jacquelina. * 

Minął właśnie tydzień od wyjazdu Andrzeja 
I po kolacli Jacquellna rzekła do mnie: 

— Polo, mól mąż zaniedbuje mnie. Nic napi
sał do mnie leszcze ani jednego listu. Takie za
chowanie zasługuje na karę. Dzisiaj w nocy 
zdradzę go z tobą. 

— Jacqiieliuo! 
Prosiłem ją o poważniejsze ujmowante Je] 

małżeńskich obowiązków. O dziesiąte] wróciłem 
do swego pokoju. 

Nazajutrz rano Jacquellna ukazała się przy 
śniadaniu nerwowa i wyraźnie usposobiona agre
sywnie. 

— Jesteś nieznośny, Polo! 
— Dlaczego? 
— Zamknąłeś się na klucz w swym pokolu. 
— Skąd wiesz o tym? 
— Próbowałam wejść* 

— To niesłusznie. Jacqueluio. Odyby Andrze] 
się domyślał... 

— Doprowadzasz mnie do siołu swymi skru
pułami. Może leszcze zażądasz ode mnie. abym 
otuliła się w worek i głowę posypała popiołem, 
gdy mól mąż zabawia się w Bordeaux. A wleo 
przysięgam cl, że w przeciągu dwudziestu czte
rech godzin zemszczę się... 

Następnego dnia jadłem sam śniadanie. Jacque 
lina uprzedziła mnie o tym, mówiąc: 

— Dzisiaj będziesz musiał sam spożywać da
ry boże, mój kochany. Znalazłam sobie kawa
lera, który zna swoje obowiązki. Nie niepokoi 
się, jeśli wró.cę dopiero nazajutrz. 

i — Jeśli uczynisz to. Jacquelino. to najbliż
szym pociągiem Jadę do Paryża. 

I * 
Od dwu dni jestem w Paryżu. Wolałem wy

jechać, niż być świadkiem haniebnego postępku. 
Kiedy dziś rano wstałem pełen tęsknoty za 

cudnym powietrzem Ver sur Mer, pokojówka 
wniosła mi pocztę. Na kopercie poznałem pismo 
Andrzeja. List zawiera! następujące słowa: 

„Mój Panie! Miałem zaufanie do Pana. 
Pozostawiłem Pana w towarzystwie Jacque 
liny, ponieważ miałem nadzieję, że nałoży 
pan hamulce swej godne) pożałowania fauta-
z]i. Kiedy bez uprzedzenia przyjechałem z 
Bordeaux schwyciłam mo)ą żonę in narran
ti z jakimś gałganem nieokreślonego pocho
dzenia. Skandal był głośny na cale wybrze
że, a mnie wszyscy wyśmiewają. 

Po tym wszystkim co my dla Pana uczy
niliśmy, winno było być pańskim ualeleiuei:-
tarnieiszyni obowiązkiem zaoszczędzenia ml 
skandalu. To wszystko, co mam Paru do 
zakomunikowania, mó] Paule. 

Odsyłam Panu piński aparat do golenia 
I szelki. Mc wlęce] nie łączy nas. Nie życzę 
sobie więcej znać Pana. 

Andrzej Armand" 
Przeczytałem ten ll-t trzy razy. Jestem oszo

łomiony I nie' ośmielam się czytać nilodzy wier
szami. Jestem ciekaw, co wy uczynilibyście na 
moim miclscul 

MAURICE DEKOBRA, 



od dnia 12 do 18 grudnia 
N I E D Z I E L A 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Trans
misja nabożeństwa z kościoła w Jano
wie. 10.30 „Luiza", opera Charpentie-
ra. — 12.03 Poranek symfoniczny z Wil
na. — 13.10 Fragment powieści „Wierz
by nad Sekwaną" J. Wiktora. — 13.30 
„Muzyka obiadowa". — 14.45 Audycja 
dla wsi. — 15.45 „Wszystkiego po tro
chu" — audycja dla dzieci. — 16.05 Schu 
mann ¡ Bizet dzieciom — koncert. — 
lrj.45 „Aniélela i życie" — powieść mó
wiona. — 17.00 „Podwieczorek przy mi 
krofonic" (z Wilna). — R 0 5 Słuchowis
ko p. t. „Górnik to zuch i chwat". — 
19.35 „Słynni wirtuozi" — 9"ta audycja. 
21.15 „Gwiazdka się zbliża" — skecz.— 
21.30 „Zastępstwa urlop »we" — wode
wil radiowy. — 22.00 ..Opowieść o Mo
zarcie",, 5-ta audycja. 

BERLIN. 
357 n — 100 kW. 

lO.do Koncert rozrywkowy. — 12.00 Koncert 
pol'.tdn'cwy. — 14.00 Koncert z płyt. — 15.30 Kcn 
cert kapeli Froehiicha: Wiedeńskie cukieiki 
(Strauss); Dwie gitary (Ferrens); Piosenka (Mi. 
elicla; Fiorella (Culón?.); Serenata apassionata 
(Ste'iier); Hoang-ho (Siede). — 16.00 Muzyka ro 
zrywkowa. - - 18.00 Taniec I śpiew. — 20.00 
„Dzwony Kornewilskie", operetka Planquette. — 
L'-'..¡'i Prosimy do tańca. 

BRUKSELA. 
•«•I m — 15 kW. 

12.15 Koncert na akordeonie. - - 14.20 Płyty, 
— 16.00 Koncert symfoniczny. — 20.15 Koncert 
z płyt. — 23.10 Koncert rozrywkowy. — 24.00 
Płyty. 

BUDAPESZT. 
550 m — 120 kW 

12.30 Koncert ork. operowej. — 15.45 Koncert 
kapeli cygańskiej. — 18.20 Piriti.' węgietskie na 
dwa fortepiany. — 20.00 Melodie operetkowe. — 
21.55 Muzyka taneczna. — 23.00 Koncert kapeli 
cygańskiej. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1571 m. — 60 kW. 

9.00 Wesoły poranek niedzielny. — 10.45 U-
twory Pucoiniego. — 11.30 Fantazja na organach 
.Wurlltzera. — 13.10 Koncert połuoniowy. — 15.00 
Taniec I f«m. — 17.00 Koncert życzeń. — 22.30 
Prosimy do tańca I 

DROITW1CH. 
1500 ni — 150 kW. 

14.30 Koncert tria. — 17.20 Symfonia G-aioll 
(Lalo). — 18.20 Muzyka kameralna. — 19.30 Kon 
cert: Uwert. na rosyjsk'e tematy (Bałakirew); 
Vaises nobles (Schubert); Chorał (Bach); Hymn 
do słońca; Marsz weselny (Rymskii-Korsakow). 
- - 22.05 Muzyka operetkowa. 

HILVERSUM. 
301 m - 120 kW 

12.41 Muzyka organowa. — 15.10 Koncert: 
Symfonia op. 41 C-dur (Mozart); Koncert na 
fort. z ork. (Beethoven); Uwert. „Oberon" (We-
bci). — 17.10 Muzyka taneczna. — 18.10 Płyty. 
— 22.10 Koncert. — 23.00 Koncert wokalny w 
wyk. salzburskiego chóru. — 23.50 Muzyka ta
neczna. 

LONDYN 
342 m - 80 kW 

17.00 Koncert kwintetu. — 18.00 Muzyka roz
rywkowa. — 19.00 Koncert solistów. — 20.00 
Koncert wieczorny. — 22.05 Koncert symfonicz
ny: Koncert brandenburski Nr. 5.D-dur (Bach); 
Symfonia Nr. 103 Es-dur (Haydn); Legenda na 
fart. z ork. (Ireland); Walc (Ravel). 

MEDIOLAN. 
369 ni — 50 kW 

12.30 Koncert ork. - 1 3 45 Płyty. — 20.30 Mu 
zyka rozrywkowa. — 21.00 Wieczorny program 
muzyczny. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO 
1151 ni - 60 kW 

10.00 Koncert na fort. z ork. g-moll (Saint-
Saens). — 12.00 Płyty. — 16.10 Muzykn norwe
ska. — 17.05 Utwory orkií:,trowe i .skrzypcowe. 
— 1966 Koncert: Suita baletowa (Rameau); 
Konzettstueck na sopr.in i ork. (Mozart); Noc 
pa tyska (Hall); Pieśni gejszy (Tornasi); Vocali-
st (Sermyti): Uwert. ..Ojczyzna" (Bizet).—21,25 
Muzyka fortepianowa. — 2210 Muzyka tane
czna 

PARY2 
1618 m - 80 kW 

13.30 Muzvka rozrywkowa i peśnl. — 16.00 
Mii/vka hawajska. - 18 00 Koncert. - 20.00 Pro 
Iftam rozrywkowy. — 31.15 Śpiew. — 23.35 Kon 
ce't n.zrywkowy. — 24.IH1 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 
470 m. — 120 kW. 

11.10 Symfonia Nr. 3 „EroJca' (Beethoven). 

— 12.20 Koncert południowy. — 15.20 „Mała 
Floramye", operetka. — 17.35 Audycja niemiec
ka. — 19.10 Muzyka rozrywkowa. — 20.20 Tań
ce czeskie w wyk. chóru męskiego. — 22.35 Mu
zyka taneczna. 

SZTOKHOLM 
426 m — 55 kW 

13.00 Muzyka rozrywkowa. — 15.30 Koncert: 
Nokturn (Haydn); Alegrett) (Beethoven); Scher
zo (Schumann); Z notatnika Johannes Thidt-
stedtsa (Kallstenius) ; Muzyka wieczorna (Grae-
ner); Uwert. „Płatnerz" (Lortzing). — 17.05 

Płyty. — 20.00 Koncert symfoniczny. — 22.20 
Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG 
349 m — 100 kW 

13.00 Koncert południowy. - - 15.00 „Walc 
wiedeński", operetka J. Straussa. — 18.00 Kon
cert utworów Ravela: 1) Dafni* i Chloe; 2) Kon
cert fort. z ork.; 3) Szeherezada. - 20.30 Kon
cert. — 2L30 Koncert popularny. — 22.35 Trans
misja z operetki. — 24.00 Muzyka taneczna. 

STUTTGART 
523 m - 100 kW 

9.00 Wesoły,poranek muzyczny. — 12.00 Kon 
cei l południowy. — 14.30 lConcert chóru. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 20.00 Koncert roz
rywkowy w wyk. ork. i solistów. — 22,30 Kon
cert ork. Barnabasa v. Geczy. — 24.00 Koncert 
nocny: „Tannliaiiser", Opera Wagnera. Akt II. 

WIEDE1NI. 
507 m — 120 kW 

11.45 R. Strauss: Sonata nu wiolonczele i ort. 
— 12.15 Rapsodia Liszta. — 13.00 Koncert ork. 
dętej. — 15.40 Beethoven: Kwartet smyczkowy 
cis-moll op. 13. — 16.45 Muzyka wiejska. — 
18.00 Koncert tria Sclirammla. — 19.30 Polskie, 
niemieckie i włoskie arie operowe, w wyk. Ja
dwigi Stermich di Valcrotiata (sopran): „Halka", 
aria (Moniuszko); „Maiiru". aria (Paderewski); 
„Casanovą", aria (L. Różycki): „Parys i Hele
na", aria (Gluck); „Uprowadzenie z Seraju", a-
ria (Mozart); ,',La Traviata", aria (Verdi); „Ma
dame Butterfly", aria (Puccini). — 20.00 W ryt
mie czasów, potpoiirri radiofoniczne. — 21.35 
Płyty. — 22.30 Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 11.1.T Audy

cja dla sżJkół. — 11.40 ,.Od'Warsztatu do 
warsztatu": „Pierniki toruńskie". — 
15.45 „Z pieśnią po kra ju" .— 16.15 Or
kiestra wojskowa. — 17 00 „Drapacze 
nieba" — pogadanka Inż. Z. Generowi-
cza. — 17,15 Recital śpiew°.czy Mariny 
Karklin. Utwory Moi.irra. Respighiego, 
Brahmsa. — 18,10 Airdyca gruzińska (z 
Poznania). — 18.35 Audycja dla wsi. — 
19.00 Audycja strzelecka. — 19.30 ..Dys
kutujmy": „Jak wychować dziecko na 
samodzielnego c z ł o w ! e k a ? \ — 20.00 
Koncert rozrywkowy. — 22.00 Koncert 
symfoniczny. Utwory fortepianowe Pan-
co Wladigero\ya w wyk. kompozytora. 

BERLIN. 
8.30 Koncert dla robotników. — 10.00 Peśnl 

dziecięce. — 12.00 Koncert z Hamburga. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — 15.35 Drobiazgi muzy
czne. — 17.00 Koncert --olistów. — 18.00 Z nie-

, mieckich oper romantycznych. — 20.00 Muzy-
' ka rozrywkowa. •-- 21.OJ „Mikrofon w Świetle 

rampy": Spacer przez berlińskie teatry i filmy. 
Nadane będa głosy: Pauli Wessely, Kaethe 
Dorsch, Grety Garbo, AIIKCH Sallocker, Agnes 
Stiaub. Gustafa Gruendgensa, Bernarda Minet-
ti, Doris Krueger, Fritza Kampersa, M. Wie-
mann, Henryka George. Ol tri Czechowej, Flizy 
Illiard, Carli Carlsen, Nica Stefanini, Elsy Els-
ter, Grety Weiser, Lot ty Wcrkmeister. Eryka 
Carowa, — 22.30 Muzyka rozrywkowa i tanecz
na. 

BRUKSELA 
13.00 Muzyka organowa. — 14.30 Płyty. — 

18.50 Koncert ork. — 21.00 Koncert rozrywkowy. 
— 22.00 Muzyka operetkowa. — 23.10 Kabaret. 

BUDAPESZT 
12.05 Koncert solistów. — 13.30 Muzyka woj 

skowa. — 17.30 Płyty. — 18.30 Koncert kapeli 
cygańskiej. — 22.25 Muzyka taneczna. — 23.05 
Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru

giej do trzeciej, muzyczka na świecie. — 15.15 
Melodie z ulubionych oper. — 16.00 Koncert po
południowy. — 19.15 Muzyka lekka. — 21.20 Pie 
śni miłosne Rascha wg. i łów Grimma. — 22.30 
Tocata focrt. D-dur Bacha. — 23.00 Ork. Oeczy. 
— 24.00 Transmisja z meczu bokserskiego: 
Scl.melling — Harry Thomas w Ameryce. 

DROITW1CH 
14.25 Muzyka organowa. — 16.30 Utwory for

tepianowe. — 18.00 Śpiew. — 19.20 Muzyka koś
cielna, — 20.00 Kabaret. — 21.30 Kabaret amery

kański. — 23.15 Koncert ork.: Concerto grosso 
op. 3 Nr. 3 E-dur (Gcminiauii; Symfonia Nr. 4 
d-moll (Schumann). — 24.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM 
13.55 Muzyka rozrywkowa. — 15.55 Koncert 

tria. — 18.10 Koncert solistów. — 19.25 Muzyka 
taneczna. — 21.40 Koncert: Uwert. „Potęga lo
su" (Verdi); Aria z „NeDiikadiiezara" (Verdi); 
Duet z op. „Przyjaciel Fritz" (Mascagni); Melo
die z „Poławiaczy pereł" (Bizet); Serenada 
(Gounod); Z „Traviaty" «Verdi). — 22.55 Kon
cert kwintetu. — 23.50 Muzyka taneczna. 

IONDYN 
13.30 Muzyka taneczna. • - 16.00 Koncert roz

rywkowy. _ 17,05 Koncert sonat. — 20.30 Mu
zyka kubańska. — 21.30 Rtiuda symfoniczna 
(Schumann). — 23.25 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN 
12.30 Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Utwory 

SKI7YPCOWE. — 19.30 Muzyka rozrywkowa. —-
21.00 Koncert symfoniczny: Taniec z „Makbet"; 
Wstęp do „Traviaty" (Verdi); Konzcrtstueck Z 
„Doktór Faust" (Busoni); Z „Zygfryda" (Wag
ner). — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO 
16.30 Śpiew. — 18.25 Muzyka na dwa forte

piany. — 19.50 Koncert na bałałajkach. — 20.20 
Koncert solistów. — 22.45 Muzyka rozrywkowa. 

PARYŻ 
12.30 Piosenki pijackie. — 13.00 Koncert roz

rywkowy i pieśni. — 15.45 Utwory fortepiano
we. — 17.00 Śpiew. _ l>i.0fl Koncert. — 21.30 
Recital fortepianowy. — 22.00 Transmisja z ope
retki. 

PRAGA. 
12,35 Muzyka wojskowa. — 14.05 Audycja 

niemiecka. — 16.35 Pieśni Foerstera I Novaka.— 
17.40 Płyty. — 20.25 Sonata F-dur op. 57 na 
skrzypce i fort. (Dvorak). — 21.05 Komedia mu
zyczna Janacka. 

SZTOKHOLM 
12.25 Muzyka hawajska. — 13.15 Program so

listów. — 14.05 Muzyki rozrywkowa. — 17.45 
Płyty. — 19.30 Utwory skrzypcowe. — 20.15 
Śpiew. — 22.00 Koncert wieczorny. 

STRASSBURG 
10.20 Utwory ,F. Casaiesus. — 12,45 Koncert 

południowy. — 14.00 Koncert. — 1S.15 Koncert: 
Opowiadanie dziecięce (Hlppmanió; Perfumy 
(Leopold); Oczekuję cię (Kockert); Eglantines 
(Koetscher); Romanitza (Ncagoi; Menuet i walc 
(Rust); W Marokku (Siede); Poezja (Micheli); 
Fata morgana (Robracht). — 20.30 Koncert wie
czorny. — 21.30 Transmisja z teatru w Paryżu. 

STUTTGART. 
8.30 Poranek muzyczny. — 11.30 Muzyka lu

dowa. — 14.00 Wesołe rozmaitości. — 16.00 Kon 
cert popołudniowy. — 1S.00 Nieznana muzyka 
Szwabii: Utwory Hubera i Scnrainma. — 19.15 
Muzyka rozrywkowa. — 21.00 „Antonio St'aoi-
vari", w 200 rocznicę inhere.'. — 22.30 Pieśni 
Schuberta w wyk. H. Keeier-Bluthardt. — 22.45 
Koncert rozrywkowy. - 24.00 Koncert nocny 
pośw. muzyce szwedzkie). 

WIEDEŃ. 
11.25 Muzyka chłopska. — 13.10 Koncert po

łudniowy. — 16.05 Fitai dźwiękowy i taniec. — 
17.?0 Pieśni i arie. — 19.35 Koncert chóru. — 
20.05 Olimp w Wiedniu, słuchowisko. — 21.10 
Schubert: Oktet F-dur ot. 166. — 22.20 Koncert 
rozrywkowy. 

W T O R E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy

cja dla szkół. — 11.40 Pleśni bez słów 
(płyty). — 15.45 „Król bohater, żakiem" 
— aud. dla dzieci starszych. 16.20 „W 
muzykalnym domu". — 17.00 „Radiokro 
nikarz w Helsinkach" — pogadanka. — 
17.15 Koncert kameralny. 17.50 „Sen zi
mowy zwierząt i roślin" — pogadanka. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nieśmier
telne książki" — 6-ty wieczór. — 19.30 
Polska tyyórczość chóralna — III audy-

|cja. — 20.00 Utwory Stanislayva Niewia-
Idcmskiego (ze Lwowa). 21.00 Muzyka 
lekka i taneczna. — 22.15 Ludwik van 

! Beethoven: Koncert fortepianowy c-moll 
Gra Alice Mor. 

BERLIN. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert po

łudniowy. — 15.00 Drobiazgi muzyczne. — 16.30 
Koncert: Uwert. „Jaś I Małgosia" (Humperdinck) 
Menuet (Boerschel): Suita (Boerschel): Tanie: 

I kwiatów (Schillings); Fantazją szkocka (Brucli); 
Serenada (Fiedler): Walc-Mefisto fl.iszt): Walc 

. (Reger); Uwert. „Reineckc-lls" (Bleyle); Suita 
(BEACH). — 18.00 KONCERT kapeli Luttera. — 19.10 

Koncert rozrywkowy. — 20.00 Koncert radioork. 
— 21.00 Wesołe melodie. — 22.30 Muzyka roz
rywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
13.00 Fopularne uwertury. — 14.45 Z „Maze

py" Liszta. — 18.00 Utwory organowe van DT 
Boecka. — 19.45 Pjyły. — 21.00 Koncert ork. — 
23.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert kapeli cygańskie). — 17.30 Pieś

ni węgierskie z akomp. fortepianu. — 19.30 „Fl-
dello", opera Beethove-na. — 22..Ì0 Koncert ork. 
cygańskiej. — 23.20 Muzvka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru

giej do trzeciej, muzy c n a na świecie, — 16,00 
Koncert popołudniowy. -— 18.20 Koncert rozryw
kowy. — 19.10 Muzyka iekka. — 20.30 Transmi
sja z Filharmonii: Brahms: Koncert fort. Brdur 
w wyk. H. Borka, pod dyr. Edwina Fischera. — 
21.30 Pieśni I tańce ludowe. — 22.30 Kwartet 
smyczkowy F-dur Mozarta. — 23.00 Ork. Barna
basa Geczy. 

DROITWICH. 
15.00 Koncert ork. i wokalny, — 16.30 Kolę

dy. — 17.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.25 U-
twory Scariattiego. — 21.00 Koncert symfonicz
ny: Symfonia Nr. 4; Koncert C-dur na fort z ork. 
(Rcussel). — 22.40 Kabaret amerykański. — 24:00 
Muzyka taneczna. 

ftlLVERSUM. 
12.10 Koncert z płyt. — 15.25 Koncert tria. — 

17.10 Koncert chóru dziecięcego. — 18.10 Muzy
ka organowa. — 21.40 Program rozrywkowy. — 
23.50 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
14.15 Utwory fortepianowe. — 16.00 Muzyka 

ork. i śpiew. — 17.30 Płyty. — 19.00 Koncert 
sekstetu. — 21,20 Koncert rozrywkowy: „Weso
łe kobietki z Windsoru" (Nicolai!; Walc Czaj
kowskiego (ar. Wright); Melodie (Coleridge-
Taylor); Suita (Vinter); Malaguena (Mosricow-
ski). — 22.30 Sonata g-moll op. 65 (CTienHn). — 
23.25-Muzyka' taneczna. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert rozrywkowy. — fT.15 Muzyka 

kameralna. — 19.30 Koncert rozrywkowy. — 
21.00 Transmisja z opery, iiast. muzyka'tanecz
na. 

OSLO. 
14.05 Muzyka rozrywkowa. • - 16.30 Płyty.— 

17.25. Koncert solistów;: Koncert d-moll (Wie
niawski); Fantazja (Rachmaninow). — 19.30 Mar 
sze i t 3 ń c e w starym stylu. — 20.30 Koncert ork. 
— 22.15 Kwartet op. 35 (Chausson). 

PARYŻ. 
12.30 Pieśni. — 13.20 Muzyka rozrywkowa 

i pieśni. — 15.45 Utwory fortepianowe. — 17.00 
Śpiew. — 18.00 Koncert rozrywkowy. — 23.15 
Muzyka kameralna. 

PRAGA. 
12.35 Koncert ork. dęte). — 15.15 Koncert. — 

16.10 Pieśni uldowe. — ?7;ó0 Kwartet smyczko
wy Es.dur op. 125 (Schuhen). — 19.15 Koncert. 
— 20.15 Z „Czeskich tańców" (Smetana). — 20 55 
Koncert ork. 

SZTOKHOLM. 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.30 Muzyka 

ludowa. — 19.30 Ameryka śpiewa, potpourri. — 
22.00 Koncert chóru i muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert południowy. — 14.Q0 Koncert. -

18.15 Muzyka kameralna: Kwartet (Mozart); 
Kwartet (Honegger). — 20.30 Koncert wieczoiry. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południ iwy. — 14.00 Koncert 

solistów. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 19.1? 
Muzyka lekka. — 21.15 Koncert: Koncert skr/.jp 
cowy Nr. 2 B-dur (Mozart). — 21.45 Matihei 
śpiewa pieśni Beethoven,!. — 22.30 fransm. 'z 
Portugalii: Muzyka nortugalska. — 23.00 Muzy
ka taneczna i rozrywkowa. — 24 00 Koncert noc
ny: Dwie arie na alt i ork. (Hacndel): Sonata 
D-dur na viola d'amore i continuo (Starniti): 
Symfonia żałobna (Locate'.M); wirtuozowska mu
zyka fort. 

W I E D E I S . 
10.50 Koncert solistów. — 13 10 Koncert po

łudniowy. — lr?.05 Koncert popołudniowy. — 
17.?5 Pieśni współczesnych kompozytorów. — 
20.00 Ufwory sceniczne Loliara: „Tatiana", ope
ra w 4 aktach. Dyryguje kompozytor. — 22.30 
Muzyka taneczna. 

S R O D A 
WARSZAWA I WSZYSTKli: STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy

cja dla szkól. — 11.40 Kumysy Pagani
niego (płyty). 15.45 ..Grudzień" — po
gadanka. — 16.15 ..W panteonie muzy
ki" - - wizyta w Lipskim Muzeum lustru 
nientów — reportaż. - - 17.00 „Radio a 



pBrcm p a ń s t w a " — o d c z y t . — 17.15 
M n i e j z n a n e b a l e t y — koncert - - 17.50 
. . Z n i e s ł a w i e n i e i o b r a z a " — p o g a d a n k a . 
iS .10 - L e k k i e m e l o d i e s k r z y p c o w e ( p l v -
t y ) . — 18.35 A u d y c j a dla w s i . — 19.00 
„ J a k to S t e f a n O k o l ą p o s z e d ł do g i n l n a -
z jum", o b r a z e k z o o w e ś u . 19.20 P i e ś n i 
d z i e c i ę c e T a d e u s z a M a y z n c r a . k o n c e r t . 
Ś p i e w a Anie la S z l e m i ń s k a . — 19.35 . .O 
d e t e r m i n i z m i e " — ( o d c z y t II-gi) . — 
2 0 . 0 0 W s p ó ł c z e ś n i k o m p o z y t o r z y o p e r e t 
k o w i ( p ł y t y ) . — 21 .00 K o n c e r t c l i o p i n o w 
ski . Gra S t e f a n A s k e n a / e . — 2 1 . 4 0 W i e 
c z ó r l i t erack i p o ś w i e c o n y pamięci B. 
Leśmiana, w o p r a c o w a n i u Ju l iana T u w i 
m a . — 2 2 . 1 0 „ K a l e j d o s k o p " — a u d y c j a 
r o z r y w k o w a . 

BERLIN. 
830 Koncert poraimy. • - 12.00 Koncert po

łudnic wy. - H.15 Muzyka rozrywkowa. — 15.35 
Drobiazgi muzyczne. — 17.00 Pieśni i muzyka 
fortepianowa. — 19.10 Muzyka rozrywkowa w 
wyli ork. Frochllcha. — 20 w) Bruckner: IV tylu 
fonia c-moll pod dyr. Wei.sbacha. — 21 30 W 
takt walca. — 22.30 Dawna I nowa muzyka ta
neczna. 

BRUKSELA. 
15.00 Koncert z ptyt. • - 15.40 Utwory fortepia 

nowe. — 19.30 Muzyka kameralna — 21.00 Trans 
m'sja operetki. — 23.10 Wale-Mcfisto (Liszt). — 
23.30 Muzyka tance «na. 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert kapeli cygańskiej. — 17.30 Mu

zyka fortepianowa w wyk. Conrada Hansena. — 
18.40 Koncert radioork. — 20 10 Koncert symf. 
Ork. Filii, pod dyr. Furtwaeii', era: Wariacie na 
tema: Haydna (Brahms); „śmierć i wyzwolenie", 
poem symf. (R. Strauss); Uwert. do ..Śpiewa
ków norymberskich" (Wnsiicr); V symfonia 
(Beethoven). — 22.15 Mozyka taneczna. 

DEUTSCHEANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy! • - 14.00 Od dru-

Kiej 9d trzeciej, muzyczna na świecie. — 16,00 
Koncert popołudniowy. - - 1S.00 Cecylia Hansen 
(skrzypce) — Willi Stech (fori.): Sonata (Mo-
zatt) . Suite bergamasrie (Debussy); Sonata 
(Franek). — 19.15 Mtuyka taneczna — 22.20 
Koncert Paryskiego •vwm'cto Instrumentalnego. 
— 23.00 Ork. Barna'oasa Ceczy. 

DR01TWICH. 
IS.lS-Koiicert rozryw'nwy. — 10 00 Płyty. — 

1800 Muzyka rozrywkowa i taneczna. — ¡9.40 
Muzyka kameralna. — ?2.?o Koncert i śpiew. — 
23 oi Koncert: Uwert.: ,PlamiIeJi»: (Bizet); 
Śpiew: Suita D-dur (Dvorak). — 0.05 Muzyka ta
neczna 

HILVERSUM. 
12.40 Organy. — 13.55 Płyty. - Ì8.J0 Ut\v> 

ry orKanowc Linckego.  1 .'.4o Koncert wokal
ny.  • 22.10 Muzyka wledcu.ik.i. — '2.45 Kon
cert orkiestrowy. — 23.55 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
13.30 Melodie ludowe. — 16.00 Koncert roz

rywkowy. — 17.20 Koncert popołudniowy. — 
19.i

1

.. Koncert ork.: Sześć dawnych tańców nie-
meckicìi (Roentgen); Poemat symf. (i.japuimw): 
Scherzo op. 20 (Mendelssohn': Polka i fusa 
(We'i:lierr:er). — 21.30 Promntn rozrywkowy. — 
21.15 Suita emoll (Scoria':'). — 23.25 Muzyka 
taneczna. 

OSLO. 
16.30 Muzyka rytmi./.na. — ¡9.40 Kabaret z 

ply:. — 21.00 Koncert: Romans na .skrzypce z 
orV. (Broman); Koncert na wiolonczele z ork. 
(Alterbcrg): Uwert. (Rost): Dni letnie (Coales). 
Potpourri (Dostał): Marsz (F. car). 

PARYŻ. 
12.15 Muzyka hiszpańska. — 13.00 Muzyka 

roztywkowa i pieśni. - 16 0") Utwory fortepia
nowe — '17.00 Muzvka rozrywkowa. — 19.30 
Płyty — 21.30 Sonaty Beethoven;». — 22.00 Pro. 
«rum rozrywkowy. 

PRAGA. 
12.35 Koncert polu Jul w y . — 16.10 Koncert u-

tw.iYv, l'alia. 18.05 A.idvc.la niemiecka. • -
19.25 Muzyka wojskowi. — 20.15 Słuchowisko 
miiiyczne. — 22.35 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
1300 Dawna muzyka tane :zna. - - 11.39 Mu

zyka kameralna. — 1*'.5 Utwory fortepianowe.--
19.30 Kabaret — 22.00 Mtzvka taneczna. 

STRASSBURG. 
12.15 TaiiKa. — 13.15 Koncert ork. 18.15 i . i i . . . i , iu.li/ IM'imvi 1 ' H J\. I U. i -J 

Pieśni. — 19.30 Sonati rio :!et i fagot (Soniate). 
- 2 ! . ; M Koncert' Uwert ..Gginoltt (IJectho-
veii); Trzy pieśni (Berzmaun. : Kcncert okrzye-
cowv (Brucio: Oda żałobna 'Maurat); La ben
ne cluuisoii (Faure); Doiol (Vi*seur); tańce L'o 
roditi) 

STUTTGART. 
8.3P Koncert poranny. - - 11.30 Muzyka ludo

wa. — 13.15 Koncert polndil 'owv — 15.00 Kon-
c i i t muzyki lekkiej. •- !9 Ki Koncert rozrywko
wy. — 21.30 ..Rosario '.a l'.rana", b'.tlet li'sz-
parski Juan Manetta'. - 22 30 Kmcert rozryw-
k o w — 24.00 Koncert nuciły. Niemiecka roman 
tyczna muzyka operowa, 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. - 14.00 Płyty, — 

16.A». Mtizvka r . K i v w k iw.t. — 17.50 Godz,na 
pieśń' - 19 25 VV v.csol.-n rytmie. — 21.30 Mu 
ZÌ'.\H rozrywkowa - -2 ìli Koncert intizyjcj kro 
ack ci - Marsz nr,>••>.• ;'v (M<a\*c), Pieśni lu
dowe Nad lirzc':i"i ;r,v.v; walc Mr:t»*C.:,. 
Matti* kom-nl-"' v :K.i,ii<l.)i; Duet z „Mikolui-
SuiSit-Zrinski" (Zajc). 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 A u d y c j a p o r a n n a . — 11.15 M a 

z o w s z e w poez j i L e n a r t o w i c z a i w m a 
z u r k a c h C h o p i n a . P o r a n e k dla m ł o d z i e 
ż y s z k ó ł p o w s z e c h n y c h . — 11.40 Ś p i e w a 
M a r t a E g g e r t h ( p ł y t y ) . - - 15.45 „ W ę 
d r ó w k i m u z y c z n e " — a u d y c j a dla m ł o 
d z i e ż y . — 16.15 P i e ś n i z t o w a r z y s z e 
n i e m w i o l o n c z e l i — k o n c e r t . 17 .00 R e 
p o r t a ż z M u z e u m T - w a P r z y j a c i ó ł N a u k 
(z W i l n a ) . — 17.15 M u z y k a t a n e c z n a . - -
18 .35 A u d y c j a dla m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j . — 
10.00 S ł u c h o w i s k o p . t. „ S l u ż b l s t a " J e 
r z e g o S z a n i a w s k i e g o . Grają : Jaracz, i 
L e s z c z y ń s k i . — 19,30 M u z y k a w m a s c e . 
20 .00 W i ą z a n k a m e l o d i i l u d o w y c h s z w e 
dzk ich „ N o c e l e tn ie" . T r a n s m i s j a z e 
S z t o k h o l m u . — 2 0 . 3 0 R o z s t r z y g n i ę c i a R a 
d i o w e g o K o n k u r s u K u r c r a P o r a n n e g o . 
2 i 00 K o n c e r t p o p u l a r n y w w y k . W i l e ń 
s k i e j O r k i e s t r y . — 21 .45 Józe f P i ł s u d s k i 
o G a b r i e l u N a r u t o w i c z u . 22 .00 K o n c e r t 
p o ś w i e c o n y t w ó r c z o ś c i K a r o l a S z y m a 
n o w s k i e g o . T r a n s , z W a r s z . K o n s e r w a 
tor ium — ( A u d y c j a II). 

BERLIN. 
10.00 Pieśni ludowe. • - 12.00 Koncert p-ołuc'-

nlowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 15.25 
Drob'azgi muzyczne. — 17.00 Koncert: Aria na 
forr. i skrzypce (Reger); Pleśni (Franz); Utwory 
romantyczne na fort. i skrzypce (Dvorak). — 
18.00 Melodie operetkowe i przcbole filmowe. • -
19.10 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Muzyka ta
neczna, — 22.30 Muzyka ludowa i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
14.30 Płyty. — 18.'K) Recital wiolonczc.nu \ : 

Siei1 lenne (Fr. Bach); Adagio (Haydn); Rondo 
(Bccenerini); Adagia i nllegco (Schumann), - -
21.(0 Koncert ork. — 22.15 Muzyka rozrywkowa. 
— 24.00 Koncert nocny: C^tcr.' pieśni iWo'f): 
Tr.o H-dur (Brahms); Cztery pleśni 'Bralim'). 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert. — 17.30 Pestìi węgierskie z a-

komp. ork. cygańskiej. — 19 0) Utwory wiolon
czelowe. — 21.15 Sonaty na fort. Beethoven;! w 
wyk. Dohnaiiyi'ego. — 23.00 Koncer vrk. ore-
rowej: ..Oberon" (Weberi; Kleine Nachtmusik 
(Mozart); Serenada włoska (Wolf): Suita koncer 
towa (Takacs). 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Pleśni ludowe. — 12 0C Koncert połud

niowy. — 14.00 Od drugiej do trzeciej, muzycz
ka lin świecie. — 16.00 Koncert popołudniowy -
18.20 Muzyka fortepianowa. — 19.10 Muzyka lek 
k;». — 20 00 Koncert utworów Rezitickt i frenk-
nera — 21.15 Haydn-Striuss: Symfonia „wojsko. 
w-V (Haydn); Poem. svmf....Ilon Juan" (Strauss) 
— 22.30 Sonata na altówkę i fort. (Stuermer). — 
23 00 Muzyka rozrywkowa. 

DROITW1CH. 
14.45 Koncert rozrywkowy. • - 16.15 Koncer' 

o.k. — 18.00 Muzyka taneczna. — 19.40 Koncert: 
Uwert „Wilhelm Tell" (Rossini): Symionla Nr. 
2 D-dur (Haydn); „Zlo'o i srebro -' 0 chat). — 
22.20 Koncert rozrywkowy. - - 23.20 Koncert u-
two.-ów Scarlattiego. — *4.:T(d Muzyka rozrywko 
w-i • taneczna. 

HILVERSUM. 
13.10 Muzyka taneczna. — 15.10 Utwory for

tepianowe. — 17.10 Płyty. — 19.45 Muzyka tane 
czna. — 20.55 Koncert syn'ou.: Symfonia C-dur 
(Morrrt): Dwa duety (Hindeimlh)- Wstęp do MI 
aktu ..Loliengrina"; Fragriti / oper Wagnera.— 
23.25 Płyty. 

LONDYN. 
1 ".00 Koncert tria. — 1 5 00 Muzvka taneczna. 

— 17.15 Muzyka rozrywkowa. — 19,00 Koncert 
kwintetu. — 20.30 Oratorium Haendla. — 23.25 
Muzyka rozrywkowa. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert wokalny. — 19.30 Muzyka roz

rywkowa. — 20.40 Program rozrywkowy. 

OSLO. 
16.30 Muzyka rozrywkowa. - - 18.20 Muzyka 

kameralna: Sonata na altówkę i fort. (BroJer-
son): Larghetto (Nardil.1). — 20.00 Koncert chó
ru. — 22.15 Koncert rozrywkowy. 

PARYŻ. 
12.00 Klasyczna muzyka taneczna. — 13.20 

Muzyka rozrywkowa i mesi:'. — 16.00 Utwory 
na altówkę. — 17.00 Śpiew — 21.15 Muzyka for
tepianowa. — 21.30 Koncert ork. 

PRAGA. 
12 11 Płyty. — 15.15 Konccit popołudniowy.— 

16,10 Muzyka lekka. — 19 16 Słowackie rleśui 
,udowe — 20.55 Koncert: Uwert. ..Leonora" Nr. 
? (Beethoven); Symfonia d-moli Nr. 2 (Dvorak). 
— 22.35 Koncert utworów .lanacka. 

SZTOKHOLM. 
14.45 Suita a-moll na iort. i skrzypce (Sm-

diiu). — 17.50 Płyty. — 20.00 Koncert rozryw-
kr.wy. — 21.15 Kwintet Es-dcr op. 16 na ort., o-
oói, klarnet, rożek i fazot (Beethoven). — 22.20 
Koncert kapeli cygańskiej z Budapesztu. 

STRASSBURG. 
42.00 Szaliapin śpiiwa „Borysa Godunowa' 

(płyty). — 13,15 Koncert noludiuowy. — 14.00 
Kriici:it. — 18.45 Płyty. — l l-.30 Koncert wagne-
r,'W'!< -- 21.30 Trausmisia z Opcrv Paryskie). 

STUTTGART. 
ti.ii' Wesoła muzyka poranna. — 10.00 Pieśni 

Io3rrw*. — lt .00 Kotfcert południowy. — 15.00 
Czar jiłosu. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 
IS.fO Koncert. — 20.00 Koncert orkiestry woj
skowej — 21.00 ..Burza życiowa", słuchowisko 
o Beetliovenie. — 22.30 Mecz bokserski: Niemcy 
— \ii!m'a. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 16.05 Muzyka 

rozrywkowa. — 17.30 Sonaty fort. Beetlrovena. 
- 20.00 Nowoczesna- ballada. — 20.05 Komedia 
Nemiera. — 22.30 Koncert rozrywkowy. 

P I Ą T E K 

I popołudntowy. — 19.15 Muzyka foffy wokowa. ^ 
|21.i5 Koncert ork. : Siwa „Śnieżka" (B)eyle); 
Obtczki z wys tawy (Mussorgskij-Rayel). — 22.20 
Koncert Kwintetu Parył.tiegjo; Kwartet na skrzy 
pce, flet, altówkę i harf,; (Ouillemain): Se.re^a-

i ela ci 30 (Roussel); War:;,eie i fina i op. 5 (Pier-
|ii<$vj Suita w stylu Ludw-ita XV (Schmitt).—23.00 
I Mrzyka rozrywkowa ; taneczna. — 24.0C Kon

cer. nocny: Muzyka no voeze->:n. 

WfEDEN. 
13.10 Koncert południowy. — 15.15 Pieśni. —• 

Iu.06 Śpiew. — 19.25 Z operetek. — 20.00 Kon. 
cci! europejski z Filhar nou.i nod dvr. Haapane-
nr.. — 21.00 Kolędy. - 22.20 Koncert życzeń 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

(5.15 A u d y c j a p o r a n n a . — 11.15 A u d y 
cja dlt s z k ó l . — 11.40 f r a g m e n t y z e su i 
t y „ P i n i e r z y m s k i e " R e s p i g h i e g o ( p ł y t y ) 
15.45 „ N a d a l b u m e m z n a c z k ó w p o c z t o 
w y c h " — a u d y c j a dla dz i ec i . — 10.15 
Ł ó d z k a O r k i e s t r a sa l m o w a . — 17.00 „ J a 
w o r o w s c y s n y c e r z e " , f e l i e ton . •— 17.15 
H i s z p a ń s k i e p ieśni h i s t o r y c z n e , k o n c e r t . 
Ś p i e w a W a n d a H e n d r i d i . — iS .10 W i e 
c z o r n e nas t ro je ( p t v r v ) . — 1S.35 A u d y 
cja dla w s i . — 19.00 K o m e d i e A. F r e d r y , 
w i e c z ó r III: „ D a m y i lmz . i ry" . - - 20 .00 
K o n c e r t e u r o p e j s k i z H e l s i n e k . — 2 1 . 1 5 
M a ż p o d d r z w i a m i — o p e r e t k a w 1 a k 
cie O f e n b a c h a . — 22 .20 R e c i t a l f or t ep ia 
n o w y P a w ł a K o w a l e w a . 

BERLIN. 
9.30 Koncert poranny. - 11.15 Na wesoła nu

tę. — 12.00 Koncert p• iłndniowy. — 14.15 Kon
cert kapeli Luttera. — 17.00 ..Zaczarowane zło
to" audycja słowno-muzyczna. — 18.00 Koncert 
rozrywkowy. — 20.00 Marsze wojskowe. — 21.00 
Muzyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
1330 Płyty. — 11.30 P.eśni. — 18.00 Koncert 

otkie«trowy. — 19.30 K o n W . tria. — 21.00 Kon
cert oik. I śpiew. — 24,00 Muzyka rozrywkowa 
1 taneczna. 

BUDAPESZT. 
12.05 śpiew z akomp. fortepianu. — 17.00 

Koncert radioork. — 19.01 Wieczór pośw. twór
czości Rainer Maria Rilke. — 20.00 Koncert ett-
ropeUkl z Helsmglorv.i. — 21.25 Koncert kapeli 
cyr:at'i.skiej. — 22.25 '. u?!en,ie P-oyer I Tino Ros
si. - - 23.05 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dm-

ino) do trzeciej, muzyczka na świecie. — 15 i5 
P'CSni dziecięce. — 15.00 Koncert popołudniowy. 
— ifi.lS Koncert rozrywkowy. — 19.10 Muzyka 
lekka. — 20.00 . Klusowirk". opera kvmiczna 
LorlziiiRa. — 22.30 Muzyki kameralna. — 23.00 
Kopert , europejski z Helsingiorsn. 

DROITWICH. 
13.30 Muzyka taneczna. — 15.00 Koncert cli'>-

«I. — 17.00 Płyty. — 18,10 Koncert kwintetu. -
21.00 Wieczór rozrywkowy. — 23.00 Koncert: Se 
renada (Beck); Koncert na kwartet smyczkowy 
i ork. (Vails); Koncert na fort. i ork, (Rieti); 
Uwerr (Haba). — 0.10 Mizyko taneczna. 

HILVERSUM. 
12.10 Muzyka orcanow.t. — 15.55 Muzyka ta

neczna. — 18.10 Płyty. — 20.40 Muzyka rel.gij-
iio. - - 22.40 Muzyka rozrywkowa. — 23.40 Śpiew 
i płyty. 

LONDYN. 
14.15 Koncert kwintetu. — 16.45 Koncert sytr. 

foniczny. — 19.00 Koncc-t ozrvwkowv. — 19.40 
Cvkl pleśni „Do Julii" (Ot.ilici). — 2100 Kon
cer! ork. — 22.40 Utwory Scarlatliejro. • - 2\?5 
Mtuyka taneczna, 

MEDIOLAN. 
1,'.'.30 Koncert ork. i śp:ćw. — 16.00 Utwory 

i wii.lonczclowe. — 19.31 Koncert orkiestrowy. — 
! 20 30 Muzyka rozrywkowa - - 21.00 Koncert sym 
-, foniczny. 
! OSLO. 

14.05 Muzyka rozrywkowa. — 17.40 Płyty. — 
j 20.00 Koncert europetaki. — 21.20 Koncert na a-

ko-.deonie. — 22.15 Kmcett rozrywkowy. 

PARYŻ. 
1?.I5 Tańce z roku 1900. — 13.00 Muzyka roz 

rvwk'owa i pieśni. — 16.00 Koncert wokalny. — 
17 15 Walce. — 18.00 M izykn kameralna. - 21 30 
Kr media. — 24.00 Koncert nocny. 

PRAGA. 
12.11 Koncert południowy. - 11.00 Koncert 

chóru. — 16.45 Kwartst f-iiioll (Macan). - 19.30 
Koniert rozrywkowy: Uwert. Mignon- (Tho
mas): Walc (Chopin); Romans (Dvorak): Pieśni 
kciZelków (Popper): Mazaićk (Peboi): Gatmca-
triu; (Smetana). — 22.40 Płyty 

SZTOKHOLM. 
14.30 Ptyty. — 17.05 Koncert na harmuni. -

19.-'- Koncert symfonii'zr.v. ! łasacag!ia c-nioll 
(Bich-Resplghi); Trzy ' cktnrny (Debussy): Ibe-
rip suita (Debussy); „Śmierć i wyzwolenie", 
poem symf. (R. Strotissl. - ' 2 2 . 0 0 Płyty. 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert nolndim.wy. _ 1S.I5 Koncert 

ntwr.iów Sporcka. — 21.."0 .Błękitny las" baśń 
sr.enczna Auberta. — 24.00 Koncert: .Zaprosze
ni? dj tańca" (Weber); Valse triste (Ladmirault): 
Ri'trunskie tańce ludowe (Bartok)- Trzy tańce 
(D.iri-fle): Cztery tańce polskie tTansnitiiO; La 
tr cut ne (Falla). 

STUTTGART. 
r.3C Poranek muzvezuv. — 11.30 Muzska |u 

d .wo — 14.00 Muzyka lekka. — 16.00 Kdircrt 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
POLSKIE. 

6.15 A u d y c j a p o r a r r a . — 11.15 A u d y 
cja dla s z k ó ł . — 15,45 s ł u c h o w i s k o dla 
dz i ec i „ G e n e r a l n a p r f h a s z o p k i " . Ki. 15 

' K o n c e r t p o p u l a r n y / w y k . T _ w a m a n d o -
| ! in . 's tów „Kas:';:i.'Ja". 17 00 „ M o d y i uro -

s z c z e n i a pań i z y n i ^ M i " , fe l ieJon, — 
17.15 K o n c e r t v ' - s ' o w . -— IS.15 Piosenki 
w w y k o n a n i u G r o t y Ke i ł er ( p i v t v ) — 
18.3E A u d y c j a dla w s i . — 19.00 Atr><vja 
d!a P o l a k ó w z a s r a n i e , i . — 20 ijfl W i e 
czór Ado l fa S o n n c n i c i d a . k o n c e r t . — 
21 ,45 „ D o b i j " — s k e c z . — 22 0 0 M u z y k a 
t a n e c z n a . 

BERLIN. 
10.00 Yankee wraca do ojczyzny. — 14 i? Mu 

zyko rozrywkowa. — ''..O) Dwie wesołe mdżi
ny. -- 18.00 Uwertury . walce Adam Strat s>. 
Ber!'oz, Liszt Lanner. Rossini. - 19.10 „Fnrel-
lemiuńitett" Schubcrti. - 20.00 Dawne, pogodne 
n,c :odie. —- 22.30 Muzyko taneczna. 

BRUKSELA. 
15.00 Orkiestra. — 14.30 Muzyka rozrywko

wa. •- 16.30 Kabaiet. — 17 JO Utwory Mozarta. 
- - Ls.25 Koncert -̂i'.ar. — 19.15 Śpiew. — 21.iO 
Koncert ork. — 23.10 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
17.30 Muzyka taneezo.'.. — 19.30 Rewia spor

towa. — 20.40 Końce.:. - 22.25 Muzyka tanecz
na. — 23.15 Kapela cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
Ifi.OO Gra Barnabas v. Geczy. — 19.10 A teraz 

mimy święto. — 20.00 Muzyka i humor. — 22 30 
Muzyka nocna.. 

DROITWICH. 
I&.30 Muzyka tanec£ m. — 14.00 Konceit. •— 

I 15.04 Muzyka na dwa fortepiany. — 15.30 11 akt 
„Fi-ista". — 18.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 

i Orkiestra. — 21.00 Kabaret. — 2.1.00 Muzyka 
' rrzrywkowa. 

• HILVERSUM. 
11.00 Melodie z „Bi.-ona cygańskiego" (Stra

uss). — 14.55 Koncert so'stow. - - 16.10 Kon
i c u * ork. i śpiew. — 173») Koncert. — lii40 Mt:-
• zyka organowa. — 21.03 Program rozrywkowy. 
!— 23,40 Muzyka ta iu ; in i . 

LONDYN. 
i3 15 Utwory i r t o t t i.w.s. — 15.00 Muzyka 

ro:iywkowa. — 16.00 Organy. •-- ¡9.00 Sonaty 
Scarlattiego. — 20.30 Ppuram rozrywkowy. — 
?2.0I) Koncert wokalny. — 23.30 Muzyka tanecz
na 

MEDIOLAN. 
12.40 Muzyka rozryw.vew.i — 17.15 Utwory 

fo'ttp'aimwe. — 19.30 Koncert enroiejskl.—2030 
M'.r.yka rozrywkowa. — 21.00 Transmisja z o-
rery. 

OSLO. 
1105 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 K»nccrt. 

— 19.30 Śpiew. — 20.3,1 Muzyka rozrywkowa.-— 
21.Oil '1'ransmisia z oper/. 

PARYŻ. 
13(K) Muzyka fortzpinp.owo. — 13.15 Kcncert 

rozrywkowy i pieś-o - - 16.00 ^piew. — 18 45 
Recital fortepianowy, — 21,15 Transmisja z ope. 
ry - 0.45 Muzyka taneczna. 

- PRAGA. 
M.00 Wesołe zakończenie tygodnia -- 15.15 

Mui.yka rozrywkowa. — 17.55 Oratorium.—20.00 
Proi.ram rozrywkowy. — 22.'i0 Koncert rozryw
kowi. 

SZTOKHOLM. 
14.30 Muzyka wojskowi. — 16 00 Fiński kon

cert europejski. — 17Vo Koncert IM klawlcy.n-
bVe - 19.30 Kabar.-t. - 21.00 Dawna muzyka 
laicc;:na. — 22 00 Nowoczesna muzyka taneczna. 

STKASSBURG. 
. 14:00 Koncert i.ovrró> Gounoda. — 15.30 Z 

P f t , ż a : koncert rozrywkowy — 13.00 Ki-nceit: 
Symfonia Nr. II (D''iiJ:-'.: Koncert fort. (Men-
dcissrlin): Nocna jro»z:,ja (Rabaud); lan:ec 
szkieletów (Saint-^ienO- Preludia (L.szt) - -
21 $! Koncert. — ?4.i'0 Murvka taneczno. 

STUTGART. 
f'3() Poranek imizvc'-'V. — 12.00 Koncc-.it po-

ti-Jrli.wy. — 16.00 ..Podió.i naokoło śwnita", we 
jsoie słuchowisko r!!a tlzie:,. — 20.00 Muzyka rrz 

rvwkowa. — 22.30 Mnzvki '.e!;ka i taneczna. -
2<l0f Koncert nocny. Koi..nit skrzypcowy B-dur 
(Mcłi.rt); V symfonia (schuherO 

WIEBEN. 
11.30 Muzyka cl.'-n-sk.-. - 13.1(1 Koncert otk. 

-• l i . '5 Koncert cl i ' U • 18.31/ Uczymy sie r.e-
ś:ii o -owych - 19.30 7A\ n.i itslugac!) wiedzy: 
Mar',;: Cniic-Sklod >ws-,a — 19.5(1 Paryskie ży 
cie • opera buiio. — 22.20 Muzyka taneczna. 

http://iu.li/


W E S O t f 

^ U LEKARZA. 
— Czemu nie był pan u mnie 

tak długo? 
— Byłem chory, panie dok

torze. 

T e g o Juz z a w i e l e 

Ona: — Ptot.ttslu, czy będziesz 
mnie zawsze kochil? 

)n: _ \iet •utnralnlOi kochana! 
Ona: — Także I wówczas, kiedy 

luz będziemy rozwiedzeni? 

Dowody ! DowodyI 
— Czy rzeczywiście jesteś 

przekonana, że on ciebie ko
cha? — zapytała Nora. 

—• Ależ naturalnie, nie mam 
co do tego żadnych wątpliwo
ści? — potw ;erdziła z zapałem 
Stella. 

— Nie rozumiem, w jaki spo 
s'6b mogłaś zdobyć caką nieza
chwiana pewność. 

— Powiedział, że dla wy
kazania swej miłości gntów jest 
ponieść śmierć! 

— Tak mówią wszyscy, ale 
nie wierz mu d -póły. dopóki te
go na prawdę nie zrobił 

S z c z y t d y s k r e c j i 

Hallo, PROIIT mnie poleczyć" z 
numerem 211! 

— Ależ to pimyftn, proszę szano
wnej pani! Nimi!.- ten należy do tele
fonu, z którego pani dzwoni! 

— Wiem o tym! Ale dowiedziałam 
się o pewnej talen< ii;y, o której nie 
mogę mówić z nikim innymi 

Sposób na roztargnienie 
Kelner: - - Pan szanowny po 

zwoli. że odstawie ten kuferek 
na bok? Stoi przy samym wej
ściu i wszyscy wchodzący po-
tykała sie o niego! 

Gość:—To nie szkodzi, niech 
pan kufra nie rusza' Specjalnie 
go tam postawiłem, żeby sie o 
niego porkrać. kiedy bedę wy
chodził. W ten sposób mam pe
wność, że nie zostawię go u 
was. Musi pan wiedr-ieć. że je
stem z natury bardzo roztar
gniony... 

P r z y j a c i ó ł k i 
— Mó| VA'F Mzoity mawia zawite 

t e Jestem Jak tei hłeinnt! 
— Tak? Pf i*<;«p(>dohn:o ritn d c 

zamiar pewnego du «i zastawić' 

Def Irscja 
- Co to za c łowiek . ten Ka 

puśclnski? 
— Należy on do tej kategorii 

ludzi, którzv iaśli już dnja że
brakowi pięć groszy, wówczas 
Opowiadają, że zaprosili przy
jaciela na obiad! 

U k a r a n y f i g l a r z 
Słynny francuski poeta, Ri-

chepin, był wielkim kawala
rzem. Ze szczególną pasją na
bierał ludzi, którzy go nie znali; 
zdarzało mu się to zwłaszcza 
wtedy, kiedy był podniecony 
pod wpływem wypitego wina. 
W takim właśnie stanie wszedł 
pewnego dnia do sklepu pewne 
go zegarmistrza przy bocznej 
uliczce paryskiej i naśiadując 
dialekt prowincjała zapytał: 

— Panie szanowny, c-o to za 
maszyny ma pan na oknie? 

— Są to zegary, — odparł 
właściciel sklepu upr/e*imie. 

— A po co? 
— Żeby wskazywały czas. 
— Rzeczywiście 0 .luż daw

no o tym słyszałem, ale nie 
chciało mi sie wierzyć. Ile kosz 
tuje taika maszvnka? 

— Różnie. Są po dwiefcle 
fnamików, po sto i po pięćset. 
Ale już za pięćdziesiąt może 
pan otrzymać zegarek T gwa
rancją.. 

— A dostane do tego druko 
wany sposób użycia? 

—* O nie. to zupełnie zbyte
czne. Po prostu trzeba co dzień 
nakręcać zegarek kluczykiem. 

— Rano czy wieczorem' 
— To wszystko jedno. Panu 

Jednak radziłbym nakręcać go 
nad ranem. 

— Tak? Dlaczego właśnie 
mnie by pan tak radził? 

— Bo pan wieczorem bywa 
zazwyczaj wstawiony, mon-
sfeuin Richeph, - - odpowiedział 
zegarmistrz z uś.m'echem. 

PRZYKRE PYTANIE. 
— Stopi Co tani macie w 

tym pakiecie? 
— Sami nie wiemy, panie 

władza. Jeszcze nie otwieraliś
my. I 

Chybiona oszczędność 
Czteroletnią Aneczkę do

puszczono nareszcie do łóżka 
jej nowego braciszka. Dziew 
czynka spogląda na niemowie 
w milczeniu, nie objawiając w 
niczym swojego zachwytu. 

Koniec końców zwraca się 
do niej ojciec: 

— No, Aneczko, Jak ci s.ę 
podoba nowy braciszek? 

A na to Aneczka: 
— Bo ja wiem, tatusiu? Mnie 

się zxlaje, że trzeba było r a c e j 
wyidać jeszcze kilka złotych i 
kupić większy numerl 

D z i e c i 
Nauczyciel pytł dzieci o daty uro

dzenia. Mały Piotruś oświadcza ł o 
urodził się pierwszego mtrea. Sły
sząc to Olek zrywa się z ławki i mó
wi z oburzeniem: 

— Panie prje».)rze, on klnmłeł 
Pierwszego mar:a urodziłem się Ja, > 
nie oni 

"yt Podob ieństwo 
— Jakie jest podobieństwo 

między zakochanym i zapałką? 
— ??? 
—• I zakochmy I zapałka 

tracą głowę w decydującym 
momencie! 

Ma racją 
Jeśli panu mówię, to mo 

że mi pan wierzyć. Moje słowo 
ma wagę... 

— Dlatego zapewne tak cięż 
kó panu go dotrzymać! (b! 

K r z y w d a 
— No, miła, powled;. ml, czemu 

plączesz? 
— Bo... bo to nie ?est sprawiedli

we! Mó) brat ma wakacie, a Ja nie' 
— Nie rozum'em'' Dlaczego ly nie 

masz wakacji? 
— Bo ]a leszcze nie chodzę do 

szkoły! 

- / Bezsenność* 
— Wyobraź sobie, że nie sy 

piam po całych nocach. Godzi
nami rzucam sio na łóżku! 

— W takim razie nie dziwię 
się, że nie możesz spać! 

W s p a n i a ł y w l e c i ó r 
X N — Najdroższa, spędzimy dziś cu
downy wieczór! Kupiłem trzy bilety 
do teatru! 

— Jak to, dlaczego a* trzy? 
— Jeden dla twojego ojca, drugi 

dla matki,'a trzeci dla braciszka... Zo
staniemy ;am!utełcy w domu; 

Taktyka 

DONIOSŁY WYNALAZEK 
W DZIEDZINIE MODY. 

Tęgie panie będą ubierały się 
w nadchodzącym sezonie balo
wym w dwubarwny materiał, 
czyniący sylwetkę zupełnie 

szczupła. 

— Lisicki zaprosił mnie dziś 
na wódkę i chciał koniecznie 
nabrać mnie na grubszą po
życzkę! 

— Mam nadz.eję, że odmó
wiłeś mu z miejsca! 

— Z miejsca? Nie! Dopiero 
przy drugiej butelccl 

L o w e l a s 
Józio lubi chwalić -i.; <• wolni' suk

cesami, na polu ontycznym PUWTCRO 

dnia mówi do przyjaciela: 
— Wiesz, Stasiu chciałbym mleć 

grosz za>każ1a dztiwcrynę. l-tóre ca
łowałem! 

— Cobvś znb ł ł? Kupiłbyś tobie 
Irysa? 

aj Powieść 

IPrzed mieszkaniem bazroboim^c marynarza Jim Hazeldean, postukujące
go wraz X Chińczykiem Wong-tl pracy, tajemniczy Chlrkztu (lnie prze. 
hity nożem swych wsoólwyznawców, ale dąży leszcza wręczyć Anglikowi 
zwój, przesyłany przet brata Hazeldena, zamieszkałego w Chinach. Ha/cl 
den udaje się do Chin. 

— Cóż o tym myślisz, Wong? — zagadnął Hazelden, gdy okr«t 
sunął w dół rzeki. 

Ale Wong-tl tylko pomrukiwał niewyraźnie. Wytrzasnął nl6* 
wiedzieć skąd spory kamień 1 ostrzył na nim pracowicie nie Je
den, a dwa noże... W jaki sposób udało mu się odzyskać z powrotem 
nóż, który utkwił w ciele ofiary, pozostało dla Hazeldena niewyja
śnioną tajemnicą. 

9 . S t a r y p r z y j a c i e l w H o n g - K o n g 
Zaledwie „You-Sho" zdążył zarzucić kotwice w porcie Wikto-

rii w Hong-Kong — Jim Hazelden otrzymał zezwolenie na udanie 
się do portu w urzędowej motorówce. Jak zwykle mała figurka 
Wong-ti sunęła za nim jak cień. 

W kieszeni ściskał browning 0'Connora, odbezpieczony i go
tów do strzału. Rozglądając się dokoła dostrzegał same żółte twa
rze; byli to przeważnie kulisi i rybacy, którzy wyglądem swym nie 
wzbudzali w nim niepokoju... 

W urzędzie pocztowym odebrał maleńką przesyłkę, którą na
dał sam dla siebie jeszcze w Saigonle. Gotował się już do wyjśćit, 
gdy Wong-ti pociągnął go za rękaw. 

— Jakiś gentleman bardzo, bardzo mocno patrzyć na pana — 
szepnął. 

Hazelden zauważył w samej rzeczy, że jakiś wysoki, przystoj
ny młody człowiek w białej flaneli i kolonialnym kasku wpatruje 
się weń uporczywie. Twarz człowieka tego wydała się Jimowi 
dziwnie znajoma, nie mógł sobie jednak w żaden sposób przypom
nieć, gdzie go poznał i w jakich okolicznościach. Nagle nieznajomy 
zbliżył się do niego: 

— Pan jest Jim Hazelden?... — zapytał. 
— Tak, to mojŁnazwisko — odparł Jim. — Twarz pańska wy

daje ml się aztwmé znajoma, ale nie mogę sobie przypomnieć, skąd 
pana znam. 

— Mogę panu w tym dopomóc — odparł nieznajomy z uśmie
chem. — Byliśmy razem w Cambridge. Nazywam się Delavene. 
Dick Delavene... 

— Na Boga! — wykrzyknął Hazelden. potrząsając ze wzru
szeniem dłońmi młodego człowieka. — Jakże was mogłem rnnottV 
nieć! Ale gdy się od tylu lat spełnia najpódlejsze roboty na bar
dzo podłych okrętach, zapomina się powoli o wszystkim. 

— Ja pracuję tutaj w administracji — odparł DftlaVcnf - le-
stem już tu parę ładnych lat. Prawdziwy zc nlnie człowiek \,>;i»o-
du... Ale gdzieś ty tu stanął, Mazelde»? 

Hazelden uśmiechnął się. 
— Mam wrażenie, że nie zrozumiałeś innie dokładnie n?l.:\e-

ne — rzekł. — Wspomniałem cl. że od lat odwui.'Hì c>:arną lobo-.c 
na okrętach. Parę godzin temu zawinąłem do llonr-Kong IU po
kładzie „You-Sho". Mała kajutka na dolnym pokładzie okrętu s a 
nowi mój tutejszy adres,.. 

— Nic z tego nie będzie — przerwał mu Delmene - PIMSISK 
być ze mną razem podczas twego pobytu na ladzie Nie m i m .-i-
miaru z tego zrezygnować... Mieszkam w spokojnym inihni lj » 
teliku... Na samą myśl o tym. że będę mógł /. kimś pogadmS fi >>'•*-
rych dobrych czasach, nie posiadam się z radości. Znani właśi ce
la „You-Sho" doskonale, omówię z nim sam tę sura we. Ś w i e nic 
się składa: muszę być dziś jeszcze na pokladr.ie ..You-Sho" w stra
wach służbowych... Postaram się, aby natychmiast przysłnm ci 
twoje rzeczy. 

— Wszystko swoje z sobą noszę odparł śmiejąc si? Ha
zelden. — A raczej wyraziłem się nieściśle, nawet te rzeczy, klot* 
na sobie noszę, nie są moje, a pochodzą z okrętowego składu. Ja
cyś żółci napadli na mnie i Wong-ti w Carditi, kiedyśmy wsiadali 
na okręt, 1 porwali cały mój bagaż. 

— Głupstwo, mam garderobę, która wystarczy na przyzwoite 
wyekwipowanie mego szkolnego przyjaciela — odparł Delavene. — 
Na szczęście jesteśmy jednego wzrostu i tej samej prawie tuszy. 
Nie zwlekajże, przyjacielu... Nie dopuszczam odmownej odpowie
dzi. 

I w ten sposób Jim Hazelden, mimo Swego oporu, znalazł sie. 
tego samego popołudnia w wygodnym, zacisznym hotelu. Z bal
konu jego pokoju rozciągał się widok na wspaniałą panoramę Portu 
Wiktorii... Wong-ti natualnie także zabrał z pokładu „You-Sho" 
ruchomości i rozlokował się w hotelu. Z całą powagą objął wszyst
kie funkcje, związane z obsługiwaniem osoby Hazeldena i nie 
wpuszczał ani jednego z hotelowych boy'ów przez \próg pokoju 
swego parta. Pewnej nocy. gdy siedzieli na balkonie, podziwiając 
wspaniałą panoramę Portu Wiktorii, grę światełek na morzu 1 bla
ski delikatne, przemykające po wodzie kanału — Hazelden posta
nowił wtajemniczyć swego przyjaciela w historię małego chińskie
go zwoju i w szereg zjawisk, które nastąpiły po zamordowaniu wy
słannika jego brata w Zatoce Tygrysiej. 

— Nie mam najlżejszego pojęcia, co to wszystko znaczy -* 
rzekł. — Zwłaszcza od czasu, gdy zorientowałem się, że Fu-Czang 
nie waha się przed śmiercią dziesiątków ludzi, aby zwój ten zdobyć, 
nie odważyłbym się pokazać zwoju tego nikomu z żółtych ludzi... 
Nikt jednak 1 białych nie będzie mógł chyba przetłumaczyć tego, 
co tam jest napisane. Mówiąc prawdę — dodał — wzdragałem się 
przed zamieszkaniem z tobą głównie z tego powodu: wiem, że cze
ka mnie w bardzo niedalekiej urzyszłości nielada przeprawa, i nie 
chciałbym, aby moja obecność ściągnęła niebezpieczeństwo na 
głowę mego przyjaciela.. 

Delavene zaśmiał się: 
— Nie martw się o mnie, stary druhu — odparł. — Nauczy

łem się od wczesnej młodości dbać o siebie... Tutaj w Azji każdy 
szybko uczy się tej sztuki... Pozatem, angielski Hohg-Kong to nie to 
samo, co francuski Saigon... Policja administracji tutejszej, to sa
mi wspaniali ludzie, zapewniam cię... Nie popełnia żadnego głup
stwa na życzenie twego żółtego wroga... 

(Dalszy ciąg nastąpi) 



To nie popis cuóru egzotycznego, choć tak wygląda. To indyjska trupa cyrkowa, 
które! członkowie trzymają w ustach rozżarzone węgle. 

W New Yorku zllkw'd owano potajemny skład alkoholu. 
z trunkami. 

Policja przenosi bank! 

A M E R Y K A Ń S K I P O J E D Y N E K L O T N I K Ó W 
W czasie, gdy stary Doug Barran 

dzierżawił kantynę na lotnisku — wszy 
stko było w porządku. Piliśmy, bawili
śmy się, a przyjaźń nasza nie była ni
czym zakłócona. Barran jednak wyje
chał, a dzierżawę kantyny przejął Jim 
,Wouster, który przyjechał razem ze swą 
córką Mary. Mary właśnie stała sie po
wodem nienawiści Jima i Bartiego. 2-ch 
najserdeczniejszych przyjaciół r.a lotni
sku. Obydwaj bowiem zakochali sie w 
niej bez pamięci, a płocha dziewczyna 
obydwu obdarzała swymi względami. 

Cicha wojna trwała już od miesiąca. 
'Jim unikał Bcrtiego i odwrotnie, ale po
nieważ obydwaj kręcili si» wciąż obok 
kantyny, gdzie magnesem była piękna 
Mary, nic zatem dziwnego, że dcKhodizi-
ło do spotkań i niemiłych starć. 

Pewnego razu, zajęty byłem na lotni
sku doglądaniem montażu nowych 
sterów. Miałem właśnie wypróbować 
ich działanie, gdy nagle podeszli do mnie 
Berti i Jim. Każdy z mch trzymał w rę
ki: nowy, świeżo zwinięty spadochron. 
Jim odezwał się: 

— Musisz nas zabrać do góry. Mamy 
wypróbować nowe typy spadochronów. 
Czy zaraz startujesz? 

— Za pól godziny. Jeżeli chcecie, to 
oczywiście wezmę was ze sobą. Mam 
również próbny lot. • 

Jim i Berti zbliżyli się do samolotu, 
wrzucili na dno swoje paczki i pic do 
siebie nic mówiąc, odwrócili się i roze
szli w dwóch różnych kierunkach.» 

Sprawa nic była tvka prosta. Jim i 
Berti razem? 

Kryla się w tym jakaś' tajemnicą... 
Pi zez dziesięć minut zastanawiałem się, 
co skłoniło nieprzejednanych wrogów do 
wspólnej wyprawy. Póżniei jakaś myśl 
zaświtała mi w gl?wie. Niepostrzeżenie 
wyjąłem obydwa spadochrony z samolo
tu ! udałem się do hangaru, by ie przej
rzeć. Wróciłem do samolotu, uśmiech
nięty i zadowolony z własnej przenikli
wości. 

Punktualnie po ".pływie pół godziny 
Jim i Berti podeszli do samolotu. Zapttś-
c :łem motor, puściłem w ruch śmigę. 

Zycls swoje Hfiiitił ubODim 
.1'•iln.i z najpopularniejszych postaci Londynu 

Jest l>s. G. P. Bacon Philips znany powszechnie 
pod nazwa „Ojca ubogich". Wysmukla, wiekiem 
nieco pochylona sylwetko wielkiego dobroczyńcy 
zna prawie cała Anglia. Me ma mlnstn, w któ
rym iiy ule było przytułku czy kuchni dla ubo
gich, zorganizowane] przez ks. Philipsa. W cla-
K-i swego życia kslndz ien napisał przeszło 60 
tysięcy petycyl llslńw. podań I i. p. w sprawie 
ubogich Ponad 8.01)0 lego artykułów, w któiych 
omuwlał sprawy pomocy dia najbiedniejszych, 
drukowanych było przez wszystkie plsm;> angiel
skie, Mrtre w wHu wypadkach pomagały księ
dzu » organizowaniu Wgo haninnnil nropagando-
wych pod hasłem „ratujmy człowieka". 

N o w e l k a 
Wystartowaliśmy. — Dwa tysiące met "ów... Trzy ty-

— Tysiąc metrów, --- pokazałem na ślące metrów... Dałem im znak, że nie 
palcach umówione znaki obydwu pasa- lecę wyżej. Jeżeli chcieli skakać — miel! 
żerom. ku temu obecnie okazję. 

i f r r o m i c n i c ł wydobywaćbędg złoto zkażdej rudy 
I n ż y n i e r D u n i k o w s k i 
w i e r z y w e f e k t s w o 
i c h e k s p e r y m e n t ó w 

San Rento, w grudniu 1937. 
Tajemnicza postać polskiego inżynie

ra Dunikowskiego, którego jedni zwą wy 
rafnowanyrn oszustem i szarbtanem, in
ni zaś największym wynalazcą naszej e-
poki, co pewien czas wylania się z 'cle
nia, w którym ten nowoczesny alchemik 
nadal usilnie pracuje nad udoskonale-
irem swych aparatów „robienia złota". 

Po dwuletnim prawie okresie takiej 
pracy w ukryciu przed światem obecnie 
Dunikowski znów wzbudził zaintereso
wanie opinii publicznej, a to ze wzglę
du na swe najnowsze plany. Przed kilku 
dniami oświadczył on dziennikarzom, 
zgromadzonym w jego laboratorium w 
San Rcmo co następuje: 

— Mimo oszczerczej kampanii pro
wadzonej przeciwko mnie przez pewien 
odłam świata naukowego, bynajmniej nie 
przestałem pracować nad moim wyna
lazkiem i żywię niezłomną nadzieje, że 
sąd francuski, który w swoim czasie wy
dał na mnie wyrok skazujący, stanie się 
kiedyś ogólnym pośmiewiskiem. 

W wynalazku moim nie ma nic nad
przyrodzonego. Nie twierdzę bynajmniej 
— jak alchemicy średniowieczni — że po 
trefię „wyrabiać" złoto, czyli przetwa
rzać substancje małowartościowe na ten 
cenny kruszec. Z cailym naciskiem wy
stąpić muszę przeciwko takiemu znie
kształceniu mej koncepcji, która oparta 
jest na podstawach naukowych, a ne na 
„czarnej magii". 

Wychodząc z założeoa. że wszelkie 
niemal minerały w stanic perwotuym za 
wie rają minimalne ślady złota, których 
wydobywanie dotychczas bvło nieopła
calne lub wręcz niemożliwe, zabrałem sie 
już dawno do szukani'! metody eksploa
tacji tych przez nikogo nie uwzględnia
nych ilości. 

— I oto cel mój osiągnąłem! — ciąg
nie dalej Dunikowski ze wzrastającym 

zapałem. Wynalazłem promienie obda
rzone przeze mnie mimem „promieni Z." 
i za icli pomocą jestem itziś w stanie wy
dobywać złoto z każdej niemal rudy. 

Udało mi się zainteresować moim 
planem eksploatacyjnym wielkich poten
tatów z Kanady, Peru i Kolumbii. Zało
żyliśmy właśnie towarzystwo które na
zywać się będzie „Mcłal-F.xtraclon-Cor-
poratlon" lub w skrócie poprostu ..Meta-
ex" i w jak najkrótszym czasie nrzysta
pini y do wydobywania cennego kruszcu 
na wielką skalę. Nasz tymczasowy ka
pitał zakładowy wynosi 600 tysięcy fran 
ków belgijskich... 

— A gdzie odbywać się będzie „fa
brykacja złota" — wtrąca pytanie jedtn 
z d z lennik arzy — i Jak zużytkowane bę
dzie zdobyte złoto? 

— Naturalnie p r a o w a ć będziemy tu 
w San Remo — brzmi odpowiedź •-• 
gdzie ustawione są wszystkie moje ma
szyny i aparaty. Właśnie czekamy na 
przybycie pierwszego okrętu, naładowa
nego rudą i ziemią specjalnie podatną 
dla naszej produkcji. \ co zrobimy ze 
zlotem przy pomyślnym wyniku naszych 
poczynań — o to nas głowa nie boli. 
„Banca d'Italia" bowiem gotowa jest od
kupywać od naszego towarzystwa wszel 
kie ilości tego szlachetnego metalu po ce
nie rynkowej. I dopiero wtedy, gdy pod
ziemia banku włoskiego wypełnią się 
„złotem Dunikowskiego", świat cały u-
wierzy może w prawdziwość moich słów 
i eksperymentów!... 

I Słuchamy uważnie i kiwamy głowa
mi! — Nie wiadomo naprawdę, jak oce
nić te rewelacyjne wynurzenia fanatycz
nego wynalazcy... Zolśliwi jednak mówią 
że uda mu się na pewno wydobyć złoto: 
jeśli nie z ziemi, to w każdym razie z. kie 
szenl łatwowiernych finansistów! 

Ano — zobaczymy! 
Dr. F , Wobnan. 

Odwróciłem się. Jjtrn i Berti przymo
cowywali spadochrony na plecach. Po 
chwili obydwaj wyszli z wnętrza samo
lotu, ostrożnie wpełzli na płaszczyzny 
nośne skrzydeł. Berti wsunął mi w rę
kę kawałek zgniecionego i zapisanego 
papieru. 

Rozwinąłem go, podczas, gdy oł : y-
dwaj stali na skrzydłach samolotu, gotu
jąc się do skoku. 

„Stan jaki się obecnie wytworzył jest 
nieznośny. Postanowiliśmy z Jimem 
załatwić tę sprawę radykalnie. Jeden z 
nas musi się usunąć, a nikt nie chce tego 
uczynić póki jest przy żyem. Uradziliś
my, że sprawę załatwi tylko amerykań
ski pojedynek. Z dwóch spadochronów 
wrzuconych na dno kabit:y samolotu, je
den posiada poplątane sznury. Rzecz pro 
sto. że sie nie otworzy. Oczywiście wy
padek, ponieważ n'kt o tym nic wie. 
Zwycięzca będzie żył 1 otrzyma Mary. 

List był bez podpisu. 
Obydwaj skoczkowie stali wciąż jesz 

czc na skrzydłach samolotu, jakby wa
hając się czy skoczyć. Opuściłem silnie 
maszynę w dół. wykonałem lotniczy 
„skok" i strząsnąłem obydwu. 

Przez chwilę spadali ciężko jak kule. 
Później oderwał sie i°den spadochron, 
rozwinął się. a lotnik r.auisl w powie
trzu. Po chwili otworzył sie również 
drugi. Zniżyłem lot i krążąc nad lotnls, 
kami, obserwowałem, co się stanie. Wy 
lądowali szczęśliwie w odległości kilku
set metrów od siebie. Stanęli na ziemi I 
w pewnej chwili poczęli się zwolna zbli
żać. Podali sobie ręce i bodajże nawet 
ucałowali sic. 

Ody. wylądowałem, udałem się do 
kantyny. Siedzi :!i tam Jim i Berti i po
pijali „podwójny dżin". Kazałem sobie 
podać taką samą porcję. Do stołu pode-
s/ł£ Mary z kieliszkiem. Jim ani Berti 
nic spojrzeli na nią. Stuknęli się kielisz
kami 1 według lotniczego zwyczaju zasy 
pali się życzeniami połamanych kości I 
skręconych karków. 
fMMMWMMMMMMIIIIIIIll llll'1 ' 

Brak kelnerek wskutek zwięk
szone! produkcji amunicji 

Związek hotelarzy oraz właścicieli 
kawiarń w angielskich miejesowościach 
skarży się. że w tegorocznym sezonie 
natrafił na bardzo duże trudności w an
gażowaniu kelnerek oraz innej służby 
żeńskiej hotelarskiej. Powodem tego ma 
być zaawansowanie wszystkich tych sił 
w pracy tabryk, produkujących amuni
cję. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Redaktor odpowiedzialny: Stefan Pietrzak. Od
bito w drukami własne). Wydawca: Wydaw
nictwo „Republika". Spółka z ogr. odp. Stefan 

Pietrzak. Łódź, Piotrkowska Nr. 49 i 64, 



Akademia l i t e r a c k a G o n c o u r t ó w 
została utworzona z inicjatywy grupy znakomitych pisarzy przez boga
tego przemysłowca, Edmunda de Goncourt. -Zasady i obyczaje tej pry

watnej akademii.—Losy 35-ciu wyróżnionych pisarzy francuskich 
Donosiliśmy przed kilku dniami o 

nowym laureacie nagrody Goncour
tów. Jest nim Charles Plisnier, po raz 
pierwszy nie Francuz a cudzoziemiec 
— Belg. Dziesięciu członków akademii 
Gouncourtów wybrało swego laureata, 
jak zwykle, w pierwszą środę grudniu 
wą. Traf chciał, że tym razem owa śro 
da była akurat pierwszym grudnia. 

Dziś mamy do zanotowania wieść 
żałobną z tego dostojnego grona. Zmarł 
najstarszy z tych panów, 85-letni Raoul 
Ponchon. Niedługo zatem akademia bę
dzie miała trudniejsze zadanie, niż wy
bór laureata: będzie musiała wybrać 
sobie towarzysza. 

Rok rocznie o tej porze mowa jest 
o Gouncourtach, o ich wybrańcu i o 
jego książce. Nietylko jednak czytelnik 
polski, ale i wielu Francuzów nie wie, 
jaka jest geneza i jaka historia tel — 
rzeeby można — prywatnej akademii 
literatury, założonej przez kilku wiel
kich pisarzy francuskich przy wybit
nej pomocy Edmunda de Gouncourt — 
człowieka bardzo bogatego i pasjonują
cego się literaturą. 

Emil Zola, Alfons Daudet, Flaubert. 
Loti, Bourget, Teodor de Banville zbie 
rali się bardzo często u Edmunda de 
Goncourt. W jednym salonie — cala 
biblioteka i wielki szmat historii litera
tury nietylko francuskiej, ale i świato
wej... W wytwornym mieszkaniu Ed
munda, w dzielnicy Auteil, przy ko
minku, któregoś pochmurnego dnia 
grudniowego roku 1895 zakiełkowała 
wśród tych wielkich myśl mocniejsze
go zorganizowania się 1 ufundowania 
nagrody, któraby była dla młodych li
teratów zachętą do dalsze] pracy. 

Edmund de Concourt szczerze wziął 
ten projekt do serca, bo oto, gdy w 
półtora roku potem, w lipcu roku 1896 
zm?.rï 
ZAPISAŁ" 'W TESTAMENCIE CAŁY 
SWÓJ MAJĄTEK MŁODYM PISA

RZOM, 
którymby rok rocznie przyznawana by 
la nagroda przez akademię jego, t. ). 
zmarłego, imienia. 

Dzieje prywatne) akademii 
Najbliżsi spadkobiercy hojnego fun

datora nie pogodzili się z tą myślą tak 
łatwo: nie dość, że za życia ich zda
niem roztrwonił połowę swego mająt
ku w towarzystwie głodomorów-pisa-
rzy, ale jeszcze teraz, po śmierci, roz
daje na przyszłość plejadzie może jesz 
cze "le urodzonych skrybów cale ma
jątki... Krewni wystąpili z głośnym 
swego czasu procesem, który przegrali 
w dwóch instancjach. 

Akademia Goncourtów została po
wołana do życia, rząd uznał ją za insty 
tucję użyteczności publiczne], a okrą
gła suma pięciu tysięcy franków w zło 
cle stała się rok rocznie własnością 
młodych talentów. Akademia została 
skompletowana do liczby dziesięciu i, 
powstała oficjalnie w roku 1897, a więc 
przed blisko czterdziestu laty, wybrała 
w roku 1903 swego pierwszego laure
ata. Był nim John-Antonine Nau za 
książkę p. t. ,,Force ennemie". 
^ Podówczas akademia uchodziła za 
instytucję wolną od przesądów, za nie
zależną całkowicie, a jej członkowie 
byli postrachem wszystkich burżujów. 
Oczywista, że czas zrobił swoje. Dziś 
są ci panowie tradycjonalistami w ca
łej pełni, nagroda jest owocem najroz-
ma (szych protekcy] I koteryjek, a prze 
ważnie równie siwobrodzi co i człon
kowie akademii nieśmertelnych — t. J. 
'Akadcmi Francuskiej — są panowie od 
Goncourtów mocno zaśniedzall w 
swych poglądach. Mimo to — trzeba 
im to przyznać — nie kierują się w 
swycli osądach poglądami politycznymi 
autorów. Dość przytoczyć choćby na
zwisko Malraux — niedawnego laure
ata... 

Obyczaj każe, że najmłodszy, t. J. 
najkrócej przebywający w dostojnym 
gronie akademik pełni funkcje sekre
tarza, informuje prasę o wyniku gloso
wania, wybiera sławne T " M M 

stauracji przy placu Galllon, gdzie cl 
panowie co roku przed nagrodą obra
dują. Dziś rolę sekretarza pełni Francis 
Carco — 

OSTATNI Z CYGANÓW MONT-
MARTRU, 

b a r i ś w i a t a podz iemnego z okolic ko 
ścioła S a c r e Coeur , wirtuoz na har
monii pOno. By ło dość p ro t e s tów p r z e 
c iwko temu w y b o r o w i : czyżby pełne 
namaszczenia obiady tych panów — 
miały się przeobrazić w birbantki knai 
powe przy towarzystwie akordeonu?! 
Ale powagi dostojnego g rona nie mógł 
p o d w a ż y ć i ten w y b ó r . Bo przecież ta
ki pan Rosny-młodszy liczy sobie, choć 
jest młodszy , całych 78 latek, a jego 
s t a r s z y bra t , również członek aka 
demii, nosi na grzbiecie dziewiąty krzy 
żyk. Z m a r ł y Ponchon mial 85 lat. 

Nie b y ł o jeszcze w y p a d k u , by cz ło
nek tej akademi i s tał się cz łonkiem 
Akademii F rancusk ie j . Dla tego niektó
rzy wielcy p isarze nie wchodzili roz
myślnie do Goncourtów: mierzyli wy
żej. Zresztą , mimo w s z y s t k o Goncourc i 
są ba rdz ie j pos tępowi . Mieli p rzec ież 
o d w a g ę i w roku 1910 wybra l i do s w e 
go grona panią Judytę Gautier — zna
ną feministkę! 

Z d a r . i i się jednak, że w i c h a aka
demia rrzyjmuje w s w e ,«zere.;i Jedne
go z ia-ireatów Jej m l ó d ś i e ] s i .s t rzycy. 

Od czasu śmierci Edmunda Gon-
cour ta zmieniało się już trzydziestu 
pięciu członków akademii; pon ieważ w 
tym roku w y b r a n y zosta ł t r z y d z i e s t y 
piąty laurea t — w y p a d a po j ednym 
członku na jednego w y b r a ń c a . 

Nagrodzone dzieła 
Goncourzyśc i , t. j . cz łonkowie aka -

¿em.ii nagradza ją książkę. P r a w i e za 
w s z e powieść nag rodzona jest dobra , 
•_ik)ć b a r d z o częs to ( p r z y k ł a d y są zna
ne) nie brak o wfele lepszych rzeczy 
na rynku wydawniczym. Jednak książ
ka nag rodzona — to częs to wszystko, 
co miał autor do powiedzenia. Do
świadczen ie t r zydz ies tu pięciu lat uczy , 
że między au to rami powieśc i nag rodzo 
nej nie było wielu prawdziwych po-
wieściopisarzy. Już Leon F rap ie —dru 
gi i aurea t — nie wybi ł się szczególn ie : 
jego . .Materne l le" ty lko dzięki w s p a 
nia łemu filmowi Beno i t -Lcvy p r z y s p o -
<-zy'a s a m e m u au to rowi powieśc i no
w y rozg łos . 

Trzech z laureatów zmarło na fron
cie podczas wielkiej wojny. Obok Far-
rćra na leży pos t awić chronologicznie 
Francisa de Miomandra — au to ra roz
kosznej , pełnej n i ezwyk łe j fantazji i 
lekkości powieści p. t. „Ecrit sur l'eau", 
w y d a n e j gdzieś na prowincj i g łębokie j . 
Ten a u t o r napisał po tem s z e r e g innych 
książek równie p ięknych i zdobył sobie Dz-ato się tak już d w a razy . Claude j 

I z r r e r e i Georges Duhamel nos /a d/is- s ł a w ę ś w i a t o w a 
t t l o n i Iraki ze szpid--.:.;.. Nic b v b P o kilku nag rodach , p r z y z n a n y c h 
e - 5 f d o t ą d " w y p a d k i by laurea t ludziom, k tó rzv zamilkli , lub przeszl i 

wszed ł do grona tych . Korzy go ta IW- do innych z a w o d ó w - p r z y s z ł a kolej 
obdarzyl i Zdaje się, Że ten fakt na „Ogień" Barbussa, na pierwszą 

książkę wojenną. P o d w ó c h la tach zdo 
grodą 
s tanie się już zasadą . 

był nag rodę z n ó w dziś pisarz z n a k o -
tliity —- Duhamel za swą „Cywilizację" 
- - r zecz również o wojnie. W roku 
l' 21 w y b r a n y zosta ł Rene Maran — 
m u r z y n z Mar tyn ik i . J ego powieść 
„ i Ja tua la" była w swoim czasie bar
dzo g łośna . 

Śród da l szych l a u r e a t ó w wymien i ć 
należy Maurycego Bedela, Mazelelna, 
Vercela, van der Meerscha i wreszcie 
Plisniera. 

Byli wś ród nich i t acy , k t ó r z y dziś 
zajmują się ca łkiem innymi s p r a w a m i , 
a nie l i teraturą. Deber ly kieruje dzia
łem p r o p a g a n d y wielkiej linii żeg lugo
wej . F a y a r d jest w y d a w c ą , ten jest kon 
s e r w a t o r e m muzeum, ów inżyn ie rem 
(Lucien F a b r e ) i n a w e t uzyska ł pa t en t 
na produkcję pal iwa do s a m o c h o d ó w 
z węgla d r z e w n e g o . 

Nie wyl icza l i śmy wszys tk i ch imien-
•;ie. Niektóre n a z w i s k a n a g r o d z o n y c h 
p ; sa rzy i nie p i sa rzy b y ł y b y dla czy te l 
nika polskiego jeszcze mniej znane , niż 
sa dziś dla F r a n c u z ó w . Wielu z nich 
"csz lo zupełnie z dawne j drogi : zabły
snęli jak meteory 1 zgaśli. 

Każdy z n a g r o d z o n y c h p i sa rzy , mi
mo o w y c h m a r n y c h dziś pięciu tysię
cy f ranków — nie może n a r z e k a ć na 
!os pod w z g l ę d e m ma te r i a lnym. Po
większone do o lbrzymich liczb nakłady 
nagrodzonej książki przynoszą laure-
; łowi mniej więcej sto tysięcy franków 
w ciągu roku. S ł a w a p i sa rza jest goto
w a odrazu , p rzez noc . Zdjęcia w y w i a 
dy, autografy , liczne zamówien ia na 
nowele i t. p. — to w s z y s t k o sypie się 
na nag rodzonego , jak z rogu obfitości. 

(g) 

0 wszystkim po trochu... 
Alfred Nobel I baronowa Beriha von Suttner. — Książka o szpiegach 

podczas wolny europejskiej. — Przepowiednie na 1938 rok 
Zaczęło się bardzo skromnie i steo-

retypowo u schyłku ubiegłego stulecia. 
Pewnego dnia w piśmie wiedeńskim 
„Neue Freie Presse" ukazało się ogło
szenie, z którego wynikało, że pewien 
starszy, bogaty pan w Paryżu poszukuje 
sekretarki. Jak się okazało, nadawcą 
tego ogłoszenia był Alfred Nobel, właś
ciciel 15 fabryk dynamitu we wszystkich 
niemal państwach europejskich i pierw
szej tego rodzaju fabryki w Stanach Zjed
noczonych. 

Ofert było bardzo wiele, stanowisko 
sekretarki uzyskała jednak młoda ary-
stokratka wiedeńska, baronowa Bertha 
von Suttner. 

.Współpraca tych dwojga ludzi trwała 
niezbyt długo, ale baronowa von Suttner 
przez dłuższy czas korespondowała z 
dziwacznym wynalazcą dynamitu, a z 
tego zbliżenia dwuch, zdawało by się 
krańcowo odmiennych, światopoglądów 
zrodziły się dwa wielkie wydarzenia: 
słynny testament, znany pod nazwą „na
grody Nobla" i niemniej słynna powieść 
pod tytułem: „Precz z orężem", która 
pod względem wywołanego na całym 
śwecie wrażenia posiada jeden tylko od
powiednik w literaturze, a mianowicie 
niemniej słynną powieść na temat nie
wolnictwa murzynów „Chatę Wuja To
ma", napisaną przez córkę amerykań
skiego pastora, Harriet Beecher-Stowe. 

Wspominamy o tym dlatego, źe przed 
kilku dniami ukazała się w .Wiedniu 
książka, opisująca w mistrzowski spo
sób życie autorki „Precz z orężem". 0-
czywiście, że opisem życia baronowej 
von SuttneT zajęła się również Austria
czka — pani Hertha Pauli. A tytuł tej 

W Niemczech książka ta znalazła się 
już na indeksie. 

• • • 
W Anglii ukazała się ciekawa książ

ka Ryszarda Rouana na temat szpiego
stwa podczas wojny europejskiej, 

Rouan twierdzi, że niesłusznie uważa 
się ten zawód za najbardziej niebezpie
czny. Wedle mniemania laików, szpieg 
podczas wojny narażony jest ciągle na 
śmierć i w końcu musi ponieść zasłużoną 
karę. Autor angielski zna dobrze dzieje 
szpiegów podczas wojny , europejskiej i 
twierdzi, że zawód szpiega nie jest wca
le tak bardzo niebezpieczny. Wedle jego 
zapewnień, jest to raczej praca spokojna, 
pozbawiona nawet emocyj... Bardzo 
rzadko — twierdzi Rouan — szpieg zo
staje naprawdę zdemaskowany!... I autor 
angielski przytacza przykład... 

We Francji podczas całej wojny tłu
maczem w sądach polowych by! niemiec
ki szpieg. Ileż wyroków śmierci nasłu
chał się ten człowiek!... A teraz podob
no mieszka op gdzieś pod Lipskiem i 
hoduje świnie... Nikt nie podejrzewał w 
sztabie francuskim, że szpieg jest tak 
blisko. 

Rouan przytacza również statystykę, 
z której wynika, że podczas wojny euro
pejskiej na pięciu walczących żołnierzy 
jeden ginął. Wśród szpiegów procent 
śmiertelności jest znacznie mniejszy: — 
tak przypada jeden rozstrzelany na 
45-ciul 

• • • 
Bruno Walter w ten sposób wyraża 

się o współczesnych pianistach: 
r— Gdy słucham współczesnych mu

zyków, którzy grę na pianinie obrali ja
ko swą specjalność, mam wrażenie, że 

do pobicia rekordu pod względem szyb
kości lub siły. W Ameryce ktoś rzekł 
do mnie: — „Iks — nie będę wymieniał 
nazwiska znanego muzyka — wygrywa 
gamę przez całą klawiaturę tam i z po
wrotem w ciągu dwuch i pól sekund"... 

— Zdumiewające! — odparłem — 
Należałoby zamieścić o tym wzmiankę w 
„Wiadomościach Sportowych". Ale wi
dzi pan — dodałem — nie sądzę, ażeby 
człowiek, zajmujący się tego rodzaju 
głupstawami, mógł dobrze zagrać nok
turn Szopena lub fugę Bacha. Muzy
ka nie wymaga bynajmniej nadludzkiej 
giętkości palców lub wyjątkowej siły 
mięśni. Muzyka wymaga normalnego roz
woju fizycznego, podlegającego ciągłej 
kontroli umysłu, serca i fantazji... 

»• 

Zbliża się koniec roku i na półkach 
ukazały się już różnego rodzaju przepo
wiednie astrologiczne na rok 1938-my. 

W jednym z najpoważniejszych tego 
rodzaju wydawnictw znajdujemy garść 
przepowiedni politycznych. A więc w 
Niemczech w 1938 roku ma zapaść po
ważnie na zdrowiu jeden z kierowników 
Trzeciej Rzeszy, a wraz z jego przymu
sową dymisją ma nastąpić rozłam w 
partii narodowo - socjalistycznej, który 
pociągnie za sobą wielkie przeobrażenia 
wewnętrzne. 

Dla Francji decydującą dalą ma być 
dzień 10 marca. Panowie przepowiada-
cze nie wypowiedzieli się tylko, pod ja
kim względem będzie to dzień decydują
cy. Czy dzień ten przyniesie szczęście, 
czy też zmiany tragiczne?... 

Co do wojny zdania są również po
dzielone. Większość jednak astrologów 
uważa, że nowa wojna wybuchnie pod 

jgjjgn^ ^ ogglka lułhi*4#V Jjpzygjądam się sportsmanom, dążącym koniec przyszłego roku (luj 
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C Z A R N A S U K N I A J E S T N A J E L E G A N T S Z A 
zwłaszcza, iż można ją ozdobić naibardziei efektownie.— 

Jlaimodniejsze kreacie sukien balowuth 
, . — — " - - - " - - - - * * " " " - - - - - - - F F T Ł I T A » i IA I Tegoroczna moda zimowa lansuje u-

slnie guziki, jako upiększenie wszyst
kich niemal strojów. Najczęściej spoty
kamy je oczywiście na płaszczach, ko
stiumach i sukniach sportowych. Naszy-
wane sa w jednym rzędzie lub uwu. sa 
okrągłe, kwadratowe, trójkątne, z ma
sy, galalitu, drewniane, rogowe. 

Ale także suknie popołudniowe ozda 
biane są guzikami w nadmiernej ilości. 
Zdobią-one nie tylko przód sukni, ale 
również ramiona, plecy, nic mówiąc już 
o rękawach i pasku. . 

Jeszcze jeden ważny szczegół tego
rocznej mody — Paryżanka nic uznaje 
łnnej sukni, prócz czarnej. Żadna suknia, teriałll lśniącego, wtedy ozdabia się stro 
jej zdaniem, i zresztą słusznie, nie mo- 'nę matową. 

Sfoft E M U L S J A T R A N O W A 
<#£\4 W Y R O B U F I R M Y 

IW S C O T T 
G . I B & B O W N E 

mm 
f S ^ i K i S ]Q/f\ c a ^ e s t z ma- rękawów, wyciętym z przodu i z tyłu 

' głęboko w trójkąt, ani na spódnicy. Do 
piero za kolanami suknia przechodzi w 
olbrzymi wolant z różowego, suto mar
szczonego atłasu. Wolant ten przecięty 
jest poziomo pasem z tego samego ma 
terialu co suknia. 

W innychr modelach widzimy dwa 
pasy zamiast jednego, albo dwie plono 

0 * 1 

Do balowych toalet, jako przybranie 
S Ł O W Y , nosi s i ; diademy, albo dwa kro
sy, trzymające się na głowie przy po
mocy dwóch wstążeczek, związanych 
pod brodą. Ta sensacyjna nowość bę
dzie M I A Ł A powodzenie. 

Niemniej sensacyjna nowością jest 
przybranie głowy. Jest to chusteczka Z 
jedwabnego muślinu, w kolorze jasnym 
— niebieskim., zielouonym, żółtym lub 
różowym. Chusteczka ta owija głowę, 
ale nie tworzy wschodniego turbanu. 
gdyi końce jej wiążą sie również pod 
brodą. 

Płaszcze, towarzyszące balowym 
tualetom, zakończone są trenem. W 
strojnych okryciach zamiast guzików 

widzimy wstążki. Zapięcie składa się 
w ten sposób z butonierki, przez którą 
przesuwa się wstążkę. Kokarda stano
wi barwny kontrast z płaszczem. Do 
w tym samym kolorze co suknia. Naj-

zamiast jednego, ^ , i a 'owego okrycia wstążka jest w 
we l n k r u 8 t . c , e . d « c e J J W J ^ g f f i \ ^ S m parmeńskicl, fiołków, ciemno-
P a S T , v ci ^ t d ^ S WonneIfioletowemu zaś towarzyszy wstążka I 

?e być równie elegancka, żadna rów
nie pięknie nie zarysowuje kształtów 
i żadna nie ma w sobie tyle szyku i sty-
lowości, co czarna. Po za tym czarna 
suknia daje sic skojarzyć z najbardziej 
szalonymi pomysłami dekoracyjnymi. 
Najzawrotniejsze fantazje kolorystycz
ne, najbardziej orgiastyczne ozdoby, naj 
efektowniejsze hafty, wyszycia, inkru-
staejc — będą tadne przy czarnej tua-
lccie. Nic dziwnego, że starając się na
śladować Paryż, ujrzymy w tegorocz
nym karnawale wszystkie rodzaje czar 
nych jedwabi: matowe, lśniące, gładkie, 
prążkowane, /. kreponów, atlasów itd. 

Najpopularniejszą jest czarna suknia 
z Jedwabnego Jersey'u, gładka, posze
rzana poniżej kolan godetami i ozdobio
na przy szyi galonem z pajetek. Suknia 
uzupełniona jest bolerkiem, dłuższym z 
tyłu i obszytym jak i góra stanika czar
nym pajetowym galonem. Można prócz 
czarnej lśniącej lamówki ozdobić oba 
przody bolerka kolorowym haftem. 

Bardzo ładna jest popołudniowa suk
nia na wizytę lub do kawiarni, na pod
wieczorek taneczny — z marszczenia
mi, dochodzącymi aż pod samą szyję, 
przybrana klipsem. Wdzięczna i efek
towna jest wełniana koronka, którą mo
żna urozmaicać kolorowym spodem i 
odpowiednio dobranym do spodu pa
skiem, pękiem kwiatów, klamrą lub ga
lonem. W ten sposób jedna koronkowa 
kreacja może zastąpić kilka tualet przez 
zmianę spodu i szczegółów. 

Równie wdzięczna jest sukienka z 
tiulu, gładka, naszywana w odstępach 
wstążkami materiału, szerszymi lub 
węższymi, w zależności' od tego, gdzie 
będzie umieszczona przezroczysta część 
'tualety. Najczęściej daje się na ażur kar 
czek. Dobrze wreszcie wyglądają ma
towe sukienki, ozdobione pikowymi ino 
tywami z lśniącego tt$t«riftju X 

Balowe suknie można podzielić Ma 
trzy działy, czerpiące natchnienie ; 
trzech różnych źródeł. Jedne z nich na 
siadują wschodni przepych 1 zagadko 
wo-drapleżny urok suttanek 1 bajader 
Mamy, naprzyklad, balową tualetę, skla 
dającą się z „fowreau", gładkiego, opię 
tego spodu ze srebrnej lamy. Stanik od 
słania całe ramiona i plecy i trzyma się 
dzięki temu, iż otacza wąskim paskiem 
szyję. Ale na ten spód narzucona jest 
przepyszna, szeroka, układająca sie w 
liczne fałdy spódnica z czarnego tiulu 
haftowana cała w esy-floresy z czar 
nych pajetek. 
E E E E E U E E 

zakrywa postać bogactwem zmarszczek 
i fałd, w rzeczywistości zaś uwydatnia 
kształty. 

W modelu z zielonego atlasu stanik 
. • • • • • • • • • • E E E W A a——w 

F U T R A 
I N A J W Y T W O R N L E J A Z E W Y R O B Y F U T R Z A N E 

poleca — 

% I L L E C E N Y P R * Y A T E . P N E L 

liliowo różowych 
men", t' 

Futrzane, kroci 
są przeważnie z 

odcieniach „cycla-

utkie, luźne ż 
farbowanych 

akieciki 
kretów 

> E E E S E » 

Czarny, gładki tiul przykrywa rów
nież stanik i nagość ramion i pleców 
pajęczą siatką, rękawy- t są szerokie i 
trzyćwierciowe. przybrane poniżej ra
mienia zygzakami pajetek. jak spódnica. 

Inną zupełnie sylwetkę, wzorowaną 
na rzeźbie greckiej, dają nam tualety 
z czarnych atłasów lub kreponów 
stać jest tak opięta, jakgdyby była „u-
lana". Żadnej zmarszczki, żadna) fałdki 
nie można dostrzec ani na staniku bez 

Telefon »8.9.1 
(PASAŻ CASINO) 

i N M M t N M N N W M I N i 

jest opięty, kwadratowo wycięty z pr.zo 
du i szpiczasto z tyłu. Od trójkąta idzie 
rząd drobnych guziczków, kończących 
się poniżej stanu. W tym miejscu zgru
powane sa odstające fałdy, które spa
dają ku ziemi i tworzą tren. 

Cienkość stanu otrzymuje się rów-
. nież przez nadanie sukni dużej szeroko 

p 0 . ' ś c i przy pomocy „panneau", nałożonych 
' na spódnicy i przyszytych tylko do wy
sokości kolan. Niżej „panneau" odstaje, 
tworząc Jakgdyby szeroką podstawę dla 
sylwetki. 

BALOWE 
napierśniki, biustonosze i całości 

poleca Ł # » 

SZENBERGOWA 
Piotrkowska " ¡ 3 4 , tel. 105-86 

więcej spotyka się odcieni popielatych, 
szafirowych i zielonych. Kapelusze przy, 
brane są fatnzanymi kitkami i lisimi ogo
nami. I r e n o . i 



-Oło pełne łroskl pytanie Pani... — Niezawodnie! O ile dopomoże Pani naturze i usterki cery pokryje delikatnym, jak pył kwiatów, przylegajqcym, nleszko-dliwym, nadajqcym świeżość i mat 

ABARID 
„SPbEND 

L H l l U l H l l L P E N S J U L ^ T P I E R A C K I E G 0 , TEL. 10-99 
pod zarządem D-rowei ABRUTINOWEJ I HELENY HANEMANÓWNY 
Kuchnia wykwintna, na żądanie dietetyczna. Bieżąca ciepła i zimna 
woda w pokojach, piękne położenie. Centralne ogrzewanie. Sezon 
zimowy od 5 grudnia. 

J ' c i u r V 

CENTRALA: 
FILIA: 

Z OOR, ODP. 
NARUTOWICZA 31. 
PIOTRKOWSKA 191. 

TEL. 247-57 
TEL. 264-25 

polecają na święta znane ze swej dobroci polecają na święta 

. TORTY. STRUCLE Z MAKIEM. MAS) iOOAtOWil i ORZECHOWA 
PIERNIKI W RÓŻNYCH SMAKACH, BOMBONIERA • r 

Zakład Stolarski W. MUSZALSKI zo 
stał przeniesiony na ul. Piotrkowska 
Nr. 112. Przyjmuje zamówienia na 
roboty meblowe, sklepowe i t. p. Spe
cjalność! restaurowanie mebli antycz

nych. 

6-clo pokojowe MIESZKANIE 
z służbowym i kuchnia. Wygo
dy. III piętro. Moniuszki 10. 

Wiadomość u dozorcy. 

l U r K J b f f l r l 
O K N A uszczelniam 

hermetycznie filcem sy
stemem zagranicznym L. TENCER, 
tclef. 205-27. Trwałość długoletnia. 

Ks 

I 

N A J T A N I E J TYLKO 
w najstarszej firmie 

I.B. Wołkowysk i 
Narutow. 11, tel. 137-70. 
Wózki dziecięce, Łóżka 
m e t a l o w e i piłowe. 

Materace, 
Reperacje, lakierowanie. Isln. od 1896 r. 

P E M S J O M A T A T Ł A S A 
CZARNIECKA GÓRA, tel. 12, 

otwiera dnia 15 .grudnia b. r. • SEZON 
ZIMOWY. Pokoje dobrze ogrzane. 
Dancing codziennie. Miejscowość na
daje się do sportów zimowych. Bilety 
kolejowe — wycieczkowe. Dla dzieci! zl- 20., w kl. pierwszej zl. 15.. Po 

Już sa w sprzedaży wszech 
światowej sławy aparaty 

S O N O T O N E 
— Corp., New-York 

Przywrócą Wam słuch I! 
Polecamy nasz nowoczesny „NATU
RALNY TON1' prawie niewidoczny, 

bardzo lekki, nieelektryczny. 
Na żądanie wysyłamy broszury. 
Informacje i pbfadf bezpłatnie. 
Warszawa „SONOTONF.", Mar
szałkowska 103/12a. Przedsta
wiciele na miasta wojewódzkie 

W K m m poszukiwani. 

W e s o ł e ferie świąteczne 
spędzi młodzież szkolna na kolonii w 
Kolumnie pod fachowym kierownic
twem i troskliwą opieką. Komforto
we I cieple pokoje. Doświadczony in
struktor sportowy. Ceny b. przystęp
ne. Zgłoszenia przyjmuje prof. Silber-
.>chtltzowa, ul. Narutowicza 25 m. 13 
Dzwonć od 3—5 Nr. 10356. 

Komplety glmnazialne i licealne 
UL. NARUTOWICZA 25. 

Zapisy do wszystkich klas codziennnic 
od 9—11 i 6—8. Opłata miesięczna 

od lat 8 specjalna opieka 
Informacje do 5 grudnia w Łodzi Hotel 
„Polonia", pok. 217, Atlas, od 5 grud-

nia na miejscu, 
Do akt N>. Km. 1911/37 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lo

dzi rew. 14-go. zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej Nr. '132, na za
sadzie art. 602 K P. C. ogłasza, że w 
dniu 17 grudnia 1937 r. o godz. 12 w 
rodzi przy ul. Zw!rkl 5 odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a mia
nowicie: maszyna mechaniczna cho-
lewkowa na 24 głowy kotonowa I. 
„Szubert I Sezler". oszacowanych na 
łączną sumę zł. 5000.—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Łótiź, dnia 26 listopada 1937 r. 
KOMOPNIK: 

W. Trzebiatowski. 
Sprawa Łajba Freidkina p-ko Aro-

nowi Szoelowi Ajzenbergowl. 

myślne wyniki i pomieszczenia w szko 
lach zapewnione. 

Do akt Nr. Km. 1745/37 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lo
dzi rew. 14-ito. zamieszkały w Łtdzi 
przy ul. Piotrkowskiej Nr 132. na za
sadzie art. 602 K. I J. C. Ogłasza, że w 
dniu 17 grudnia 1937 r. o godz. 15 w 
Lodzi przy ul. Skorupki Nr. 19 odbę
dzie się publiczna licytacja ruchomo
ści a mianowicie: maszyny do szycia 
mechanicznej i. „Union", oszacowa
nych na łączną sumę zl. 1100.—. które 
można oglądać w dniu licytacji w miej
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna
czonym. 

Łódź, dnia 25 listopada 1937 r. 
KOMORNIK: 

W. Trzebiatowski. 
Sprawa Izydora Grnudcnsa p-ko 

i. „Ursl" wl. Jadwiga SchSfer. 

JG. van de Weg 
P i o t r k o w s k a 9 6 , t e l . 2 0 8 - 6 5 

poleca na nadchodzące święta konwalie, 'begonie, lo-
raine, cyklameny, bzy i inne kwitnące rośliny w pięk
nych odmianach własnej hodowli. Wielki wybór cię
tych kwiatów, oraz świąteczne dekoracje stołów. CE
NY NISKIE. Przyjmujemy zamówienia przez „Fleurop". 

Okazyjna biżuteria 
na dogodnych w a r u n k a c h 

73 
tel. 185-22 „ K A M E A " 

poleen wykwintna. BIŻUTERIĘ, P R E C Y Z Y J N E 
ZEGAJWA ===== CENY KONKURENCYJNE. 
U W A G A I PRACOWNIA ARTYSTYCZNA NA MIEJSCU. 

O g ł o s z e n i e 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma

jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w ŁODZI 
na posiedzeniu w dniu 25. listopada 1937 r. po rozpatrze
niu sprawy na wniosek FELIKSA i WANDY małż. RZYM-
KOWSKICH, właścicieli majątku PODOLE GÓRNE 1 
DOLNE, powiatu łaskiego w przedmiocie udzielenia tym
czasowego odroczenia wypłat w związku z wnioskiem 
o otwarcie postępowania układowego, na podstawie art. 
73 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24. X. 
1934 r. w brzmieniu ustalonym w obwieszczeniu Mi
nistra Skarbu z dnia 5. XII. 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/36 
poz. 59). • 

O R Z E K A : 
Udzielić Feliksowi i Wandzie małż. RZYMKOWSKIM, 
właścicielom majątku PODOLE GÓRNE i DOLNE, 
powiatu łaskiego, tymczasowego odroczenia wypłat 
na przeciąg czasu od dnia 25. listopada 1937 r. do 
dnia 1. lutego 1938 r. -
Dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia wy

płat i postępowania układowego ustalić czasopismo 
„Kurier Łódzki" i „Republiki;" oraz siedzibę zarządu 
miasta Łasku i gminy Sędziejowice. — 
Jednocześnie Przewodnicząc,' Wojewódzkiego I'rzę-. 

du Rozjemczego w Ł o d z i postanowieniem z dnlą 25. 
listopada 1937 r. nadzorcą nad majątkiem PODOLE 
GÓRNE i DOLNE, mianował Jana KOŁODZ>EJSK!EGO, 
seniora, zamieszkałego w Łodzi, ul. Andrzeja 32 m. 12, 

Przewodniczący: (—) Stefan Swiderski. 
Członkowie: (—) Tadeusz Strzeszewski. 
(—) Czesław Gierlińskl. (—) Jerzy Or

łowski. (—) Józef Chodaczek. 

'l 

OGŁOSZENIE. 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma

jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w ŁODZI 
na posiedzeniu w dniu 25. listopada 1937 r. po rozpa
trzeniu wniosku Kazimierza PUŁASKIEGO w przedmio
cie otwarcia postępowania układowego, na podstawie art. 
75 rozporządzenia Prezydenta R. P, z dnia 24, X. 1934 r« 
(Dz. U. R. P. Nr. 5 poz. 59 z 1936 r.1 

1 O R Z E K A : 
1) Otworzyć do majątku LUBIATÓW-ZAKRZEW, pow. 

piotrkowskiego, własność Kazimierza PUŁASKIEGO 
postępowanie układowe, celem powzięcia uchwały 
w sprawie zawarcia układu (art. 84) — na okres sze
ściomiesięczny od daty uprawomocnienia się niniej
szego orzeczenia pod rygorem przewidzianym w art. 
90. — 
Orzeczenie Wojewódzkiego Urzędu Rozjemczego w 
Łodzi z dnia 25. października 1937 r. w przedmiocie 
udzielenia Kazimierzowi PUŁASKIEMU tymcza

sowego odroczenia wypłat do dnia 1. lutego 1938 r. 
uchylić. 
Dla wszelkich ogłoszeń dotyczących postępowania 
układowego ustalić czasopismo „Kurier Łódzki" i „Re
publikę" oraz siedzibę zarządu miasta Piotrkowa 
Tryb. i gminy Boguslawlce. — 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę

du Rozjemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 25. li
stopada 1937 r. zwolnił Tadeuszu PIETRASZEWSKIEGO 
z obowiązków nadzorcy nad majątkiem LUBIATÓW-
ZAKRZEW. pow. piotrkowskiego, mianując jednocześnie 
nadzorcą nr.d wyżej wymienionym majątkiem Władysła
wa CZYCHIRYNA, zamieszkałego w Łodzi, ul. Aleje Ko
ściuszki 53. 

Przewodniczący: (—) Stefan Swiderski. 
Członkowie: (—) Tade usz Strzeszewski. 
(—) Czesław Gierllński. (—) Jerzy Or

łowski. (—) Józef Chodaczek. 
••WllOKIirWBWWrit«Błl»BIia»ałBlBBWBlBBHlB 

2) 

3) 

NIE POZOSTANIECIE ^ ^ 

BEZ OCHRONY? 
Wkaidej aptece otrzymacie 

Waszą wypróboivanq-marke zoufanictf\ 
. 0 LL A'SIOIDKO WYSTAWOWE PAVtllON DE W MHTÉ J«B 

P A T R I A • T E M P O • P R E S T O 
M A E S T R O • O P E R A 

OGŁOSZENIE. 
• WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma
jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w ŁODZI 
na posiedzeniu w. dniu 25. listopada 1937 r. po rozpa
trzeniu wniosku Jadwigi ŻÓŁKOWSKIEJ w przedmio
cie otwarcia postępowania układowego, na podstawie art. 
75 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24. X. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 5 poz. 59 z 1936 r.) 

O R Z E K A : 
1) Otworzyć do majątku Jadwigi ŻÓŁKOWSKIEJ, wła

ścicielki 10/12 majątku MĄKOLNO, powiatu kolskie
go, postępowanie układowe, celem powzięcia uchwa
ły w sprawie zawarcia układu (art. 84) — na okres 
sześciomiesięczny od daty uprawomocnienia się ni
niejszego orzeczenia pod rygorem przewidzianym 
w art. 90. — 

2) Dla wszelkich ogłoszeń dotyczących postępowania 
układowego ustajjć.jizagppismo „Kurier Łódzki" i „Re
publikę" oraz siedzibę zarządu miasta Koła i gminy 
Sompolno, i 
Nadzorcą nad majątkiem MAKOŁNO został mianowa

ny Stanisław JARZĘBOWSKI, zam. w Kościelcu, pocz
ta Koło. — 

Przewodniczący: (—) Stefan Swiderski. 
Członkowie: (—) Tadeusz Strzeszewski. 
(—) Czesław Gierlińskl. (—) Jerzy Or

łowski. (—) Józef Chodaczek. 

ŁOSZENIE 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma-

i łątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w ŁODZI 
I na posiedzeniu w dniu 25. listopada 1937 r. po rozpa-
1 trzeniu wniosku Zygmunta ZAWADZKIEGO w przedmio

cie otwarcia postępowania układowego, na podstawie art. 
75 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24. X. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 5 poz. 59 z 1936 r.) 

O R Z E K A : 
1) Otworzyć do majątku Zygmunta ZAWADZKIEGO, 

właściciela majątku MNISZKI vel MISZKI, powiatu 
łęczyckiego, postępowanie układowe, celem powzię
cia uchwały w sprawie zawarcia układu (art. 84) — 
na okres sześciomiesięczny od daty uprawomocnienia 
się niniejszego orzeczenia pod rygorem przewidzia
nym w art. 90. — 

2) Dla wszelkich ogłoszeń dotyczących postępowania 
układowego ustalić czasopismo „Kurier Łódzki" i „Re
publikę" oraz siedzibę zarządu miasta Łęczycy t 
gminy Tkaczew. 
Nadzorcą nad majątkiem MNISZKI vel MISZKI został 

mianowany Zdzisław OAJEWSKI, zam. w Łodzi, ul. Ko
pernika 65. 

Przewodniczący: (—) Stefan Swiderski. 

DR. MED. 

C. J. PRAWDA 
Zg 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
spec. choroby serca. 

lerska 2 0 teh 
przyjm. 5—7 
POWRÓCIŁ. 

133-26 

Watki ! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

DZIŚ OSTATNIE DNI WIELKIEGO EPOSU WALK DZIEJOWYCH p. t. 

Dźwiękowe Kino 

RZEDWIOSNIE » K u W o l n o ś c i " 
Ż e r o m s k i e g o 7 4 - 7 6 

t e i 1 2 9 - 8 8 . 

film odsłania wielki dramat polskiego oficera ułanów. 
Film wykonany zagranicą mówiony po polsku. 

Następny program „KSIĄŻĄTKO" z Eugeniuszem BODO i Karolem Lubieńskim w roi. głównej. 
Ceny miejsc: 1 — 1.09, II — 90, III — HO. Ulgowe 70 gr., w niedziele i święta nieważne. 

RofiJNtek SK dni Rosmednlfi o godz. .4-« w niedziele i święta o godz. 12-ej. 



„REPUBTLKS" NR. 341. Niedziela, 12 grudnia 1937 R. 

Rokicińska 54 Najniższe ceny przedświąteczne « wizyithitn naszych bogato zaBiltiziuA fliialat^ 
Dojazd tramwajami 10 i 16 

Zwracamy szczególna uwagę na towary marki OK o nieznanej dotąd najwyższej jakości. 
Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przed-

stawicielstwetn Z.S.S.R. Informacje na miejscu. 

DR. JERZY 

Tenenbaurn 
ordynuje przez zlme 

n a W i ś n i o w e j - G ó r z e 
W pensjonacie sanatoryjnym 

p . F a j l o w e ) 

DR. MED. 

S. Kryńska 
Chor. skórne I weneryczne 

(kobiety 1 dzieci) 

S T A N K I E W I C Z A 3 % u& 
przyjmuje od 12—2 I ód 3—4 pp. 

ii. L u d w i k F A L K 
C H O R O B Y s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tei .128-07 
przyjm. 1 0 - 1 2 1 5 - 7 - e J . 

DR. MED. 

JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALERGICZNE 

u l . N a w r o t 7 
TE',. 164 21 

godz. przyleć 5—7. 

DOKTÓR 

H E H R Y M f S K i 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych 
TRAUGUTTA 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-ej wieczór 
w niedzielę I święta od 9—12.30. 

LEKARZ STOMATOLOG 

J Ó Z E F RICK 
C H O R O B Y Z Ę B Ó W 

i J A M Y U S T N E J 
P O Ł U D N I O W A 9 
— Przyjmuje 9 - 1 i 3 - 7 . Tel, 132-64 

Dr. MED. 

A l . K o p & I O W S K I 
P i o t r k o w s k a 8 

przyjmuje od godz. 1.30—2.30 I od 
godz. 7—8 

telefon 232-55. 

Dr. MED. 

W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych* 

C E G I E L N I A N A 1 1 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w aU-
dziele 1 święta od 9—1. 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
Specj. CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
u l . P I O T R K O W S K A 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wlecz 
W niedziele i święta od 8 - 2 po pol 

Dr. MED. 

W Ł . ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

Spec. chor. 1 Chlr. zębów I lamy 
ustne). 

PIOTRKOWSKA 164. tel. 125-36. 
Przyjmuje od 5—7. 

DR. 

i 
LEKARZ • DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

Piotrkowska S1 
TELEP. 121-23. 

Dr. JERZY GOTLIB 
Choroby wewnętrzne 

SPEC. CHOR. SERCA 
POWRÓCIŁ 

u l . L e g i o n ó w 9, 1 

Godz. przyjęć 5—7 pp. 
260-72 

ł q p rzyczyną p o w s t a w a n i a r ó ż . 
nych c h o r ó b , o d b i e r a j q apety t , 
t w o r z ą zlq p r z e m i a n ę m a t e r i i . 
N a l e ż y dbać o n o r m a l n e lun. 
k c j o n o w a n i e ż o ł ą d k a i kiszek 
p r z e z r e g u l a r n e w y p r ó ż n i e n i e . 

Z I O Ł A Z G Ó R H A R C U 
DRA L A U E R A 

stosują się p r z y o b s t r u k c j i , 
n o r m u j ą t r a w i e n i e , czyszczą ła 
godnie i bezbo leśn ie , p r z e c i w , 
d z i a ł a j ą t w o r z e n i u się t łuszczu, 
w y d a l a j ą s u b s t a n c j e gn i lne , 
nie w y w o ł u j ą p r z y z w y c z a j e n i a . 
Stosowane są r ó w n i e ż sku tecz . 
nie w c i e r p i e n i a c h w ą t r o b y , 
n e r e k i p ę c h e r z a , k a m i c y 
ż ó ł c i o w e j , r e u m a t y z m i e , a r l r e -
l y ź m i e , h e m o r o i d a c h i oty łości . 

Z I O Ł A I G Ó R H A R C U 
D R A L A U E R A 

DR. MED. Z. LIPSKALEWINSONOWA 
CHOROBY DZIECI 

przeprowadziła się na 

Z a c h o d n i ą 68 212-77. 
Przyjmuje 4 — 6 p. p. 

Dr. H E L L E R 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH, 

T r a u g u t t a 8 , tel. 17^-89 
przyjniuje od 8 -11 I od 4—8 

w niedziele I święta 10-1 . 

DR. MED. MARIA 

WENERYCZNE, SKÓRNE I KOBIECE 

P i o t r k o w s k a 3 3 % . 63 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie 
cery i włosów. Godz. przyjęć 

10 — 8 w. 

GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
I TOALETOWEJ. 

Z. S Z W A L B E 
dyplom Uniwersytecki 

POWRÓCIŁA. 
MONIUSZKI I. tel. 127-99. 

Usuwanie wszelkich defektów cery, 
usuwanie bezpowrotnie i bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 I 4—8 wlecz. 

DR. MED. 

H. 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 
Zachodnia 66, 

telef 
129-52 

przyjm. od 8—10 1 od 5—7 w. 

SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tei. 1 3 2 - 2 8 
Przyjmuje od 9 - 1 1 I od 6 - 8 wlecz 

u r t . M E D . 

LEKARZ - DENTYSTA 

F . K O P C I O W S K A 
P i o t r k o w s k a 8 

Telefon 232-55 
Przyjmuje od 1 0 - 1 I od 3—7-ej. 

DR. MED. 

Łucja M A K O W E R 
choroby skórne I weneryczne leczenie 

wrzodów 

Al. K o ś c i u s z k i 1 3 , 232-43 
przyjmuje od 8— 1 1 i od 5—8. 

P ' R E I C H A R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b 

skórnych, wenerycznych 
i s e k s u a l n y c h 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 24 . l e i . 2(11-9.1 
przyjmuje od 8—11 rano 1 ort 5—f 

Wlecz, w niedziele 1 święta od 9 — 1--

Ą K U S Z E R - G I N E K G L O G 
P o m o r s k a 7 , TEL 127-84 

POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8 - 1 0 i od 4—8 w. 

DR. 

W . B A L I C K A 

S i e n k i e w i c z a 5 2 
Iróg NowroO 

Nr tel 1 9 4 - 0 3 
POWRÓCIŁA 

Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wlecz. 

S k ó r n o -
WENERYCZNE 

Z A C H O D N I A 5 2 JSwoSS 1 7 ) • < * 1 3 4 ' 6 7 

AMBULAT0RJUM 
1 1 - 1 2 Dr. DUTKIEWICZ 
1 2 - U / , Dr. SKUSIEWICZ 
H / , , - 3 Dr. NITECKI 

PORADA 3 zł. 

3 i / , — 5 Dr. EKKERT 
5 - 6 Dr. HALICKA 
5 - 7 Dr. STAWOWCZYK 
7—8 Dr. LIPSKI 

• B I 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. Centralna leczmlca ieb6w 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

u l . P I O T R K O W S K A 1 6 4 , t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w niedziele i święta od 1 0 — 1 . 
S t o m a t o l o g p r z y j m u j e o d 9 - 1 1 . 

LEK..DENT. ZADZIEWICZ. 

Dr. S. C H W A T 
L A R Y N G O L O G 

(chor. uszu, nosa, gardła i krtani) 
przyjm. 1—2 i od 5—7 

PIOTRKOWSKA 55, TEŁ. 127-76 

M L. NITECK 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH 1 M O C Z O P L C l O W Y C i t 

N A W R O T 3 2 . % LjSSS 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

I od 5 3 0 - 9 wiecz. 
W nledz. i święta od 9—12 w nnt 

„ M S M A R " 
INSTYTUT KOSMETYKI LEKARS-

KIEJ I FIZYKALNEJ TERAPII. 
SZKOŁA MASAŻU LECZNICZEGO 

i KOSMETYKI 

S i e n k i e w i c z a 3 7 fij 

ł . PIK 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo 
wo-seksnalne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175,50 
przyjęcia 5—7. 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
POWRÓCIŁ. 

chor. skórne, wenetyczne I kobiece 
Ł ó d ź , 6 S i e r p n i a Ns 1 

przyjm. od 9 - 1 1 od 5—8 w. 
w niedziele i święta od 10—1. 

PRZYCHODNIA DLA CHORYCH 

WENERYCZNIE 
mężczyzn I kobiet 

PIOTRKOWSKA 88 
Leczenie chorób wenerycznych I skór
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9. r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme
tyczny. PORADA 3 ZŁ. 

DOKTOR 

W. Ł A G U N O W S K I 
P O W R Ó C I Ł 

Specjalista CHORÓB WENERYCZ
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(GablnetiRoentgeno-1 światloleczuiczy), 
P i o t r k o w s k a 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-ej do 2.30 pp. 1 od 6 do 8.30 wiscz. 
W nledz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

uf P R O S Z K I 
M l o n e N Q - N t R V o s i N 

I T G R Y P A . P R ; 
[ B Ó L E GFCOW 
G R Y P A . PRZEZIĘBIENIE 
B O L E GŁOWY. ZGAOWIJ 

DR. MED. 

Niewiażski 
POWRÓCIŁ. 

Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
I seksualnych-

A n d r z e j a 5, tel. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano 1 od 5 - 9 . 

w niedziele 1 święta 9—12. 

DR. MED. 

Jizel Szeps 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

mieszka obecnie 

P i o t r k o w s k a 292 P 
przyjm. od 2 — 4 I od 7.30 do 8.30 

„ C Z Y S T O Ś Ć 
przyjmuje cyklinowane, drutowanie, fro 
terowan e oraz sprzątanie biur. pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45 

Ceny. konkurencyjne. 

B I 

ß i ^ W i f n n KLINGER 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
L E W I Ń S O N O W E J 

M. KELLER) 

DR. 
MED. 
(kierownik dr mod. 

Lódi, P i o t r k o w s k a 8 8 
Kurs nauki teoretyr-— 1 I praktyczneł 

4-o miesięczny. 
Informacje I rantw nr, rcłcUrti. 

DR. MED. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE, 
Spec. narządów trawienia 

tel. 
133-05 

Godz. 5 - 7 
A n d r z e j a 9 , 

£2YJĘ WYKWINTNIE 

B I E L I Z N Ę M Ę S K I ) 
po cenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 

ul. 6-go Sierpnia 76 
ni. 1 6 , III p . 

Pi 

I 

NI A FHFLRYF H na ruptury (przepukliny), skrzywię-
n i e kręgosłupa i różne kalectwa! 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj
większym skutkiem wstrzymują najzastarzals/e 1 najmę-
bezp eczniejsze ruptury u mężczyzn, kob'et I dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk' na 
obniżeń e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I wy

pad macicy Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłu
pa (garby), grutlice. kości I paraliże ortopedyczne. 

Specjalne lecznicze gorsety I aparaty 
ortoped. różnych systemów, sztuczne 
nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla 
amputowanych. Na płaskie bo'esne 
stepy (platfus) specjalne wkładki or

topedyczne podług form gipsowych z 
najszlachetniejszego metalu. 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 
S p e c . 
O r t o p . J . RAPAPORT 

Ł ó d ź , Z A W A 3 Z K A 8 
(dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYS1RPNE. 
30-letnia praktyka. 

UWAGA. Dla Ubezpieczonych w 
Uhezp. Spol. ulgi. 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA. 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia tylne we wszystkich podob
nych bolesnych przypadkach natychmiastowa ulgę przynoszą chirur
giczne pończochy marki „Ideał (jum' -. oryginalne pończochy z tkani
ny z guma oraz formatnry na grube nogi niewidoczne pod najcień
sza Jedwabna pończochą, przywracają wysmuklość I zgrabność no
gom, zwalniają od cierpień I bólu. 


